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SŁOWO WSTĘPNE

Listy Lucjana Siemieńskiego stanowią zespół bardzo rozproszony. 
Znany z zestawienia w „Nowym Korbucie” ich trzon tworzą zbiory prze­
chowywane w Bibliotece Narodowej, Jagiellońskiej, PAN w Krakowie, 
Ossolineum oraz skromniejsze pod tym  względem zasoby Biblioteki Kór­
nickiej. Łącznie we wspomnianej bibliografii zanotowano 331 autografów, 
zachowanych w teczkach opatrzonych 30 różnymi sygnaturam i, oraz 17 li­
stów znanych dzisiaj już tylko z publikacji. Pomimo iż nie zaliczają się 
one do listów długich, wielostronicowych, jakie się w korespondencji 
rom antyków spotyka, stanowią listy Siemieńskiego zespół wcale pokaźny 
i — dodajm y od razu — interesujący.

Zestawienie oparte na podstawowej dla polonisty bibliografii nie jest 
wszakże kom pletne, zwłaszcza jeśli idzie o listy pisane po r. 1848. W cza­
sie żmudnej kwerendy, k tórą objęto liczne biblioteki i archiwa różnych 
ośrodków krajowych, ujawniono dalszych 40 sygnatur kryjących listy 
Siemieńskiego. Najczęściej są to zespoły drobne, zaledwie kilka listów 
liczące. T rafiają się także listy pojedyncze, zachowane wśród różnych 
innych m ateriałów  znajdujących się w  danej teczce. Niemniej zmieniają 
one dotychczasową wiedzę o korespondencji Siemieńskiego w sposób 
istotny. Oprócz autografów spotyka się również kopie. Szczegół ten  o tyle 
jest ważny, iż w kilku wypadkach są one jedynym  przekazem nie zna­
nych obecnie oryginałów.

W przeciwieństwie do wcale bogatych i interesujących zasobów ilość 
listów opublikowanych przedstawia się nader skromnie. Dwa listy (do 
W. A. Maciejowskiego z 1836 r. i do A. Przezdzieckiego z r. 1851) ogło­
szono w r. 1898. 1 Osiem listów do V. Hanki opublikował W. A. Fran- 
cew. 2 List do K. Godebskiego z r. 1863 ogłosił K. Ostaszewski-Barań- 
s k i .3 Pięć listów do A. Bielowskiego z r. 1833 ogłosiła H. Fischówna 4.

1 W wyd. w  W arszawie K siędze  pam ią tko w e j  na uczczenie setnej rocznicy 
urodzin A. Mickiewicza.

2 Piśma к W iaczesławu Gankie iz sławianskich ziemiel, izdał..., W arszawa 1905. 
Listy ogłosił Francew w  języku oryginału, to znaczy w  przypadku Siem ieńskiego — 
po polsku.

3 W książce: A da m ow i Krechowieckiemu,  Lwów 1908.
4 Z l istów Goszczyńskiego, Bielowskiego i Siemieńskiego, „Pam iętnik L ite­

racki”, [1910], z. 3/4.
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O statnią przedw ojenną publikacją jest list do W. Pola z r. 1865 ogłoszony 
przez dra W. P o la 5. Z w yjątkiem  publikacji Francew a i Fischówny, 
w których listy Siemieńskiego tworzą sensowne bloki, ogłaszano te m a­
teriały  w sposób przypadkowy. A parat filologiczny stosowano w yjątko­
wo. W szystkie wymienione publikacje posiadają jednak wspólną im 
wartość: są jedynym  znanym  dziś przekazem owych listów.

W okresie powojennym  listy Siemieńskiego publikowano (na ogół we 
fragm entach) głównie w różnych opracowaniach naukowych i pracach 
źródłowych. Na uwagę zasługuje zwłaszcza w ydana przez H. Barycza 
Korespondencja Karola Szajnochy  e.

Opisana sytuacja nie oznacza, iż spuścizna epistolarna Siemieńskiego 
nie budziła nigdy większego zainteresowania edytorów. Wiadomo, iż 
pracę nad wydaniem  jego listów adresowanych do Goszczyńskiego podjął
S. Pigoń. W zbiorach przechowywanych w Bibliotece Narodowej zacho­
w ały się ślady tego wysiłku. Wiadomo także, iż z różnych powodów 
listy Siemieńskiego kopiowano. Nie zmieniło to jednak stanu rzeczy.

W przeciw ieństwie do ostatecznie nikłych rezultatów  edytorskich 
historycy lite ra tu ry  polskiej w ieku X IX , okazują żywe zainteresowanie 
tym i m ateriałam i. Najlepszą legitym acją źródłowej wartości listów Sie­
mieńskiego jest fakt, iż cytuje się je stosunkowo często w różnych p ra ­
cach. Opublikowanie tych listów stało się potrzebą. Usiłuje tej potrze­
bie sprostać pierwsza właściwie ich edycja, podjęta z inicjatyw y prof, 
dra J. Maciejewskiego.

Nie jest to jednak edycja pełna. N arastająca w m iarę prowadzonych 
poszukiwań obfitość m ateriałów  wymogła decyzję wydania cząstkowego. 
Przyjęto  przy tym  zasadę, iż wydanie nie będzie publikacją listów pisa­
nych do określonego adresata (na przykład Goszczyńskiego lub Zaleskie­
go), lecz publikacją możliwie wszystkich listów powstałych w w ybra­
nym  czasie; od listów najwcześniejszych do przyjętej daty końcowej. 
Decyzja taka stw arza szansę kontynuowania w przyszłości edycji całości 
listów Siemieńskiego, jednocześnie jednak zobowiązuje do włączenia li­
stów wcześniej już ogłoszonych. Postanowiono natom iast nie włączać 
do tej edycji listów, co do których istnieją wątpliwości, czy powstały 
w okresie zam kniętym  przyjętą datą końcową. Miejsce przechowania 
i sygnatury  tych listów odnotowano jednak w dalszym ciągu w stępu 
oraz dodatkowo w przypisach.

Jako datę graniczną dla edycji przyjęto czerwiec 1843 r., to znaczy 
czas opuszczenia przez autora listów Strasburga i przybycia do W. Ks. Po­
znańskiego. Data ta  nie stanowi wprawdzie tak  w yrazistej cezury w bio­
grafii Siemieńskiego, jak rok 1848 (opuszczenie Brukseli i osiedlenie się

5 „Przewodnik N aukow y i L iteracki”, 1913.
6 Korespondencja  Karola  Szajnochy.  Zebrał, w stępem  i przypisam i opatrzył 

H enryk Barycz, t. 1—2, W rocław 1959. Tu 16 listów  Siem ieńskiego do Szajnochy  
oraz 6 streszczeń. Nadto listy  i .streszczenia listów  Szajnochy do Siem ieńskiego.
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na stałe w Krakowie), jest ona jednak dostatecznie doniosła, aby taki 
wybór uzasadnić. Przesunięcie tej granicy w kierunku bardziej ostrego 
przedziału biograficznego okazało się, mimo iż czyniono w tym  kierunku 
wysiłki, na razie niewykonalne. Okres wielkopolski i brukselski obej­
m ujący lata  1843— 1848 należy do mało znanych fragm entów biografii 
Siemieńskiego. Przygotowanie kom entarza do listów wielkopolskich 
i brukselskich, rozstrzyganie kwestii związanych z listam i niedatowany- 
mi, wymaga dalszych studiów.

Opublikowano 116 listów oraz w aneksie protokół zeznania złożonego 
przez Siemieńskiego w śledztwie. W ykorzystano następujące m ateriały:

A u t o g r a f y

1. Korespondencja Seweryna Goszczyńskiego z lat 1833— 1875. Listy do 
Goszczyńskiego, S—T, Biblioteka Narodowa sygn. III 2958. (Wydo­
byto z tego zbioru 72 listy. Pominięto listy z okresu późniejszego).

2. Odpisy z materiałów źródłowych sporządzone w  l. 1914— 1919 przez 
Józefa Komendą, głównie ze zbiorów raperswilskich, t. 26: Notatki 
i odpisy listów i korespondencji S. Goszczyńskiego..., Biblioteka Na­
rodowa, sygn. II 8303. (Wydobyto 1 autograf znajdujący się pośród 
kopii, karta  29).

3. Korespondencje moje własne i literackie, t. 2: Z listów..., cz. 2: Ze 
spuścizny po św. p. Zeg[ocie] Paulim, Biblioteka Jagiellońska, sygn. 
5755. (Wydobyto 2 listy. Pominięto wspomniane listy, co do których 
istnieją wątpliwości, czy powstały przed czerwcem 1843 r.).

4. Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 17: Listy L. Siemieńskiego, Bi­
blioteka Jagiellońska, sygn. 9211 /III. (Wydobyto 22 listy. Pominięto 
listy z okresu późniejszego).

5. Zbiór autografów C. Walewskiego, t. 7: Autografy  (X I X  w.) od P—S..., 
Biblioteka PAN w Krakowie, sygn. 718. (Wydobyto 1 list do NN. 
Pominięto listy z okresu późniejszego).

6. Wiersze różnych autorów z papierów po Janie i Stanisławie Egbercie 
Koźmianach. Zakupiono u Marii Koźmian w 1938 r., Biblioteka PAN 
w Krakowie, sygn. 2216. (Tu na karcie 199 fragm ent ocalałego listu 
do S. E. Koźmiana).

7. Korespondencja Kajetana Wincentego Kielisińskiego, 2: Listy do 
K. W. Kielisińskiego..., Biblioteka Kórnicka, Katalog korespondencji 
Działyńskich, Zamoyskich i rodzin spokrewnionych..., nr katal. 107, 
n r rkpsu 1584. (Wydobyto 2 listy.)

K o p i e
1. Siemieński Lucjan. L isty  do Michała Grabowskiego, Biblioteka Kór­

nicka, Inwentarz rękopisów Bibl. Kórn. (maszynop.), poz. 1160. (Opu­
blikowano 3 listy, których autografy nie są obecnie znane.)

2. Kopie J. Komendy przechowywane w Bibliotece Narodowej (sygn. II
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8303, t. 36) obejm ują wyszłe spod różnych rąk  odpisy fragm entów 
lub całości listów, których autografy są znane i przechowywane 
w zbiorach tejże Biblioteki pod sygnaturą III 2958. W ymienione kopie 
nie obejm ują w szystkich autografów  listów do Goszczyńskiego. W edy­
cji brano te kopie pod uwagę przy rekonstrukcji miejsc obecnie uszko­
dzonych. F ak ty  takie odnotowano w przypisach. Nie ma bowiem 
pewności, czy rekonstrukcji nie dokonał już kopista. Kopiowano rów­
nież listy z bloku korespondencji z J. B. Zaleskim (Bibl. Jagiell. 9211/ 
/III). Świadczą o tym  adnotacje na niektórych listach tego bloku. Na 
ślad owych kopii nie udało się jednak trafić.

D r u k i

W edycji w ykorzystano również listy opublikowane, a to ze względu 
na brak  odpowiednich autografów. W aneksie w ykorzystano ponadto, ze 
względu na m ateriał autobiograficzny, opublikowany przez Fischównę 
protokół ze śledztwa. Ogółem przedrukowano 12 listów z publikacji: 
H. Fischówny (5 listów do A. Bielowskiego), W. A. Francew a (6 listów 
do V. Hanki) oraz z Księgi pamiątkowej... A. Mickiewicza (list do 
W. A. Maciejowskiego). W przypisach wykorzystano kom entarze H. Fi­
schówny, poszerzając je jednak. W. A. Francew  w zasadzie listów nie 
kom entuje, brak również kom entarzy do obu listów opublikowanych 
w Księdze.

Nie licząc wspomnianego aneksu, edycja obejm uje: 101 listów, ogło­
szonych z autografów  wydobytych z 7 teczek objętych różnymi sygna­
turam i (zbiory Biblioteki Narodowej, Jagiellońskiej, PAN w Krakowie 
i Kórnickiej); 3 listy ogłoszone z kopii przechowywanych w jednej z te ­
czek Biblioteki Kórnickiej; 12 listów przedrukowanych z 3 różnych pu­
blikacji. L isty Lucjana Siemieńskiego napisane przed czerwcem 1843 r. 
nie są więc zbytnio rozproszone w przeciwieństwie do listów później­
szych. Listów do przyjętej daty granicznej nie udało się odszukać w zbio­
rach Ossolineum, zaliczających się do zbiorów najbardziej zasobnych, 
jeśli idzie o listy późniejsze.

Pisownię oraz in terpunkcję w opublikowanych listach zmodernizo­
wano. Do najw ażniejszych zmian w tym  zakresie wypadnie niew ątpli­
wie zaliczyć rezygnację z utrzym ania é. Stosuje się więc pisownię: 
innymi, czeskimi  zamiast spotykanych w autografach: innémi, czeskiémi. 
Sporo zmian wprowadzono z racji ujednolicenia i modernizacji pisowni 
s oraz г, dz w pozycjach ubezdźwięcznionych. Siemieński, niekonsekwent­
nie zresztą, pisze na przykład: z kąd, paryzki, rospacz, wylądz, rostrze- 
panie, dostrzedz. We wszystkich tych wypadkach zastosowano pisownię 
współczesną. Uporządkowano także, zgodnie z obecnymi wymogami, sto­
sowaną przez Siemieńskiego wym iennie pisownię i (rzadziej y) w miejsce 
j  (Lucian  zamiast Lucjan, ziechać zamiast zjechać). Autografy pod tym  
względem nie w ykazują konsekwencji. Do ważniejszych zmian zaliczyć
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trzeba rezygnację z utrzym ania pisowni typu: emigracyi, alluzyi (w ostat­
nim wypadku zrezygnowano nadto z utrzym ania podwójnego Z). Zacho­
wano natom iast pisownię typu: wreście (zamiast: wreszcie), samogłoski 
nosowe, a poza tym pewne osobliwości ówczesnej ortografii (np.: loika 
zamiast: logika). W miejsce oryginalnej stosuje się pisownię łączną i roz­
dzielną wyrazów zgodną z obecnymi normami. Zrezygnowano także 
z odtworzenia w iernie za autografam i dużych i małych liter, o ile ich 
użycie nie było uzasadnione. Uporządkowano pod tym  względem pisow­
nię zaimków dotyczących adresata. Modernizacją — mowa o dużych 
i małych literach — objęto również ty tu ły  cytowanych przez Siemień­
skiego publikacji, zachowując jednak ich brzmienie według autografu 
Wprowadzono także konsekwentną pisownię: Sławiańszczyzna lub Sło­
wiańszczyzna, slawiański lub słowiański. W autografach pisownia ta 
wygląda różnie. Zachowano natom iast duże litery  w tych wypadkach, 
w których o ich użyciu zadecydowały niewątpliwie względy dla Siemień­
skiego szczególne (np.: Mówca — o Mickiewiczu; Bracia — o towiań- 
czykach). Z drobiazgów należy wymienić zastąpienie litery  x  przez ks 
oraz uzupełnienie brakujących w niektórych wypadkach znaków nad 
literam i ć, ś, ń, ó, ż, gdyż z obserwacji autografów wynika, iż są one 
raczej rezultatem  pewnych zaniedbań, aniżeli świadectwem osobliwości 
wymowy.

Zachowano natom iast pewne oczywiste potknięcia ortograficzne, łącz­
nie z takim i rażącymi omyłkami, jak pisownia typu Schielelera, Petrar- 
chy  (zamiast: Petrarki). W latach późniejszych są to zwykłe lapsusy, 
w pierwszym  z listów i pierwszych próbach poetyckich wskazują jednak 
wyraźnie na zmaganie się ze słowem pisanym. Z tych niedoskonałości 
zdawał sobie sprawę Siemieński, prosząc Koźmiana: „Dobrze by było, 
abyś kazał te wiersze wyraźnie i ortograficznie przepisać” .

Odtworzono również wiernie za autografam i Siemieńskiego pisownię 
języków obcych. Dotyczy to głównie języka francuskiego (akcenty i inne 
błędy), gdyż ten najczęściej się spotyka. Pom ijając już bowiem fakt, iż 
prześledzić na przykładzie tej pisowni można przebieg adaptacji emi­
granta do miejscowych warunków, pamiętać należy, iż Siemieński po­
dejmował się bardzo rozległych tłum aczeń z litera tu r obcych, pytanie
o stopień opanowania przez niego obcego języka nie jest więc dla badacza 
pytaniem  obojętnym.

Z w yjątkiem  zastąpienia litery  x  przez ks  utrzym ano również chwiej­
ną lub odmienną od znanej z innych źródeł pisownię nazwisk (np. Le- 
duchowski). W praktyce ówczesnej bowiem nazwiska pisano różnie. Są­
dzę, iż fak t ten powinien znaleźć swe odbicie w publikowanych listach, 
będących przecież dokum entem  przeszłego czasu.

Gorzej wygląda sprawa z możliwością wiernego odtworzenia chwiej­
nej pisowni Słowianin / Sławianin. Sprawa na tle ówczesnych pojęć ety­
mologicznych, wywodzących ów rzeczownik od słowa bądź sławy, jest
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dość istotna; dokonany w ybór k ry je  bowiem określone deklaracje. Sie­
m ieński istotnie używa obu pisowni wymiennie. Starano się, rzecz jasna, 
tę  cechę zachować. W szeregu wypadków jednak rozstrzygnięcie może 
budzić wątpliwości wobec nie zawsze dostatecznie w yraźnych różnic 
w autografach między literam i a / o.

Znaki in terpunkcyjne odtworzono za autografam i możliwie wiernie, 
milcząco uzupełniając wszakże brakujące przecinki. Tekst Siemieńskiego 
zachował więc wszelkie cechy panującej wówczas nonszalancji in te r­
punkcyjnej. Pom ijanie kropek, niekiedy znaków emocjonalnych, jak 
pytajn iki i pauzy, bądź też właśnie stosowanie pauz w nadmiarze — 
jest dla tej m aniery charakterystyczne.

Pismo Siemieńskiego nie stw arza większych problemów z jego odczy­
taniem . Jest ono wyraźne, listy pisane są czysto, bez większych skreśleń 
i przeróbek, chociaż oczywiście wypadki takie się zdarzają. Zdarza się 

także b rak  w yraźnych różnic pomiędzy m ałymi a dużymi literam i. W pew­
nych zestawieniach literow ych zacierają się różnice między a/o, e/i, a/u, 
t/ł. Przykładów  można przytoczyć więcej. Spraw iają one pewne kło­
poty, zwłaszcza jeśli idzie o sporadycznie spotykane nazwiska.

Stan fizyczny listów jest dobry. Zdarzające się drobne uszkodzenia 
odtwarzano, ujm ując zrekonstruow any fragm ent w nawias ostry i sygna­
lizując fak t rekonstrukcji w przypisie. Również miejsca nieczytelne wy- 
kropkowano i ujęto w nawiasy ostre, także zaznaczając ten fakt w przy­
pisie. U jęta w nawiasie kw adratow ym  rekonstrukcja bez żadnego przy­
pisu oznacza uzupełnienie przez edytora opuszczonego w autografie sło­
wa lub jego fragm entu.

Uszanowano układ graficzny autografów w najbardziej istotnych 
elem entach (miejsce zaczynającego list zwrotu do adresata, miejsce daty). 
Jeśli w autografie data znalazła się na końcu listu, zamieszczono ją 
również i na początku w nawiasie kwadratow ym . Fragm enty tekstu 
w oryginale podkreślone podano drukiem  rozstrzelonym.

Spośród 116 opublikowanych w tej edycji listów zdecydowaną wię­
kszość stanowią 73 listy adresowane do S. Goszczyńskiego. Pokaźniejszy 
zespół tw orzą nadto 22 listy do J. B. Zaleskiego. Ilość listów pisanych 
do innych osób jest już znacznie skrom niejsza i obejm uje: 6 listów do 
V. Hanki, 5 do A. Bielowskiego, 3 do M. Grabowskiego, 2 do K. W. Kie- 
lisińskiego, 2 do Ż. Paulego, 1 do S. E. Koźmiana, 1 do W. A. Maciejow­
skiego, 1 do NN (W. A. Maciejowskiego?). Listy do Goszczyńskiego i Za­
leskiego zostały napisane w całości na em igracji i tworzą zbiór niemal 
kom pletny. Są one interesującym  uzupełnieniem  wcześniej już opubliko­
wanych listów obu poetów -adresatów; możemy więc w tym  wypadku 
prześledzić całą korespondencję z tych lat wym ienianą między Goszczyń­
skim, Siemieńskim i Zaleskim. Przebieg tej korespondencji, łącznie ze 
wskazaniem listów zaginionych, starano się odtworzyć w kom entarzach.

W pozostałych przypadkach w korespondencji Siemieńskiego trudniej
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już o ściślejsze ustalenia. W ymiana listów z W. A. Maciejowskim była 
z pewnością okazjonalna. Korespondencja z K. W. Kielisińskim została 
niewątpliwie nawiązana w schyłkowym okresie pierwszej emigracji Sie­
mieńskiego. O szczegółach, poza domniemaniami, w tych i pozostałych 
wypadkach trudno coś bliżej powiedzieć. Wiadomo jednak, że przez 
cały czas pobytu na emigracji korespondował Siemieński z A. Bie- 
lowskim. Rzecz szczególna, iż zachował się duży, ponad pół setki listów 
liczący zespół z okresu późniejszego; z listów pisanych do Bielowskiego 
przed czerwcem 1843 r. znamy natom iast jedynie te, które ogłosiła Fi- 
schówna. Nasuwa się przypuszczenie, iż były one przez adresata niszczone 
w obawie przed austriacką policją. Przypuszczenie nie jest bezzasadne, 
zważywszy, że w r. 1834 skonfiskowana korespondencja Bielowskiego 
została przez władze użyta jako m ateriał obciążający.

Stwierdzić natom iast można łatwo, iż wbrew dość nikłej liczbie adre­
satów listów zachowanych korespondenci Siemieńskiego stanowili w rze­
czywistości znacznie szerszy krąg osób. Siemieński spośród adresatów 
wymienia najbliższą rodzinę (matkę i siostrę), przyszłą żonę — Ludwikę 
Potocką, wielu wydawców i redaktorów  zarówno działających na emi­
gracji, jak i w Galicji, a zwłaszcza w Poznańskiem. Utrzym ywał kore­
spondencję z członkami Centralizacji TDP, pisywał podania do francuskie­
go m inisterstw a spraw  wew nętrznych o przyznanie żołdu. Imiennie, nie 
kusząc się o zestawienie wyczerpujące, wśród adresatów jego nie znanych 
dziś listów wymienić można: Ł. Gołębiowskiego, A. Mickiewicza, 
L. Chodźkę, A. Woykowskiego, L. N. Kamieńskiego, J. Łukaszewicza, 
J. Koźmiana, K. Miączyńską i innych. Domyślać się nadto nie bez powo­
dów można, iż utrzym yw ał poza tym  inne, dziś zupełnie nie znane kon­
takty listowne z dalszymi, dobrze sobie znanymi literatam i, z redakcja­
mi pism warszawskich, z czeskimi słowianofiłami. Nawet jeśli nie wszyst­
kie z tych przypuszczeń okazałyby się trafne, stwierdzić wypadnie, iż 
korespondencja Siemieńskiego nadal nie jest w pełni rozpoznana. Dotyczy 
to zwłaszcza okresu przed przybyciem do Molsheim i Strasburga. Do 
schyłku r. 1838 znamy bowiem zaledwie 17 listów, w tym  tylko 3 z auto­
grafów, dalsze 3 z zachowanych kopii, resztę z istniejących publikacji. 
Zważywszy źródła wykorzystane przez Fischównę i F rancew a7 należy 
przypuszczać, iż pewna część korespondencji Siemieńskiego znajdować 
się może w zbiorach czeskich i radzieckich. Jakieś listy zachować się 
mogły nadto w archiwach i bibliotekach francuskich. Nie należy natu ­
ralnie wykluczać dalszych odkryć w zasobach krajowych.

Listy Lucjana Siemieńskiego określić można mianem listów litera­
ckich. Siemieński dotyka w nich oczywiście również spraw osobistych,

7 Fischów na ogłosiła listy  ze zbiorów lw ow skich, zgromadzonych przez władze 
austriackie w  śledztw ie przeciw  B ielow skiem u i Siem ieńskiem u. Francew wydobył 
m ateriały ze zbiorów czeskich.
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lecz spraw y te podejm uje raczej na m arginesie innych tematów. Z naj­
dują się w nich również pewne przyczynki dotyczące galicyjskich konspi­
racji. Pod tym  względem interesujące są zwłaszcza listy pisane w latach 
em igracyjnych. Siemieński, posiadający znaczne możliwości prowadzenia 
korespondencji nielegalnym i drogami z osobami pozostającymi w Galicji, 
zajął w yraźnie pozycję pośrednika ułatw iającego Goszczyńskiemu kontak­
ty  ze środowiskiem lwowskim. Służył również Goszczyńskiemu i Zaleskie­
mu inform acjam i o represjach policyjnych. Wiadomości te uzyskiwał 
głównie od swej m atki oraz od A. Bielowskiego.

Zasadniczym jednak tem atem  jego listów jest literatura. Siemieński 
jest pod tym  względem interesującym  i wcale dobrze zorientowanym  
w życiu literackim  inform atorem . Odsłania niejeden szczegół inicjatyw  
wydawniczych zarówno literatów  galicyjskich, jak również em igracyj­
nych. Prześledzić na tym  m ateriale można kulisy sporów redakcyjnych 
„Pszonki” oraz interesujące fragm enty związków literackich łączących 
em igrację z W. Ks. Poznańskim  i Galicją. Zawierają te listy nadto sporo 
ciekawych inform acji o towianizmie. Oddzielny i wym agający obszerniej­
szego omówienia problem  stanowią wreszcie sądy Siemieńskiego o tw ór­
czości Kraszewskiego, Grabowskiego, Magnuszewskiego, Rzewuskiego, 
Krasińskiego, Goszczyńskiego, Zaleskiego, Słowackiego i wielu innych. 
Aczkolwiek trudno z nimi się zgodzić, stanowią jednak dobrą ilustrację 
upodobań estetycznych ziewończyka.

Rozstając się z edycją tej części listów, pragnę podziękować persone­
lowi wielu bibliotek, z których przyszło korzystać. Rzetelnej ich wiedzy 
wydanie to wiele zawdzięcza.

Marian Małecki



LISTY DO RÓŻNYCH ADRESATÓW

1. DO STANISŁAW A EGBERTA KOŹMIANA >

[Lublin, 4 lutego 1827]2

C i ą g  d a l s z y  l i s t u 3

Wiersze, które przyłączam, są niektóre dawniejsze, niektóre nowsze. 
Byłbym Ci więcej posłał, lecz nie dość, że ich mam niewiele, ale nadto 
czas miałem krótki w przepisaniu tychże. (...) 4 miał także niektóre nowe 
wiersze, lecz zbyt niepoprawne, ale co z nimi zrobił, tego nie wiem, 
prócz, że komuś tam  dawał do krytyki, czego ja nie chciałem ani życzy­
łem sobie. Spodziewam się, Kochany Stasiu, że przyłożysz starania, aby 
te wierszyki drukowanym i były, mam bowiem w tym  ważną przyczynę,
o której może później się dowiesz. R y c e r z  w  w i ę z i e n i u 5 jak Ci 
się podoba? Jest to igraszka kilkuchwilowa — co do toku wiersza i ukła­
du myśli starałem  się Kinda 6 naśladować, zresztą ten wierszyk oryginal­
nie napisałem. Mam pewien rękopism tyczący się dziejów P o lsk i7 —
o tym  Ci obszerniej doniosę. Na wakacjach zwiedziłem w części Góry 
Karpackie; unosiłem się nad wspaniałym i widokami natu ry  dzikiej, a pa­
mięć ty lu  obrazów stoi jeszcze oku mojemu przytomna. Często myślą
o tych pięknościach zajęty, umyśliłem pisać poema na wzór W a[l]ter 
Scotta — jest bliskim końca, lecz że nie wygładzone 8, dlatego nie mogę 
Ci więcej, tylko ten mały ułomek z rozpoczęcia posłać. Tytuł tego poema­
tu jest: M n i c h  z g ó r 9; nie wiem, czyli w druku ten  kawałek się 
utrzym a, ale zapytaj się kogo z uczonych, a choćby na nic się nie zdał, 
to Ty nabierzesz wyobrażenia 10 o sposobie pisania całego poematu.

Fragm. autogr. Bibl. PAN Kraków, sygn. 2216, k. 199—200. Pap. gruby, po­
żółkły, 12 X 18,5 cm, zapis, dwustr. K. 199: fragm. listu  b.m., b.d., b.adr., b.podp. 
Na kartach sąsiednich przesłane do S. E. Koźm iana w iersze. K. 200: Ułomek  
z powieści „Mnich z gór”. K. sąsiednie, pis. na pap. różnych, o różnym form. za­
wierają: К 195 zapis, dwustr.: notatka: „Poezje przez L. S. Nb. Dobrze by było, 
abyś kazał te w iersze w yraźnie i ortograficznie przepisać”, nadto notatka obcej 
ręki: „Lucjana Siem ieńskiego”. W iersze: Przyjaźń. Sonet [inc. Wiosna była...]; 
Śpiew  kochanki. Sonet naśladowany z Petrarehy  [inc.: Serce porywasz...]; Min-



strel.  Ballada z  niem ieckiego  (K in d a ) [inc.: P ięknej królewny...].  K. 196 zapis, 
dwustr. W iersze: Minstrel  [dok.]; Walka.  Z S zy lera  [inc.: Nie mogę dłużej...]. 
K. 197 zapis, dw ustr. W iersze: W alka [dok.]; R ycerz  ги więzieniu. Powiastka  [inc.: 
O budź się giermku...  — skreślona]. K. 198 zapis, dwustr. Wiersze: Rycerz w  w ię ­
zieniu  [dok., skreśl, z notatką: „m ylnie przepisane”, dalej w iersz jw. przepis, na 
czysto], K. 201, s. 1: w iersz b.tyt. [inc.: Siodłajcie rumaki...] . K. 202 zapis, dwustr. 
W iersze: [w iersz b.tyt. podp. LS., inc.: O tóż tak, ja k  w  marzeniach...]-, Sonnet dla 
M alwiny. Z  Schielelera  [sic], podp.: LS. [inc.: Żądasz sonetu...]. K. 203—204 zapis, 
na w spólnym  arkuszu. K. 203 zapis, dwustr., górna poł. oddarta wraz z tekstem , 
widoczna reszta uszkodzonego tekstu od słów: Zgasło ju ż  słońce..., ponadto wiersz: 
D uma o Z a w iszy  [inc.: Tam, gdzie ten zamek...].  K. 204 nie uszkodz., zapis, 
s. 1: Dum a o Z a w iszy  [dok.]. K. 205, zapis. s. 1 zaw iera notatki bibliogr. dot. w ier­
szy V. A ugiera, J. W. G oethego, P. Grandm aisona naślad. Jerozolim y w yzw o lon e j  

4T. Tassa oraz notatkę: „M ateria do napisania ballady z »Pszczółki krak.« z r. 1820, 
nr 43, k. 148: P ie lg rzym  z  Tęczyna". Ponadto kopia H ym nu na dzień Z w ia s to w a ­
nia N.P. Marii  A. M ickiewicza. W dole k. dopisek obcą ręką: „W iersze L. S ie ­
m ieńskiego przysyłane do W arszawy w  1826— 1830”.

1 A dresat na podstaw ie tytu łu  teczki: Wiersze różnych autorów z  papierów  
po Janie i S tan isławie  Koźmianach.  Im ię adresata w ym ien ił S iem ieński w  tekście 
listu. A utorstw o listu  nie budzi w ątpliw ości, poniew aż dotyczy on w łasnej tw ór­
czości Siem ieńskiego.

2 N otatka bibliotekarza: „ok. 1830”. M iejsce i datę podał w  anonim owym  fe lie ­
tonie adresat, S. E. K oźm ian (zob. I z bliska, i  z  daleka. XIII, „Kur. pozn.”, 1879, 
nr 15; K ilk a  szczegółów  o F ryd eryk u  Chopinie i Lucjanie S iem ieńskim ,  „Czas”, 
1879, nr 19; [S. E. K o ź m i a n ,  K.  M o r a w s k a ] ,  I z  bliska, i z  daleka. Poczet  
stu fe le ton ów  [sic], um ieszczonych w  „Kurierze Poznańskim" od października 1878 
do w rześn ia  1880, Poznań 1881, s. 65—75).

3 Tak w  rękopisie.
4 N ieczytelne. Chodzi o kogoś ze znajom ych, którem u Siem ieński przesłał sw e  

w iersze.
5 Opubl. w  felietonie S. E. Koźm iana. Zob. przyp. 2.
6 Johann Friedrich K i n d  (1768— 1843), n iem iecki poeta i pow ieściopisarz ro­

m antyczny, autor libretta do opery W olny strzelec  Webera (premiera: Berlin,
18 czerwca 1826). Jego Dzieła  ukazyw ały się w  1. 1817— 1827.

7 N ie ustalono.
8 Skreśl.: „i n ie”.
9 Opubl. w  felietonie S. E. Koźm iana. Zob. przyp. 2.
10 Skreśl.: „O osnow ie całego”.

6 LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

2. DO AUG USTA BIELOWSKIEGO

[Dołżanka i, 17 maja 1833]2

Kochany Auguście!

List Twój pisany w kw ietniu 3 niedawno odebrałem. To, o czym mi 
wzmiankowałeś, już wiem — dawno wiem i starałem  się czynnie sprawie 
służyć, a to się rozumie, ile mogłem i mogę. Podobnie jak Tobie biło serce
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moje, wielkość poświęcenia się i świętość powstania ogarnęły młodzieńcze 
zmysły. Jam  żył, myślał, czuł tylko jedną m y ślą4. Od Ciebie ja czekam 
z upragnieniem  słów kilka — pisz — nie masz się czego obawiać — w ia­
domości Twoje bardzo mi są potrzebne, gdybyś się lękał, możesz użyć 
kwasu octowego lub cytrynowego i takim  sposobem korespondować, ja 
m am  sposób na to czytać 5.

Mam nadzieję mój Drogi, że Cię za dni kilkanaście we Lwowie uści­
snę, jeśli jakie przeszkody na zawadzie nie staną, pisz do mnie do Juśko- 
w ic 6, gdyż tam  teraz z Tarnopola jadę. Zdanie Twoje o rękopiśmie 
m o im 7 wyborne, słuszne, sprawiedliwe — prawda, że głupią wziąłem 
m aksym ę przekładać jak najw ierniej i trzym ać się jak pijany płotu. 
I to, com w Twoim Igorze 8 tak  uwielbiał, sam dobrowolnie zaniedbałem, 
lubo i to dwakroć tyle mozołu kosztowało, co przy tłum aczeniu wolnym
i śmiałym.

I ja O ldrzycha9 znajduję wybornym, co do innych szkoda, że rada 
Twoja pierwiej w pomoc mi nie przybiegła 10. Daj go do cenzury, nic to 
nie zaszkodzi, niech tam  będzie gotowy. Ściskam Cię, Drogi mój P rzy ja­
cielu. Mam nadzieję, że własnymi rękam i niezadługo do serca Cię przy­
cisnę.

Twój Lucjan

D. 17 m aja, Dołżanka

[Adres:] A M onsieur A uguste B ielow ski, à Léopol, na Chorążczyźnie pod n-rem  416 
[Stempel:] Lmbg. 19/Maj 1833

Przedr. za: H. F i s c h ó w n a ,  Z listów Goszczyńskiego, Bielowskiego i S ie­
mieńskiego.  Podała..., „Pam. lit.”, [1910], s. 564. Autogr. nieznany. H. Fischówna  
korzystała z akt sądowych, złożonych w  Archiwum  Krajowym  (Bernardyńskim) 
w e Lwow ie. Sygnatur i opisu listów  nie podała.

1 Wieś na Podolu k. Tarnopola, w łasność barona Hagena.
2 Rok ustaliła Fischówna na podstawie stem pla.
8 Nieznany.
4 Fragm ent ten dotyczy przypuszczalnie prac konspiracyjnych, związanych  

z wyprawą Zaliwskiego, z którym  A. B ielow ski skontaktow ał się w  marcu w e L w o­
wie. Por. S. G o s z c z y ń s k i ,  W spomnienia,  [w:] Z. W a s i l e w s k i ,  Z życia  
p oety  romantycznego. S. Goszczyński w  Galicji. Nieznane pamiętniki, u tw ory  
i l is ty  z lat 1832— 1843, Lw ów  1910, s. 26—27; por. także: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., 
zw łaszcza Wstęp oraz przypisy do listu 2.

5 Opublikowany w yżej list znaleziono podczas rew izji w  m ieszkaniu A. B ie­
low skiego. Spow odowało to aresztowanie Siem ieńskiego w  dniu 12 lutego 1834 r. 
i śledztw o. Z aresztu zw olniono go w  lipcu tegoż roku (Fischówna, op. cit., Wstęp 
i przypisy). P ew ne szczegóły, cytując przy okazji drobny fragm ent nie znanego 
obecnie listu  Siem ieńskiego, podaje nadto M. Budzyński (zob. [M. B u d z y ń s k i ] ,
C ztery  lata, 1833, 118]34, [18]35, 1836 w  Galicji austriackiej,  przez jednego z w ięź­
niów, Bruksela 1838, przypis 3, s. 65—66).

s Wieś 20 km na północ od Złoczowa, w łasność Jana Uruskiego. Pisow nia
chwiejna: Juśkow ice, Juśkow ce, Juszkowce.

2 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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7 D alszy ciąg listu  w skazuje, iż S iem ieński ma na m yśli przekład Rękopisu  
K rólow odw orsk iego  Hanki. Pracę nad przekładem  Rękopisu  rozpoczął w  r. 1832 
(Por. 1. 85). Fragm ent ogłosił w  t. 1 „Z iew onii”, w ydanej przez A. B ielow skiego  
w  r. 1834 w e Lw ow ie. Prwdr. całości: K raków 1836. Zob. także list A. B ielow ­
skiego do L. Siem ieńskiego z 26 stycznia 1833 r. (opubl. F i s с h ó w  n a, op. cit., 
s. 562—563).

8 W yp ra w a  Igora na Polowców. Poem at słowiański,  w  przekł. A. B ielowskiego, 
ukazała się w e L w ow ie w  1833 r. Igora  przekładał rów nież Siem ieński (Początek  
pieśni o w y p ra w ie  Igora Sw ia tosław icza  przec iw  Połowcom,  „Czasop. nauk. Zakł. 
Nar. im. O ssol.”, 1833, z. 2; por. także list 85 oraz list A. B ielow skiego cyt. 
w  przyp. 7).

9 Mowa o pieśni O pobiti  P olanów  i w yh n dn i jich  (znanej pt.: Oldfich a Jaro­
m ir  lub: O ldfich  i Boleslav)  z Rękopisu K rólow odw orsk iego ,  której bohaterem  
był książę Oldfich. Rukopis k râ lo védvo rsky ,  „odkryty” w  r. 1817, składał się z sze­
regu utw orów. W yróżniano w  nim  część bohaterską, epicką (do której zaliczano 
w spom nianą pieśń o Oldrichu) oraz liryczną. „Odkrywca” Rękopisu,  czeski filolog  
V âclav Hanka, opublikow ał tekst w  r. 1819. W r. 1829 ukazało się w ydanie drugie 
w raz z przekładem  niem ieckim  (Königinhofer Handschrift),  z przedmową Hanki
i kom entarzem  V. A. Svobody. W języku polskim  używ ano formy: królodworski. 
T ytuł Hanki: Rukopis kra lodvorsky .

10 P ew ne krytyczne uw agi o przekładzie Rękopisu  przez S iem ieńskiego za­
m ieścił następnie B ielow sk i w  sw ej recenzji edycji krakow skiej (zob. Jan P ł a z a  
[A. B i e l o w s k i ] ,  K rólodw orsk i rękopis...,  „Tyg. lit .”, 1838, nry 35—36).

3. DO AUG USTA BIELOWSKIEGO

[Juśkowice *, 22 lipca 1833] 2

Kochany Augustynie!
Słyszałem od S ierakow skiego3, którego mam w sąsiedztwie, i od 

Dzierzkowskiego 4, żeś mocno na febrę chorował. Praw da, to Cię wym a­
wiało od korespondowania ze mną, ale teraz — kiedy sobie może czasami
o Twoim dobrym  przyjacielu wspominasz, ciężko grzeszysz, że mi żadnej
0 Sobie wiadomości nie dajesz. Jak  w kw ietniu 3 list napisałeś, od tego 
czasu ani słówka. Ach, nie godzi się tak  zrywać ten związek, k tóry  mnie 
z Tobą łączył, przynajm niej należałoby mieć jakieś powody. Ach, dość 
już tych wyrzutów ; ja sam się wpraszam  do Twego serca, o którym  
w ątpię, aby tak  łatw ej podlegało zmianie. Będąc we Lwowie nie mogłem 
Cię odwiedzić mimo chęci, raz, nie wiedziałem mieszkania, drugi raz, że 
bawiłem bardzo krótko m ając czas interesam i zapełniony. Donieś mi też 
obecnie o wszystkim, co wiesz i co mię interesować może. Ja  właśnie 
teraz wyjeżdżam  do Sierakowskiego, któren mi doniósł, że Twój brat 
F ranciszek6 do niego przyjechał; jest to niespodziewana i nieoceniona 
chwila. Co robi mój rękopism? 7 Czy go dałeś do cenzury? Zbądź go 
jakiem u księgarzowi — pisał mi Dzierzkowski, że go W ójcicki8 czytał
1 że m u się podobał.
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Ja  się zabieram  do scen historycznych z konfederacji barskiej 9, mam 
już nieco m ateriałów  przysposobionych, zdałby mi się ten  dziennik o oblę­
żeniu Częstochowy 10, co go Piątkiewicz 11 porwał, gdybyś go jakim  spo­
sobem odzyskał, w ielką byś mi łaskę zrobił. Z Rosji, z Baru, nadeszlą 
mi miejscowe opisy i powiastki żyjące w ustach ludu.

Żegnam Cię, Drogi Auguście, przyjacielu od serca — nie zapomnij
o Twoim

Lucjanie
D. 22—go lipca, w Juśkowcach

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 565—566. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 Por. list 2, przyp. 6.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu. Por. także uw agi w e w stępie Fischówny.
3 W ładysław Sierakow ski, w łaściciel Ożydowa w  cyrkule złoczowskim.
4 Józef D zierzkowski, przyszły powieściopisarz.
5 Por. list 2, przyp. 3.
6 Pseudonim  konspiracyjny Sew eryna Goszczyńskiego. Franciszek Bielowski, 

brat Augusta, zginął w  pow staniu listopadow ym  (por. S. G o s z c z y ń s k i ,  Podróż 
mojego życia. U ryw k i  wspom nień  i zapiski do pamiętnika 1801—1842. Wyd. S. P i­
goń, W ilno 1924, s. 70, „Rozprawy i M ateriały Wydz. I Tow. Przyj. Nauk w W ilnie”, 
t. 1, z. 3). W edług relacji G oszczyńskiego znajom ość z Siem ieńskim  zawarł on nie 
w Ożydowie, lecz u Jana Uruskiego, w  sąsiednich, oddalonych o 3 km .Tuśkowicach 
( G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia... , s. 25). W sprawie pseudonim u zob. także list 
A. B ielow skiego do L. Siem ieńskiego z 26 stycznia 1833 r. (opubl. F i s c h ó w n a ,  
op. cit., s. 562—563).

7 Por. list 2, przyp. 7.
8 Kazimierz W ładysław, rów ieśnik Siem ieńskiego, był już w  tym  czasie auto­

rem kilku prac liter. (m. in. P rzys łó w  narodowych,  pow ieści Dobosz  oraz w ysta­
wionej w  W arszawie w  r. 1832 kom edii Mąż zawojowany).  Przebywając w  1. 1832— 
1834 w  G alicji naw iązał szereg znajom ości literackich, m. in. z Lucjanem  Siem ień­
skim, Józefem  Dzierzkowskim , Augustem  Bielowskim , W incentym Polem , Dom i­
nikiem  M agnusrewskim . W r. 1832 w  ZaJuczu na Pokuciu ożenił się z siostrą
D. M agnuszewskiego, Hanną.

9 Tem at konfederacji barskiej w  ujęciu profetycznym  pojaw ił się w  tw ór­
czości L. S iem ieńskiego w  Trzech wieszczbach  (cz.: Kazanie), Paryż 1841.

10 Być może: A. K o r d e c k i ,  Nova Gigantomachia...,  Kraków 1657, Często­
chowa 1694, 1711, 1717, iub S. K o b i e r z y c k i ,  Obsidio Clari Montis Częstocho-  
viensis..., Gdańsk 1659; przedr. С. T. L. S о r n i z, Scriptores rerum  polonicarum, 
t. 3, Am sterdam  1698.

11 N iejasne. Ludwik P i ą t k i e w i c z ,  krytyk i wydawca, w spółredaktor „De­
kady” Heltm ana, poszukiwany przez rosyjską policję, od r. 1827 przebywający  
w e Lwow ie, pow rócił do W arszawy w  1831 r. W zmianka dotyczyć by w ięc musiała  
zdarzenia z okresu pow stania listopadow ego lub w cześniejszego, co w ątpliwe. 
Może W alerian P i e t k i e w i c z ,  em isariusz działającej w e Francji w ęglarskiej 
Zem sty Ludu. Do Galicji przybył z końcem 1832 r., przygotowując w  porozum ie­
niu z J. L elew elem  w ypraw ę Zaliwskiego. N aw iązał w  tym  czasie kontakty  
z A. B ielow skim  i S. Goszczyńskim , z którym  przez pew ien czas wspólnie za­
m ieszkał (por. F i s c h ó w n a ,  op. cit., Wstęp; G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia..., 
s. 24).



4. DO A UG USTA  BIELOWSKIEGO

[N aro l1, 18 września 1833] 2

Kochany Auguście!

Oczekuję z upragnieniem  Twego listu  oraz sam do Ciebie piszę, bo mi 
tęskno, że nie m am  z kim się rozmówić. Zająłem  się tu  pracą nad sta ry ­
mi szpargałam i, k tóre mi w  ręce wpadły; jest to rękopis z r. 1669 o h e r­
bach i fam iliach 3. Mam też pod ręką dzieło Les chroniques et annales 
de Pologne, par Biaise de Vigenere, w Paryżu 1573 4, napisane dla Hen­
ryka W alezjusza. W łaściciel chce go Bibliotece Ossolińskich darować, ale 
tylko pod w arunkiem , jeśli tego dzieła tam  nie masz. Dowiedz się więc
o tym  i donieś mi. Jeślibyś sprzedał moje książki (a w sprzedaży stosuj 
się do tego, jak kupujący będzie dawał) to mi pocztą przyszlij pieniądze, 
a pewnie dojdą, bo na poczcie nie ginie. Co robi „Ziewonia”?5 Co słychać
o Twpim bracie Franciszku? 6 Co na koniec o owym wielkim interesie 7,
o k tórym  wspomniałeś mi; pam iętaj, gdyby to do skutku przyszło, to mi 
napisz, a pospieszę na Twe zawołanie pełen zapału i przedsięwzięcia. Jeśli 
przybył Wójcicki, kłaniaj m u się ode mnie i oświadcz m u szacunek, jaki 
mam dla jego, lubo nieznanej mi osoby; Borkowskich 8 pozdrów, rękopis 
F ran c iszk a9 wielce mi użyteczny oznajomił mnie po części z krajem , 
gdzie w prowadzam  bohatyra rom ansu mojego 10. Sądzę, że będzie lepszy 
od Barbary  n , a jak podług zakroju wnoszę, to może i na kilkuarkuszowe 
dziełko się zbierze. Przyszlij mi ostatni arkusz 12; a jeśli nie, to przynaj­
mniej słowniczek g ó ra lsk i13 mi przepisz — proszę Cię, bo to więcej cha­
rak te ru  nadaje pismu.

Ściskam Cię serdecznie. Błogosławieństwo Pana niech spoczywa na 
Tobie.

Lucjan

18 września, Narol

N um eru domu nie wiem, napisz mi go, bo tak może list się zbłąkać.

2 0  LUCJAN SfEMIEŃSKI: LISTY

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 566—567. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 M iasteczko nad Tanwią, na południe od Tom aszowa Lub., na Roztoczu, w  po­

bliżu granicy G alicji z K rólestw em . W łasność dziedziczna Łosiów. W edług L. D ę­
bickiego S iem ieński m iał się tu ukrywać pod przybranym  nazw iskiem  (zob.: 
L. Z. D [ ę b i c k i ] ,  Lucjan Siemieński. Wspomnienie pośm iertne,  przez..., „Czas”, 
1877, nr 273 i n.; odb. K raków  1878, s. 18). Chodziło pew nie o jakiś późniejszy po­
byt, gdyż w e w rześniu 1833 r. S iem ieński chyba nie m ógł m yśleć o publikacjach  
w  t. 1 „Z iew onii” będąc poszukiw anym  przez policję.

2 Rok na podstaw ie realiów  listu. Do protokołu sądow ego (zob. Aneks) S iem ień­
ski podał, iż w  sierpniu lub w rześniu 1833 r. opuścił Juśkow ice i w yjechał do
Narola. Na r. 1833 w skazuje ponadto historia zaw arcia znajom ości z Goszczyńskim
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(por. listy  3—6). Por. także uw agi H. Fischów ny w e w stępie do publikacji listów , 
ogłoszonych w  „Pam. lit.”

3 Nie ustalono.
4 Edycja jak w  liście. N azwisko z karty tytułow ej. W łaściwie: V igenaire.
5 Noworocznik. T. 1 wyd. A. B ielow ski w e Lw ow ie w  r. 1834.
6 Tzn. o Goszczyńskim . Por. list 3, przyp. 6.
7 N ie ustalono. Zapewne m owa o sprawach związanych z konspiracją, ew entual­

nie o jakichś planach literackich.
8 Józef i A leksander (Leszek) Dunin Borkowscy.
3 S. G o s z c z y ń s k i e g o  Dziennik podróży do Tatrów. Rkps znajdował się  

w  rękach A. B ielow skiego (fragm. ogł. w  t. 1 „Ziew onii”).
10 Nie ustalono. Być może bohaterem  zamierzonego romansu m iał być Kostka 

N a p i e r s k i  (1620—1651), przywódca chłopów  podhalańskich w  r. 1651. Siem ieński 
napisał następnie krótką dumkę: Napierski,  ogłoszoną w: A. B i e l o w s k i ,  L. S i e ­
m i e ń s k i ,  Dumki,  Praga 1838.

11 L. S i e m i e ń s k i ,  Cień kró lowej Barbary. Powieść z r. 1551. Druk. w  t. 1 
„Ziew onii”.

12 Z apewne chodzi o rękopis G oszczyńskiego w ym ieniony w  przyp. 9.
ls Zam ieszczony w  Dzienniku podróży do Tatrów.

5. DO AUGUSTA BIELOWSKIEGO

[Juśkowice 21 grudnia 1833] 2

Drogi mój Auguście!
Nie mogłem już powrócić do Ciebie, bo zaraz spakowałem się i w y­

jechałem ze Lwowa. B rata Twego Franciszka 3 jeszcze nie widziałem, ale 
zaraz jadę do niego, by go uściskać i powitać. Po wydrukowaniu „Ziewo­
n ii” 4 spytaj się u Wasilewskiego 5, czy nie ma czasem jakiej okazji do 
Juśkowiec, a życzyłbym sobie, abyś mi przysłał z 10 egzemplarzy, roz- 
sprzedałbym  Ci pewnie po naznaczonej cenie. Wypisz mi ty tu ły  dzieł 
rosyjskich dobrych, a mógłbym je dostać. Ja  na świętach zostanę w Ju- 
śkowicach, ale Ty pam iętaj pisywać do mnie pod adresem  przez Tarnopol 
w Dołżance 6, gdyż tam  po świętach zaraz pojadę. Polla 7 uściskaj ode 
mnie, obiecane m anuskrypta zostawię u Sierakowskiego 8, a może go 9 sam 
zobaczę, gdyby chciał tam  na święta zjechać.

Żegnam Cię, Drogi Auguście, Twój

Lucjan

D. 21-go grudnia, w Juśkowicach

[Adres]: W ielm ożny Augustyn B ielow ski, w  Leopol, na Halickim, pod n-rem  724.

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 567. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 Zob. list 2, przyp. 6.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu. O poznaniu Goszczyńskiego w  czasie św iąt

por. list 6.
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3 Tzn. Goszczyńskiego. Zob. lis t 3, przyp. 6.
4 Zob. list 4, przyp. 5.
5 Z apewne m owa o Tadeuszu W a s i l e w s k i m  (1795— 1850), znanym działaczu  

lw ow skim . Od r. 1824 był on honorowym  konsyliarzem  gubernium  galicyjskiego, 
a następnie w icem arszałkiem  stanów  galicyjskich. W ym ieniany jako kandydat na 
utw orzoną w  r. 1817 katedrę literatury polskiej U niw ersytetu Lwow skiego. P rzy­
czynił się do budow y Ossolineum, uzyskał subw encję dla teatru J. N. Kam ińskiego. 
Grom adził na sw ych czw artkow ych w ieczorach literatów  (w domu W asilew skich  
byw ali m. in.: A. Fredro, L. Borkowski, K. Ujejski, J. D zierzkow ski i inni). U łatw iał 
kontakty m iędzy Lw ow em  a pozostałym i zaborami i emigracją, zw łaszcza przesyłkę  
dzieł literackich.

6 Zob. list 2, przyp. 1.
7 W incentego Pola, przyszłego znanego poetę. A. B ielow skiego i W. Pola w y­

m ienia S. G oszczyński wśród członków  założonego w  r. 1832 konspiracyjnego Zw iąz­
ku D w udziestu  Jeden (por. G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia.. .,  s. 23—24).

8 W O żydowie. Chodziło o jakieś rękopisy dla W. Pola (por. list 6, przyp. 9).
9 Mowa o Polu, z którym  Siem ieński m iał nadzieję spotkać się w  Ożydowie 

(por. lis t  6).

6. DO AUG USTA BIELOWSKIEGO

[Juśkowice J, 27 grudnia ]833]2

Drogi mój Auguście!
Słodko spędziłem święta w  towarzystw ie kochanego brata  Twego F ran ­

ciszka 3. Co my nie przegadali! co my nie przemyśleli! W yjechał on z tych 
stron, lecz ze m ną przyrzekł, gdziekolwiek będzie, znosić się. Życzył on 
sobie mieć „Ziewonię” 4, ja m u przyrzekłem , że Ty mi przyszlesz z kilka 
egzem plarzy do rozsprzedania i że ja mu poszlę, gdzie tylko się będzie 
znajdował. Teraz więc, Drogi Auguście, staraj się mi przez W asilew skich5 
przysłać z 15 egzemplarzy, a ja zrobię z nimi, co każesz. Słyszałem, żeś 
w kozie s iedział6, z opowiadania Sierakowskiego: naśmieliśm y się nie­
mało z tej aw antury  i nasmucili, że takie ło try  na ziemi chodzą! Chciej 
mi udzielić bliższego planu o m ającym  wychodzić piśmie periodycz­
nym  7 — to bym zaczął pracować w tym  celu i zebrałbym  to, co mam 
w pogotowiu. Bolesława 8 mego umieść; ja tu, lubo poprawiać nie lubię, 
załączam jednakże niektóre popraw ki — zdaje mi się, że je przyjmiesz, 
bo są więcej stosowne. Dla Polla zostawiam w Ożydowie m anuskrypt 
przyrzeczony9; ale podobnoś widzieć się już nie będziemy, bo ja z tych 
stron w Tarnopolskie wyjeżdżam. Pisz do mnie na Tarnopol w Dolężan- 
ce 10 [sic], tylko nie zapomnij o Twoim przyjacielu, k tóry  Cię z duszy 
całej kocha i rad  by wszystko dla Ciebie poświęcił.

Twój Lucjan

D. 27 grudnia, Juśkowice
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Popraw ki T r ą b  w D n i e p r z e 11

miasto czytaj:

Zemstą na kamień
Ciął szablą
Krew  wali się rzeką

A gdzie Błud? daleko

Czy góra złota śród zwierciadeł

Zemstą na stepy 12
Tnie szablą 13
Krew wali się strugą 14

A gdzie Błud? o długo 15

Czy góra złota siedzi śród
siadła?

i włosy przym ierza

zwierciadła? 16

i kości świętych (tak lepiej, bo

Teraz trafiaj Lechu 18 

Dniepr gra słup buja

historyczne)17 

Słup stoi Dniepr pieje 19 

A Pochwist piaskiem
mazowieckim sieje 20

Takie dałem zakończenie, kiedy tam to nie jest tak  zmysłowie, jak 
wszystko oddane — sądź sam w tej sprawie, co lepsze!

Przedr. za: F i s c h ó w n a ,  Z listów..., s. 568—569. Autogr. nieznany. Por. list 2.
1 Zob. list 2, przyp. 6.
2 Rok na podstawie ustaleń H. Fischówny oraz realiów  listu.
3 Tzn. G oszczyńskiego (zob. list 3, przyp. 6).
4 Zob. list 4, przyp. 5.
5 Zapewne mowa o Tadeuszu i jego żonie Antoninie z Radwańskich (zob. list 5, 

przyp. 5).
6 W grudniu 1833 r. aresztowano A. B ielow skiego i W. Sierakow skiego na 

skutek denuncjacji Ludwika K siężopolskiego. Donos dotyczył ich udziału w przy­
gotowaniach w ypraw y Zaliwskiego. Z aresztu zwolniony został B ielow ski przej­
ściowo. Na skutek dalszych denuncjacji K siężopolskiego i Adolfa Rolińskiego, 
obciążających Bielow skiego również w  spraw ie tajnych druków Zakładu O ssoliń­
skich, dwukrotnie rewidowano jego m ieszkanie (28 stycznia, 20 marca 1834 r.). 
28 sierpnia 1834 r. B ielow ski został uw ięziony i oskarżony o zdradę stanu (por. 
F i s c h ó w n a ,  op. cit., Wstęp; J. B i a ł y n i a - C h o ł o d e c k i ,  Banialuki Roliń­
skiego w  św ie t le  ak tó w  procesu karnego przeciw  pu łkow nikow i Józefowi Zaliw-  
skiemu i wspólnikom,  Lwów  1908, s. 29; A. K n o t ,  August Bielowski. U wagi o ko­
respondencji i przyczynk i do działalności spiskowej,  „Rocznik Zakł. Nar. im. Osso­
lińskich”, 1953, s. 1 (173)—22 (194). Wolność odzyskał w  r. 1836 (zob. G o s z c z y ń ­
s k i ,  Wspomnienia...,  s. 29).

7 Od r. 1832 grupa młodych literatów  usiłow ała ożywić lw ow skie czasopiśm ien­
nictwo. W połow ie roku o rządową koncesję na pismo ubiegał się bezskutecznie 
J. Borkowski. U  schyłku tego roku upadł kolejny projekt pisma, w ysunięty przez 
Goszczyńskiego, B ielow skiego, Pola i Jabłonow skiego na posiedzeniu kom itetu pod 
przew odnictw em  Krasickiego. K om itet m iał zorganizować pomoc dla projektow a­
nego pisma m ającego krzew ić idee konspiracyjnego Związku Dwudziestu Jeden 
(por. G o s z c z y ń s k i  Wspomnienia..., s. 24). Na zebraniu Kom itetu doszło do za­
targu Goszczyńskiego z A. Fredrą. Po tych niepowodzeniach B ielow ski nadal nie 
rezygnow ał z m yśli utworzenia pisma.

8 Tem atem  Trąb w  Dnieprze  jest wyprawa kijowska B olesław a Chrobrego.



3 Zob. list 5, przyp. 8.
10 Dołżanka.
11 Prwdr. w  t. 2 „Z iew onii” (Praga 1838). Przedruk: „Przyj. Ludu”, 1838, nr 30, 

oraz w  reedycji t. 2 „Z iew onii”, Strasburg 1839, s. 130—137. W wydaniach nie 
uw zględniono w szystkich proponowanych zmian. Niżej porównano proponowane 
przez Siem ieńskiego popraw ki z tekstem  zaw artym  w  reed. t. 2 „Ziew onii”, a w ięc  
z w ydaw nictw em , nad którym  Siem ieński m iał osobistą pieczę.

12 Takiego w iersza brak (zob. przyp. 18).
13 S. 132, w. 24: „Ciął szablą w  zmory, kopią m głę przebija:”
14 S. 133, w. 9: „Z m artwych do Bugu krew  w ali się rzeką,”
15 S. 133, w. 12; „Pycha Błudow a, a gdzie Błud? — daleko,” Postać Błuda, 

doradcy Jarosław a, w prow adził S iem ieński za Historią narodu polskiego  N arusze­
w icza.

16 S. 133, w. 22. Proponowaną popraw kę wprowadzono.
11 S. 134, w. 22: „Chleb, só l i kości św iętych”.
is Oczyw ista pom yłka w  zestaw ieniu tego w iersza z w ierszem  w  kolum nie pra­

w ej. Być może pom yłki zachodzą również w  w ypadku om ów ionym  w  przyp. 12. 
Przyjęto, iż proponow ane zm iany dotyczą w. 18—19 z s. 132:

„K am ień na stepy — i góry na stepie  
Trafiajże Lachu choćbyś m iał stoślep ie!”

19 O czyw iście proponowana popraw ka do: „Dniepr gra słup buja”. W reed. t. 2 
„Z iew onii” zakończenie Trąb  brzmi:

„Błuda bies porwał; stoi słup, a rzeka  
Chrobrego sław ę gra z w ieka do w ieka”.

(s. 137).
20 P ochw ist — w  panteonie słow iańskim  bóg w iatru i niepogody. W iersza brak.

7. DO ŻEGOTY P A U L E G O 1

[Z Galicji wschodniej 1833?J2

Bardzo zadziwiło mię Twoje żądanie, ale nierównie więcej zasmuciło, 
żeś do tego m omentu nie odebrał tych pieniędzy. Rzecz po wyjaśnieniu 
tak się ma: onego czasu, kiedym  na przedstawienie moje dostał był od 
K a p ita n a 3 dla Ciebie pieniędzy, przyniosłem takow e do domu, a mając 
wyjeżdżać do Juśkowic, zostawiłem je Mamie 4 z poleceniem, aby Tobie 
oddała — lecz jakaż pomyłka! Bo Mama przesłyszała się i oddała je 
K aro low i5, a ja pewny będąc, żeś je odebrał, anim  się o to wypytywał. 
Nde uwierzysz, jak to jest boleśnie dla mnie, żeś tyli czas z mego roz­
trzepania niedostatek cierpiał — odsyłam Ci zatem 5 frnc i 1 f. X 35, 
czyli rub la w  srebrze, to jest tyle, ile mi dał K apitan, a ja sobie od 
Karola odbiorę. Powiedzże Kapitanowi, żeś odebrał wszystko, bo inaczej 
mógłby diabeł wie co o mnie myśleć sobie — a to między nami nie 
uchodzi. Przyjdź, zabierz w  lecie 6 książki.

Siem.

^ 1  LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

Autogr. Bibl. Jag. sygn. 5755/2, cz. 2, k. 438. Pap. biały, gruby, 21,5 X 18,5 cm, 
zapis. s. 1.

1 A dresat na podstaw ie tytułu teczki bibliotecznej: Korespondencje  m oje  własne
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i literackie. (Ze spuścizny po św. p. Źeg. Paulim).  Oprócz listu 7 w  zbiorze znajdują 
się inne listy , najczęściej b. krótkie, o niepew nej autentyczności. N ie jest jasne, czy 
pisał je Siem ieński przed przyjazdem  do W ielkopolski w  r. 1843. Listy te w  n in iej­
szym  wyd. pominięto.

2 L ist napisany n iew ątpliw ie przed ucieczką z G alicji do Francji, przypuszczal­
nie już w  okresie w ypraw y Zaliwskiego, na co brak jednak pew nych dowodów.

3 Wśród partyzantów  Zaliwskiego S. Goszczyński w ym ienia kapitana E usta­
chego M aciejowskiego (zob. Wspomnienia... , s. 27). Brak jednak pewności, czy
o M aciejowskim  tu mowa.

4 U rszula z D łuskich S i e m i e ń s k a ,  początkowo zam ieszkała wraz z mężem  
Antonim  w  Karńionce pod Rawą Ruską, następnie przeniosła się do Lwowa. Tu 
zw iązała się ze spiskow cam i. W r. 1848 na skutek podejrzeń, iż jest konfidentką  
policji, popełniła sam obójstwo (por. F i s c h ó w n a ,  Z listów..., oraz Korespondencja  
Karola  Szajnochy... , t. 1, s. 15 — tam że źródła pam iętnikarskie).

5 Borkowskiem u? Na w ieść o w ypraw ie Z aliw skiego wiosną 1833 r. wrócił do 
kraju. N aczelnik pow. ostrogskiego i krzem ienieckiego. W ym ienił go w e W spom ­
nieniach  Goszczyński. Aresztow any 21 marca 1834. Biogr. zob. list 29. D łużew - 
skiemu? U żyw ał pseudonim u M alczewski. W spółpracował z K. C ięglew iczem  (zob. 
list 29). Jeśli jednak przyjąć, iż list jest późniejszy, trzeba by rów nież uw zględnić 
Karola Szajnochę.

6 N iejasne. Lekcja niepewna. Może: w  lesie? W 1833 r. w  lesie jaryczewskim  
odbył się zjazd ugrupowań konspiracyjnych (zob.: G o s z c z y ń s k i ,  W spom nie­
nia..., s. 28, oraz P amiętn iki sp iskow ców  i w ięźn iów  galicyjskich w  latach 1832— 
1846. Oprać. K. Lewicki, W rocław 1954, s. 84).

8. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 24 m arca 1835]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Wielce wdzięczen jestem W MPanu Dobrodz. za przysłanie mi prze­

ślicznego wydania Rękopisu K r ó l e d w o r s k i e g o wdzięczniejszy jeszcze 
za wybór, jakim  zaszczyciłeś tłum aczenie moje 2. Łaskawe zdanie Pańskie 
dodaje mi ochoty do spieszniejszego wydania całego przekładu, który 
od dwóch lat w tece m ojej leży. W najbliższych miesiącach rozpoczynam 
drukowanie mojego Guslarza słowiańskiego 3 — będzie to przekład na j­
wyborniejszych pieśni gminnych ludów sławiańskich; używałem w tym 
celu najlepszych zbiorów i wyjmowałem z nich najlepsze pieśni. Wy­
znać tu  powinienem Panu żałość moją, że w moim zbiorze najniższe 
miejsce trzym ają pieśni czeskie; cała przyczyna, że nie miałem tylko te, 
co zebrał p. Czelakow ski4, a k tóre bardzo są liche, bo prócz trzech pieśni, 
z których żadna nie może iść w porównanie z naszymi ruskim i dum ka­
mi, nie znalazłem więcej w artych tłumaczenia. Nieskończone złożyłbym 
dzięki WMPanu Dobrodziejowi, gdybyś zachciał [sic] lub zasilić mię 
kilką pieśniami czeskimi lub wskazać źródła do zebrania onych; albo­
wiem w wielkim znalazłbym się kłopocie, gdyby do składu całego dzieł­
ka brakło utworów tak  poetycznego ludu, jak czeski. Daruj, Szanowny
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Panie, że Cię zatrudniam  taką fraszką, oraz przyjm ij zapewnienie w y­
sokiego szacunku, z jakim  mam zaszczyt zostawać najniższym sługą etc.

Lucjan Siemieński

Mieszkam pod n-o 27, przeciw K atedry.
Pisałem  we Lwowie, d. 24 m arca 1835

Przedr. za: W. A. F r a n c e  w, Piśm a к W iaczesławu Gankie iz slawianskich  
ziemiel, izdał..., W arszawa 1905, s. 907—908. Autogr. nieznany. W. A. Francew ko­
rzystał ze zbiorów M uzeum K rólestw a Czeskiego. Sygnatur i opisu listów  nie podał.

1 Zob. list 2, przyp. 9. P isow nia za Francewem . Hanka przysłał Siem ieńskiem u  
egz. wyd. z r. 1835. W ydanie zaw ierało tekst czeski oraz przekład polski i ukraiński.

2 Zob. list 2, przyp. 7. W w yd. z r. 1835 Hanka w ykorzystał fragm entaryczne 
tłum aczenie S iem ieńskiego opublikow ane w  t. 1 „Ziew onii”.

3 Pom ysł grom adzenia pieśni i podań ludow ych przew ija się nieustannie w  p la ­
nach twórczych Siem ieńskiego. Na em igracji zainteresow aniam i sw ym i objął także 
twórczość ludów  niesłow iańskich, w  tym  — egzotycznych. Zamiar zrealizow any zo­
stał tylko częściowo. N ajw ażniejsze publikacje: Podania i legendy polskie, ruskie,  
l i tew skie ,  Poznań 1845; Piosennik ludów,  z. 1—2, Poznań 1842— 1843 (Pieśni bretoń-  
skie  i skandynawskie).

4 Frantiśek Ladislav C e l a k o v s k ÿ ,  Slovanské nârodni pisné,  t. 1—3 tej 
antologii słow iańskich pieśni ludow ych ukazały się w  1. 1822— 1827. C z e l a k o w -  
s k i  (1799—1852), slaw ista zbieracz pieśni ludow ych i poeta, zw iązany był z krę­
giem  patriotów  czeskich, skupionych w okół J. Jungm anna. Od 1834 r. redagował 
czasopism o „Prażske N oviny”. Od 1835 r. zastępca prof, języka i literatury czeskiej 
na U niw ersytecie w  Pradze, następnie usunięty w skutek denuncjacji. Od 1842 r. 
prof, slaw istyk i na U niw ersytecie W rocławskim , a od r. 1849 z powrotem  w Pradze.

9. DO WACŁAWA ALEKSANDRA MACIEJOWSKIEGO

Lwów, dnia 24 czerwca 1836 r.

Szanowny Ziomku!
Tyle już upłynęło czasu, tyle zdarzeń od chwili, w której m iałem ten 

zaszczyt widzieć Was i rozmawiać z Wami, że zapewne nie zachowaliście 
mię w Waszej pamięci; lecz dla mnie, k tóry to sobie za epokę w życiu 
poczytał, zawsze to drogim skarbem  pam iątek zostanie. Dzisiejsze w y­
padki tak  dalece przecięły wszystkie dawniejsze stosunki, że może i te­
raz byłbym  milczał, gdyby nie zamiłowanie rzeczy słowiańskich, które 
niespracow anym  i bezwzględnym być każe. Przed parą miesięcy wyszło 
w Krakowie moje przepolszczenie Rękopisu Królodworskiego 1; w ydaw ­
ca mój, księgarz F rie d le in 2, w końcu domieścił przypisek, w którym  do­
nosi, iż śp. B rodziński3 powiadał profesorowi W iszniew skiem u4 o do­
pełnieniu Rękopisu Królodworskiego, które, Szanowny Ziomku, miałeś 
na okładkach jakiejsić „księgi odkryć” 5. Jeżeliby wiadomość ta  miała
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stronę prawdy, upraszam  Cię tedy, Szanowny Ziomku, o przesłanie mi 
kopii tego zabytku, abym mógł, jako tłumacz rękopisu Hanki i ten, Go­
łębiowskiego 6, na ojczyste przełożyć. Jeżeli prośba moja zyska pobła­
żanie, mógłbym rękopis drogą pocztową otrzymać, adresując do redakcji 
„Gazety Lwowskiej” 7, skąd niezawodnie rąk  moich dojdzie.

Daruj, Szanowny Ziomku, że ośmielam Cię trudzić, lecz wiem, że 
pojmujesz, ile to grzechów miłośnikom rzeczy podobnych wybaczać na­
leży. Przyjm ij w yrazy najgłębszego szacunku, z którym  zostaje

Lucjan Siemieński

Przedr. za: Księga pam ią tkow a  na uczczenie setnej rocznicy urodzin A dam a  
Mickiewicza  (1798—1898), W arszawa [1898], s. 258. Autogr. nieznany. Nazwiska edy­
tora nie wym ieniono. Opisu listu nie podano. W edług inform acji A. P ługa (P ietk ie­
wicza) do publikacji listów  różnych osób wykorzystano w  K siędze  m. in. zbiory: 
Z. Glogera, W. Górskiego, A. Jelskiego i L. Méyeta.

1 Zob. list 2, przyp. 7.
- D aniel Edward F r i e d  l e i n  (1802—1855), syn przybyłych z Bawarii Jana 

Jerzego Fryderyka i Teresy z G leixnerôw, brat znanego krakowskiego zegar­
mistrza A ugusta i w arszaw skiego księgarza Rudolfa. W 1831 r. założył w Krakowie 
w łasną księgarnię, którą następnie złączył z księgarnią ojca (zm. 1834). Od 1832 r. 
był również w łaścicielem  jednej z najstarszych księgarń krakowskich Jana Maya. 
W czasie Wiosny Ludów sprowadzał nielegaln ie druki em igracyjne. Po jego śm ierci 
księgarnię objął jego syn, Józef, znany b ibliofil i późniejszy prezydent Krakowa.

3 Kazim ierz Brodziński (zm. 10 października 1835), autor Wiesława,  posiadał 
kontakty ze słow ianofilam i czeskim i (Hanką, Czelakowskim  i in.).

4 M ichałowi W iszniew skiem u, historykow i literatury.
5 „Odkrycia” m iał dokonać Łukasz Gołębiowski (zob. niżej oraz list 11). W spra­

w ie tej pisał W. A. M aciejowski do V. Hanki (list b.d., zob. F i a n с e w, Pisma..., 
s. 746) oraz do Ł. G ołębiowskiego.

. 6 Łukasz G o ł ę b i o w s k i  (1773— 1849), znany historyk i bibliotekarz.
7 W ychodziła w  1. 1811— 1939. Od 1819 do 1848 ukazyw ała się trzy razy na 

tydzień. W r. 1836 w ydaw cą był Franciszek Kratter, a redaktorem Jan Nepomucen  
Kam iński.

10. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 26 września 1836]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Kiedy przekład mój Rękopisu Króledworskiego 1 zamierzałem na świat 

wydawać, czułem chęć żywą złożyć W MPanu Dobrodziejowi w hołdzie 
moje tłumaczenie, to jest: abyś je pozwolił ozdobić Swoim Imieniem. 
Ale później, gdy się zmieniły okoliczności, gdy wydanie to pod nieprzy­
jazną wychodziło gwiazdą, już nie śmiałem prosić o wolność umieszcze­
nia Jego imienia na czele. Z tym  wszystkim głęboka cześć, jaką prze­
jęty  jestem  ku wskrzesicielowi narodowości czeskiej, została zawsze
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w sercu moim i wtenczas się dopiero pojawi, kiedy pomyślniejsza zej­
dzie nam  doba. Tą razą racz, W MPan Dobrodziej, przyjąć dołączony prze­
kład Rękopisu Króledworskiego; chciej go osądzić i sprostować zbocze­
nia, jakich się snadno w tej mozolnej pracy dopuścić mogłem.

W tych czasach w ygotowuję rozprawę: O duchu starożytnej poezji 
slawiańskiej 2, pod względem estetycznym  i filozoficznym rozbiorę w niej 
Rękopis Króledworski, Igora 3, Pieśni o Włodzimierzu i, Napad Mamaja s, 
pieśni serbskie o Łazarze 6, o M a rk u 7 itp. Ma ona na celu wykazanie 
wszystkich skarbów  poezji sławiańskiej — owej świeżości mocy, zna- 
m ienującej starożytne nasze utw ory, a to aby obalić zasmakowanie 
w utw orach francuskich, które tylko po większej części zepsucie do nas 
wnoszą i w strę t ku rzeczom ojczystym  rodzą. Rozprawa ta  będzie, że 
tak  się wyrażę, i prologiem do innych przekładów rzeczy sławiańskich, 
k tóre wydać zamierzam  8.

Raz jeszcze ponawiam  w yrazy najgłębszego szacunku etc.

Lucjan Siemieński

Lwów, d. 26 września 1836

Przedr. za: F r a n c e w ,  Piśma..., s. 908— 909. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 2, przyp. 7. P isow nia za Francewem .
2 Nieznana.
3 Tzn. Słow o o w y p ra w ie  Igora. Pierw odruk ukazał się w  r. 1800 nakładem  

hr. M usina-Puszkina. Igora  na język polski tłum aczyli m. in. A. B ielow ski i L. S ie ­
m ieński (por. list 2, przyp. 8).

4 Ze zbioru rosyjskich bylin  K irszy Daniłow a. Zbiór ten w ydali w  r. 1804 K lu- 
czariew  i Jakubow icz pod protektoratem  Karam zina, a w  1818 r. K. F. K ałajdowicz. 
Przekład byliny Wesele Księc ia  W łodzim ierza . Z  Danilewa  [sic]... opublikował S ie ­
m ieński w  krakow skim  „Pow szechnym  Pam iętniku Nauk i U m iejętności”, 1835, t. 2, 
s. 325—339 (przedr. leszczyński „Przyj. L udu”, 1839, t. 2, s. 230—231, 237—238). Do 
tłum aczenia załączył S iem ieński wstęp.

5 Opowieść o b itw ie z M amajem (Skazanije  o M am ajew om  poboiszcze),  pocho­
dząca z XV w., cieszyła się dużą popularnością w  Rosji. Jej tem atem  była bitwa  
na K ulikow ym  Polu.

6 Tak! Zamiast: Lazarze albo Łazarzu. M owa o pieśni o Łazarzu z tzw. cyklu  
kosow skiego. Z poszczególnych pieśni tego najw iększego cyklu serbskiej epiki ludo­
w ej starano się utw orzyć Kosow iadę  na wzór Iliady, O dysei  czy Kalewali .  Spisyw ał 
je Vuk Karadżić i zam ieścił w  Srpske  narodne p je sm e  (zob. list 19, przyp. 6).

7 C ykl p ieśni serbskich o królew iczu Marku (tureckim w asalu Vukaśinie, rzą­
dzącym  w  M acedonii po k lęsce na K osowym  Polu) pow stał prawdopodobnie dopiero 
w  X V II i XVIII w . S iem ieński znał te p ieśni ze zbioru Karadżicia.

8 M yśl opracowania antologii słow iańskiej pojaw ia się w  dalszych listach. W ar­
to zaznaczyć, iż w  Objaśnieniach  dołączonych do sw ego tłum aczenia Igora  S ie ­
m ieński polem izow ał z niektórym i poglądam i Hanki, „któremu dosyć, że słowa, 
a nie m yśli przetłum aczył”. Hanka napisał w ówczas w  tej spraw ie list do dyrek­
tora . Ossolineum , K. S łotw ińskiego. Odpowiedź Słotw ińskiego zob. F r a n c e w .  
Piśma...,  s. 921—923.
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11. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 10 grudnia 1836]
W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Wielce pochlebny list W Pana Dobrodzieja, gdzie dajesz zdanie o moim 

przekładzie Rękopisu Króledworskiego1, spraw ił mi rozkosz niewypo­
wiedzianą; bo zdanie to tym  dla mnie jest droższe, iż od znawcy głębo­
kiego rzeczy sławiańskich pochodzi. Poznałem się z panem  Zap 2, który 
mi list W MPana Dobrodz. przywiózł, czemu bardzo rad jestem — tym  
bowiem sposobem poznamy się bliżej ze światem  uczonym czeskim. 
W ręczył mi on dziełko W M Pana Dobr. Pravopis c e s k ÿ 3 — za które 
wielce obowiązany jestem. Niedawnym czasem pisałem do pana Łukasza 
Gołębiowskiego, żyjącego teraz na w s i4, gdzie się zupełnie oddał pracom 
gospodarskim, aby mi wyjaśnił, jakie to były owe rękopisa czeskie,
0 których wzmianka jest w  wydaniu moim Rękopisu Królod 5. Oto jest, 
co mi odpowiedział: „Kiedym był bibliotekarzem, dawne zabytki języka 
polskiego zbierałem troskliwie, czeskie przesłałem  Szafarzykow i6. Oto 
jest, co mi wtenczas odpowiedział: »Wypisy z dawnych rękopisów po­
słałem do Pragi — Hanka i Palacki 7 umeiszczą je zapewne w 'Czaso­
piśmie Muzeum’ i td .8 Dwa czeskie listy Swidrygiełły 9, któreś pan w bi­
bliotece puławskiej znalazł, umieszczone w 'Czasopiśmie Czeskiego Muz.’, 
1831. Korzystam y z twych darów«. Kopii żadnych nie zachow ałem 10. 
Z tego pokazuje się, iż ten, co puścił tę bajeczkę, słyszał, że dzwoniono, 
ale nie wiedział, w którym  kościele; słysząc o jakicheś rękopisach cze­
skich, wziął je za dalszy ciąg sławnych poezji Króledworskich. Tym 
sposobem rodzą się wszystkie bajki.

Lubo z wielką nieśmiałością, jednakże udaję się do WMPana Do­
brodz. z pewną prośbą, na której nam wiele tu  zależy. Trudno wyobrazić 
W M Panu Dobr., jak tu udręczeni jesteśm y cenzurą — nie dlatego, aby 
była surową, ale że jeden tylko jest cenzor, k tóry pełni nie tylko ten 
obowiązek, ale i urząd komisarza policji n ; po roku więc i dłużej zalegają 
dzieła. Jest to cios wielki dla krajowej literatury! Umyśliłem zatem, ko­
rzystając z głośnej uprzejmości WMPana Dobrodzieja, posłać Mu mój
1 mego przyjaciela rękopis Dumek  narodowych, aby mogły być w Pradze 
wydane 12. Życzyłbym sobie, aby mogły być drukowane na sposób dziełka: 
Spisy  — Karla Hynka Machy 13, w Praze [sic] 1836, i na podobnym papie­
rze i w takim  formacie. Gdyby ta prośba moja znalazła u WMPana Do­
brodzieja przyzwolenie, życzyłbym sobie otrzymać wiadomość, po jakiej 
cenie wypadnie za arkusz druku wraz z papierem  — i jak najrychlej 
z przesłaniem  pieniędzy pospieszę. Jeszcze raz przepraszając Go za na- 
trętność literacką łączę w yrazy głębokiego szacunku etc.

L. Siemieński

Lwów, d. 10 grudnia 1836
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[Adres]: W ielm ożnem u JM ci Panu W acław ow i Hance, Dyrektorowi Czeskiego M u­
zeum i K aw alerow i itd., WMPanu D obrodziejowi w  Pradze

Przedr. za: F r a n с e w, Piśma...,  s. 909—910. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 2, przyp. 7. P isow nia  za Francewem .
2 K arel V ladislav Z a p  (1812— 1871), pisarz i badacz czeski (zajm ował się geo­

grafią, historią, historią sztuki czeskiej i in.). W latach 1836— 1845 m ieszkał w e L w o­
w ie. W r. 1841 poślubił Honoratę W iśniewską.

3 Podręcznik ortograficzny Hanki, prwdr.: 1817. Istniały dalsze wydania.
4 Po dym isji w  marcu 1833 r. ze stanow iska sekretarza w arszaw skiego T ow a­

rzystw a Przyjaciół Nauk nabył K aźm ierów kę k. Hrubieszowa.
5 Por. list 9, przyp. 1—6.
6 P avel Josef S a f a r i k  (1795— 1861), słow acki filolog, archeolog, etnograf

i poeta. Przyjaciel P alackiego i- Kollâra. W 1. 1834— 1835 redaktor praskiego czaso­
pism a „Svetozor”, w  1. 1838—1843 w spółredagow ał „Casopis Ceského M useum ”.

7 Frantiśek P a l a c k ÿ  (1798—1876), czeski historyk. Od 1827 redaktor „Casopis 
Ceského M useum ”.

8 Tj. „Casopis Ceského M useum ”, wyd. przez M uzeum K rólestw a Czeskiego  
w  czeskiej i n iem ieckiej w ersji językow ej.

9 W. ks. l i tew sk i  Bolesław S w idryg ie łło  do Z ygm unta  K oryb u ta  i do panów  
czeskich,  „Casopis Ceského M useum ”, 1831.

10 Fragm ent od: „Kiedym był bibliotekarzem ...” jest oczyw iście cytatem  z n ie­
znanego listu  G ołębiow skiego do Siem ieńskiego. Od słów: „W ypisy z dawnych ręko­
pisów ...” do: „Korzystam y z tw ych darów” Gołębiow ski zacytow ał odpowiedź Sza- 
farzyka.

11 Cenzura lw ow ska zw iązana była ściśle z aparatem  policyjnym . Dyrektor 
m iejscow ej policji Leopold Sacher M assoch v. K ronenthal, autor Polnische R evolu­
tionen. Erinnerungen aus Galizien  (wyd. w  Pradze w 1863 r.) w sław ił się gorli­
w ością w  tropieniu przejaw ów  polskości. Oględność w ypow iedzi S iem ieńskiego po­
dyktow ana została zrozum iałą ostrożnością. Z Sacherem  zetknął się Siem ieński wraz 
z B ielow skim  podczas śledztw a w  1. 1833— 1834. Por. także: Korespondencja  Karola  
Szajnochy.. ., t. 1, s. 27.

12 D um ki  A. B ielow skiego i L. Siem ieńskiego ukazały się w Pradze w edług  
karty tytu łow ej w  r. 1838. Druk m ógł być jednak ukończony już u schyłku 1837 r. 
(zob. list 16, przyp. 17). Osiem D um ek  opubl. S iem ieński pt. D um y i pieśni ruskie  
w  „R ozm aitościach”, dod. do .,Gaz. lw ów .” z r. 1835. Szczegóły zob. L. S i e m i e ń ­
s k i ,  O grody i poeci (W yb ór  pism).  W yboru dokonała M. Janion. Przypisy opraco­
w ała  M. Grabowska, W arszawa 1955.

13 K areł H ynek M â c h a  (1810— 1836), poeta uważany za twórcę czeskiego  
rom antyzm u. W t. 1 S pisów  (edycja jak w  liście) znalazł się liryczno-epicki poemat 
bajroniczny Mâj, zaliczany do arcydzieł literatury czeskiej.

12. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 19 lutego 1837]

W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Nie mogę dość znaleźć wyrazów na złożenie dzięków moich Sza­

nownem u Panu za Jego łaskawe zajęcie się wydaniem  na świat naszych 
Dumek  ł. W prawdzie wielkie to nadużycie z mojej strony, że się ośmie­
liłem Szanownego Pana, obarczonego tylą pracam i ku pożytkowi narodu, 
zajmować moją lichą ram otą, ale uprzejmość Jego dodała mi otuchy, iż
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tego za złe nie weźmiesz. Cena druku i papieru bardzo jest tania; jak 
w naszej nieszczęśliwej Galicji niesłychana nawet, bo u nas za arkusz 
druku na bibule daleko więcej płacą. Taniość ta, a oraz piękność druku, 
pobudzi bardzo wielu naszych literatów  do drukowania w Pradze; nawet 
jeden z nich -, człowiek wielce zasłużony literaturze, prosił mię, abym 
Szanownego Pana zapytał, jak długo może cenzura pragska zatrzymać 
rękopis z 10 do 12 a rk u szy 3 druku? chodzi mu bowiem o prędkie w y­
danie tego dzieła, które pragnie, aby w m aju wyszło, będzie to rodzaj 
wiosennego „Noworocznika” 4. Bardzo żałuję, żem nie wpadł na myśl 
posłania dwóch egzemplarzy Dumek, byłbym  Panu Dobrodziejowi oszczę­
dził kłopotu drugiego odpisu. Jeszcze tu  jedną mam natrącić uwagę: 
jeżeliby cenzura w Dumkach  wielkie porobiła szczerby, a mianowicie we 
wstępnej i końcowej pieśni, natenczas prosiłbym Pana Dobr., aby druk 
został wstrzym any, bo całość na zaokrągleniu wiele by straciła. Ze środ­
kowych niech sobie mażą, co im się podoba. Niech więc Szanowny Pan 
Dobrodz. będzie łaskaw mi donieść, ile będą wynosić w ydatki na druk, 
korektę itd. — a ja natychm iast potrzebną sumę przesłać nie omiesz­
kam. Chciej Pan Dobrodziej raz jeszcze przyjąć zapewnienie mego na j­
głębszego szacunku, z którym  mam zaszczyt zostawać etc.

Lucjan Siemieński

We Lwowie, d. 19 lutego 1837 r.

Przedr. za: F r a n с e w, Piévia..., s. 910—911. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 11, przyp. 12.
2 A. B ielow ski, który w tym  czasie w yszedł już z w ięzienia.
3 W pierwodr.: „arkuszu”.
4 Mowa o t. 2 „Ziew onii”. Omijając trudności w e Lwowie, postanowiono dać 

ten tom do cenzury i druku w  Pradze. W spraw ie tej pisał do Hanki Bielowski 
w  liście z 10 marca tr. (zob. F r a n с e w, op. cit., s. 156 i n.). Rękopis tomu złożono 
następnie w  cenzurze w iedeńskiej (zob. list B ielow skiego do Hanki z 14 marca 1838, 
op. cit., s. 164).

13. DO WACŁAWA HANKI

[Lwów, 25 czerwca 1837]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Gdy druk  „Ziewonii” 1 i D u m e k 2, na który Bielowski posłał już 

W M Panu Dobrodziejowi część sumy, musiał się rozpocząć lub też nie­
bawem rozpocznie, przeto w niemałym jesteśm y kłopocie, jakim by 
sposobem zapewnić sobie dobrą korektę. W prawdzie uprzedziłeś nas 
WMPan Dobrodziej nieporównaną grzecznością swoją, iż ostatnią ko­
rek tą  sam się chcesz zająć — i to też najw ięcej dodaje nam otuchy —
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lecz woale nie chcielibyśmy, abyś W Pan Dóbr. cały ciężar m yłek d ru ­
karskich brał na  siebie, i tym  końcem uprosiliśm y p. K au b k a3, aby 
liścik napisał do swego dawniej ucznia, a dziś przyjaciela hr. Romera *, 
zobowiązujący go do zajęcia się całą korektą. Młodzieniec ten ma dobrze 
posiadać język polski i zapewne tak  potrafi oczyścić z m yłek książkę, iż 
gdy ostatnia popraw ka przyjdzie na ręce W Pana Dobr., niewiele będziesz 
miał żmudy i s tra ty  czasu. List do hr. Romera dołączam 5 w raz z notatką 
niektórych pomyłek, jakie dostrzegłem w rękopiśmie Dumek  pozostałym 
u mnie, a k tóre by zapewne i do druku się wcisnęły. Są tam  niektóre 
wiersze wypuszczone w przepisywaniu, lecz tak  niewinne i nic nie zna­
czące, że cenzura nie m ogłaby się gniewać, gdyby je domieszczono w ko­
rekcie. Chciej, Szanowny Panie, przyjąć w yrazy mego uszanowania i być 
zapewnionym  o mojej najszczerszej wdzięczności, z k tórą mam zaszczyt 
zostawać etc.

L. Siemieński

P. S. Proszę zwrócić uwagę pana korektora na staroświecki język, 
jaki tak  w „Ziewonii” , jak  w niektórych dum kach przychodzi, aby nie 
brano za om yłkę niektóre wyrażenia. Tak np. w Pieśni o Henryku  Po­
bożnym  6 psi zamiast psy; Lignice zamiast Lignicy itp. W tej mierze 
stosować się do rękopisu, k tóry  dość poprawnie pisany.

Lwów, d. 25 czerwca 1837

Przedr. za: F r a n с e w, Pisma..., s. 911—912. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Zob. list 12, przyp. 4.
2 Zob. list 11, przyp. 12.
3 Zapewne pom yłka zam iast: Jan Pravoslav K a u b e k  (1805— 1854). N ie ukoń­

czyw szy studiów  praw niczych w  Pradze zajął się filologią i historią. W r. 1831 
podjął pracę w  gim nazjum  w e Lw ow ie. B ył rzecznikiem  w spółpracy polsko-czeskiej. 
Od 1837 r. w  Pradze. W r. 1839 został profesorem  literatury czeskiej i polskiej na 
U niw ersytecie praskim.

4 N ie ustalono.
5 N ieznany.
6 A. B i e l o w s k i ,  Pieśń o H enryku  Pobożnym ,  „Z iewonia”, t. 2.

14. DO M ICHAŁA GRABOWSKIEGO

Lwów, d. 20 sierpnia 1837

W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Jeden z dobrych W W Pana Dobr. przyjaciół, znakomity poeta *, pole­

cił mi, abym wezwał Jego pióro do współpracownictwa przy „Pam iętni­
ku N aukow ym ” 2, wychodzącym teraz w Krakowie. Nie wiem, czyli
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W Pan. Dobr. wiadomo, że jeszcze przed półtora rokiem „Pam iętnik Po­
wszechny” 3 także był umieścił jedną Jego rozprawę, która później po­
kazała się w dziele L i t e r a t u r a  i k r y t y k a 4. Dzisiejszy zaś „Pa­
m iętnik” jest tylko wskrzeszeniem „Pam iętnika Powszechnego”, który 
w sześciu zeszytach wyszedł i musiał ustać dla okoliczności czasowych, 
dziennik ten, lubo go dopiero trzy tomiki wyszło, wielką ma wziętość 
dla popularności swojej w wykładzie rzeczy przechodzących sfery zwy­
czajnej publiczności. Jeżeliby wezwanie moje znalazło przystęp u W Pana 
Dobr., tedy zechcesz pracę swoję przesłać na ręce siostry mojej J ó z e f y  
B i e l a w s k i e j 5 w T u l c z y n i e 6, skąd mię łatwo może dojść do 
Lwowa.

Zostaję z winnym szacunkiem W W Pana Dobrodzieja najniższy sługa

Lucjan Siemieński

Kopia NN. Bibl. Kórn., sygn. 1160, k. 88. Pap. biały, gruby, 21,5 X 35 cm, w y­
tłoczony znak nieczyt., zapis. s. 1. Autogr. nieznany. Notatka: „List Luciana [sic] 
Siem ieńskiego do M ichała G rabowskiego”.

1 Zapewne S. Goszczyński, z którym  Grabowski zaprzyjaźnił się w  szkole w  H u­
maniu.

2 M iesięcznik red. przez LesławTa Łukaszewicza w Krakowie w  1. 1837—1838. 
Ukazało się 9 zeszytów  w  3 tomach.

8 „Powszechny Pam iętnik Nauk i U m iejętności”, wyd. w  K rakowie w  r. 1835 
przez L. Łukaszewicza i S. Goszczyńskiego.

4 O poezji narodowej. Cz. druga, „Powsz. Pam. Nauk i U m iej.”, 1835, t. 2. Jest 
to przedr. z „Tyg. petersb.”, 1834, nry 39—41. Rozprawę tę oraz: O poezji X IX  w ie ­
ku  um ieścił Grabowski z kolei w: Literatura i kry tyka .  Pisma M. Gr[abowskiego],  
t. 1, cz. 1—2, Wilno 1837—1838.

5 Żona majora w ojsk rosyjskich.
6 Dawniej N e s t e r w a r .  Miasto w  bracławskim  przy ujściu Tulczynki do 

Sielnicy. W 1782 r. Szczęsny Potocki w zniósł w  T u l c z y n i e  okazały pałac, w  któ­
rym znalazły się cenne zbiory (biblioteka, archiwalia, dzieła sztuki). Po sprzedaży 
Tulczyna przez M ieczysław a Potockiego część zbiorów przewieziono do Paryża, 
reszta uległa rozproszeniu. Siem ieński niew ątpliw ie m usiał z owych resztek korzy­
stać, uzyskując rękopisy i książki o niejasnej często proweniencji.

15. DO MICHAŁA GRABOWSKIEGO

Brody Ł, 19 m aja [1838]2

Szczerzem bolał nad tym, że list mój dość długi, pisany do Pana 
przez pewną sposobność i na ręce pani B ielaw skiej3, nie doszedł w prze­
znaczone ręce, było to właśnie po odebraniu Pańskiej korespondencji4, 
którą pobudzony do żywego malowałem cały stan naszego piśmiennictwa, 
przeplatając okolicznościami mogącymi Go niemało zainteresować. W praw­
dzie jest to rzecz do wynadgrodzenia, bo we mnie chęć pisania nie osty­
gła ani chcę zawiązania z Nim listownych stosunków, ale brak na pew-

3 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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ności osiągnięcia celu. Lubo niektóre przeciw ności5 odsunęły mię od 
ogniska literackiego wszelako choć po krotce opowiem Panu, co się dzieje. 
W Pradze wyszło [sic] trzy  dzieła polskie: „Ziewonia” , noworocznik 
(zabrany przez rząd), niewiele tylko egzemplarzy się k rę c i6 — („Przyja­
ciel Ludu” , wychodzący w Lesznie, dał rozbiór o n e j7). Dum ki  przez 
A. B. i L. S .8, k tóre Panu będę przesłać starał się; są to utw ory w duchu 
gminu, z M aksym ow icza9 przerabianych wiele. Na koniec zbiór poezji 
B oh d an a10, ale tam  nic nie ma nowego, jest to spekulacja księgarza. 
W W iedniu wyszedł Zam ek kan iow sk i11 i drobne poezje, wydanie cu­
downe, przedm owa ognista, reszta m usi być Panu znana. Przekład Osjana 
przez tegoż wychodzi niebawem  12, szkoda, że ten bard przestał obudzać 
in teres w świecie literackim , odkąd pojawiły się oryginalniejsze pieśni 
ludów słowiańskich, fabrykacja M ackphersona bardzo kłuje w oczy. 
W yszedł także w Przem yślu zbiór pieśni ludu przez Paulego 13; ma wyższe 
zalety od dotychczasowych zbieraczy. Słyszałem, żeś Pan wydał dzieło
0 litera tu rze  francuskiej u , chwalono mi bardzo, nie czytałem jednak, 
bo jak  powtarzam , nie wszystkie nowości mię dochodzą; czytano tu  
również „Rusałkę” 15 i chwalono, powiadając, że w duchu „Ziewonii”, 
co mię ucieszyło, że ta  sama dążność. W arszawskie tylko noworoczniki 
nie mogą wyleźć z swoich nudno-sentym entalnych wierszyków i omdla­
łej prozy. Pow tórnie czytałem  S tepy  i ko liszczyznę16 i poczułem po­
wietrze Ukrainy; w ielka to zaleta tej książki, że nie pisana jak książka, 
że proste, żywe, w ierne opowiadanie zapominać każe o autorze. Z duszy 
pragnę, aby nas już opuściła ciężka powaga stylu w rzeczach codzien­
nych i lekka poufałość nastała. Niepopularność piszących stąd ma źródło, 
że się ustaw nie sądzą. W siódmym num erze „Pam iętnika” jest Pański 
artyku ł o Kraszewskim  17, żal mi, że nie dłuższy; jest tam  i rozbiór dzie­
ła Literatura i k ry ty ka  1S, ale niezupełny, niedostateczny, referen t ogra­
niczył się najw ięcej na przytaczanie w yjątków  i w ogóle pochwala 
wszystko, ostateczność rów nająca się tej, z jaką w ystąpił inny k ry tyk  
(o k tórym  zda mi się donosiłem), ganiący cały układ dzieła i zasady, 
a natom iast wyjeżdżający ze sw o im i19. Jeśli dokończę pracę jedną, 
zaczętą tym i czasy, tedy  rad  bym  ją Panu przesłał z prośbą o ustąpienie 
jej księgarzowi w W ilnie 20; tu  nie mam nadziei wydać co swego, bo rze­
czy ostro biorą, a tam  uważam, że łagodniej i względniej dla biednych 
piszących. Miałem ja szczerą chęć nawiedzić Pana w jego siedzibie21
1 dotąd grzeję się tą  nadzieją, ale Bóg wie, jakie przeszkody zastąpią 
drogę. Dowiedziałem się, żeś Pan był podczas świąt w Tulczynie 22, żałuję, 
że Go moja siostra nie poznała.

Przyjm ij Pan wyrazy głębokiego mego szacunku i bądź przekonanym, 
że lubo Go nie znam, ale rów nie dają Mu miejsce w sercu moim, co i sta­
rym  znajomym.

Prawdziw y sługa — 
Lucjan Siemieński
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Kopia NN. Bibl. Kórn., sygn. 1160, k. 92. Pap. jak w  liście 14, zapis, dwustr. 
Autogr. nieznany. Notatka: „List Luciana [sic] Siem ieńskiego do M ichała Grabow­
skiego”.

1 M iasto na W ołyniu galicyjskim , ok. 90 km na płn. w sch. od Lwowa.
2 Na kopii: „1836”, poprawiono ołów kiem  na: „1839”. Rok 1836 jest oczywistą  

omyłką, w  liście bow iem  m owa o w ydaw nictw ach z r. 1838. W październiku 1838 r. 
Siem ieński znalazł się na em igracji, r. 1839 należy zatem także wykluczyć, list 
został bow iem  n iew ątpliw ie napisany w  Galicji. W ątpliwości może budzić również 
podany na kopii m iesiąc maj. „Długim listem ”, o którym  mowa, m ógł być bowiem  
lis t 16, datowany, jeśli zaufać kopiście, 2 sierpnia 1838 r. M ógł być nim  jednak  
jakiś list nieznany.

3 Józefy, siostry Siem ieńskiego.
4 L isty Grabowskiego do Siem ieńskiego nie są znane.

„ 5 K łopoty z policją. Po sw ym  pierwszym  aresztowaniu w  r. 1834 Siem ieński 
w stąpił do w ęgierskiego Związku Przyjaciół Ludu. Aresztow any został ponownie 
w  r. 1837.

6 Zob. list 12 przyp. 4. Drukowany w  Pradze nakład był gotow y u schyłku  
1837 r. Transport przejęła na rogatkach lw ow skich policja, nakład spalono, ocalało 
zaledw ie kilka egzem plarzy. W spraw ie tej porównaj anonim owy artykuł A. B o r ­
k o w s k i e g o  (Leszka) Uwagi ogólne nad literaturą w  Galicji,  „Tyg. lit.”, 1842, 
nr 49, s. 389. Protestując przeciw  praktykom  lw ow skiej policji, w ysuw ano w  ów cze­
snej opinii zarzuty, iż policja ta skonfiskow ała tom, który przeszedł przez w iedeńską  
cenzurę i uzyskał zezw olenie w  Pradze na druk. W rzeczyw istości t. 2 „Ziewonii” 
skonfiskow ała cenzura w  Pradze (por. list W. A. M aciejowskiego do V. Hanki 
z 5 lutego 1838 r. w: F r a n с e w, Piśma..., s. 752), a policja lw ow ska zniszczyła te 
egzem plarze, które zdołały opuścić drukarnię (por. list A. B ielow skiego do V. H an­
ki z 14 marca 1838, op. cit., s. 164). Z listu  tego wiadom o, iż w  Pradze znajdowało 
się 50 egzem plarzy. Policja poszukiwała u B ielow skiego 6 egzemplarzy. Utrzym ujący  
się do tej pory pogląd, iż akcja policji lw ow skiej była sam owolna, jest w ięc b ez­
podstawny.

7 „Przyjaciel Ludu, czyli Tygodnik Potrzebnych i Pożytecznych W iadom ości”, 
Leszno 1834—1849. Zał. przez J. i A. Poplińskich, J. Łukaszewicza, J. Tyca. Wyd.
E. Günther. Red. odpow iedzialnym  był P aw eł Ciechański. Od marca 1839 redakcję 
przejął Józef Łukaszew icz. Inform acja o t. 2 „Ziewonii” oraz przedruk Trąb  
w  Dnieprze  S iem ieńskiego w  nrze 30 z 27 stycznia 1838 r. na s. 234—235 w  dziale: 
Kronika Literacka.

8 A. B ielow skiego i L. Siem ieńskiego (zob. list 11, przyp. 12).
9 M ichaił A leksandrow icz M a k s i m o w i c z  (M aksymowycz) 1804— 1873. Ur. 

w  T ym kow szczyźnie na Ukrainie. Studiow ał nauki przyrodnicze w  M oskwie. 
W r. 1833 został prof, botaniki. W r. 1834 przeniósł się na katedrę literatury ro­
syjskiej na U niw ersytet K ijowski; następnie rektor tegoż U niw ersytetu. W ydał 
zbiory pieśni ludowych: Malorosijskije pieśni, M oskwa 1827; Ukrainskije  narodnyje  
pieśni, tam że 1834.

10 J. B. Z a l e s k i ,  Poezje,  L w ów  1838, nakł. B. Jabłońskiego, druk w  Pradze.
28 m aja 1838 r. ukazała się w  „Tyg. lit .” anonim owa rec. Poezji  (nr 9, s. 71), 
w  której również zarzucono, iż Poezje  oparte są na przedrukach. Recenzent sądził, 
że w ydanie ukazało się bez w iedzy autora, zwłaszcza iż w  tym że roku doszło nadto  
do edycji w ileńskiej. Zbieżność uw ag recenzenta i S iem ieńskiego każe podejrzewać, 
iż anonim owym  recenzentem  był ktoś z kręgu literatów  galicyjskich, a może sam  
Siem ieński.

11 Jako m iejsce i rok wyd. Pism  (t. 1—3) S. G oszczyńskiego podaje się Lwów
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1838. Zam ek  kan iow ski  ukazał się tam wraz z drobnymi lirykam i w  t. 1. W yda­
nie w iedeńskie nie jest znane. 'ч

12 W t. 2—3 Pism.
13 Żegota P a u l i ,  Pieśni ludu polskiego w  Galicji,  zebrał..., L w ów  1838. Nakł. 

K. Jabłońskiego. Przedm ow a dat. 12 kw ietnia 1833. Siem ieński podał m iejsce druku: 
Przem yśl. W ytłoczono w  Drukarni Biskupiej obr. [sic] gr. kat. 1837. Zamieszczona 
na końcu zbioru notatka Paulego nosi datę: L w ów  w  styczniu 1838.

14 Zob. Literatura francuska  oraz O nowej literaturze francuskiej, nazw anej  
l i teraturą szaloną, [w:] M. G r [a b o w  s к i], L iteratura i kry tyka .  Pisma..., Wilno 
1837—1838.

15 „R usałka”, pismo redagow ane i w ydaw ane w  W ilnie przez A leksandra Grozę. 
W ychodziła w  latach 1838— 1842.

16 [M. G r a b o w s k i ] ,  K oliszczyzna  i stepy. Powieść,  przez Edwarda Tarszę, 
W ilno 1838.

17 Pom yłka. Mowa o: E. W[a s i 1 e w  s к i], J I. K raszew ski,  „Pam. nauk.”, 1837, 
nr 7.

18 W „Pam. nauk.” ukazały się dw ie anonim owe recenzje L itera tury  i k ry tyk i  
M. Grabowskiego w  nrach 7 i 9 z 1837 r.

19 A leksander Tyszyński? W „Tyg. petersb.”, 1837, nry 55—56, opublikował on 
art. D w aj ostatni k ry ty c y  w  Polsce  (podp.: ,,Aut[or] A m er[yka n k i]”). A rtykuł T y- 
szyńskiego w yw oła ł w praw dzie replikę Grabowskiego i dalszą polem ikę, ogólnie 
jednak Tyszyński podzielał całokształt poglądów  autora L itera tury  i k ry tyk i.  Może 
w ięc m owa o antagoniście Grabowskiego Teofilu Bukarze ? K rytycznie w ypow ia­
dał się również w  niektórych sprawach J. I. K raszewski (zob. M. S t r a s z e w s k a ,  
Czasopisma literackie w  K ró les tw ie  Polskim w  latach 1832— 1848. Cz. p ierwsza  
(1832—1840), W rocław 1953, s. 38 i n.).

2° w yd . nie doszło do skutku.
21 W A leksandrów ce, m iasteczku na U krainie nad Taśminą. A leksandrówka  

była w łasnością Grabowskiego.
22 Zob. list 14, przyp. 6.

16. DO MICHAŁA GRABOWSKIEGO

Dnia 2 sier.pnia 1838 1

Prawdziw ie do wielkiego czuję się być obowiązanym długu na list 
P a ń sk i2, zaw ierający tyle ciekawych, tyle osobliwych rzeczy, jak tu 
godnie odpowiedzieć mnie, co od kilku miesięcy odsunąłem się od źródeł 
prac naszych literackich, co wiodę życie całkiem niezgodne z moim po­
wołaniem? 3 Okoliczności moje, a bardziej fatalizm  nieubłagany, pę­
dzący nas jak liście zawsze w jedną stronę, i mnie w yw ołuje w daleką, 
może niepow rotną podróż, za niewiele dni stracę z oczu ziemię rodzin­
ną 4. Tłumacz O sjan a5 jak doskonały rycerz dotrwał, póki mógł, lecz 
już kilka tygodni, jak połączył się z resztą b ra c ie; ja za nim dążę, choć 
ani śniłem o tak dalekiej wyprawie. Widzisz więc Pan, jak stosunki 
z Nim tyle drogie dla mnie ustać muszą w ścisłym znaczeniu osób, ale 
nie pod względem rzeczy samej, albowiem drogi mój przyjaciel A. B .7, 
którego los dotąd oszczędza, zastąpi pewnie moje miejsce; zobowiązałem 
go, aby nie ustaw ał w listowaniu z Panem  przez wiadomą drogę 8, tuszę
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więc sobie, że taki przelew pomysłów i wiadomości wiele dobrego zrzą­
dzi dla obojej strony. Sąd Pański o dumie mojej z „Pam iętnika Po­
wszechnego” 9, tyle dla mnie pochlebny, wznieca oraz obawę, azali i inne 
zbiorku naszego 10 tak Mu do smaku przypadną, wiele z nich bowiem jest 
oryginalnie stworzonych, a tym  samym ogołoconych z owej wiejskiej 
prostoty, trudnej do wyrozumowania artyście, a tak  właściwej wszystkim 
prawie utworom  ludu; czucie nasze, choćby najprawdziwsze, zawsze bę­
dzie tylko odbiciem się tego, co lud czuł, śpiewając proste swoje piosnki, 
zawsześmy naśladowcy, z tą różnicą, że ani z trzeciej, ani z dziesiątej 
ręki; wprawdzie żyjem y między ludem, ale my nie to, co oni, natchnienie 
nie wprost nam  przychodzi, ale cóż robić, kiedy takie symptoma wieku 
krytyki, nie tworzenia! Zbiorek tych dum mam zamiar Panu przesłać 
koniecznie, naw et poleciłem to jednemu z moich przyjaciół, zdanie jego 
wielkiej mi będzie wagi. Niektórzy więcej chwalą moje dla prostoty po­
łączonej niekiedy z zaniedbaniem, te zaś, co A. B. pisał, są cięższe, 
twardsze, zaryw ające na epopeję, a w ogóle pilnie wyrobione. Było to 
jego i moim marzeniem, urzeczywistnionym  w częś[c]i, stworzyć dumę 
historyczną (ale nie śladem Ursyna) u , nadać poezji barw ę każdego w ie­
ku, osobom charakter każdego czasu i rysy. Tym końcem on kilka dum 
napisał, jedna z tych, Pieśń o Henryku Pobożnym  (w „Ziewonii”) 12, jest 
najcudniejszym  utworem  tego rodzaju, tym  jednym  krokiem rzucił on 
daleko za siebie wszystkich, co na tej drodze gonili. Moja jedna duma: 
Potrzeba warneńska  (w „Pam. Nau.”) 13, druga Trąby w Dnieprze 
(w „Ziew.” 14 i „Przyj. Ludu” 15 mylnie przedrukowana), są owocami arty- 
stowskich rozmyślań naszych. Pragnąłbym , abyś Pan dostał te utwory
i osądził, bo dotąd nikt tej pracy nie podjął. Piosnka z czasów nabiegu 
tatarskiego na Polskę 16 ze zbioru r.z.w. 17 jest przeze mnie dopełniona, 
jeden z najpiękniejszych kawałków; szkoda tylko, że w tłoczeniu w y­
rzucono mi jedną strofę, którą tu przyłączam dla dogodności Pańskiej 
jeśli D u m k i  dostaniesz: „Idzie, idzie cierniem boso — Każdą stopę 
krew  zalewa — A tuż czarny kruk  za rosą — Za czerwoną podlatyw a” 18. 
Lubo nie mam D um ek  pod ręką, ale mnie się widzi, że tej tam  strofy 
brakuje, ile przypomnieć mogę. Co do przekładów piosnek przez U kraiń­
ców 19 i L itw inów 20, tedy nie wiem, jakim to cudem oni, a osobliwie 
pierwsi, syny tej samej ziemi, tym  powietrzem obwiani, tym i pieśniami 
wykołysani, tak licho tłumaczą. Przychodzi mi na myśl W e s e l e  c z e -  
h r y ń s k i e 21, co za nudna gadanina, co za jednostronność w brzmie­
niu wierszy. Moim zdaniem, jeżeli mi pieśń gminna w całym nieokrzesa­
niu swym wszystko wygada, co chce, abym wiedział i czuł, po cóż mocną 
tę  barwę rozprowadzać wodą? Po co to długie wariowanie na krótkie 
tema? A rtysta powinien tylko ugrupować niezgrabnie rzucony obraz, 
zbliżyć jedne przedmioty, drugie w głąb rzucić, a słowami najm niej szer­
mować, bo się zdradzi za każdym wyrażeniem, że chce manierować, jak 
ten, co by we fraczku i w yszorow any22 udawał rubasznego wieśniaka.
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W ogóle jest to wiadoma choroba am plifikacji 23 rom antycznej. Pan rad 
się jej rozwodzisz, ja niem niej m iałbym  czego płakać. Francuskie w iatry  
tak dalece zawiały naszych rom antyków, że aż strach, jak się pokochali 
w  słowach, w czczych słowach, ten ich sposób pisania nazwałbym  ukro- 
pem, który  cię parzy, a nie rozgrzewa. Taki to panicz jest Zyg. Aug. K ra­
siński, syn W incentego, mieszka w W iedniu, on to napisał Agaj-Hana  24, 
on Nie-Boską komedią 2S, on Iryd iona26. O statnie dwa utw ory są m ier­
nym  naśladowaniem  Edgarda [sic] Q u in e t27, tego samego, o którym  
Francuzi rzekli: qui c’est un génie qui n ’a pas du bon sens 2S, naśladowca 
polski, nie posiadający pierwszego daru, jakże niebogatą wziął puściznę! 
Zgoła powiadam  Panu, że w jego poematach dram atycznych nic nie ma 
prócz skradzionych pomysłów, nieświadomym rzeczy może zaimponować, 
ale zapytać ich, niech zdadzą spraw ę z tego, co widzieli, a żaden i gęby 
nie otworzy. Nie tak  pośledni, ale zawsze niew yśm ienity jest Czajkowski 
w swoim Wernyhorze  29, rom ansie we 2 tomach. Widno, że mu U kraina 
nie z opisu znana. Stąd opisuje trafnie, lubo nie bez pretensji i ampli[fi]- 
kacji, ale za to prowadzenie rzeczy, charaktery, sytuacje, wszystko okle­
pane, niew ierne, widno pisarza, co może z potrzeby, a może z koniecz­
ności zaprzątnienia czasu wziął pióro. To są utwory, które się w  tych 
czasach pojawiły, zapomnienie wkrótce im będzie towarzyszyć. U nas tu  
życie piśm ienne zupełnie ustawa, koło artystów  coraz się zmniejsza, a ci, 
co zostali z rozbicia, posępni, zniechęceni, bez bodźca, bez nadziei. Taki 
stan porównałbym  do owej duszności na dworze przed wielką nawałnicą. 
Tymczasem ty le dobrego, że jeśli się nic nie tworzy, przynajm niej gro­
madzą się m ateriały  do prac następnych, jest to wciąganie w siebie siły 
m agnetycznej, mającej się potem w promieniach rozstrzelić. L iteratura  
pam iętnikowa wielkie robi postępy: Maszkiewicz 3n, Pasek 3I, Parnią. Bar­
bary  32, Augusta I I 33 — są to nie lada zasoby. U nas tu  jeden miłośnik 
nauk ma rękopis Koniecpolskiego 34 przygotowany do druku, są w  nim 
ciekawe szczegóły, mianowicie o Stanisławie K oniecpolskim 3S, rękopis 
ten w yjęty  z Podhorzu [sic]36, własności Rzewuskich. Nierównie jednak 
ciekawszymi są pam iętniki wspom inane w liście P ań sk im 37, zaklinam 
Pana, abyś nie folgował w ydaniu tych skarbów, każden rok spocznienia 
jest s tra tą  dla piszącej rzeszy. Woroniczów p am ię tn ik 38 gdyby był do 
wydobycia, mógłbym, dostawszy takowy, zająć się onego wydaniem. 
Niech Pan o tym  pomyśli, a za pewne dojście w moje ręce mógłbym 
ręczyć. Wiadomości o H enryku Rzewuskim i jego szkicach mocno mię 
zapaliły 39, uważam, że u nas tylko znajomości rzeczy przeszłych i głęb­
szego w patrzenia się w życie narodu brakuje, inaczej litera tu ra  francuska 
nie głuszyłaby naszych domowych kwiatów. Śliczna m yśl Pańska, żeś 
wychłostał tego przychodnia, co się i u n a s 40 rozgospodarował, że nie 
wiedzieć, kto pan, a kto przybysz. Jam  dotąd nie czytał dzieła tego 41. 
Bardzom rad, że się tam  zajęto przekładaniem  Szekspira, zwłaszcza gdy 
do tego stołu zdatni przystąpili ludzie 42. Były chwile w życiu moim, iż
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m usiałem się był rzucić do przekładania jednej sztuki Szekspira, Król 
Lear, alem na trzech aktach skończył43, inne ważniejsze, zgodniejsze 
z mymi chęciami prace nie dały mi pójść dalej, to tylko wyniosłem z tego 
mozołu, że potrzeba go przekładać starym  językiem, bo w nowym ele- 
ganskim [sic] sposobie jakże nikczemnieje, trzeba m u rubaszności na­
szych sejmikowych rębaczy, inaczej trąci karczemnym  grubijaństwem . 
Są, którzy w yklinają takie miejsca ze swoich modnych tłumaczeń, inni 
inszego sposobu widzenia, i Pan zapewne. Napomknąwszy o Szekspirze, 
przychodzi mi tu  na myśl najznakomitszy z naszych pisarzy dram atycz­
nych. Pan może odgadniesz Korzeniowskiego, ale nie ten to wierny 
naśladowca Goettego, dziś Dumasa 44 i jemu podobnych, lecz nieporówna­
ny nasz Magnuszewski! Kiedy Korzeniowski wyrozumował sobie, że 
chcąc dzisiejsze czasy malować, potrzeba wystawiać fraczkowych i sen­
tym entalnych i oplątywać wszystko głupią romansową intrygą, tedy 
ostatni wyprowadza nam czasy staroświeckie, miłość w dzisiejszym po­
jęciu nie gra żadnej roli, jest tam  jakaś bestialska chuć, na którą mnichy 
m ają włosiennicę i piekło, są tam  charaktery  tak  żelazne, że poczciwy 
autor Dymitra i M arii45 pewnie by gorączki dostał, gdyby mu się coś 
takiego przyśniło, wszystko to podniesionym 46 językiem, osobliwej mocy
i jędrności; pisarz ten wszakże nie oszańcował się samymi wiekami Bo- 
lesławoskimi [sic], wskoczył on dziś w  świat nowy, dzisiejszy, w świat 
ideów, jego dram at w trzech częściach K a m i ! 47, dotąd nie skończony 
jeszcze, lecz znany mi z planu, jest tak  coś jenialnego, że niejedną sławę 
przyćmi. Gotowe jego jeszcze są: Władysław Biały, d ra m a t48, Radzie­
jowski, d ra m a t49 jedna z pierwszych prac, P iekarsk i50, powieść druko­
wana w „Światowidzie” 51, wychodzącym teraz w W iedniu staraniem  
Józefa Borkowskiego 52, Kamil, którego drugą część widziałem na ukoń­
czeniu i Trzy wieki niewiasty po lsk ie j53, najzupełniejsze i całkiem do 
druku gotowe dzieło. Jest to myśl jedna przez trzy przewiedziona obra­
zy — pierwszy: Chrzest krwi, powieść prozą, gdzie wprowadza Małgo­
rzatę z Zębocina, drugi: Barbara, jeszcze Gasztołdowa żona, dram at w ier­
szem, trzeci: Posiedzenie malarza Bacciarellego, gdzie wchodzi na scenę 
król Stanisław  i kochanki jego, powieść prozą. Oto krótka treść rzeczy, 
nie dająca wszakże wyobrażenia, bo niemało musiałbym się rozpisać, 
gdybym chciał ten utwór rozbiorowo oceniać, a i tak  czymże by to było 
w porównaniu z tym  cudnym  utworem? Już rok temu, jak rękopis odda­
ny został do cenzury wiedeńskiej, odrzuciła go. Boleć nam  tylko nad 
zwłoką, jakiej w  wydaniu na jaw doznaje. Młodzieniec ten w tych dniach 
się ożen ił54, starając się, od roku praw ie nic nie robił, spodziewam się, 
że znowu wróci do lubych mu zatrudnień. Nie wiem, azali Pan słyszałeś
o powieściach nieboszczyka Ossolińskiego, owego żmudnego krytyka 
historycznego, zostawił on je w rękopisie pod tyt.: Wieczory badeńskie 5S. 
Jedną z ty ch  drukowano w „Rozmaitościach” pod tyt.: S tra c h y 56, w y­
borna! Co za język! co za koncepta szlacheckie! Cenzura odrzucała je po
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kilkakroć, dlatego, że niemoralne! nie wiem, czyli moralność romansów 
pani Dudevant (Sand) nie jest gorsza od niemoralności staropolskiej, 
a przecież pierwsze są tolerowane. W Krakowie wyszły powieści Jadam a 
z Zatora (Gorczyńskiego)57, ale mierne, bardzo mierne, choć z miejsco­
wych podań czerpane. Autor niech pochwyci jakie podanie, jaki w ypa­
dek, pewnie go tak  zamorduje, że najlepszem u pisarzowi odpada ochota 
kiedykolwiek tknąć się tego przedmiotu,, słowem, gorszy jeszcze jak 
W ójcicki58. Kraszewski stoi bez w ątpienia najw yżej w rodzaju pomie- 
nionym, szkoda, że się na wszystko rzuca, niech lepiej pisze romanse, 
zostawm y ślęczenie tym, co nigdy czym innym  nie mogą się odznaczyć; 
kto raz zaczął tworzyć, po co ma być kom pilatorem . Pański artykuł
o K raszew skim  był zginął, lecz się odszukał i wyjdzie w tomie 10 „Pa­
m iętnika Naukowego” 59. Wyszedł tu  u nas zbiór wyborny pieśni przez 
Paulego 60, jest to piękna praca. Co by w arto zebrać, to podania gminne, 
mianowicie mitologiczne, a z takich zasobów dałby się dopiero odbu­
dować system  mitologiczny, sławiański. Dopóki starożytności obotryckie, 
wykopane w (...) 61, uchodziły za dobrą monetę wraz z ich objaśnieniem 
dr. Masch i Tannem ann 62, tedy w dobrej wierze budowano bogosłowie 
słowiańskie 63, dziś w ludzie samym możnali tylko znaleźć do tego skarby. 
Owi panowie, co to zbierają pieśni i na swoje przerabiają kopyto, niechby 
tym  się zajęli, a byłoby zbawienniej. Z dobrym zajrzeniem  w głąb du­
cha ludu pokaże się, że mieli i swoją mitologią, i filozofię, i poezję, i astro­
nomię, i medycynę. Żyjąc za pan b ra t z m atką przyrodą, mogli poznać 
jej siłę, jej wpływy, ileż to posiadają tajem nic leczenia, o których naszym 
birutow ym  doktorom ani się śniło. Lud wołyński i ukraiński musi być 
obfitszy w te skarby, jak nasz, bo więcej uciśniony i mniej ucywilizowa­
ny, w naszej Sławiańszczyźnie był to jeden z warunków zachowania 
narodowości — dowodem Serbow ie64, ale broń nas Boże od stereoty­
powania wszelkiej narodowości! Jużem  Panu tyle nagadał, że aż się 
wstydzę, jak mało treści w stosunku do słów. Oby dał Bóg, bym mógł 
kiedyś Panu znowu pisać, ale ciekawsze i pomyślniejsze dzieje; mocno 
mi też żal, że Pana nie będę widział u nas, ale, jak to powiadają, góra 
z górą, człowiek itd.

Przyjm ij Pan wyznanie wysokiego szacunku, z którym  zostaje praw ­
dziwy sługa

Lucjan Siemieński

Kopia NN. Bibl. Kórn., sygn. 1160, k. 89—91. Pap. zob. list 14, k. zapis, dwustr. 
Autogr. nieznany. Na kopii notatka: „List Luciana [sic] Siem ieńskiego do M ichała 
G rabow skiego”.

1 Por. list 15, przyp. 2 (dot. kolejności listów  15 i 16).
2 Nieznany.
3 Zob. list 15, przyp. 5.
4 Na em igracji (Molsheim, Strasburg) znalazł się S iem ieński u schyłku paździer­

nika 1838 r. (zob. list 18, przyp. 1).
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5 S. Goszczyński.
6 Goszczyński przybył do Strasburga 2 sierpnia 1838 r. Por. list S. G oszczyń­

skiego do J. B. Zaleskiego z 22 sierpnia 1838 r., Listy  Sew eryna Goszczyńskiego  
(1823— 1875). Zebrał... S. Pigoń, Kraków 1937, s. 22.

7 A. Bielowski.
8 Zapewne za pośrednictwem  Bielaw skiej. Zob. uprzednie listy do Grabow­

skiego.
9 Zapewne mowa o Weselu kniazia Włodzimierza.. . (zob. list 10, przyp. 4). Uwagi 

Grabowskiego zaw ierał chyba list wzm iankow any w  przyp. 2.
10 Tj. w ydanych w  Pradze D umek  B ielow skiego i Siem ieńskiego.
11 Niem cewicza.
12 W skonfiskow anym  t. 2.
13 „Pam iętnik N aukow y”, Kraków 1837, t. I, z. 3, s. 345 i n. Tekst zaopatrzony 

w objaśnienia i poprzedzony W ypisem  skróconym z „Pamiętników Janczara Pola­
ka”. Podp.: „S...”

14 W skonfiskow anym  t. 2.
15 Zob. list 15, przyp. 7.
16 Branka tatarska  (por. przyp. 18).
17 Prawdopodobne rozw iązanie skrótu: ze zbioru roku zeszłego wydanego. Druk 

Dum ek  w brew  karcie tytułow ej mógł w ięc być już gotow y w  r. 1837 (zob. także 
list 11, przyp. 12).

18 Branka tatarska. Prwdr.: „Rozmaitości”, Lwów  1835, nr 7. Siem ieński „do­
p ełn ił” w tej dumce (rozwijając elem enty epickie) ludową pieśń opubl. przez W a­
cława z Oleska (W acława Zaleskiego) w: Pieśni polskie i ruskie ludu galicy jskie­
go..., zebrał i wydał..., Lwów  1833. Pom inięty w  pierwodruku, a w ystępujący  
u W acława z Oleska m otyw  kruka starał się S iem ieński w prowadzić do przedruku 
Branki  w  Dumkach.

19 Aluzja do twórczości T. Padurry i literatów  z kręgu „Biruty”. Padurra 
ogłaszał sw e ukraińskie w iersze i ich polskie przekłady w różnych czasopismach, 
z których co najm niej w iększość była Siem ieńskiem u dobrze znana („Biruta”, 1838; 
„Bojan”, 1838; „Dz. w arsz.”, 1829; „Pam. nauk.”, 1837; „Rozm aitości”, Lwów  1832— 
1836 (z przerw.); „Tyg. petersb.”, 1837—1838; „Znicz” 1836). W iersze te złożyły się 
następnie na zbiory: Pienia,  Lwów 1842; Ukrainky z nutoju [K. Lipińskiego], W ar­
szawa 1844. N iektóre jego w iersze tłum. E. Sakow icz („Biruta”, 1838) i A. Pień- 
kiew icz („Bojan”, 1838).

20 Zapewne mowa o produkcji tłum aczy w  rodzaju Emeryka Staniewicza, skry­
tykow anego przez ks. L. A. Jucewicza w  „Tygodniku Petersburskim ” (przedr. „Ty­
godnik L iteracki”, 1838, nry 21—22). W 1837 r. ukazał się nadto w  W ilnie zbiór 
tłum aczeń pieśni białoruskich przez J. Czeczota: Piosnki wieśniacze znad Niemna... 
(cz. 1), o czym pochlebną w zm iankę zam ieścił „Tygodnik L iteracki” w  nrze 9 
z 1838 r. oraz obszerną recenzję podp. kryptonim em  T. P. w  nrach 14— 16 z tr., pt.: 
Pieśni wieśniacze znad Niemna,  Wilno 1837.

21 Utwór Sakowicza. Druk: „Biruta”, cz. 1, Wilno 1837. Wyd. J. Krzeczkowski. 
W zmianka Siem ieńskiego oraz fakt, iż „Pam iętnik N aukow y”, z którym  Siem ieński 
w spółpracował, zam ieścił w  t. 1, nrze 3, s. 436 i n. art. Listy  o stanie teraźnie jszym  
piśm iennictwa polskiego  (om awiający „Birutę” i krytycznie — utwór Sakowicza), 
uzasadnia sugestię w ysuniętą w  przyp. 19.

22 Lekcja niepewna.
23 Z łac.: amplificatio  — pow iększenie, rozszerzenie. Figura stylistyczna, pole­

gająca na nagromadzeniu w ielu  zbieżnych określeń.
24 Wyd. W rocław 1834 (podpisane krypt. A. K.); wyd. następne: W rocław 1838 

(bezimienne).
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25 Paryż 1835; Paryż 1837. Oba wyd. bezim ienne.
26 Paryż 1836. Wyd. bezim ienne.
27 Edgar Q u i n  e t  (1803—1875), francuski historyk, filozof i poeta. P isał m ię­

dzy innym i poem aty prozą: A h asvéru s  (1833), Napoleon  (1836) oraz poem at w ierszo­
w any P rom eth ee  (1838).

28 (Franc., pis. oryg.:) Oto geniusz, którem u brak zdrowego rozsądku.
29 M. C z a j k o w s k i ;  W ernyhora, w ieszcz  ukraiński. Powieść his toryczna z  ro ­

ku 1768..., t. 1—2, Paryż 1838.
30 M owa o Sam uelu M askiewiczu. W skazuje na to fakt, że w  r. 1838 doszło do 

dwu edycji jego P a m ię tn ik ó w : lipskiej (przedr. skróconego w yd. J. U. N iem cew icza  
z r. 1822) oraz w ileńsk iej J. Zakrzewskiego (pierwsze pełne wyd.).

31 P am ię tn ik i Jana C hryzostom a Paska z  czasów panowania Jana Kazim ierza ,  
Michała K o ryb u ta  i Jana III. Wyd. E. Raczyński, Poznań 1836; toż: Poznań 1837.

32 M. B a l i ń s k i ,  P am ię tn ik i o k ró low ej  Barbarze, żonie Z ygm unta  Augusta,  
t. 1—2, W arszawa 1837—1840.

33 M owa o P am iętn ikach  E. O t w i n o w s k i e g o ,  wyd.: „Kwart, nauk.”, 1836, 
t. 3 (fragm.); całość wyd. E. Raczyński, pt. P am ię tn ik i do panowania  Augusta  II, 
Poznań 1838.

34 Zapewne m ow a o Zygm uncie S tefan ie K oniecpolskim  h. Pobóg (1588— po 
1657), który pozostaw ił po sobie dość pokaźną spuściznę rękopiśm ienną. W spom ­
niany rękopis to zapew ne R odowód dom u Koniecpolskich  (wyd. w e L w ow ie w  1842 r. 
przez S. Przyłęckiego pt. Pam iętn iki o Koniecpolskich). „M iłośnikiem  nauk” byłby  
w ięc Stan isław  P r z y ł ę c k i  (1805— 1868), do r. 1832 kustosz b iblioteki O ssoliń­
skich, następnie zatrudniony przy porządkowaniu bib lioteki P aw likow skiego w  M e­
dyce.

35 Zapewne m owa o hetm anie w ielk im  koronnym  i kasztelanie krakowskim  
(1594—1646), z którym  Zygm unt Stefan K oniecpolski żył w  przyjaźni.

36 M owa o P o d h o r c a c h  — w si w  Złoczow skiem . Pałac w zniesiony przez 
K oniecpolskich zm ienił w  okazałą rezydencję Jakub Sobieski. Znajdow ały się w  nim  
cenne dzieła sztuki oraz biblioteka. B yw ał tu S. Przełęcki, który pozostaw ił opis 
pałacu i b ib lioteki (zob. Opisanie pałacu w  Podhorcach,  „Dniestrzanka”, Lwów
1841, s. 31, oraz cytow ane P am ię tn ik i  o Koniecpolskich).

Kopistą listu był chyba jakiś W ielkopolanin (przyjęta z niem ieckiego pisownia 
z  zam iast c; tak sam o odczytanie jako końców ki litery  u zam iast a św iadczy, że 
nie był on obeznany z topografią w schodniej Galicji).

37 M. G rabowski trudnił się również edycją różnych źródeł, w  tym  pam iętników  
(zob.: Źródła do dz ie jów  polskich, t. 1—2, W ilno 1843— 1844; Pam ię tn ik i domowe... , 
W arszawa 1845; Pamiętn iki,  K ijów  1845). Wobec braku listu  Grabowskiego nie 
ustalono, o których pam iętnikach mowa.

38 Nie ustalono.
39 W zmianka dotyczy chyba P am iątek  J. Pana Sew eryn a  Soplicy cześnika Par­

nowskiego,  opublikow anych następnie w  Paryżu w  1. 1839—1841.
40 W kopii: „u nas i u nas...” Przypuszczalnie om yłka kopisty, nie można jednak  

w ykluczyć, iż w  oryg. było: „u nas i w  nas...”
41 Chodzi prawdopodobnie o rozprawy: Literatura francuska  oraz O now ej l i te ­

raturze  francuskiej , n azw anej li teraturą szaloną, w yd. w: M. G r a b o w s k i ,  L ite ­
ratura i k ry ty k a ,  W ilno 1837—1838.

42 Prawdopodobnie m ow a o Ignacym  H ołow ińskim , którego przekład dzieł 
Szekspira (t. 1—2) ukazał się w  W ilnie w  1. 1839— 1841.

43 Nie opublikowane.
44 Ojca.
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45 Dramat w  5 aktach J. Korzeniowskiego, w yst. w e Lw ow ie w  r. 1831. Do 
1847 r. publikow any tylko w e fragm entach.

46 Lekcja niepew na.
47 Fragm. opubl. „Bibl. w arsz.”, 1841, t. 4, oraz „Dzień. Mód Paryskich”, 1841, 

rr  17; 1843, nr 8. Całość dotąd w  rkpsie w  Instytucie Sztuki PA N  (zob. M. W i t ­
k o w s k i ,  Dominika Magnuszewskiego „Radziejowscy...”, [w:] Miscellanea z okresu  
rom antyzm u, 2, W rocław 1972, s. 5—12, A rchiw um  Literackie, t. XV.

48 N ie publ. Rkps w  zbiorach Instytutu Sztuki PAN (zob. W i t k o w s k i ,  op.
cit.).

43 O publikował ten utwór z rkpsu dopiero M. W itkowski. Zob. D. M a g n u -  
s z e w s k i ,  Radziejowscy. D ramat w  pięciu aktach,  [w:] Miscellanea z  okresu ro ­
m antyzm u,  2, s. 13— 113.

50 D otyczy to opowiadania Z emsta  panny Urszuli,  w  którym  akcja osnuta jest 
na historii zamachu na osobę króla Zygm unta III, dokonanego przez Michała P ie ­
karskiego 15 listopada 1620 r.

51 Zemsta  panny Urszuli  ukazała się w  W iedniu w  r. 1838 w  tom ie „Prac L ite­
rackich” w ydanych staraniem  Józefa Dunin Borkowskiego. M ożliwe, iż tom  ten miał 
pierw otnie nosić tytuł: „Św iatow id”.

52 Józef Dunin Borkowski, starszy brat A leksandra (Leszka), w  latach 30-tych —̂  
w obec stwarzanych przez w ładze austriackie w  Galicji wschodniej trudności 
w  utrzym ywaniu am bitniejszych czasopism — poszukiw ał różnych form zastęp­
czych („Prace L iterackie”, „Dzień. Mód Paryskich”). Zob. także list 6, przyp. 7.

53 D. M a g n u s z e w s k i ,  N iewiasta  polska w  trzech wiekach,  Poznań 1843. 
W tom ie znalazły się trzy utwory: K r w a w y  chrzest roku 1074 (druk. w  „Tyg. lit.”,
1842, nr 29, 31— 35, pt. Małgorzata z  Zębocina)-, Barbara, jeszcze Gasztołdowa  żona; 
Posiedzenie Bacciarellego malarza  (druk. w  „Tyg. lit.”, 1840, nry 46—56).

54 M agnuszew ski ożenił się z Karoliną Kęszycką, córką M arcina i Ewy z Rych- 
łowskich.

55 Józef M aksym ilian Jan O s s o l i ń s k i ,  W ieczory bodeńskie, czyli Powieści
0 strachach i upiorach... Powst. ok. 1793—1794. Całość wyd. J. Czech. Kraków 1852. 
Znane były już w cześniej z opublikowanych fragm entów.

56 Trafił sw ój na swego.  Z dzieła Józ. hr Ossolińskiego pod ty tu łe m : „Strachy”, 
dotąd w  rękopisie będącego, „Rozmaitości”, Pism o dodatkowe do „Gazety lw ow ­
sk iej”, 1836, nr 39, s. 307—308.

57 Powieści Jadama,  t. 1—2, K raków 1838. B ył to zbiór opow ieści o tem atyce 
historycznej. Autor, Adam Gorczyński w ykorzystał w  nich różne zapiski kronikar­
skie i podania.

58 K. W. W ójcicki w ydał w  r. 1837 w  W arszawie K lech dy  starożytne, podania
1 powieści ludu polskiego i Rusi.

59 Mowa o zeszycie 10, który jednak już nie ukazał się (zob. list 14, przyp. 2).
60 Por. list 15, przyp. 13.
61 N ieczytelne. W 1. 1687— 1697 F. Sponholz dokonał archeologicznego „odkrycia” 

narzędzi, naczyń i posągów  bóstw  słow iańskich w  m eklem burskiej w si Prillw itz. 
W literaturze polskiej spotyka się pisownię Prilw ice, Prylw ice, Prylw iec. Znalezi­
skiem  zainteresow ali się badacze niem ieccy: Andreas Gottlieb M a  s c h ,  Beyträge  
zur Erläuterung der Obotritischen Alterthümer... ,  Schw erin u. Güstrow 1774; D a­
niel W o g e ,  Die gottesdienstl ichen A lter th üm er der Obotriten, Berlin 1771. Woge 
opublikow ał bogaty m ateriał ilustracyjny (miedzioryty). W r. 1820 przypom niał tę 
spraw ę Arendt. Napoleon M edyński w  art. O nabożeństw ie s tarożytnych Słowian  
(„Powszechny Pam iętnik Nauk i U m iejętności”, K raków 1835, z. 5, s. 161 i n.) za­
patryw ał się sceptycznie na autentyczność posągów  („modłów”), sądząc, iż stano­
w iły  one im port z Grecji.
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62 Zapewne m owa o W ilhelm ie G ottliebie T e n n e m a n n i e ,  tłum aczonym  na 
język polski historyku filozofii.

63 Tzn. m itologię słow iańską w zorow aną na greckiej. Posiadające dawne już 
tradycje próby zrekonstruowania panteonu bożnictwa słow iańskiego podejm owano  
także w  latach trzydziestych. W dalszym  ciągu listu  Siem ieński w yraźnie naw ią­
zuje do cytow anego artykułu M edyńskiego.

64 Pogląd rozpow szechniony w  dobie romantyzmu, utrw alony przez najw ybit­
n iejszego zbieracza ludow ej epiki serbskiej — Vuka Stefanovicia Karadżicia.

17. DO N .N .1

[1838]
W ielmożny Mości Dobrodzieju!
Parę tygodni ostatniej jesieni przepędzonych we Lwowie w miłym 

Jego tow arzystw ie dały mi poznać w Nim nie tylko wysoką naukę, ale
i przym ioty szlachetnie myślącego serca. Budując na tym  przekonaniu, 
um yśliłem  udać się do Szanownego Pana w interesie jednego z moich 
przyjaciół i pew ny jestem, że o ile będziesz mógł, uczynisz. Rzecz się 
m a następnie: był tu  w Galicji niejaki Józef Jęd rze jew sk i3, z płockiego — 
człowiek spokojny — nie wdający się w żadne ruchy polityczne, jedynie 
pragnący cichego przytułku i nic więcej. Zostawiwszy żonę w P o lsce4
i m ajątek, po kilka razy szukał pryw atnym i drogami amnestii, bojąc się 
na niepewność otwarcie narazić, lecz gdy leniwo koło tego chodzono, 
gdy w listowaniu zachodziła nieregularność, ubiegło dużo czasu i on 
został wzięty i odesłany do Zamościa. Zapewne niewinność swoją udo­
wodni, zapewne w łasce m onarchy 5 znajdzie swoje uwolnienie, ale nim 
to nastąpi, może wiele cierpieć, a już człowiek niemłody i słabowity; 
owoż zaklinam  Szanownego Pana, jeżeli jakikolwiek masz sposób w y­
jednania mu ulgi, wstaw  się za nim  u władzy, która szanując w Panu 
wysoką naukę i zacny charakter, może coś nieszczęśliwemu uczyni. Jest 
to pierwsza prośba, jaką w tym  rodzaju zanoszę, i oby była ostatnia. 
Sm utna to konieczność, że miasto doniesień literackiej treści musiałem 
tak dotkliwy zaczepić przedm iot; ale chciej mię Pan mieć za w ytłum a­
czonego i śmiałość moję, jak jeszcze raz powtarzam, przypisać ujm ującej 
Swojej dobroci. W ójcickiemu zasyłam moje ukłony. Jeżeli prośba moja 
będzie mogła mieć jaki skutek, niech Kazimierz o tym  D om inikow i6 
doniesie. Chciej W Pan Dobr. raz jeszcze przyjąć w yrazy głębokiego sza­
cunku, z którym  zostaję

praw dziw y Sługa
L. Siemieński

Autogr. Bibl. PAN Kr., sygn. 718, k. 779—780. Pap. b iały 13 X 21,5 cm, k. 779 
zapis, dwustr., k, 780 pusta.

1 Prawdopodobnie adresatem  był W. A. M aciejowski, cieszący się ze względu  
na sw e zasługi naukow e poparciem  rządu rosyjskiego. W liście  Siem ieński w spo-
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mina w prawdzie o spotkaniu z adresatem  listu w e Lw ow ie (M aciejowski w ykładał 
od 1837 r. literaturę starożytną w  A kadem ii Duchownej w W arszawie), z treści 
petycji jednak (prośba o ingerencję u w ładz rosyjskich) oraz przekazanych W ój­
cickiem u (od 1834 r. przebywającem u w  Królestwie) pozdrowień wynika, że lis', 
kierow any był do adresata zam ieszkałego w  K rólestw ie Polskim.

2 Rok w edług notatki bibliotekarza.
3 N ie ustalono. W herbarzach rodziny o tym  nazw isku osiadłej w  płockiem  nie  

spotkano. Może był to ojciec W aleriana Jędrzejewskiego, aptekarza i działacza 
społecznego z Płocka ? Józefa wspom ina Siem ieński w  liście 21, pisanym  ok.
12 kw ietnia 1839 r. Z porównania realiów  wynika, iż list 17 jest listem  w cześniej­
szym i m ógł zostać napisany w  r. 1838.

4 Tzn. w  K rólestw ie. S iem ieński — jak w ielu  innych — używ a nazwy Polska  
dla określenia K rólestw a Polskiego.

5 M ikołaja I.
e Kazimierz W ójcicki D om inikowi M agnuszewskiem u. •» _■

18. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO  

[M olsheim/Strasburg !, ok. 1 listopada—8 grudnia 1838] 2

Szanowny Ziomku! Dowiedziałem się od Seweryna 3, iż pisałeś list do 
mnie, ale ten wraz z listem  pisanym do niego gdzieś zniknął na poczcie 4. 
Bardzo żałuję, iż tak się stało, albowiem nie mając sposobności widzenia 
się z Tobą, byłbym przynajm niej listownie mógł się rozumieć. Co się 
tycze „ Z i e w o n i i ” 5, takową zacząłem już drukować w S trasburgu — 
wydanie nie będzie podlejsze od paryskiego, a wolę przy tym, aby kto 
inny zyskał niż monopolista Ja łow ick i6 [sic]. Z tym  wszystkim prędzej 
czy później będę m usiał z nimi wejść w ugodę, albowiem nie ma tu 
takich kapitalistów , aby chcieli z góry za rękopis zapłacić! Mamy tu 
zamiar założyć pismo czasow e7, zapewne Seweryn musiał Ci o tym 
wspominać — byłby to czyn bardzo korzystny dla naszego K raju, gdzie 
nowe pojęcia potrzeba by rozwijać pod wieloma względami, nie pod 
samym politycznym; jak wiadomo, samymi broszurami polemicznymi nie 
do wszystkich umysłów można trafić. Zapewne zechciałbyś do tego rękę 
przyłożyć — funduszów tylko potrzeba, funduszów. Spodziewam się, że 
na później częściej będziemy z sobą listować, a tak  niejedna pożyteczna 
myśl może się wyląc, skoro się rozumieć będziemy. Przyjm ij, Szanowny 
Ziomku, zapewnienia mojej przyjaźni

zawsze Ci życzliwy 
Lucjan Siemieński

[Adres:] Mr Bohdan Zaleski

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 82. Pap. nieb. 13 X 21 cm, nalepka, 
zapis. s. 1, na odwr. adres. A dnotacja ołów kiem  nieb.: „Przepisany”.

1 Wśród em igrantów znalazł się L. S iem ieński u schyłku października 1838 r. 
Przybył wraz ze zbiegłym  z austriackiego w ięzienia L. Łukaszewiczem  (por. list
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S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 29 października 1838 r. L is ty  S. G oszczyń­
skiego..., s. 26 i n.). C ytowany list Goszczyńskiego zaprzecza inform acjom  w czesnych  
biografów  Siem ieńskiego, stw ierdzających, że przybył on zrazu do Paryża i za­
trzym ał się tam  na czas dłuższy. Z listu  22 oraz z listu  Goszczyńskiego do S iem ień­
skiego z 13 kw ietn ia 1833 r. (op. cit., s. 41 i n.) w ynika, iż S iem ieński w  tym  czasie 
nie znał jeszcze Paryża. N ie jest natom iast sprawą jasną, czy zatrzym ał się on 
początkow o w  Strasburgu, czy też w  pobliskim  M olsheim , gdzie m ieszkał w  tym  
czasie G oszczyński. W M olsheim  zam ieszkał Siem ieński z pew nością od 13 listo ­
pada tr. (op. cit., s. 32), baw iąc jednak często w  interesach w ydaw niczych i osobi­
stych w  Strasburgu. W różnych publikacjach spotyka się inform ację, iż w e w rze­
śniu 1838 r. zbiegł S iem ieński z lw ow skiego w ięzienia, w  którym  m iał przebywać 
półtora roku. O koliczności, a naw et datę ucieczki — 5 w rześnia 1838 r. — podają: 
J. I. K r a s z e w s k i ,  Lucjan Siemieński. 1809 [sic]—1877, przez..., „K łosy”, 1878, 
nr 656, s. 58; L. Z. D f ę b i c k i ] ,  Lucjan Siemieński. ..,  s. 19. Tak długi okres u w ię­
zienia nie jest m ożliw y. Przeczą tem u daty roczne listów  14— 17. Z listu  S. Go­
szczyńskiego z 29 października nadto wiadom o, iż S iem ieński krótko przed opu­
szczeniem  G alicji odbierał obszerną korespondencję od Grabowskiego i spotkał się 
z A. B ielow skim . Na em igrację zdołał zabrać ocalały egzem plarz skonfiskow anego  
t. 2 „Ziew onii”. Goszczyński, opisaw szy okoliczności ucieczki L. Łukaszewicza  
z w ięzienia, w spom niał, że Siem ieńskiego „podobny powód zm usił opuścić G alicję” 
(op. cit., s. 28), a w ięc ucieczki w yraźnie nie potw ierdził. S. Tarnowski podaje, iż 
Siem ieńsk i został w ydalony z G alicji przez władze, jako osoba niepożądana (zob. 
S. T a r n o w s k i ,  O „Czasie” i jego redaktorach. Wspomnienie pó łw iekow ego  c z y ­
telnika,  [w:] Jubileusz „Czasu”, K raków 1899, s. 12).

2 Na podstaw ie realiów  listu. 2 listopada 1838 r. Zaleski n ie orientow ał się 
jeszcze, że S iem ieński zrezygnow ał z druku „Ziew onii” u Jełow ickiego (zob. list 
J. B . Z aleskiego z tegoż dnia do S. Goszczyńskiego, Korespondencja  J. B. Zale­
skiego. Wyd. D. Zaleski, t. 1, L w ów  1900, s. 133). 8 grudnia tr. Zaleski w  liście  do 
G oszczyńskiego naw iązał do inform acji S iem ieńskiego z listu  18 o „Pszonce” (zob. 
przyp. 7).

3 G oszczyńskiego. W dalszym  ciągu listów  im ienia Sew eryn, o ile oznacza ono 
Goszczyńskiego, nie rozw iązuje się.

4 J. B. Zaleski w spom ina tylko o zaginionym  sw oim  liście  z 12 lub 13 paździer­
nika do S. G oszczyńskiego oraz o jakichś kartkach w ysłanych okazją przez C i­
chockiego do G oszczyńskiego i S iem ieńskiego. Być m oże były one pióra Zaleskiego, 
W każdym  razie w iadom ość o przybyciu Siem ieńskiego na em igrację m usiała do 
niego dotrzeć jeszcze przed odebraniem  listu  G oszczyńskiego z 29 października 
(zob. Korespondencja  J. B. Zaleskiego...,  t. 1, s. 132— 133, list do S. G oszczyńskiego 
z 1 listopada 1838 г.).

5 Poszerzona reedycja skonfiskow anego t. 2 „Z iew onii” ukazała się w  Strasburgu  
w  1839 r.

6 A leksander J e ł o w i c k i .  Założył w  Paryżu do spółki z E. Januszkiewiczem
i S. D em bow skim  w  1835 r. K sięgarnię i D rukarnię Polską. S iem ieński odw ołał 
w  liśc ie  przyrzeczoną przez Zaleskiego rozm owę z Jełow ickim  w  spraw ie wyd. 
„Ziew onii”. Zob. cyt. w  przyp. 4 listy  Goszczyńskiego i Zaleskiego.

7 „Pszonkę”. Zaleski nie był jeszcze o projekcie poinform ow any. W zmianka
o p iśm ie i liście  18 w  liście  Zaleskiego do G oszczyńskiego z 8 grudnia 1838 r. 
(Korespondencja.. .,  t. 1, s. 134— 135). „Pszonka”, pism o satyryczne o tendencjach  
dem okratycznych. W ych. w  1. 1839—1844 (ukazało się 7 oddziałów). P ierw szy numer 
w yszed ł w  m aju, pod red. L. Zienkow icza. Z pism em  w spółpracow ali m. in. S. Go­
szczyński, L. S iem ieński i inni. Początkow o pism o m iało ukazyw ać się 1 i 16 każ-



dego m iesiąca. Od nru 4 stało się jednak m iesięcznikiem . W ychodziło w  Strasburgu  
(druk. G. Silberman), w  r. 1842 pismo przeniesiono do Paryża (druk. Bourgogne et 
Martinet). Poszczególne numery (następnie półarkusze) w ychodziły często ze sporym  
opóźnieniem. Oddziały m iały zawierać określoną ilość arkuszy i nie pokryw ały się 
z rokiem  kalendarzowym . Num ery (półarkusze) nie były datowane, co obok ano­
nim owości publikowanych m ateriałów  utrudnia orientację w  piśmie.
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19. DO WACŁAWA HANKI

[Strasburg 8 grudnia 1838]

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Zdziwisz się zapewne W MPan Dobrodziej, że mając przed rokiem 

przyjemność listowania z Nim ze Lwowa, teraz tę  samą odnawiam ze 
Strasburga. Los dziwnych pozwala sobie odmian z nami, nie zmieniając 
wszakże chęci i usposobień naszych, toż i ja, rzucony na obcą ziemię, 
zawsze tchnę duchem sławiańskim i rad bym wszelkimi siłami rozwijał 
ową ideę Sławiańszczyzny, której jeszcze tu  nie pojm ują na Zachodzie. 
Oddalony od źródeł krajow ych i pobratymczych, wielką uczuwam tru d ­
ność przy wykonaniu prac moich — cały zasiłek jedynie mam w no- 
tatach, k tóre wszakże często są niedostatecznymi. W takim  razie nie 
wypada mi jak Szanownego Pana uprosić, abyś zechciał ze mną wejść 
w zamianę i dostarczyć mi niektórych dzieł sławiańskich, jakie byś mógł 
znaleźć pod ręką, a ja natom iast naszymi się przysłużę, wszelako takimi, 
które by nie były przeciwne postanowieniom rządu i nie o polityce, ale
o rzeczych naukowych traktow ały. Co do książek, o które bym prosił, 
wymieniam: Starożytności Szaffarzyka2, Kroniką  Н а у к а 3, D alim ila4, 
Pieśni slawackie [sic] Kollara 5, Pieśni serbskie W uka Stefanowicza 6, Sta- 
robyle składanie 7, zbiór wydany w 3 t. Czelakowskiego 8, Pieśni mało- 
ruskie  Maksymowicza, nowe w ydan ie9. Oto jest, co nam potrzeba na 
pierwszy raz — natom iast starałbym  się przysłużyć następnym i dziełmi: 
Le Peuple polonais, wydaw any w Strasburgu przez Zienkowicza wraz 
z niemiecką wersją, z rycinam i kolorow anym i10. Dzieło przepyszne. „Go­
spodarz” и , pismo poświęcone odkryciom i wynalazkom, wydawane przez 
prof. Lelow skiego12. „Przegląd Dziejów Polskich” 13 — zawiera same 
historyczne rozprawy treści narodowej. I inne dzieła, które pomijając 
politykę trak tu ją  w mniej drażliwych m ateriach. Mógłbym także przy­
służyć się pięknym i medalami, jak: M ickiewicza14, Czartoryskiego1S, 
K ościuszki16 etc. Jeżeliby Szanownemu Panu żądanie moje nie zdało się 
być niepod[ob]nym do wykonania, tedy bym prosił o uiszczenie owego. 
Adres do przesłania może być następny: à Monsieur Haydes 17 à K e h l18 
(gr. duché de Baden), chez M -r R ehfuss19, we środku adres do mnie.
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Upraszam jeszcze W M Pana Dobr. o wręczenie tego bileciku panu Stul- 
cow i20. Chciej W MPan Dobr. przyjąć w yrazy głębokiego szacunku etc.

Lucjan Siemieński

Strasburg, d. 8 grudnia 1838

Przedr. za: F r a n с e w, P iśvia..., s. 912—913. Autogr. nieznany. Por. list 8.
1 Siem ieński m ieszkał w  tym  czasie w  pobliskim  M olsheim  (zob. list 18).
2 P. J. S a f a r i k; Slovenske  staroii tnosti ,  t. 1—2, 1836— 1837.
3 V â c l a v  H â j e k  z L i b o ć a n ,  kronikarz czeski z XVI w. Jego Kronika  

ceskâ  w yszła  w  1541 r. W 1819 r. w  Pradze ukazało się wyd. 2 (istniał także prze­
kład niem iecki).

4 Kronika Dalimila  — w ierszow ana kronika czeska z pocz. XIV w. Zawiera 
silne akcenty antyniem ieckie. Wyd. po raz pierw szy w  Pradze w  r. 1620. Autor т 
stw o zostało podważone, um ow nie jednak stosuje się nazwę jw. W 1786 r. Kroniką  
w ydał F. F. Prochâzka. Interesow ał się nią rów nież V. Hanka, jego edycja ukazała 
się jednak dopiero w  1. 1848—1849.

5 Jàn К o 11 à r, Narodnie zp ievan k y ,  t. 1—2 — zbiór ludow ych pieśni słow ac­
kich (druk 1834— 1835). Zob. także list 90.

6 Vuk Stefanovic K a r a d ż i ć (1787— 1864), serbski językoznawca, etnograf, 
historyk. P rzyjaźnił się z K opitarem . D wa pierw sze jego zbiorki ludow ych pieśni 
serbskich ukazały się w  1. 1814 i 1815. S iem ieński m iał chyba na uwadze wyd. 
nowsze: S rpske  narodne pjesme.  t. 1—3, Lipsk 1823; t. 4, W7iedeń 1833. Ponadto 
w  1. 1841— 1866 ukazyw ało się wyd. 6-tom ow e.

7 Starobylâ  składanie,  zbiór zabytków  piśm iennictw a czeskiego z XIV i XV w., 
wyd. przez V. Hankę w  1. 1817—1823.

8 S lovanské narodni pisnę. Druk. 1822— 1827.
9 Zob. list 15, przyp. 9.
i° Wyd. w  trzech wersjach językow ych: Paryż, Strasb., Lipsk 1841 (niem.); 

Paryż, Strasb. 1841 (franc.); Strasb. 1842 (poi.). Tyt. franc, inc.: Les costumes du 
peuple polonais...

11 „Gospodarz W iejski i M iejsk i” w ychodził w  Strasburgu w  1. 1838— 1839. 
K w artalnik red. przez J. L ipow skiego z ram ienia em igracyjnego T owarzystwa  
Przyjaciół U m iejętności Przem ysłow o-R olniczych.

12 A ntoni L e l o w s k i  (1783—1855), organizator przem ysłu w  K rólestw ie P o l­
skim . Red. pism o „Izis P olska”. Posiadał kontakty z Europą zachodnią. N ie można 
w ykluczyć jego ew entualnego w pływ u na „Gospodarza”.

13 Z apewne chodzi o któryś z roczników „Przeglądu D ziejów  Polsk i”, w yda­
w anego w  tym  okresie przez działaczy TDP W. Darasza i W. Heltm ana.

14 Prawdopodobnie m edal z głow ą A. M ickiewicza, w ykonany w  r. 1829 w  W ei­
marze przez P. J. D avida d’Angers.

15 M edal w ybity prawdopodobnie w e Frankfurcie na cześć ks. A. Czartory­
skiego. Przedstaw ia g łow ę księcia z napisem: „Et iam nunc votis assuesce vocari”, 
a na rew ersie tarczę polską z herbem Czartoryskich i napis: „Boże wróć nam króla 
naszego”.

16 M edal w ybity w  r. 1835 w  Paryżu w edług projektu P. J. D avida d’Angers, 
w zorow anego na stalorycie A. Oleszczyńskiego z w izerunkiem  T. K ościuszki w suk­
manie. M edalu Siem ieński chyba jeszcze nie posiadał (zob. list 21).

17 N ie ustalono.
18 K e h 1 — m iasto w  Badenii, położone nad Renem naprzeciw  Strasburga.
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19 Nie ustalono.
20 Ks. Vaclav S t u l e  (1814— 1887), poeta czeski, polonofil, tłum acz N iem cewicza

i M ickiewicza (przekł. Konrada Wallenroda  w  1837 г.). W późniejszych latach ogła­
szał także zbiory oryginalnych poezji. Był kolejno w ikarym , spow iednikiem  w  za­
kładzie dla ociem niałych, w  zakładzie dla psychicznie chorych, proboszczem i ka­
nonikiem  w yszehradzkim .

20. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO  

S tra sb u rg ,1 Quai des Pêcheurs 69, d. 12 kwiet[nia] 1839

Miły Twój list 2, Kochany Bracie piewco! — po Twoich pochwałach 
ośmieliłem się być dla Ciebie czemsić więcej niż ziomkiem — niem ałą 
rewolucję sprawił w moim umyśle, który porywany codziennymi w y­
padki i namiętnościami puszczał się niekiedy na manowce, odbiegając 
swojskiego źródła. Czułem ja to dobrze, że w Sławiańszczyźnie są ogrom­
ne skarby do zbudowania świeżej, silnej, narodowej literatury , jedno­
czącej wszystkie plemiona tego pnia ogromnego, jak niegdy Homer pod 
m uram i Troi duchowo zlał całą rozdrobnioną Grecję w swojej epopei. 
Ależ do tego trzeba żelaznych piersi — dla nas, w ątłych szczątków zesta­
rzałego świata, dosyć w przeczuciu mówić o tym. Jednakże, mimo takich 
pojęć moich o Sławiańszczyźnie, jak nagle rzuciłem się na to pole, tak 
wrychle ostygłem — bo nigdzie nie znalazłem echa, a co gorzej, że gdy 
polityka 3 wmieszała się w tę sprawę, poczytywano za zbrodnię. W praw­
dzie nie bardzo ja ustąpiłem  z placu, alem się wahał jak scholastyczny 
osioł między wiązkami siana, między tym, co w czasie, a tym, co w przy­
szłości. W ierzaj mi, że znowu dusza mi zadrżała do tych swojskich 
śpiewów, gdy Twój sąd pełen pobłażania, a sąd z ust takiego, jak Ty 
artysty , ośmielił mą w kąt rzuconą gęśl pobojańską4. Ale dosyć już
o tym  — dziś najgoręcej pragnę zbliżyć się do Ciebie — nie wiem 
wszakże, czy to prędko nastąpi, bo w S trasburgu muszę przynajm niej 
do jesieni zabawić. Równie gorąco życzę sobie czytać coś z Twoich bo­
skich utworów — boskich, bo kto jak Ty dusze czaruje, ten ma więcej 
boskości niż każdy inny — przeto nie bierz tego za pochlebstwo; jeden 
Twój wierszyk uszczęśliwiłby mię, napełnił więcej niż całe tomy mniej 
więcej grube Góreckich, Czajkowskich, Słowackich! Dołączony tu  liścik 5 
oddaj Sewerynowi, który już musi być z Tobą, jaki szczęśliwy! 6 Do bied 
naszych w emigracji i to należy, że książek mieć nie można potrzebnych, 
szczególniej co do rzeczy sławiańskich — w tej m aterii pisałem już do 
P ra g i7, ale tam  się podobnoś boją z nami rozmawiać, więc nie odpisali. 
Przyjm ij ode mnie pozdrowienia braterskie wraz z Józefem 8, którego, 
jeśli sobie przypomni, miałem przyjemność poznać w domu U rusk ich9

4 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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w Galicji, a oraz bądź przekonanym , iż nie dopiero dziś, ale jeszcze, 
kiedym  był bębnem  m ałym  w szkołach, już kochałem dźwięki Twej 
gęśli, a cóż dopiero samego piewcę! Życzę Ci zdrowia i myśli swobodnej

Lucien Siemieński

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, polonais, à Fontainebleau, Rue de France 60

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 81. Pap. krem. 20 X 13 cm, w y tło ­
czony znak nieczyt., nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Jest to odpowiedź S ie ­
m ieńskiego na list J. B. Zaleskiego z 1 kw ietn ia  1839 r. (Korespondencja J. B. Z a­
leskiego,  t. 1, s. 143). Na lis t 20 Zaleski nie odpowiedział, urażony broszurą P am ią t­
ka obchodu ku uczczeniu prac i m ęczeń s tw a  Sz. Konarskiego,  Strasb. 1839 (tu 
tekst przem ów ienia S iem ieńskiego) — zob. list J. B. Zaleskiego do S. G oszczyń­
skiego z 8 maja 1839 (Korespondencja... ,  t. 1, s. 145— 146).

1 Z M olsheim  przeniósł się L. S iem ieński z końcem  stycznia lub w  pierw szych  
dniach lutego tr. do Strasburga (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 39 oraz 41).

2 Z 1 kw ietnia. W ysłany razem z listem  do G oszczyńskiego i na jego adres.
3 Mowa o panslaw istycznych koncepcjach zjednoczenia Słow ian pod przew od­

nictw em  Rosji (głosił je m. in. Kollàr) i o austroslaw izm ie (Kopitar).
4 W liście z 1 kw ietn ia 1839 r. J. B. Zaleski pisał do S iem ieńskiego: „Nam  

na żałobę przystoi się ozwać szerszym  i siln iejszym  podzw onnym  niż Kollara i Cze­
lakow skiego. Tyś m łodszy i uczeńszy w  rzeczach dom owych ode mnie, a w ięc  
w iększe brzem ię m usisz w ziąść na barki...”

Bojan — w ym ieniony w  Słow ie  o w y p ra w ie  Igora  pieśniarz staroruski. U cho­
dził za poetyzującego rzeczyw istość w ieszcza. W dobie rom antyzm u stał się sym ­
bolem  pew nych nurtów  poezji słow iańskiej. Do tej tradycji w yraźnie usiłow ał 
naw iązać J. B. Zaleski.

5 Zapewne list 21.
6 W pocz. kw ietn ia  G oszczyński opuścił Strasburg, w  którym  m ieszkał od 

połow y lu tego 1839 r. 5 kw ietn ia znalazł się w  Paryżu. Zaleskiego odw iedził 
w  Fontainebleau w dniach 7—9 tego m iesiąca (por. Listy  S. Goszczyńskiego... ,  s. 41).

7 L ist 19. Zob. w  tej spraw ie list 31, przyp. 9.
8 Józef Z a l e s k i  (1789— 1864), uczestnik kam panii 1809 i 1812. Podczas po­

w stania listopadow ego służył pod D w ernickim  w  randze majora. Po upadku po­
w stania był jednym  z bardziej czynnych członków  Związku D w udziestu Jeden  
(zob. G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia... , s. 23). N astępnie w ziął udział w  w ypra­
w ie Z aliw skiego. Od r. 1833 w e Francji na em igracji. Tu zw iązał sw e losy trw ale  
z Józefem  Bohdanem , który już w  liście  z 7 w rześnia 1833 r. p isanym  do Ignacego 
D om ejki nazyw a go sw ym  bratem . (Korespondencja  J. B. Zaleskiego, s. 48). Silne  
zw iązki uczuciow e łączyły rów nież Józefa Bohdana z poznaną w  K ehl w r. 1836 
siostrzenicą majora Dionizją z Iw anow skich Poniatow ską („Roczn. Tow. Hist. 
Liter.”, 1866, s. 375; T. T. J e ż ,  S y lw e ty  emigracyjne,  L w ów  1904, s. 212 i n.).

9 Tj. w  Juśkow icach.

21. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg ok. 12 kw ietnia 1839] 2

Kochany Sewerynie! Przedwczoraj odebrałem  przez B arotteau 3 list od 
Zaleskich 4, pisany do Ciebie — odpieczętowałem go w moc upoważnie­
nia na kopercie i w yjąłem  ten, który  był do mnie, teraz odsyłam Ci go 5. 
Uj nas po Twoim odjeździe nic nie ma nowego, tylko ja sm utny, żeśmy
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nie razem! Tymi dniami przybył tu  z Berlina niejaki K uroszyński6 — 
młody chłopiec, bardzo zdatny — nie wiem przyczyny jego skomprom i­
towania. Czeka tu  na pieniądze i zaraz do Paryża jedzie. Może się tam 
z nim poznasz. Z k raju  miałem wiadomości, ale dość obojętne. Ty wiesz 
dobrze moje położenie, przeto odżałuj trochę m itręgi i poforsuj nasze 
prośby o otrzym anie żo łdu7. Jeżeliby te podania były niedostateczne 
lub nieformalne, można by je tam  inaczej napisać i podpisać. Donieś mi 
mój Drogi, jak tam  wypadnie. Dowiedz się też, kto autorem  Pamiąt. 
Soplicy? 8 Kup dla mnie medal brązowy K ościuszki9, jeżeli niedrogo 
kosztuje, to jest jeżeli nie więcej nad kilka franków. Z niecierpliwością 
oczekuję listu od Ciebie, a teraz serdecznie Cię ściskam i zaklinam, abyś 
nie zapominał o niezmiennym

i życzliwym Ci Lucjanie 
Właśnie teraz odebrałem wiadomość z kraju , że ma być sejm nad­

zwyczajny we Lwowie, na którym  Cesarz 10 się ukoronuje — stąd wnoszą 
amnestię. Jęd rze jew sk i11 skazany na 7 lat w sałdaty na Kaukaz, żona 
towarzyszy mu. O Cięglewiczu 12 wnoszą, że pójdzie na Kufstein 13. Nie­
szczęśliwy!

[Adres:] Sew erynow i G oszczyńskiem u

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 92. Pap. biały 12,5 X 13,5 cm, nalepka  
zapis. s. 1, na odwr. dopisek, adres. ~

1 Zob. list 20, przyp. 1.
2 R ealia listu wskazują na kw iecień 1839. Jest to zapew ne list wzm iankow any  

w  przyp. 5 do listu  20. L isty 20 i 21 były, jak w olno w nosić, w ysłane jedną okazją 
na adres J. B. Zaleskiego. Z powodu nieporozum ień m iędzy Zaleskim  a Siem ień- 
skim i G oszczyńskim  (zob. list 20) list m ógł dotrzeć do adresata z opóźnieniem . 
Odpowiedź G oszczyńskiego nieznana.

3 Zapewne: Emil B a r a t e a u  (1792— 1870), literat. Żonaty z Anaïs, córką 
zm arłego A. Pinarda, w łaściciela drukarni dysponującej polską czcionką. Firmę: 
Typographie de A. Pinard, Im prim eur du Comité Polonais prowadziła po śm ierci 
ojca Anaïs, utrzym ując przy tym  dość żyw e kontakty ze środowiskiem  polskim.

4 Tzn. Józefa i Józefa Bohdana. Listy z 1 kw ietnia (zob. przyp. 5) podpisał 
jednak tylko Józef Bohdan.

5 Oba listy  z 1 kw ietnia (zob. list 20, przyp. 2) w ysłał J. B. Zaleski na adres 
Goszczyńskiego. G oszczyński opuścił już jednak Strasburg (zob. list 20, przyp. 6), 
a listy odebrał Siem ieński.

6 N ie ustalono. W liście G oszczyńskiego z 23 kw ietnia 1838 r.: „Koroszyński” 
(L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 47).

7 Starania o żołd w yznaczony przez rząd francuski dla em igrantów  posiada­
jących stopień oficerski rozpoczął Siem ieński w spólnie z L. Łukaszewiczem  w krótce 
po znalezieniu się na em igracji. Obaj w zięci do n iew oli w  czasie powstania listo ­
padowego napotkali na trudności w  udowodnieniu notninacji oficerskiej. Odpo­
w iednie zaśw iadczenie podpisał im na em igracji pułkownik F. Bobiński, co w i­
docznie nie wystarczało, gdyż już 28 listopada 1838 r. Goszczyński przez L. Na- 
bielaka ubiegał się o przychylność gen. F. Chotom skiego i jego podpis na za­
św iadczeniu (por. L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 33).
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8 Zob. list 16, przyp. 39. S iem ieński skojarzył inform ację Grabowskiego z P a­
m ią tk a m i S oplicy  dopiero w  liście  22.

9 Prośba zapew ne w  związku z inicjatyw ą naw iązania kontaktów  z Pragą 
(zob. listy  19 i 20). P rzesyłkę różnych m ateriałów  stam tąd odebrał Siem ieński 
w  lipcu 1839 r. (zob. list 31).

10 Ferdynand I.
11 Józef Jędrzejew ski.
12 Kasper M elchior Baltazar C i ę g l e w i c z  (Ciąglewicz, C inglewicz), o przy­

domku Lasota, pseud. P olak (1807— 1886), syn drogom istrza M ateusza i Katarzyny  
z A braham owiczów. Studiow ał filozofię i prawo w  1. 1825— 1830. N ależał do grupy 
literatów  lw ow skich  skupionych w okół A. B ielow skiego. Oprócz poezji oryg. tłum. 
Horacego, Klopstocka, W ielanda, Goethego, Schillera, Byrona i Rękopis K ró low o-  
dworski.  Odznaczył się podczas pow stania listopadow ego. Ok. 1833 r. pod w p ły ­
w em  I. K ulczyńskiego rozpoczął działalność konspiracyjną, g łów nie wśród R usi­
nów. W ielokrotnie aresztow any (m. in. skazany na 20 lat i osadzony w  Kufsteinie). 
Odzyskał w olność w  1848 r. Jego poezje polskie i ruskie drukow ały „Rozm aitości” 
(1827) i „Noworocznik D em okratyczny” (1843) oraz ukazyw ały się w  form ie ulotek. 
Ponadto pracow ał nad W skazów ką  dla nauczycieli  ludu ruskiego.

13 K ufstein  — m iasto w  Alpach Bawarskich w dolinie rzeki Inn, w zach. 
A ustrii. Zamek w  K ufstein ie by ł w  w. X IX  jednym  z najcięższych politycznych  
w ięzień  austr. W yrok w  spr. C ięglew icza zob. list 29.

22. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg między 15—21 kwietnia 1839]2

Kochany Sewerynie! Bardzom się rozradował odebraniem  Twojego 
listu  3, raz już to z powodu, że o mnie pamiętasz w tym  nowym in tere­
sującym  świecie 4, już że tyle napraw iłeś ciekawości o tym  Paryżu i na­
szych paryżanach, że mi się aż zapaliła głowa poznać to wszystko. Ale 
jak tyle projektów, tak  i ten zależeć będzie od różnych, przeróżnych 
okoliczności. U nas tu  ciągle po starem u — teraz, że pogoda, wyłazimy 
na spacer, a wieczorem przeglądam y się w Miroarze 5. Dziwi mię, dlaczego 
do Ciebie nic nie ma do dzisiaj, zwłaszcza że od tak dawna tę przesyłkę 
w ypraw iono6. K uroszyńsk i7, berlińczyk, k tó ry  tu  przybył z k ra ju  za­
raz po Twoim wyjeździe, teraz puszcza się do Paryża, przez niego więc 
posyłam Ci niniejszy bilecik. Zapewne poznasz się z tym  młodzieńcem, 
k tó ry  jest ukształcony, ale zapewne niezbyt m ający doświadczenie 
z ludźmi, szkoda by zatem, gdyby m iał wpaść w jakie przew rotne grono. 
Zresztą nie wiemy, kto on i co jest. Przyszedł tu  dawniej do Molsheim 
jeden num er „K orespondenta” 8, gdzie jakiś K ostecki9 w yrżnął wiersze 
do Ciebie, ale niech Pan Bóg broni, jak ci ludzie piszą, to jakby artykuł 
do gazety, tylko że zrym owany. List Bohdana 10 odesłałem Ci już przed 
kilku dniami. Powiadasz mi, że on moim przyjacielem, bardzo to po­
chlebne dla mnie i rad  bym  z duszy na to zasłużyć — co zaś do mnie, 
kochałem  go, odkąd zacząłem czytać jego utwory. W yobrażam sobie, 
co to m usiała być za czarodziejska godzina, w której czytał Ci swoje 
poezje ...11 Taka jedna chwila zostawia bardzo długi urok na duszy. Gdy­



byś Ty mógł mi dostać choć jaki uryw ek z tych jego pieśni, a ja bym 
odczytał i nikomu nie pokazał, bo wiem, że on nie lubi się nimi chwa­
lić. Czyje to mogą być Pamiętniki Soplicy? i2 Podług tego, co mi G ra­
bowski pisał, na nikogo bym nie myślał jedno na Rzewuskiego 13, co tak 
dobrze ma znać spraw y domowe polskiej szlachty, albo na Pohla 14, który 
mógł coś podobnego dostać z Litwy, gdy tam  bawił. W prawdzie w tym  
talen tu  artystowskiego nie ma, ale jest wielka rzeczy znajomość. Pracuję 
teraz nad jednym  kaw ałk iem 15, który gdy skończę, przesłać Ci nie 
omieszkam. Do tego momentu nie wiem jeszcze, czy L ipow ski16 dostanie 
Ci buletyn [sic] 17, gdyż pomieniony Kuroszyński o czwartej wyjechać ma. 
Jakkolw iek bądź, lada dzień przesłać Ci go nie omieszkam. O „Pszonce” 18 
myśl tam , gdyż bez pomocy ze stolicy trudno będzie co przedsięwziąć, 
Ty sam także jeżelibyś co miał czasu, poświęć na jaki artykulik  stosowny. 
Lipowski powiedział, abyś „Ziewonię” 19 przedawał po 4 fr. Umyśliłem 
posłać przez tę sposobność Bohdanowi Dumki  moje i Bielowskiego, rad  
bym, aby o nich dał zdanie swoje,' czy by w arto poprawić je, pomnożyć
i wydać na nowo 20. Ale pam iętaj także przez jaką sposobność ten sam 
egzemplarz odesłać mi na powrót, gdyż innego nie mam. Pam iętaj także, 
gdyby się zdarzyło coś rzadkiego, zakupić do naszej b ib lio tek i21, m iano­
wicie coś do rzeczy ojczystych lub sławiańskich. Pow tórnej od Ciebie 
wiadomości oczekuję niecierpliwie. Wszyscy Ci życzymy, abyś przyjemnie 
ten czas spędził, a przy tym  radzi byśmy co rychlej oglądać Cię w na­
szym kole, co może i nie nastąpić, gdyż zdaje mi się, że tam  wiele bę­
dziesz miał powodów do pozostania na długo, a może na zawsze. Z k raju  
dotąd nic nie mamy nowego. Zmiłuj się, poforsuj tam, abyśmy dostali 
p e n s ję 22, bo jak inne m inisterium  nastąpi, to znowu wszystko w łeb 
weźmie. Ściskam Cię serdecznie, Kochany Sewerynie, i zapewniam o nie­
zmiennej mojej przyjaźni

Twój Lucjan
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 120—121. Pap. biały, prążkowany, k. 120 
zapis, dwustr., k. 121 zapis. s. 1. Jest to odpowiedź Siem ieńskiego na list S. Go­
szczyńskiego z 1Э kw ietnia 1839 r. (por. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 41 i n.), w y ­
słana przez Kuroszyńskiego. 13 kw ietnia G oszczyński rozpoczął pisanie drugiego  
listu  do Siem ieńskiego, zakończył go 23 kw ietnia. Tam w  dopisku odpowiedź na 
list 22 (op. cit., s. 44 i n.).

1 Zob. list 20, przyp. 1.
2 Na podstawie realiów  listu. Zob. uw agi o w ym ianie korespondencji w  opisie  

listu  22 oraz przypisy.
3 P ierw szego listu  z 13 kw ietnia.
4 Tzn. w  sw ym  nowym  otoczeniu po opuszczeniu Strasburga (zob. list 20, 

przyp. 6).
5 Miroir, lokal w  Strasburgu (zob. list 42).
6 Do Strasburga m iała nadejść z kraju przesyłka rękopisów i książek Go­

szczyńskiego (zob. list 24).
7 N ie ustalono (zob. list 21).
8 Zapewne „Korrespondent E[migracji] P [olsk iej]”, litografow ane pismo wyd.



w  Paryżu. Red.: Joseph A lphonse Potrykow ski. U kazyw ało się nieregularnie, 
począw szy od 1839 r. 12 półarkuszy m iało składać się na 1 część, 8 części miało  
tw orzyć tom.

9 W iersza nie odszukano. W cz. 2—3 „Korrespondenta” w iersza brak, do cz. 1 
nie udało się dotrzeć. Z K osteckim  spotkał się Goszczyński w  Paryżu m iędzy
14 a 23 kw ietn ia  1839 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 47).

10 Zaleskiego. Zapewne list do Goszczyńskiego z 1 kw ietn ia (zob. listy  20—21). 
W dalszym  ciągu listów  im ię Bohdan rozw iązuje się tylko w  w ypadkach mogących  
nasuw ać w ątpliw ości.

11 Podczas w izyty  G oszczyńskiego w  Fontainebleau w  dniach 7—9 kw ietnia. 
Scenę tę opisał G oszczyński w  pierw szym  liście z 13 kw ietnia do S iem ieńskiego  
nader sugestyw nie. „Praw dziw ie byłem  zachw ycony, chociaż tło katolick ie” (Listy  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 42).

12 S. G oszczyński w  cytow anym  liście pisał do S iem ieńskiego: „Autorem  pięciu  
pow ieści [tzn. P am ią tek  Soplicy] nie jest W itwicki, ani M ickiewicz; w iem  kto, 
ale m ów ić nie w olno” (op. cit., s. 43). T. 1. Pam iątek ,  wyd. w  Paryżu w  r. 1839, 
obejm ow ał pięć utw orów.

13 Por. lis t  16, przyp. 39. Jak już w spom niano w  innym  m iejscu, listy  M. Gra­
bow skiego do Siem ieńskiego nie są znane.

14 Ojciec poety, Franciszek K sawery, używ ał nazwiska: Pohl. W incenty Pol 
w  r. 1830 został zastępcą lektora języka i literatury niem ieckiej na U niw ersytecie  
W ileńskim .

15 Może R y sy  górali tatrzańskich.. . (zob. list 24).
16 Józef P iotr M ikołaj L i p o w s k i  (1810— 1866). W r. 1831 r. w  1 pułku u ła­

nów, następnie w  sztabie generalnym . W 1. 1832— 1846 zam ieszkał w  Strasburgu. 
Pracow ał początkow o w  fabryce broni, następnie został profesorem  m atem atyki 
w  m iejscow ym  kolegium  rządowym . Red. pisma: „Dziennik P rzem ysłow o-Ekono- 
m iczny” oraz „Gospodarz W iejski i M iejski”.

17 W cyt. p ierw szym  liście  z 13 kw ietn ia  G oszczyński prosił o nadesłanie sw ego  
biuletynu płacy (listy w ypłat żołdu).

18 Zob. list 18, przyp. 7.
19 M owa o strasburskiej reedycji tom u 2.
20 D um ki  przedrukow ano w e fragm entach kilkakrotnie, pom ysł rozszerzonego 

w ydania nie został jednak zrealizow any.
21 M owa o bibliotece w  Strasburgu, zorganizow anej staraniem  m iejscow ej 

Sekcji TDP. B iblioteką opiekow ali się m. in. członkow ie C entralizacji W. Darasz 
oraz A. C hrystow ski (zob. W. D a r a s z ,  P am ię tn ik  emigranta.  Przygotowała... 
A. R ynkowska, W rocław 1953, s. 110: list W. Darasza do A. Stacherskiego, oraz 
G o s z c z y ń s k i ,  V/spomnienia...,  s. 31).

22 Żołd. G oszczyński w  cyt. liście  z 13 kw ietnia (pierwszym ) donosił, iż podanie 
odrzucono z pow odów  form alnych i zapow iadał protekcję w pływ ow ych osób.
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23. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 23 kw ietnia 1839]1

K ochany Sewerynie! N ierad jestem, że Ci przyczyniam  kosztu nowym 
tym  listem, ale cóż było robić, kiedy Lipowski nie zastał płatnika, a tym  
samym  buletynu  [sic]2 nie przyniósł na czas w yjazdu Kuroszyńskiego *. 
Czy się już z nim  poznałeś? Podoba Ci się, bo to przyjem ny chłopiec,
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boję się tylko, aby nie wpadł w sidła arystokracji. „Pszonka” niebawem 
zacznie wychodzić. Twoja myśl odrodzenia Rzeczypospolitej B abińskiej4, 
a stąd walczenia arystokracji i szlachty ich własną bronią, utrzym ała się 
mimo wielu zdań pro i contra. Obierając różne stanowiska, przekonałem 
się, iż to jedno jest, co może zamknąć w sobie żart delikatniejszy i wię­
cej piętnować śmiesznością niż prosta gdyranina satyryczna, ściągająca 
zwykle na piszących, jeśli nie wzgardę i niena(wiść) 5 to przynajm niej 
kije. Otóż Twój artyku ł odrobiłem 6, nadając mu więcej p i q u a n t .  Ry­
cina 7 będzie wyobrażać Pszonkę po staropolsku, uchodzącego z Kraju, 
gdzie widać pożogę W arszawy, i unoszącego z sobą połamane berło, 
koronę, płaszcz królewski, a nawet batóg, pod tym  zaś podpis: Mądry 
Polak po szkodzie! Pszonka będzie miał jeszcze trefnisia, którem u wolno 
będzie wszystko mówić, aby pod tą  rubryką można różne anegdoty i kon- 
cepta umieszczać. Zachowaj o tym jednak wielką tajemnicę, aby nas nie 
prześladowano z góry, i u trzym uj, że to ktoś z Paryża przysyła 8 „Pszon­
kę” drukować w Strasburgu. Zmiłuj się, dostań też jakich artykułów, 
a mianowicie pociesznych anegdot, bo na tem  będzie nam zbywać. Zresztą 
nic tu  nowego, listu od Ciebie oczekuję z niecierpliwością. Bogdanow i9 
się kłaniaj, napisz mi też zdanie jego o Dumkach  10. O (...) 11 żołdzie 12 
też nie zapominaj, bo krucho i coraz kruszej. Bywaj zdrów, pam iętaj cza­
sami o mnie, który  Cię kocha.

Lucjan
D. 23 kwiet[nia]

[Adres:] M onsieur Severin G oszczyński, p o l o n a i s ,  à Paris — Rue et Carrefour 
St Benoit 25, Faubourg St Germain 

[Stemple:] Strasbourg 24 A vril 1839 (67)
Paris 26 A vril [18]39 (60)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 25. Pap. biały, prążkowany, 18 X 21 cm, 
zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia. Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 20. Pap. 
krem. 21 X 27 cm, zapis, dwustr. W spraw ie odpow iedzi S. Goszczyńskiego zob. 
list 25, przyp. 2.

1 M iejsce i rok na podstaw ie stem pli.
2 Zob. list 22, przyp. 17.
5 Zob. list 21, przyp. 6, oraz list 22, przyp. 7.
4 Założone w  połow ie XVI w. w  Babinie pod Lublinem  przez sędziów  lubel­

skich Stanisław a Pszonkę i Piotra K aszowskiego „biesiadne koło tow arzyskie”. 
Parodiow ano tam  form y ustrojow e R zeczypospolitej i sarmacką tytułom anię, opo­
w iadano facecje itp. W ukazującym  się w  Strasburgu „Pszonce” starano się na­
wiązać do tych tradycji w  licznych artykułach.

5 T ekst uszkodzony.
6 Nast. w yraz skreślony i nieczytelny. W edług dom niem ania M. Grabowskiej

Goszczyński był autorem  artykułu w stępnego do nru 1 „Pszonki” (zob. S i e m i e ń ­
s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432).
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7 Projekt stałej w in iety  dla pism a. „Pszonka” otrzym ał jednak w in ietę różniącą 
się od om ów ionego projektu.

8 Skreśl.: „do druku”.
9 Zaleskiem u. Siem ieński kilkakrotnie pisze: Bogdan zamiast: Bohdan.
10 Zob. list 22, przyp. 20. Bogdanem  był w ięc Zaleski. 
u Jeden w yraz skreślony i n ieczytelny.
12 Zob. list 21, przyp. 7, oraz list następny.

24. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 14 m aja 1839] 1
Kochany Sewerynie! Co to się znaczy, że tak  upornie milczysz? Czyś 

jak drugi Annibalus zmiękczał w onej Capui? 2 Czy to zalotnicze miasto 3 
m a takie powaby, że napraw dę każe o wszystkim zapomnieć! Takie to 
różne zapytania czynimy sobie, ale ja rozumiem, co to znaczy, oto że 
albo bardzo wiele m iałbyś mi do napisania, albo wcale nic; w pierwszym 
razie duża praca, w drugim  nie w arto pracy. Ale potem  o tem, teraz ja 
Ci donoszę, co tu  nowego, oto że „Pszonka” już w yszed ł4 — jam  w praw ­
dzie nie bardzo kontent z niego, jednak na początek to i to może ujdzie, 
luboć z początku należy zawsze brać miarę, czyli sąd, o końcu, ale cóż 
robić. Pragniem y w te j mierze Twego zdania, a jeszcze bardziej Twojej 
pomocy. Są niektóre kawałki między Twymi zb io ram i5, które by się w y­
bornie przydały do „Pszonki” ; Leon « Ci o tym  doniesie. Pisma Twoje 
idą dyliżansem, albowiem przyszły z książkami dla C ieb ie7. Łukasze­
wicz 8 zapłacił za pakiet 6 fr. i coś, będziesz zatem winien. Borkowskiego 
Wieszczb 9 nie przysłano, jednak m iały być; co to znaczy? Do Ciebie list 
m iał być także i do Lesława pieniądze, a nie ma; co to znaczy? Posyłam 
Ci także list, co mi W ujaszek 10 przysłał z Molsheim. Z książek są oprócz 
Twoich, jak M orongow iusz11 itp., Pamiętniki  M aszkiew icza12, Barbary  
t. 1 13 i Paska 14. Otóż i wszystko z nowin. Ach, jeszcze nie wszystko, bo 
przed parą dniam i spadli tu  jak z obłoków: Bieliński Leon 15 i Tarłowski, 
alias W o lsk i16, niedawno, bo po W ielkiejnocy opuścili K raj, ale nic no­
wego nie donieśli, tylko że z Wiśnicza, Bochni itp. zwieziono wszystkich 
więźniów do Lwowa. Przyszedł jeszcze 3 tom Twoich d z ie ł17. Donoś nam 
co słychać, jakie znajomości? Coś o Mickiewiczu, o innych 1S. Bohdanowi
i Józefow i19 pozdrowienia i pamięć. Żegnam Cię, mój Luby, pam iętaj też
i pisz, jeżeli Ci czas i uciechy pozwolą.

Lucjan
Przypom inam  Ci najw ażniejszy szczegół o naszym żołdzie 20, bo coraz 

to kruszej. Uczyniłem jedną rzecz, nie wiem jednak, czyli zyska Twoje 
przyzwolenie; i tak: w  przysłanych Ci papierach znalazłem spisanych kil­
ka piosnek i powieści góralskich 21, otóż pozwoliłem sobie zatrzym ać je
i użytkować z nich, ale tylko wtedy, gdy przyzwolenie Twoje na to uzy­
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skam — mając bowiem parę podań o rozbójnikach, powziąłem myśl w łą­
czyć Twoje podania do tego i tak razem  dać zbiór powiastek o rozbójni­
kach 22 — donieś mi, czy na to przyzwalasz, w przeciwnym razie przeszlę 
to najprędzej

Lucjan

Paczka z rękopisami idzie dyliżansem L a f it ta 23. Zgłoś się do biura 
w piątek po 12-ej godzinie, jeśliby nie odnosili.

[Adres:] M onsieur Séverin Goszczyński, réfugié polonais, à Paris, Rue et carrefour
S t Benoit 25, Fauburg St Germain
N. chez M. N ab ie lak 24, Rue de l ’U niversité 42

[Stemple:] Strasbourg 14 MAI 1839 (67)
Paris 16 MAI [18]39 (60)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 26. Pap. biały, prążkowany, 21 X 27 cm, 
zapis, dwustr., ponadto na odwr. adres. S. Goszczyński 21 maja (zob. Listy  S. Go­
szczyńskiego... , s. 50 i n.) w ym ienia listy  S iem ieńskiego z 11 i 19 maja. Z treści 
listu  Goszczyńskiego można wnosić, iż zaszła omyłka, wzm. list z 11 to chyba 
list 24. Cyt. list Goszczyńskiego należy w ięc uznać za odpowiedź na listy 24 i 25. 
Zob. także list 25, przyp. 2.

1 Miejsce, na podstawie stem pli. Data dopisana na autogr. ołów kiem  na pod­
staw ie stem pli.

2 M iasto w  środk. W łoszech (Kampania). W 1. 216—215 p.n.e. Hannibal dłuższy 
czas oczekiw ał tam na posiłki podczas w ojny z Rzymem. Stąd zwrot przysł.: 
Otia capuana, w yw czasy kapuańskie, strata cennego czasu.

3 Tzn. Paryż.
4 1 maja.
5 P ozostaw ił je G oszczyński w  Strasburgu. Ponadto nadeszła przesyłka z kraju  

(zob. przyp. 7).
6 Zienkowicz.
7 Mowa o nadesłanych z kraju rękopisach i książkach S. Goszczyńskiego. Ocze­

kiw ana była także druga paczka (zob. Listy  S. Goszczyńskiego... , s. 50). Przesyłkę  
w yprawiono z Galicji, gdyż wśród papierów  znajdował się fragm. Dziennika  
podróży  do Tatrów. Nadawcą m ógł być A. B ielow ski lub A. W ysocki, z którym i 
utrzym ywano zakonspirowane kontakty, ew entualnie ktoś z rodziny Tetmajerów, 
u których G oszczyński pozostaw ił jakieś papiery, następnie skonfiskowane, być 
może nie w szystkie, przez policję w  r. 1835 (S. G o s z c z y ń s k i ,  Wspomnienia, 
[w:] Z. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety..., s. 18—19 Zob. także list 22, przyp. 6.

8 L esław  Łukaszewicz.
9 Zapewne chodzi o rękopis W ieszczeń Lechowych  A. Dunin Borkowskiego  

(Leszka). P ow stałe w  r. 1836 Wieszczenia  zostały wyd. bezim iennie w  Krakowie 
w  1848 r.

10 Franciszek B o b i ń s k i  (1793—1883), pułkownik, dowódca 10 dyw. piechoty  
w  pow staniu listopadow ym , uczestnik w ypraw y Zaliwskiego (dowodził jednym  
z oddziałów). G oszczyński w ym ienia go kilkakrotnie w  sw ych Wspomnieniach. 
Być może zaw arł z nim w ów czas znajom ość także Siem ieński. Na em igracji osiadł 
w  M olsheim  pozostając w  bliskich stosunkach z Siem ieńskim  i Goszczyńskim. 
Osobę „w ujaszka” ujaw nia z nazw iska list J. B. Zaleskiego do L. Siem ieńskiego  
z 10 kw ietn ia 1840 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 165). B ył to jego
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pseudonim  z czasów, gdy w  K rakow ie stal na czele W ydziału W łościan (por. 
M. T y r o w i c z ,  T o w a rzy s tw o  D em okra tyczne  Polskie. 1832—1863. P rzyw ó dcy  
i ka dry  członkowskie.  P rzew odn ik  biobibliograficzny,  W arszawa 1964).

11 K rzysztof C elestyn M r o n g o w i u s z  (1764— 1855). O które z jego dzieł 
lub prac edyt. chodziło, nie ustalono.

12 Zob. list 16, przyp. 30.
13 Zob. list 16, przyp. 32.
14 Prawdopodobnie m owa o 2 wyd. P am ię tn ików  Paska, Poznań 1837. Wyd. 

pierw sze z r. 1836 (tamże) ukazało się w  szczupłej (250) ilości egzem plarzy (zob. 
także lis t 16, przyp. 31).

15 L ew  (Leon) B iliński (zob. P am iętn ik i  sp iskow ców  i w ięźn iów  galicyjskich... , 
Indeks). U czestnik pow stania listopadow ego, działacz konspiracji (zob. niżej).

16 Emil T a r ł o w s k i ,  brat A leksandra. Działacz Stow arzyszenia Ludu P o l­
skiego (m iał się przyczynić do rozdw ojenia organizacji). Wraz z L. B ilińskim  uciekł 
do Francji w  kw ietniu  1839 r. (H. B o g d a ń s k i ,  O ta jnych po litycznych zw ią z ­
kach..., [w:] P am ię tn ik i spiskowców... ,  s. 57). O używ aniu przez niego pseudonimu: 
W olski bliżej nic n ie w iadom o.

17 Wyd. L w ów  1838. Zawiera tłum. Pieśni Osjana.
18 O poznaniu się z M ickiewiczem  14 kw ietn ia donosił G oszczyński S iem ień- 

skiem u w  liście datow anym  tegoż dnia (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 46).
19 Zaleskim.
20 Zob. list 21, przyp. 7, i listy  następne.
21 Fragm. Dziennika podróży  do Tatrów.
22 R ysy  górali ta trzańskich. Podania  — Rozbójn icy  — Pieśni,  przez..., „Orędow­

nik nauk. ’, 1843, nr 43.
23 Jacques L a f f i t t e  (1767— 1844), bankier paryski i mąż stanu, autor pa­

m iętników . Zapewne był w łaścicielem  w spom nianej linii.
24 Ludwik Nabielak. G oszczyński często korzystał z jego paryskiej stancji. 

L ist 24 skierowano na ten adres.

25. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 19 m aja 1839] 1

Kochany Sewerynie! W liście Twoim ostatnim  2 znalazłem odm ienny 
adres od tego, który  mi pierwszą razą podałeś, z tego powodu pospieszam 
Ci donieść, iż podług pierwszego adresu wyprawiłem  najprzód paczkę 
Twoich pism, a potem 480 fr. w w ek slu 3. Jeżeli zatem  nie doszło to 
wszystko rąk  Twoich, pytaj o pierwsze na dyliżansie, o drugie na pocz­
cie. Zapewne musisz żałować, żeś nie był świadkiem rew olucji p a ry sk ie j4. 
Osobliwa to epoka w której żyjem y, kiedy paręset ludzi ni z tego ni 
z owego w yryw a się, robi barykady i daje się mordować — bo jakąż 
mieli pewność, kiedy, jak piszą, wszystko przeciw nim było? Z Galicji 
m iałem  różne wiadomości, ta  jedno najw ażniejsza, że m ają szlachtę brać 
w  rek ru ty  z w ysługą do lat 14 — m agnaci będą tylko wolni. Spodziewają 
się także C esarza5, a z nim  ułaskaw ienia dla więźniów. Do tego, co 
nadmieniasz, iż nie tak  źle znalazłeś, jak  powszechnie wystawiano, że 
katolicyzm  jest lepszy, niż go okrzyczano — zupełnie jestem  Twego zda-



nia, lubo nie mam żadnego dowodnego przekonania, jedynie tylko na tym  
się funduję, że dem okracja z swoimi ciasnymi pojęciami nie może wszyst­
kiego obejmować i że przez nią najczęściej duch sektarski przemawia. 
Pierwszy num er „Pszonki” 6 zapewne odebrałeś lub odbierzesz. Bardzom 
rad Twojego zdania. Do drugiego num eru dałem także jeden artykuł 7, 
ale podobnoś więcej nie dam, bo mi się nie podoba duch, jaki chcą nadać 
tem u pismu Leon 8 i Łukaszewicz 9 — wreście to ciągłe pokpiwanie w na­
szych sm utnych czasach nie wydaje mi się stosowne ani pokrzepiające. 

Nadzwyczajnie ciekawy jestem listów Twoich przez Grotkowskiego 10. Ząb- 
kowskiemu 11 zakomunikowałem Twoje żądanie 12. Nieprędko spodziewam 
się ujrzeć Ciebie w Strasburgu, gdyż zapewne osiądziesz na w s i13. Z tym  
wszystkim  tu ta j musi być taniej. Na przyszły miesiąc powziąłem zamiar 
maszerowania do Szwajcarii u ; oj szkoda, że nie z Tobą — zapewniono 
mię, iż 100 fr. jest dostateczne dla odbycia tej podróży pieszo. Żegnam 
Cię, Kochany Sewerynie, z upragnieniem  oczekując Twych listów. Bohda­
nowi i Nabielakowi oraz innym, co znajomi, oświadcz moje pozdrowienie.

Bywaj zdrów
Lucjan

D. 19 maja

Autogr. Bibl. Nar. sygn. III 2958, k. 98. Pap. biały, 13 X 20 cm, w ytłoczony  
znak firm. „Bath”, zapis, dwustr. Kopia. Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 31. 
Pap. zob. list 23. Zapis dwustr. Odpowiedź S. G oszczyńskiego zob. list 24.

1 M iejsce i rok na podstaw ie realiów  listu.
? N ieznany. Zapewne była to spóźniona odpowiedź na list 23. (W kw ietniu  

i maju G oszczyński często opuszczał Paryż).
3 Goszczyński odebrał przesyłkę. Powodem  zakłóceń w  korespondencji były  

w yjazdy G oszczyńskiego z Paryża oraz zmiana adresu (zob. L isty  S. G oszczyń­
skiego..., s. 50 i n.).

4 W niedzielę 12 maja 1839 r. w  Paryżu doszło do rozruchów rew olucyjnych  
kierow anych przez blankistow ską Société des Saisons. W znanej korespondencji 
em igrantów  polskich nie w yw ołały  one w iększego echa (zob. Kalendarz życia  
i twórczości Juliusza Słowackiego. Oprać. E. Saw rym owicz, S. M akowski, Z. Su- 
dolski, W rocław 1960, s. 323).

5 Zob. list 21, przyp. 10.
6 Ukazał się 1 maja (zob. także list 22, przyp. 18).
7 W edług dom niem ania M. Grabowskiej m ow a o anonim owym  artykule P rze ­

m iany Pana Jana Szambelanica,  „Pszonka”, nr 2 z 15 m aja 1839 r. (zob. S i e- 
m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432). W nrze 1 autorstw a S iem ieńskiego m iał być 
art. W yrok  króla babińskiego w  sprawie Szym ona Konarskiego.

8 Zienkowicz.
9 L esław  Łukaszewicz.
10 N ie ustalono. Mowa o Janie, S tefan ie lub Ferdynandzie G r o t k o w s k i m  

(G r o d к o w  s к i m). Jan był oskarżony w  procesie filaretów , w  1831 kpt. 26 pułku 
piechoty lin iow ej, od 1832 członek T owarzystwa Naukowego Tułaczów Polskich. 
Stefan, brat Jana, ppor. artylerii, dał się następnie poznać jako przeciwnik tow ia- 
nizm u. Ferdynand, filareta, w  1831 r. kpt. 6 pułku strzelców  konnych, jak w ynika  
z L is tów  S. Goszczyńskiego,  był bratem Jana i Stefana.
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11 Franciszek A leksander Z ą b k o w s k i  (t 1848). Wiadomo, iż przed 1832 r. 
pracow ał w  drukarstw ie (m. in. był kierow nikiem  drukarni Glücksberga w  W ar­
szaw ie). W 1832 r. ogłosił w  W arszawie pod krypt. F. Z. Teorię sz tuk i drukarskie j  
zastosowaną do praktyk i.  W m aju 1832 r. zaangażowany został przez ów czesnego  
dyrektora Zakładu N arodowego O ssolińskich w e L w ow ie K. S łotw ińskiego na 
stanow isko k ierow nika drukarni. Trudnił się w ydaw aniem  druków nielegalrtych. 
W 1834 r. policja austriacka w ykryła t̂ ę sprawę, co doprowadziło do procesu
i uw ięzienia S łotw ińsk iego oraz Ząbkowskiego. Zeznania Ząbkowskiego bardzo 
obciążyły personel Zakładu. Skazany na rok i trzy tygodnie aresztu Ząbkowski 
zdołał w  1836 r. zbiec do Francji, gdzie był czynny jako członek TDP. Od 1837 r. 
pracow ał w  drukarni G. Silberm ana w  Strasburgu. P ozostaw ił w  rkps. szereg  
prac z zakresu drukarstwa.

12 M owa zapew ne o odesłaniu pozostałych w  Strasburgu rzeczy. G oszczyński 
pisał w  tej spraw ie (chyba pow tórnie) w  liście  z 21 maja.

13 W końcu maja lub początkach czerwca G oszczyński osiadł w  N euilly  sur 
M arne (dep. Seine et Oise).

14 Zachęcać m iał Goszczyńskiego do tej w ycieczki A. M ickiew icz podejm ujący  
się roli przewodnika. G oszczyński zrezygnow ał z powodów finansow ych (L isty  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 51).

26. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 29 m aja 1839] 1

Kochany Sewerynie! Z niecierpliwością oczekujemy tu wiadomości od 
Ciebie 2, co tam  porabiasz? czy myślisz o powrocie do nas? Tu wszystko 
idzie po dawnem u. „Pszonka” wychodzi już po raz trz e c i3, ale jak mówi 
Leon 4, bez pomocy upadnie — ratu j go więc, ile możesz. Jeżeli tam  nie 
czekają Cię złote góry, tedy ja bym  radził, abyś w racał do nas, bo ile 
m nie się zdaje, w ygnanie i tułactw o wszędzie jednakowe, czy w Paryżu, 
czy w Strasburgu. Jeżeli będziesz pisał do mnie przez pocztę przed 
12-tym czerwca, tedy adresuj Quai des Pêcheurs 65. Jeżeli później, tedy 
G rande Rue 19, gdyż tam  się przenoszę z wielkim żalem, albowiem 
właściciel domu zabiera na siebie to takie piękne mieszkanie. Pozdrów 
ode mnie wszystkich znajom ych i nieznajomych, o których wiesz, że im 
sprzyjam , i przyjm ij zapewnienie mojej przyjaźni.

Lucjan
D. 29 m aja

[Adres:] M onsieur Severin G o s z c z y ń s k i ,  à Paris, Rue de l’U niversité 42, 
(n ieczyt.), L o u i s  N a b ( ie la k )5

Autogr. Bibl. Nar. sygn. III 2958, k. 128. Pap. biały, prążkowany z uszkodze­
niam i, 19,5 X 25 cm, zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 M iejsce i rok na podstaw ie realiów  listu.
2 S iem ieński nie odebrał jeszcze odpow iedzi Goszczyńskiego z 21 maja (L isty

S. Goszczyńskiego.. .,  s. 50 i n.) na listy  24, 25, ani naw et listu  pisanego m iędzy



13 a 23 kw ietnia (zob. list 22). Powodem  był opóźniający się w yjazd Grotkow- 
skiego z Paryża. G oszczyński m usiał ostatecznie skorzystać z innej okazji, gdyż 
G rotkow ski dotarł do Strasburga dopiero w  czerwcu (zob. list 29).

3 1 czerwca.
4 Zienkowicz.
5 Zob. list 24, przyp. 24.

27. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 3 czerwca 1839]1

Dziwując się Twemu długiemu milczeniu 2, Kochany Sewerynie, w pa­
dam na myśl, czyliś się czasem nie rozgniewał na mnie za to, żem Twego 
polecenia nie dopełnił, a to pozwalając Zienkowiczowi umieszczać 
w „Pszonce” niektóre Twoje pisma. Ale to nie moja wina, bo kiedy 
pakiet Łukaszewicz 3 odebrał z poczty, zaraz go wzięli między siebie — 
pisma wszystkie przeczytali, a ja się dowiedział już poniewczasie, kiedy 
się porządzili, jak im się podobało. Darmo! nie moja w tym  wina — co 
mi tym  przykrzej było, że czytając Twoją notatkę, znalazłem wyraźnie 
napisano, abym nikomu pism Twych czytać nie dawał. Stało się! ale jak 
sądzę, nie wynikło z tego tak bardzo złego, prócz że nieukontentow anym  
może jesteś na mnie. Tymi czasy zacząłem pisać Sceny historyczne z Re­
wolucji 94 r . 4 i gorąco się wziąłem do tej pracy, ale do wiernego w[y]sta- 
wienia tej cudownej chwili brakuje mi drobnych szczegółów — zasły­
szawszy tedy, że Chodźko Leonard ma zapasy historyczne ogromne, piszę 
list do niego, aby raczył mi wynotować niektóre — jeżeli się z nim 
znasz, ponów moją prośbę, a na Twoje wstawienie może co uzyskam 5, 
następnie jeżeliby przepisanie wymagało kosztu, zastąp za mnie, a ja 
najrychlej Ci odeszlę. Szczegóły, o które go proszę, nie są zamknięte 
w historycznych naszych źródłach, ale w  naegdotach, ustnych opowia­
daniach itp. I tak co do króla, jego dworu, kobiet, partii hugonistów 6. 
Żebyś Ty mi w tym  mógł dopomóc, wielce byłbym  Ci obowiązany. P rzy­
słano mi z k raju  Pieśni ruskie  Kaspra jego naukę propagowania 7, gdyby 
to chciano tam  wydrukować, posłałbym. Miałem wiadomość o Auguście 8 — 
będzie pisał do nas niebawem, na teraz pozdrawia Cię czule. Żegnaj mi, 
Kochany Wieszczu, kiedy do nas przybędziesz? Przybyw aj, bo mi tęskno 
bez Ciebie, o i bardzo! o n  s ’ e n b ê t e  i c i 9. Co tam z moją p e n s ją 10, 
czy jest jaka nadzieja? Bywaj zdrów, Twój Lucjan

Jeżelibyś w tych czasach pisał, tedy adresuj Quai des pêcheurs 65, 
jeżeli zaś po 12 czerwca, tedy G rand’ Rue 19.

[Adres:] M onsieur Louis N a b ie la k u , polonais, à P a r i s ,  Rue de l ’U niversité 42, 
pour rem ettre à Mr Séverin G oszczyński 

[Stemple:] Strasbourg 3 (...) 12 (67)
Paris 5 Juin [18]39 (60)
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 27. Pap. b iały 20,5 X 27 cm, zapis s. 1, 
na odwr. adres.

1 Na podstaw ie stem pli. Data dopisana na autogr. ołów kiem .
2 Zob. list 26, przyp. 2.
3 L esław  Łukaszew icz. O przesyłce tej por. list 24, przyp. 7. Zawartość jej nie 

jest bliżej znana, stąd też trudno w ym ienić, które artykuły G oszczyńskiego za­
m ieszczono w  „Pszonce” w brew  zakazow i autora.

4 Do tego pom ysłu w racał S iem ieński w ielokrotnie w  dalszych listach. Osta­
tecznie opublikow ał głów nie u schyłku życia, szereg listów  i m ateriałów  z okresu  
panow ania Stanisław a A ugusta.

5 L. Chodźko, historyk i edytor przebyw ający podówczas w  Paryżu, miał 
posiadać w edług inform acji G oszczyńskiego 100-tom owy zbiór m ateriałów  ręko­
piśm iennych do panow ania Stanisław a A ugusta. G oszczyński starał się pozyskać 
dla S iem ieńskiego odpisy z tych m ateriałów  (por. L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 59— 
60). L ist S iem ieńskiego do Chodźki nie jest znany.

6 M owa o K uźnicy kołłątajow skiej.
7 Kaspra C ięglew icza (zob. list 21, przyp. 12). W spom niana nauka propago­

w ania to zapew ne W skazów ka  dla nauczycieli  ludu ruskiego.
8 A uguście B ielow skim  (ew. W ysockim).
9 (Franc., pis. oryg.:) Nudzim y się tutaj.
10 Tj. z żołdem . Zob. list 21, przyp. 7, i listy  dalsze.
11 Zob. list 24, przyp. 24.
12 N ieczytelne. Oczywiście: „Juin 39”.

28. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasbu rg ]1, d. 13 czerwca [1839]2 
G rand’ Rue 19

Kochany Sewerynie! Przecież doczekałem się tyle upragnionych li­
stów! Ileż to mi pięknych i ciekawych szczegółów donosisz! Nad wszystko 
Ci zazdroszczę ścisłego zaznajomienia się z Adamem 3, szkoda tylko, że 
Paryż opuszcza 4. Jeżeli tak  rzeczy mi pójdą, że będę mógł puścić się na 
szw ajcarską pielgrzym kę 5, niezawodnie, że go nawiedzę, a po tym  w szyst­
kim, co mi o nim  piszesz, spodziewam się, że nie będzie grał ze mną W iel­
kiego Mogoła. Jego sąd o naszych pracach 6 znajduję aż nadto prawdzi­
wym: Twojego „Pszonkę” nazwał w ybornym  i m iał słuszność, bo w pro­
stocie kaw ałek ten 7 wszystko przechodzi, coś dotąd napisał, co wszakże 
nie przeszkadza, aby Zam ek kan iow sk i8 nie miał być serdeczniejszy.
O Trąbach  9 moich trafn ie  powiedział, że to studium , bo w tym  ledwo 
odgadniętym  świecie nie mogłem się jeszcze ruszać swobodniej. Co zaś 
do Twoich uwag nad „Pszonką” drugim, znajduję je bardzo słuszne, bo 
nie chciałbym, aby to stało się pismem zjadliwym, lecz hum orystyczno- 
-sa ty ry czn y m 10; taki właśnie nadaję mu kierunek w 4-tym  numerze, 
gdzie opisuję m ęczarnie małżonka szlachcica, przeciw którem u jezuici 
żonę, dzieci i sługi zbuntowali n . W trzecim  toż samo zakroiłem po częś­
ci 12; ale cóż, kiedy między to m ieszają się niedowcipne lub niesmaczne
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żarty  13; Ty znasz Leona u , że on zarozumiały i lekko biorący rzeczy, 
przeto częstokroć potem, jak go uważnym uczynię, żałuje tego, co napi­
sał. Słowem, harm onijnej tendencji to pismo mieć nie może, bo ja, co 
najwięcej dotąd piszę, a redaktor nie zgadzamy się na jedno. Twój gniew
0 drabowanie Twoich pism bardzo jest słuszny 1S, jam go przewidział, 
nim jeszcze Twoje odebrałem listy. Ale cóż miałem robić! Paczka była 
zaadresowana do Lesława 16, otworzyli, wypisali, kiedy jam dowiedział 
się, już było po harapie! A co najgorsza, że Twoja notatka zawieruszyła 
się, a stąd i moja pamięć, przeto poniewczasie przypom niałem  sobie Twój 
zakaz, co mi bardzo było boleśnie, bo możesz sobie myśleć, że lekce sobie 
ważę Twoje polecenia. Żądasz, aby odesłano, co tylko było z Twoich 
pism wyjętego. Świadczę się wszystkim i bogami Grecji i Rzymu i samym 
Bogiem w Trójcy Świętej, że podobnego zamachu nikt się nie dopuścił
1 że wszystko najskrupulatniej odesłano Ci oprócz kawałków o góralach 
tatrzańskich 17, o czym Ci zaraz doniosłem. W listach Twoich pozwalasz 
mi wyciągnąć użytek z tych kilku powiastek, co tam  spisane, przeto tego 
kawałka nie odsyłam teraz, a to w skutek pozwolenia. Jeżeli druga paczka 
przybędzie, nikomu nie dam ani powąchać. Przed parą dniami pisałem 
do Ciebie z dołączeniem listu do C hodźki18, abyś mógł u niego dla mnie 
pomoc literacką wyrobić — nie chcę nic prócz wynotowania niektórych 
szczegółów nieznanych z rewolucji 94 r . 19 Och, gdyby to się dało uczynić 
z, takim  skutkiem , jak pragnę, bardzo rad  byłbym. Do Augusta 20 lada 
moment będę pisał względem Poezji Bohdana 21 — nigdzie nie mogłyby 
wyjść, jak we W rocławiu, bo tam  cenzura nie tak  długo trzym a, jak 
austriacka, wreście może Piller 22 podejmie się tego przedsiębiorstwa, bo 
ręczę, że na twoim Z a m k u 23 i innych wyjdzie wyśmienicie. Lipowski 
waha się, i zapewne, bo „Gospodarza” 24 drukować w Strasburgu, a poezję ^ 
to różnica — wszakże wiemy, że najniewinniejszym  O łtarzykom 25 itp. 
przedsiębiorstwom przystęp do K raju  wzbroniony. Uradziłem, aby dla 
oszczędzenia Ci kosztu, część Twych książek posłać dyliżansem, resztę 
rzeczy roulagem  26. Żal mi bardzo rozstawać się z Paskiem i Maszkiewi- 
czem 27, ale mam nadzieję, że jak mi będzie potrzeba, to mi przyszlesz. 
Proszę Cię nie zapominaj o mnie i pisuj, ja także jeżeli coś się tu  osobli­
wego wydarzy, nie omieszkam Ci donieść. Piękna to jest myśl rozebrania 
przedmiotów do słowiańskich poematów, jeżeli ją rozwiniecie, udzielcie
i mnie, a może się porwę na co podobnego28. Bywaj mi zdrów, pisuj 
i bądź przekonany o niezm iennej mojej życzliwości. Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, polonais, à N e u i l l y  s u r  M a r n e  
( S e i n e e t O i s e )

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 114— 115. Pap. krem. z w ytł. znakiem  
firm  „Bath”, 13 X 20,5 cm, nalepka. K. 114 zapis, dwustr. к. 115 zapis s. 1, 
na odwr. adres. Kopia 1 fragm . listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 21. Pap. 
zob. list 23, zapis, dwustr. Kopia 2 fragm. listu  jw.. k. 39. Pap. jw., zapis s. 1.
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Jest to odpowiedź na opóźnione listy  Goszczyńskiego z 13—23 kw ietnia i 21 maja 
(opubl. w: L is ty  S. Goszczyńskiego...,  s. 44 i n., s. 50 i n.).

1 Na podstaw ie podanego w  liście  adresu.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu.
3 M ickiewiczem . Zob. list Goszczyńskiego z. 13—23 kw ietnia.
4 W liście z 21 m aja G oszczyński donosił o projekcie objęcia przez M ickie­

w icza katedry w  Lozannie.
5 Zob. list 25, przyp. 14.
6 Zapewne zdanie M ickiewicza pow tórzył G oszczyński w  jakim ś nieznanym  

liście do Siem ieńskiego.
7 Z kontekstu w ynika, iż m owa o nrze pierw szym . Może zatem m owa o arty­

kule, którem u Siem ieński nadał „więcej piquant”, a w ięc w edług dom niem ania  
M. Grabowskiej, o artykule w stępnym  (zob. list 23, przyp. 6).

8 Poem at ten w yszed ł w  całości po raz pierw szy w  W arszawie w  r. 1828. 
Przedr.: S. G o s z c z y ń s k i ,  Pisma, t. 1, Lw ów  1838 (wraz ze w stępem  S. Go­
szczyńskiego: Kilka  s łów  o Ukrainie i rzezi humańskiej).

9 T rąby  w  Dnieprze  — utw ór o w ypraw ie B. Chrobrego na Kijów, powst. 
ok. 1833 r. jako nam iastka „poematu starosłow iańskiego”, druk. w  t. 2 „Ziew onii”.

10 U w agi Goszczyńskiego o 2 nrze (z 15 maja) „Pszonki” nieznane. Obawy co 
doi zbyt daleko posuniętej kpiny pow ziął • G oszczyński już po lekturze nru 1. 
Zob. listy  z 13—23 kw ietn ia  i 21 maja. Ponadto list z 22 maja do L. Zienkowicza  
(L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 486 i n.).

11 W edług dom niem ania M. G rabowskiej artykuł ten został prawdopodobnie 
odrzucony przez L. Z ienkow icza (zob. S i e m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432). 
D om niem anie w ątpliw e, z listu  28 bow iem  zdaje się w ynikać, iż nr 4 z 1 lipca 
przygotow yw ał głów nie Siem ieński. W ciągu najbliższych m iesięcy nadto milkną 
pretensje Siem ieńskiego pod adresem  pisma. Z listu  32 wiadom o, iż wobec czaso­
w ego w yjazdu Zienkow icza do Strasburga S iem ieński uzyskał duży w pływ  na 
dalsze num ery, usunięty artykuł m iałby w ięc okazję łatw o opublikować. Raczej 
należy przyjąć, iż pom ysł w spom nianego artykułu został przez sam ego S iem ień­
skiego zarzucony.

12 W edług dom niem ania M. Grabowskiej: Sen dwóch braci babińczyków,  „Pszon­
ka”, nr 3 z 1 czerwca 1839 r. (zob. S i e m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432—433).

13 W edług dom niem ania M. Grabowskiej (zob. tamże) m owa o art. K to  gryw a  
w  karty ,  m iew a  łeb obdarty ,  przedstaw iającym  kłótnię pań z arystokracji.

14 Zienkow icza, red. „Pszonki”.
15 W listach z 21 m aja do S iem ieńskiego oraz z 22 maja do Zienkow icza G o­

szczyński w yraził sw e oburzenie z powodu ograbienia przesyłki (mowa o niej 
w  liście  27 i listach wcześn.) z w łasnych rękopisów  i opublikowania ich w  „Pszonce” 
bez zgody.

16 Łukaszewicza.
17 Z Dziennika podróży  do T a trów  (zob. list 24, przyp. 7 i 21).
18 Leonarda Chodźki (zob. list 27, przyp. 5).
19 Zob. list 27, przyp. 4 i 5.
20 B ielow skiego (zob. niżej).
21 Po długim  w ahaniu (o czym inform ow ał Siem ieńskiego Goszczyński) Zaleski, 

idąc za radą M ickiewicza, zam yślał w  początkach maja drukować sw e now e poezje 
w  Poznaniu lub W rocławiu. W liście z 13—23 kw ietnia G oszczyński polecił S ie ­
m ieńskiem u napisać do G alicji i pow ierzyć interesy w ydaw nicze Zaleskiego jakie­
m uś A ugustow i. W edług przypuszczenia Pigonia (L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 45) 
m iał nim być W ysocki, lw ow ski adw okat i przyjaciel Goszczyńskiego oraz S ie ­
m ieńskiego. W spom nianym  A ugustem  był jednak B ielow ski (zob. list 35). Z uw agi
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na cenzurę Zaleski zam ierzał jednocześnie opublikować część w ierszy w  Paryżu 
(por. jego list do A. M ickiewicza z 3 maja 1839, Korespondencja  J. B. Zaleskiego, 
t. 1, s. 144). Sprawa krajowej edycji pojaw ia się często w  listach J. B. Zaleskiego,
A. M ickiewicza, S. G oszczyńskiego i L. Siem ieńskiego. O statecznie Poezje  J. B. Za­
leskiego ukazały się w  1. 1841—1842 w  Poznaniu u E. Raczyńskiego nakł. hr. My- 
cielskiej (w  2 t.) oraz w  r, 1841 u E. Januszkiewicza w  Paryżu.

22 Po śm ierci Józefa (1824) drukarnię znanej firm y P illerów  w e L w ow ie objął 
Piotr, a księgarnię nakładową drugi z synów  — Franciszek. W ydawnictwo F. P il­
lera specjalizow ało się m. in. w  edycji tanich książek polskich. Sw oim  autorom  
F. P iller płacił w ysokie honoraria. Spotykały go represje za rozpowszechnianie 
zakazanych w ydaw nictw .

23 Mowa o wyd. Zam ku kaniowskiego  z r. 1838 (zob. przyp. 8).
24 Zob. list 19, przyp. 11.
25 W ydawane przez S. W itwickiego: O łtarzyk  polski,  tj . Zbiór nabożeństwa  

katolickiego..., Paryż 1836; O łtarzyk  polski mniejszy .  Zbiór katolickiego nabożeń­
stwa..., Paryż 1836. Istniały jeszcze dalsze wydania.

26 (Z franc.: roulage) toczenie się (m. in. wozu), przewóz.
27 Zob. list 16, przyp. 30, 31. W liście z 21 maja Goszczyński prosił o zwrot 

papierów  i książek pozostawionych w  Strasburgu lub przysłanych z kraju.
28 W spom niał Goszczyński o takim projekcie w liście z 13—23 kw ietnia w  spo­

sób b. ogólny. Szczegóły nie są znane.

29. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 d. 30 czerwca [1]839

Kochany Sewerynie! Piszesz mi, że zacząłeś drukować poezje Swoje 
w Paryżu i że Ci tam  kredyt otw arto na pół roku 2. Czemuż nie tu  d ru ­
kujesz? gdzie, jak mi Lipowski mówił, dano by Ci kredyt i na 9 m ie­
sięcy i wydrukowano by ładniej nawet jak tam? Ale Lipowski dorozu- 
miewa się, że to może wynikło z tego powodu, że Ci nie odp isał3; nie 
w inuj go — raz miał kupę ogromnych zm artw ień — m atka zachorowała 
i um arła, żona zachorowała i żyje, dzięki Bogu, ale ją m usiał do wód 
wywieźć; miał więc nie tylko wszystkie chwile zajęte, ale i zakłopota­
ne. Jeśliś nie zaczął — tu  drukuj, ra d z ę 4. Co do „Pszonki”, troszkę 
może za wiele dałeś ucha tam tejszym  panom, co to by chcieli wszystkie 
opinie zabić dla siebie. Szkoda, że usuwasz się od tego, co sam tak  gorąco 
popierałeś i co nie wyszło dotąd (chyba w małych kaw ałkach)5 z planu, 
jakiśmy układali, bo dla m (n i)e 6 za ciężko pracować nad każdym więk­
szym artykułem  — a tu  nie ma komu i moje prace w łeb biorą inne waż­
niejsze, z drugiej strony wstyd, gdyby upadło. Chodźce 7, jeżeli go zo­
baczysz, podziękuj za grzeczny list i prospekt i zapytaj, czy gdybym 
z jego prospektu wynotował niektóre miejsca, on by wypisania tych 
miejsc komuś będącemu w Paryżu pozwolił? Co gdy mi doniesiesz, na­
pisałbym do niego, a Ty wynalazłbyś kogoś, aby za małą nagrodą w y­
notował mi tak o w e8. Cóż robić? Cięglewicz 9 ma być na 15 lat do Kuf-
5 — RTiscellanea z ok resu  ro m an ty zm u
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steinu 10 osądzony, ale to jeszcze nie w ostatniej instancji. O K arolu 11 
donoszą mi, że może będzie wolny. Pieśni Cięglewicza 12 dałem tu  do 
druku. O strow sk i13 jeżeli się gniewa na „Pszonkę”, to sam Leon 14 sobie 
winien, że takie art[ykuły] umieszcza, wreście gniew Ostrowskiego 
jest coś tak  spowszedniałego, że aż raz ustać powinien. Bywaj zdrów, 
Kochany Sewerynie, a donoś co obszerniej, nie tak  lakonicznie. Tw7ój 
zawsze Cię kochający Lucjan. Lesław 13 odebrał pieniądze, ale żelaziw 16 
dla Ząbkowskiego G ro tkow ski17 nie oddał.

[Adres:] Mr Severin  Goszczyński, polonais, à N euilly  sur M arne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 28. Pap. biały, przezroczysty., 13 X 21 cm, 
nalepka, zapis. s. 1. na odwr. adres. Jest to odpowiedź na nieznany list G oszczyń­
skiego. W zmianki w  listach Goszczyńskiego, naw iązujące do listu  29 podano 
w  przypisach.

1 Podano ów czesne m iejsce zam ieszkania.
2 L ist G oszczyńskiego nieznany. W iadomość o rozpoczęciu druku m ylna. W spra­

w ie uzyskanego kredytu zob. list G oszczyńskiego do Zaleskiego z 3 czerwca tr. 
(Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 52—53).

3 G oszczyński w olałby sprzedać rękopis niż drukować na kredyt. P isa ł wr tej 
spraw ie do Strasburga (do Lipow skiego, list nieznany). Por. cyt. list do Zaleskiego  
z 3 czerwca.

4 W liście z 9 lipca 1839 r. G oszczyński pisał do Siem ieńskiego: „Posyłam  Wam  
nareszcie m oje poezje, abyście je w ydrukow ali...” (Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 57). 
Poza tym  lis t ten n ie w ykazuje innych zw iązków  z listem  29. W spom niane poezje 
to oddz. I Trzech strun, Strasburg 1839. Oddz. II: tam że 1840. Fragm. przedr. pt. 
Jedna struna lutni, Paryż 1841. P lanow any oddz. III nie ukazał się.

5 Skreśl.: „ustfępach]”.
6 Tekst uszkodzony.
7 Leonardowi Chodźce (zob. list 27, przyp. 5).
8 Zob. list 27, przyp. 5; list 28, przyp. 18, 19. G oszczyński zobow iązał się sko­

piow ać te m ateriały (zob. list do Siem ieńskiego z 18 lipca 1839 r., Listy  S. G o­
szczyńskiego... ,  s. 59).

9 Kasper C i ę g l e w i c z .  A resztow any 30 grudnia 1839 r. Po dw uletnim  pro­
cesie skazany na 18 lat, po rew izji na 20 lat. 6 grudnia 1840 r. w yw ieziony do 
K ufsteinu. W yrok odczytano publicznie 5 grudnia (zob. list 68).

10 Zob. list 21, przyp. 13.
11 Borkow skim  lub D łużew skim ? Zob. list 7, przyp. 5. B o r k o w s k i  (1802 lub 

1803— 1365), pseud. Karol Gerlicz. B ył to wołynianin, m jr artylerii w  powstaniu  
listopadow ym , uczestnik akcji Zaliwskiego. Poróżniony z Zaliwskim , pragnąc dzia­
łalność rozszerzyć na G alicję i Poznańskie, stał się jednym  z głów nych twórców  
ruchu karbonarskiego w  G alicji (zob. G o s z c z y ń s k i .  Wspomnienia..., s. 28). 
B orkow skiego aresztowano w  r. 1834. Po trzyletnim  śledztw ie został skazany na 
karę śm ierci, którą zam ieniono na 15 lat w ięzienia w  K ufstein ie. Na skutek bar­
dzo złego stanu zdrowia został zw olniony w  r. 1844. Brał czynny udział w  życiu  
em igracji, nast. (1848) działał w  G alicji. P ozostaw ił pam iętniki i prace o tem atyce 
politycznej. W zmianka w  liście  29 św iadczyłaby, iż już w  r. 1839 zabiegano o jego 
zw olnienie z w ięzienia. D ł u ż e w s k i ,  aresztowany w  r. 1837, przebyw ał nadal 
w  w ięzieniu  (zob. także list 65).

12 1 w iersz druk. „Pszonka”, nr 6 z 1 w rześnia 1839 r. (zob. także list 21,
przyp. 12).
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13 N ie ustalono. Prawdopodobnie S iem ieński m iał na m yśli literata i historyka  
Krystyna O strowskiego (m ieszkał w  Paryżu) lub w ojew odę Antoniego O strow skie­
go. We Francji przebyw ali jednak rów nież inni Ostrowscy, czasopismo zaś obu­
rzało w ielu  ów czesnych em igrantów, także członków TDP.

14 Zienkowicz.
15 Łukaszewicz.
18 Mowa o sprzęcie drukarskim. Przesyłkę tę zapowiadał S. G oszczyński w  liście  

z 21 maja (L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 52). Grotkowski m iał ponadto doręczyć 
Łukaszew iczow i 126 i pół fr. oraz 15 fr. prenum eraty na „Pszonkę”.

17 Zob. list 25, przyp. 10. Późne przybycie Grotkowskiego, który m iał począt­
kowo zabrać rów nież listy  Goszczyńskiego, w yjaśnia nieregularność korespondencji 
z Siem ieńskim  w  m aju i czerwcu. Ostatecznie Goszczyński m usiał skorzystać z in ­
nych okazji.

30. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, między 30 czerwca— 18 lipca 1839] 1

Kochany Sewerynie! Zmiłuj się, użyj swojego wpływu — rozgrzej 
oziębłe dla naszej biedy um ysły —• pobudź leniwe ciała, niech poforsują 
w m inisterium  o nasz żołd 2, albowiem prośby nasze już są tam  drogą 
urzędową przez tutejszego prefekta posłane. Do Chodźki3 posłałem list, 
aby mi pozwolił wynotować niektóre szczegóły, a Jasia Szczepanowskie- 
go 4 zobowiązałem, aby się tym  zajął, nie wiem, jaki to obrót weźmie, 
ale moja zaczęta praca 5 wiele by na tym  ucierpiała, gdybym tej pomocy 
nie doznał. Bywaj mi zdrów, Kochany Sewerynie, i chciej poprzeć moją 
prośbę

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Sevérin  Goszczyński, à N euilly  sur Marne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 108. Pap. biały 13 X 20,5 cm, w ytłocz, 
niew yr. znak firm., zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 M iejsce na podstawie ustaleń  biograficznych. Rok na podstawie realiów  listu. 
Do listu  30 zdaje się naw iązyw ać list Goszczyńskiego do Siem ieńskiego z 18 lipca 
1839 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 59—60). Brak jednak w  tym  względzie  
pewności.

2 Tzn. Siem ieńskiego i prawdopodobnie L. Łukaszewicza. Goszczyński w  liście  
z 18 lipca dotykał tej sprawy, donosząc o konieczności w yrobienia nowych sto­
sunków w m inisterstw ie.

3 Leonarda Chodźki. Może nie był to list w spom niany w  liście 28. przyp. 18, 
gdyż w  liście  29 m owa o zamiarze powtórnego napisania do Chodźki. Tamże m yśl
o powierzeniu pracy kopiście. W liście 29 Siem ieński nie był jeszcze zdecydowany  
co do kandydata, podczas gdy w  liście 30 w ym ienił już go im iennie, co sugeruje, 
iż lis t 30 jest późniejszy. Jest to chyba jednocześnie list w cześniejszy od listu  
G oszczyńskiego z 18 lipca, gdyż tam że wiadomość, że Chodźko zgadza się w yłącznie  
na G oszczyńskiego jako kopistę.

4 Jan S z c z e p a n o w s k i ,  działacz Stow arzyszenia Ludu Polskiego, w spo-
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m niany w  pam iętnikach H. B ogdańskiego (zob. Pam iętn ik i sp iskow ców  i w ię ź ­
niów...). W edług tego źródła w  październiku 1838 r. J. Szczepanow ski udał się 
w raz z L. S iem ieńskim  i T. W iśniow skim  do Francji. Na listach  członków  TDP  
nie figuruje.

5 Projekt Scen h is torycznych z  rew olucj i  1794 r. (zob. list 27, przyp. 4).

31. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 d. 29 lipca [1]839

Kochany Sewerynie! Przed parą dniami byłem  Ci już w ypraw ił a r­
kusz pierwszy z korektą (pierwszą) 2, ale dopiero wczoraj poszedł, bo 
mi opóźnili na poczcie z powodu, że dla oszczędności napisałem  kilka 
słów na bandzie. Moim zdaniem nie powinieneś drożej przedawać nad 
1 fr. i może 20 cent., gdyż druku nie będzie więcej nad 3 ark. — dokła­
dam y starania, aby było i gustownie, i oszczędnie.

Ja  tu  do „Pszonki”, k tóry  będzie i poważniejsze artykuły , m iano­
wicie co do lite ra tu ry  zawierał, napisałem  doniesienie o Twoich poezjach 
z niektórym i uw agam i3. Przysyłajcie do „Pszonki” artykuły , bo dotąd 
ja sam praw ie wszystkie p iszę4. W wyciągach do Powstanias, zmiłuj 
się, najw ięcej zbieraj anegdoty, rozmowy, jeżeli są jakie wiersze także; 
bo to mi się więcej przyda niż znane urzędowe fakta. Nie będę umiał 
znaleźć dość słów dla podziękowania Tobie, a daj Boże odwdzięczyć. 
Listu Twego do G a lic ji6 nie posyłam teraz, gdyż W iśniew ski7 zrobił 
mię uważnym, a to z powodu, iż na parę swych listów do M artina 8 od 
daw na nie ma odpowiedzi, z czego wnosi, czyli co złego się nie stało, 
a co gorsza tą drogą pisanych kilka listów nie doszło przeznaczenia swe­
go, um yśliłem  więc przez Lipsk na ręce Lipowskiego posłać takowy, a że 
dojdzie, nie wątpię. Tymi dniami Czechowie z P ra g i9 przysłali mi ogrom­
ne m ateriały  do napisania obiecanego im przeze mnie Z yszk i10. Ze w szyst­
kiego najdroższym  skarbem  jest Kronika Czeska H ajka n . Żaden z na­
szych kronikarzy nie m a ani tego stylu, ani tej rozmaitości, a język dzi­
siejszy czeski niew art mu i rzem yka rozwiązać. Czytając tę Kronikę  
coraz mi się chce bardziej wierzyć, że Rękopis Królodworski12 może być 
apokryfem , bo naw et znalazłem opowiadania tych samych wypadków 
w Kronice  — lubo z drugiej strony Hajek mógł był mieć je przed sobą, 
Z powodu zeszczuplających się dochodów moich — gdyż M inisterium  
odrzuciło naw et drugą prośbę 13 — um yśliłem  dla napisania czegoś udać 
się do Molsheim 14, bo poczciwi gospodarstwo, jeżeli im nie zapłacę na 
term inie, nie wygonią przecie; a przy tym  i taniej tam  żyć można, bo 
tu  luks zaczyna już między nami panować, co dzień czarna kawa! częste 
przejażdżki z podwieczorkami! a kieszeń beczy, choć sercu przyjemno. 
Jeżeli odeszlesz arkusz, tedy go adresuj do Ząbkowskiego 15 w drukarn i 
Silberm ana 16 P l a c e  St. T h o m a s  i listy możesz pod adresem  jego
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pisać, a on mi odeszle, gdyż nie wiem momentu, w  którym  do Molsheim 
wyjadę. Bywaj mi zdrów, Twój Lucjan

A propos książek Twoich: Otwinowskiego 17 nie było, chyba w d ru ­
giej przesyłce będzie. Następnie co do Poselstwa18, wziął je Bobiński 
mówiąc, że to jego. „Okólnik” 19 jest, i takowy będziesz miał za jaką 
sposobnością odesłany.

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, polonais, à N e u i l l y  s u r  M a r n e  
[Stemple:] Strasbourg 1 Aôut 183[9] (67)

3 Aôut 1839

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 29— 30. Pap. biały 13 X 20,5 cm, w ytłocz, 
znak firm. „Bath”. K. 29 zapis, dwustr., к. 30 zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia 
fragm . .listu Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 22, zapis. s. 1. Pap. zob. list 23. 
List 31 naw iązuje do listów  G oszczyńskiego z 9, 18 i 26 lipca 1839 r. (zob. L isty  
S. Goszczyńskiego... , s. 57—60). Odpowiedź Goszczyńskiego z 7 sierpnia tr. w iąże 
się z listem  Siem ieńskiego luźno (op. cit., s. 60 i n.).

1 Na podstaw ie stem pla.
2 Tak w  autogr. Rękopis I oddz. Trzech strun  przesłał Goszczyński do Stras­

burga ok. 10 lipca. Por. jego listy  z 9 lipca do J. B. Zaleskiego i L. Siem ieńskiego  
(L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 54 i n., s. 57 i n.).

8 A nonim owa notatka o Trzech strunach  ukazała się w  nrze 5 „Pszonki” 
z 1839 r. (w  dziale: Literatura, s. 27).

4 Zob. sugestie M. Grabowskiej w: S i e m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 432—
433.

5 Z m ateriałów  L. Chodźki do zamierzonych Scen historycznych z  rewolucji  
94 r. Zob. listy  27—30. Por. także listy  G oszczyńskiego z 18 i 26 lipca oraz
7 sierpnia.

6 N ieznany; być może do M artina (Marina ?). Przesłał ten list Goszczyński 
Siem ieńskiem u pocztą wraz z listem  z 26 lipca. L ist m iał pójść do G alicji za 
pośrednictw em  E. Dalitza, sekretarza poczty w  Dreźnie. N azwisko adresata listu  
do G alicji ustalono na podstawie listu.

7 Teofil W i ś n i o w s k i  (1806—1847), Galicjanin, od 1839 r. na emigracji, 
członek TDP i w spółpracow nik „Pszonki”. Emisariusz i organizator ruchu rew o­
lucyjnego w  G alicji w  r. 1846. Stracony w e Lwow ie. S. Goszczyński używa innej 
pisow ni nazwiska.

8 Może identyczny z Janem  M a r i n e m ,  drem praw, członkiem  Stow arzy­
szenia Ludu Polskiego, który działał jako przewodniczący kom itetu dla sem ina­
riów  duchownych (łac. i gr.-kat.) w e Lwow ie. Aresztow any 17 w rześnia 1841 r.
1 stycznia 1845 r. skazany na karę śm ierci, zamienioną na w ięzienie (zob. P am ię t­
niki sp iskow ców  i więźniów...). Poza przypuszczeniem, iż chodzi o literow ą po­
m yłkę, brak innych śladów.

9 Zob. list 19 oraz przyp. 20 do niego.
10 Tzn. utworu o przywódcy husytów  Janie Żiźce z Trocnova (ok. 1360—1424).
11 Zob. list 19, przyp. 3.
12 Zob. list 2, przyp. 9.
is O żołd.
14 M iejscow ość ok. 19 km od Strasburga. Znana z produkcji win.
15 Franciszka. Mowa o korekcie 1 oddz. Trzech strun.
16 G ustave Silberm an, drukarz strasburski. '
17 Zob. list 16, przyp. 33. G oszczyński oczekiw ał tego pam iętnika w e w spom nia-
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nej przesyłce z kraju (zob. list 24, przyp. 7). P isa ł do Siem ieńskiego w  tej spra­
w ie  w  liście z 9 lipca.

18 [K. B r o d z i ń s k i ] ,  Posianie do braci w ygn ań ców  (powst. 1835). M owa o w y ­
daniu tegoż przez S. W itw ickiego pt. P osels tw o  z  z iem i ucisku do syn ów  je j  w  roz­
proszeniu,  Paryż 1838. O zwrot pozostawionego w  Strasburgu egzem plarza prosił 
G oszczyński w  liście z 9 lipca. W „ N o w ym  K orbucie” m ylna inform acja, iż do wyd. 
z 1838 r. w stęp napisał J. B. Zaleski. W stęp ten znajduje się w: K. B r o d z i ń s k i ,  
Posłanie do braci w ygn ań ców  i m o w a  o narodowości Polaków,  przez..., Paryż 1850.

19 Mowa o którym ś z „Okólników T ow arzystw a Dem okratycznego Polskiego” 
(wych. w  Poitiers) z r. 1838. Por. list Goszczyńskiego z 9 lipca. Tamże prośba
o zw rot także innych książek.

32. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 1 sierpnia [1839]2

Kochany Sewerynie! Nie opuszczam sposobności pisania do Ciebie 
przez M ułkowSkiego3. W prawdzie niewiele, a raczej nic nie mam Ci 
powiedzieć prócz tego, że list Twój pójdzie do M artina 4, albowiem dał 
wiadomość o sobie. M yślałem nad tym, jaki by sposób wymyśleć taniej 
między nami korespondować, i wpadłem  na ten, abyśmy wzajem nie pi­
sywali na bandach jakiego bądź pisma drukowanego, ale wiadomym Ci 
sposobem niewidzialnym  5, to by znacznie zmniejszyło koszt. Jeszcze kil­
ka dni zatrzym uję się tu ta j, a to z powodu, że Leon 6 mię prosił, aby go 
w a te lie [r]7 przez czas jego w yjazdu do Nancy zastąpić, Hajdes 8 bowiem 
choruje wysiliwszy się na zapłacenie swojej żony. Bywaj zdrów, nieba­
wem  przez S traszew icza9 poszlę Ci resztę Twych p ism 10, Twój Lu.

Z niecierpliwością oczekuję notât do Rewolucji n .

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 111. Pap. biały 12,5 X 20 cm, w ytłocz, 
znak firm . „Bath”, zapis. s. 1. List 32 stanow i uzup. do listu  31.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu.
3 M ożliwe lekcje: M atkow ski, ew ent. M utkowski. N azw isko w prawdzie napi­

sane w yraźnie, lecz u S iem ieńskiego często brak różnic m iędzy u, a; t, ł.
4 Zob. list 31, przyp. 6—8.
5 Za pomocą atram entu sym patycznego. Opłata za porto czasopism  była niższa. 

Jaw ne dopiski traktow ane przez pocztę jako w ym iana korespondencji spow odo­
w ały  kłopoty, o których m owa w  liście 31. Nic nie w skazuje na to, aby pom ysł 
z użyciem  sym patycznego atram entu został zrealizow any.

6 Zienkowicz.
7 (Franc.:) w  pracowni. Prośba zapew ne związana była z drukiem  „Pszonki”. 

N ie wiadom o dokładnie, k iedy Zienkow icz do Strasburga powrócił. Z całą pew noś­
cią (zob. list 37), był tam  na powrót w  październiku 1839 r. Nr 5 „Pszonki”
z 1 sierpnia, a może także 6 z 1 września, zaw isł zapew ne od starań S iem ień ­
skiego, co tłum aczyłoby specjalne zainteresow anie pism em  w  listach z tego okresu
(zob. także list 36; zob. nadto uw agi w  spraw ie nru 4 w  liście 28, przyp. 11).
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8 N ie ustalono.
3 M ichał Straszewicz z W ileńszczyzny. D aty głów ne nieznane. W r. 1831 ppor.

6 pułku kaw alerii. N astępnie na em igracji. Od 1836 r. członek TDP, w  r. 1839 
ukończył studia m edyczne w  Strasburgu.

10 M owa o pozostałych w  Strasburgu książkach i rękopisach Goszczyńskiego 
(por. list 33, przyp. 11).

11 Zob. list 31, przyp. 5. Część w ypisów  przesłał Goszczyński wraz z listem  
z 7 sierpnia.

33. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, d. 9 sierpnia [1839] 1

Kochany Sewerynie! Dziwno nam tu  bardzo, dlaczego nie odsyłasz 
korekty 2 — czy może gdzie zaginęła w drodze? Dlatego też teraz drugi 
egzemplarz onej wyprawiłem . Ju tro  wyjeżdżam do M olsheim 3, ale dla­
tego nie omieszkam trudzić się k o rek tą 4, k tóra chciałbym, aby była 
najdokładniejszą. W tych dniach przybył tu  R it te r3 po 9-miesięcznym 
więzieniu w Lipsku — schudł, ale zdrów i wesół, pokazało się, że schwy­
tano [go] stosownie do opisu, jaki był na rogatkach o Łukaszewiczu 6, 
bo miał jak on surdut sieraczkowy i czapkę czarną. Zresztą nic tu  no­
wego, ani z kraju . List Twój już od dni kilku poszedł do M artin a7. 
Jeżeli mi przyszlesz notaty do Rewolucji 94 8, tedy adresuj do Molsheim. 
Chciałbym się gorliwie wziąć do tej pracy. Chciej się zapytać przedsię­
biorców paryskich, czyli nie nabędą d u m ek 9 — mam niektóre nowe, 
byłby więc znaczny zbiorek, bo A u g u s t10 życzy sobie, aby je tu  wydać 
kom pletnie. O tym  wszystkim  mi donieś. „Okólniki” 11 posyłam Ci przez 
Straszewicza 12. Do „Pszonki” przysyłaj a przysyłaj — bo to wszystko, 
cokolwiek nas tu  dochodzi ze stron różnych, nadzwyczaj płaskie i nie 
podobna, aby drukować — em igracja dotąd nie nauczyła się pisać. Ja ­
kie też zdanie Twoje o teraźniejszym  num erze „Pszonki” ? 13 Z braku 
artykułów  wlazło tam  wiele śmiecia, ale cóż robić, ja jeden nie mogę 
nastarczyć. Gdybyś mógł dokończyć tę powiastkę prozą, co masz — bar­
dzo by się przydała 14. Jeżelibym  przyjechał do Paryża, to tylko wtedy, 
jakbym  ukończył powstanie K ościuszki1S, bo można by jako tako spie­
niężyć — o dum kach pomyśl, bom goły. Jeżeli możesz, napisz do redakto­
ra  „Tyg.” poznańskiego ie, czyliby nie przyjął za zapłatą moich robót, 
byłby to także mały środek zaspokojenia niektórych potrzeb. Ściskam 
Cię serdecznie i polecam się Twej pamięci, Twój Lucjan

Autogr. Bibl. Nar. sygn. III 2958, k. 113. Pap. krem. 13 X 20,5 cm, wytłocz, 
znak firm. „Bath”, zapis, dwustr. S iem ieński nie odebrał jeszcze listu  G oszczyń­
skiego z 7 sierpnia 1839 (L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 60 i n.), gdyż — jak św iad­
czy dopisek — list ten został w ysłany dopiero 10 sierpnia lub później. Do listu 33 
naw iązuje list G oszczyńskiego z 2 października 1839 (op. cit., s. 62—63).
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1 Rok na podstawie realiów  listu.
2 Mowa o p ierw szym  arkuszu 1 oddz. Trzech strun  (por. list 31, przypis 2>. 

W liście z 7 sierpnia (który nie dotarł jeszcze do Strasburga) Goszczyński, p la ­
nując w yjazd, prosił, aby dalszych arkuszy do korekty autorskiej nie przysyłać.

3 Zob. list 31, przyp. 14.
4 Korektą błędów  drukarskich zajm ow ał się Siem ieński.
5 N ie ustalono.
6 M owa o L esław ie Ł ukaszew iczu, który w  1838 r. zbiegł z w ięzienia.
7 Zob. list 31, przyp. 6 i 8, oraz list 32.
8 Zob. list 32. W liście  z 7 sierpnia G oszczyński zapow iedział przerwę w  nad­

syłaniu m ateriałów  z powodu sw ego wyjazdu.
9 A. B ielow skiego i L. S iem ieńskiego. Prwdr. pt. D umki,  Praga 1838 (według  

karty tytu łow ej). W spraw ie now ej edycji por. także list 22, przyp. 20. G oszczyń­
ski przyrzekł rozm ow y z drukarnią M arylskiego w  tej spraw ie (zob. jego list 
z 2 października). W ydanie nie doszło do skutku.

10 B ielow ski.
11 W ydawane przez TDP. W ychodziły w  Poitiers od 1837 r. G oszczyński prosił 

w  liście  z 9 lipca 1839 r. o zwrot pozostawionych w  Strasburgu „Okólników” 
z r. 1838 (L is ty  S. Goszczyńskiego. ., s. 57).

12 Zob. list 32, przyp. 9.
13 Nr 5 z 1 sierpnia. W zmianka ta zdaje się potw ierdzać w ysuniętą sugestię, 

iż po w yjeździe Z ienkow icza Siem ieński czuł się odpow iedzialnym  za ten numer, 
a może także za num ery sąsiednie (zob. list 32. przyp. 7).

14 T ytułu nie ustalono. O planach literackich Goszczyńskiego zob. W a s i ­
l e w s k i ,  Z życia  poe ty  romantycznego... ,  s. 180 i n.

15 Tzn. planow ane Sceny his toryczne z  rew olucj i  94 r.
16 „Tygodnik Literacki, P ośw ięcony Literaturze, Sztukom  Pięknym  i K rytyce” 

w ychodził w  Poznaniu, w  1. 1838— 1845. W tym  czasie redagow any był jeszcze 
przez kolegium  w  składzie: Józef Łukaszewicz, A ntoni Popliński, Felicjan Antoni 
W oykow ski (por. B. Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik L iterack i” 1838—1845, W arszawa 
1964, s. 87 i n.; zob. także list 34).

34. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Molsheim, 12 września 1839] 1

Kochany Sewerynie! Pam iętając, że to blisko 15-sty września, a tym 
samym term in Twego powrotu do P a ry ż a 2, pospieszam z doniesieniem 
Ci o wszystkich rzeczach i n iektórych innych. Co do Twoich poez ji3, te 
już w ydrukow ane porządnie, czekają tylko rozporządzeń autora, gdzie? 
jak i komu? m ają być przesłane. Na okładce nie położyłem, gdzie się 
sprzedają, bo to uznałem  za rzecz m niej potrzebną, gdyż pisma czasowe
o tym  ogłoszą, a wreście będzie się sprzedawać za pośrednictwem  zna­
jomych po różnych zak ładach4. Koszt nakładu nie jest mi dokładnie 
wiadomy, albowiem Lipowskiego już od paru tygodni nie ma, pojechał 
z żoną do kąpiel., a tylko on z Silberm anem  się znosi. Jednakże w yra­
chowaliśmy obadwa z Ząbkowskim, iż takow y nie powinien przewyż­
szać 120 fr., gdyż tylko 2 arkusze druku w 18-tce. W iktor. Hugo byłby



DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO 7.8

z tego nadrukow ał ogromny tom in 8-vo maiori. Z tych powodów cena 
oddziału ustanowiona jest frank 1, z przesyłką fr. 1 i 10 cent., za granicą, 
czyli nie dla emigrantów, 2 fr. W tych dniach będziesz miał posłany 
egzemplarz, zdaje się, że wydanie powinno Ci przypaść do smaku, bo 
dość ładne — naw et okładki. Z nowin krajow ych nic nie ma, prócz że 
od pierwszego września Sejm się agituje w Galicji i że na nim jest 
Erzherzog Franz Karl 5, następca tronu, i że głoszą amnestię! Domciowa 
żona 6 rodząc, nie mogła urodzić, i chłopca wyciągnęli z niej instrum en­
tami. Ależ to skutek żenić się ze starą panną, przyjdzie rodzić i nie 
może — a poeta tęgi, chłopa spłatał! W tych dniach dostałem „Tygodnik 
L iteracki”, który w kilku egzemplarzach redaktor przesłał Centraliza­
cji 7 — wielka to rozkosz czytać coś swojskiego — doprawdy, że zapo­
minam na chwilę o naszym tułactw ie. Jeżeliś czytał, to przypomnisz 
wyborny artykulik: Scena na m urowanym mostku  z podpisem Jan 
Płaza — to A u g u st8. Gdybyś mi powiedział, jak pisać do redaktora, 
to bym pisał i posłał mu, gdyż raz pisząc nie odpisał mi dotąd — nie 
wiem, co za przyczyna 9. Nie umiem znaleźć dosyć słów na podziękowa­
nie Ci za wypisy do R ew olucji30, ale jeżeli możesz, to jeszcze dostań choć 
cokolwiek do samego powstania w  W arszawie. Co król wtenczas robił? 
czy o tym  nie pisze Kitowicz? 11 Jaką rolę grała podówczas f a m i l i a ,  
czyli Czartoryscy? to bardzo ważne. W yjmij także to z paragrafu XI 
(prospekt) Punition des traitres à la patrie dans les journées de 27 et de 
28 Junii. Kosciuszko faïblet, Kołłontaj lui conseille de profiter de l’ener- 
gie populaire e tc .12 Już niewiele mi potrzeba, abym mógł zrobić sobie 
plan kom pletny całego obrazu — także z rozdziału IX wyjm ij Prophéti­
ques paroles de Kollontaj sur Stanislas Auguste et sur le sort de l’insur­
rection 13 — bo chciałbym w mocnych, pewnych rysach wystawić osobę 
Kołłontaja, cokolwiek o nim napotkasz, wypisz dla mnie. Moim zamiarem 
jest, skoro dostanę pieniędzy, wyruszyć z tych miejsc i najpew niej z To­
bą się połączyć, zwłaszcza że tam  ma być niedrogo i łatwość zarobku — 
wszyscy mi to mówią. Jest tu  Kazio Szw ykow ski14, który  mocno mię 
pędzi do Paryża. Nie wiem sam, z czego, ale podupadłem trochę na 
zdrowiu — piersi mię pobolewają — kaszel — coś niby zakrawa na su­
choty — piękna rzecz klapnąć we Francji! — nie dam się, nie dam — 
zwłaszcza że wydawcy wybornego dziennika „Kraj i Em igracja” 10 ro­
kują bliski powrót. Sądzę, że gruba wina ciąży na Centralizacji z powo­
du tak  zuchwałego wzrostu partii arystokratycznej, przez laty  zdeptanej, 
zdepopularyzowanej — ohydzonej — kiedy kr(...)ce 16 ważą się mówić, 
że za nimi jest w i ę k s z o ś ć ,  n i e  j e d n o ś ć ,  kiedy wiedzą, że dużo 
z tych zjednoczeńców 17 do nich się przeniesie, skoro chorągiew zatkną. 
Bractwo takie, jak naszej demokracji, ma tę za sobą niedogodność, że 
nie przyciągając niczym, odpycha owszem, obrażając miłość własną każ­
dego, podobnie jak niejeden dobry chrześcianin [sic] czuje jakąś tajem ną 
niechęć ku tem u, co będąc zapalonym katolikiem, ściśle dochowuje po­
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stów i przykazań kościelnych. N atura człowiecza nie może znieść, kiedy 
się ktoś ma za lepszego od innych — uważałem  tę niechęć w ludziach 
względem katolików praw owiernych, uważam  względem demokracji. Są­
dziłbym, że mniejsze zacieśnienie naszej reguły, m niejsza dum a z naszej 
doskonałości, pojednałaby nas z resztą braci co lepszych w tułactw ie, 
abyśmy mogli silnie stanąć. Oto jest moje widzenie wyciągnięte z za­
stanow ienia się nad przyrodzeniem  człowieka. Odpisuj, mój Drogi, i by­
waj mi zdrów. Kochający Cię

Lucjan

[Adres:] M onsieur Sèverin  G oszczyński, of. Polonais, à N euilly  sur Marne 18 
[Stem ple:] M olsheim  12 Sept. 1839 (67)

14 Sept 1839

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 31—32. Pap. biały 13 X 20,5 cm, w ytło ­
czony znak firm. „Bath.” K. 31 zapis, dwustr., к. 32 zapis. s. 1., na odwr. adres. 
Kopia fragm . listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 23. Pap. zob. list 23. Zapis 
s. 1. O dpowiedź G oszczyńskiego z 2 października 1839 (Listy S. Goszczyńskiego.-, 
s. 62—63) naw iązuje także do listu  33.

1 N a podstaw ie stem pli.
2 W liście  z 7 sierpnia G oszczyński zapow iadał sw ój wyjazd w  okolice Orleanu 

(op. cit., s. 61).
3 T rzy  s truny,  t. (oddział) I.
4 Zakłady Polaków  (depots). \
5 A rcyksiążę Franciszek Karol, brat ces. Ferdynanda I, nie przyjął korony, 

gdy Ferdynand w  1848 r. abdykow ał. Tron objął syn Franciszka — Franciszek  
Józef.

6 Zapew ne S iem ieński ma na m yśli Dom inika M agnuszew skiego i jego n ie ­
młodą żonę, K arolinę z K ęszyckich.

7 Zob. list 33, przyp. 16. Przesłano tom  pierw szy z 1838/1839, m oże n iekom ­
pletny, gdyż S iem ieński nic n ie w spom ina o innych tekstach B ielow skiego z tego 
tomu, poza w ym ienionym  w  przypisie.

8 A rtykulik  A. B ielow skiego ukazał się w  „Tyg. L it.”, 1839, t. 1, nr 46 z 11 lu ­
tego. T ytu ł jak w  liście.

9 L ist S iem ieńskiego nieznany. S iem ieński nie orientuje się, iż w  t. 2 „Ty­
godnika L iterackiego” opublikowano jego opow iadanie O grody  i  poeci (nr 10 
z 3 czerwca, 11 z 10 czerwca, 12 z 17 czerw ca 1839 r.). N ie jest jasne, czy S ie ­
m ieński załączył utw ór do w spom nianego listu, czy też redakcja dokonała prze­
druku bez w iedzy autora z 2 tom u „Ziew onii”.

10 Z m ateriałów  L. Chodźki do planow anych Scen h is torycznych  z  rewolucji  
94 r. Część odpisów  przesłał G oszczyński 7 sierpnia (L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  
s. 60 i n.).

11 P ytanie Siem ieńskiego dotyczy zapew ne m ateriałów  nieopubl. przechow y­
w anych w  zbiorach paryskich (Bibl. Polska ? L. Chodźko ? K. S ienkiew icz ?) 
i naw iązuje chyba do artykułu K. Sienkiew icza, om aw iającego dzieła i m ateriały  
J. K itow icza (Skarb iec  historii polskiej,  t. 1, Paryż 1839) oraz do fragm entów  
P a m ię tn ikó w  J. K itowicza, opublikow anych w  1. 1838 i 1839 w  „Tygodniku L ite­
rackim ”.

12 Cyt. z prospektu m ateriałów  nadesłanego Siem ieńskiem u przez L. Chodźkę 
(por. list 29). P isow nia oryginału.

13 Jw.
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14 K azim ierz S z w e y k o w s k i  ( S z w y k o w s k i )  1814—1899. Uczestnik po­
w stania listopadow ego. N astępnie w  Galicji, a od 1836 r. w e Francji. Lekarz. 
A kces do TDP w  1836 r. w  sekcji w  Poitiers. W. 1. 1839—1841 w Strasburgu. 
Skreślony z TDP w  1841 r.

15 „Kraj i Emigracja. Zbiór P ism  Politycznych i W ojskowych”. Pism o wyd.
i red.: J. Woronicz, L. Chrzanowski, L. Bystrzonow ski w  Paryżu w  1. 1835— 1843. 
Koncepcję pisma i tytuł, pochodzące od M. M ochnackiego, zaanektow ali zw olen­
nicy H otelu Lambert.

16 Tekst uszkodzony.
17 Mowa o Zjednoczeniu Emigracji Polskiej (1837—1846) kierow anym  przez 

J. L elew ela. Oscylowało ono m iędzy H otelem  Lambert a TDP. Inne organizacje
o podobnej nazw ie (np. Towarzystwo Braci Zjednoczonych) należy w ykluczyć  
(zob. list 40, przyp. 13).

18 Adres zgodny z życzeniem  G oszczyńskiego (L isty  S. Goszczyńskiego..., s. 62). 
G oszczyński w  tym  okresie podróżował, a ponadto często udaw ał się z N euilly  
do pobliskiego Paryża, w  którym  w krótce osiadł.

35. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

i Molsheim, d. 27 września [1839] 1

Kochany Sewerynie! Bardzo mi tęskno, że od dawna nic mi nie pi­
szesz; czyś jeszcze z podróży nie wrócił [?]. Byłeś, słyszałem, w Poi­
tiers 2 — jakże tam znalazłeś, ciekawym bardzo. Dzieła Twego w ypra­
wiono do Paryża 95 egzemplarzy 3 — do Poitiers także podobno coś po­
szło. Do Ciebie należy rozporządzenie pozostałą resztą. Pisał mi A u g u st4, 
abym  doniósł Bohdanow i5, iż wszyscy księgarze i galicyjscy, i Breit - 
k o p f6, i Szleler [sic] 7 wrocławski radziby kupić, lecz nic ofiarować na 
ślepo nie mogą, póki przynajm niej nie przeszłe mu się następnego w y­
kazu: jaka mniej więcej objętość dzieła? i jakiej treści są utw ory po 
szczególności, aby z tego księgarz mógł osądzić, co nabywa. A jeżeli 
rękopis nie jest do druku gotowy, to mam nadzieję, iż na samo przy­
słanie takiego program u wydawca za zaręczeniem Bielowskiego 8 mógł­
by coś zaliczyć. Nie uwierzysz, w jakie ja  się tu  biedy zaplątał — chciał­
bym  już tę przeklętą Alzację porzucić, a ruszyć pod Paryż, gdzie bym 
może dostał i żołd, a nie mam czym zapłacić W eszerom 9 za stancję i jak 
na mękach czekam obietnicy z K raju. Rachowałem też, że coś napiszę 
i może się zbędzie za jaki grosz — ale gdzie tam! — piersi mię zaczęły 
boleć, kaszlę, nie mogę długo przy piórze siedzieć i tak  się nudzę i gry­
zę. Zapewnie Centralizacja musiała Cię, podobnie jak mnie, wezwać do 
napisania czegoś w ich noworoczniku 10 — przyrzekłem, ale nie wiem, jak 
to będzie, bo ledwiem zaczął, musiałem urwać dla niemożności ciągłego 
pracowania — a ten czas krótki! Jeżeli Ci jaka chwila wolna zostanie, 
poszukaj tam  dla mnie jeszcze jakich notât do 94 r. u , bo ani rusz nie 
mogę skleić żadnej całości w sposobie niektórych części, jakie w yro­
biłem. Pisze mi August, że Grabowski miał napisać w „Tyg. Petersbur­



70 LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

skim ” 12 jakiś o Dumkach  a r ty k u ł13 — rad  bym  go znać, jeżeli u Was 
dostanie „Tygodnika”, przyszlij go albo wypisz, ale lepiej przysłać mógł­
byś pod bandą, a ja bym  natychm iast zwrócił. W Wilnie Szekspir w y­
chodzi po polsku z rycinam i H. Prosiłbym  Cię, jeżeli teraz Ci nie są po­
trzebne, to mię zasil na jaki czas Maszkiewicza, Barbary  i Paska pam iętni­
kam i 13. Teraz czytam z uniesieniem  „Tygodnik L iteracki” 16 — niepo­
rów nany to balsam dla stęsknionego serca za krajem . Ale dobór a rty ­
kułów nie jest zawsze szczęśliwy — np. ten C zajkow ski17 z najgłupszym i 
powieściami znalazł tam  miejsce. Kraszewskiego 18 artykuły , te tylko są 
najw yśm ienitsze. Jeżelibyś posiadał Balladyną 1B, to mi ją przez okazję 
przyszłej — co to jest, chciałbym  poznać. Napisz mi też, jak drogo Cię 
kosztuje utrzym anie? Bo jeżeliby mi flota przyszła, wyniósłbym  się do 
Ciebie — żałuję, żem tego nie uczynił pokąd były pieniądze, gdyż mi 
się zdawało, że i w Strasburgu dostanę żołd. Bobiński całuje Cię ser­
decznie. Bywaj zdrów, Koch (any) Sewerynie — Szczerze kochający Cię 
Lucjan.

Znajom ych pozdrów — Bohdan niech da stanowczą odpowiedź, bo 
mię August o to usilnie prosił.

[Adres:] M onsieur Severin G oszczyński, polonais, à N e u i l l y  s u r  M a r n e  
[Stem ple:] M olsheim  28 Sept 1839 (67)

Strasburg [sic] <2)8 <S)ept. [18]39 (67)
30 Sept. 1839

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 33—34. Pap. nieb. 17 X 21,5 cm, w ytło ­
czony znak firm . „Bath.” K. 33 zapis, dwustr., к. 34 zapis. s. 1, na odwr. adres. 
O dpowiedź G oszczyńskiego z 2 października łączna dla listów  34 i 35 (zob. list 34).

1 Rok na podstaw ie stem pla.
2 Ówczesna siedziba C entralizacji TDP. Swój pobyt tam że potw ierdził G o­

szczyński w  liście  z 2 października 1839 r.
3 M owa о I oddz. Trzech strun  (zob. list 37).
4 B ielow ski.
5 Zaleskiem u. D otyczy przygotow ania edycji jego Poezji  (zob. list 28, przyp. 21). 

W iadom ość przekazał G oszczyński Zaleskiem u 4 października tr. (L isty  S. Go­
szczyńskiego... , s. 64—65).

6 Znana lipska firm a w ydaw nicza z drukarnią i księgarnią. Rodzina założycieli 
w ym arła w  r. 1800. F irm ę prow adzili synow ie w spólnika, Herm ann (1803— 1875)
i Raimund (1810—1888) H ärtlow ie.

7 Zygm unt S c h l e t t e r  (1803— 1876), księgarz, antykw ariusz, nakładca. P rak­
tykę odbył u N. Glücksberga w  W arszawie. Ożenił się z jego córką Rozalią. Po 
śm ierci teścia (1831) założył w łasną firm ę w e W rocławiu, pod nazwą Księgarnia  
Polska Z. Schlettera.

8 Por. list 28, przyp. 21. Interesam i w ydaw niczym i Zaleskiego zajm ował się  
w ięc w e L w ow ie nie A ugust W ysocki, lecz B ielow ski.

9 N ie ustalono.
10 D wa tom y „Noworocznika D em okratycznego” w yszły  w  Paryżu dopiero  

w 1. 1842— 1843. W r. 1842 Siem ieński opubl. tamże: P ob y t  na L itw ie  i ostatnie  
chwile Szym ona Konarskiego (.Ustęp z  jego żywota)-, Panna Antonina P., czyli  
Wejście A u s tr iaków  do Lwow a. Scena z  roku 1809; Tajemnica.
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11 Z m ateriałów  L. Chodźki (zob. list 39, przyp. 10).
12 „Tygodnik P etersburski” (1S30— 1858), organ tzw. pentarchii (koterii peters­

burskiej). W ychodził dwa razy na tydzień. Zał., wyd. i red. J. E. Przecławski. 
Od r. 1832 podtyt. „Gazeta Urzędowa K rólestw a Polskiego”.

13 N ie ustalono.
14 W tłum. I. H ołow ińskiego pod pseud. I. K efaliński. t. 1—2, Wilno 1839—1841.
15 Zob. list 16, przyp. 30—32, oraz list 24, przyp. 12—14.
16 Zob. list 34, przyp. 7.
17 M ichał Czajkowski zasilał obficie „Tyg. lit.” w  1. 1838—1840. W t. 1 ukazały  

się: Kirdżali .  Powieść bułgarska  [sic, fragm.], 1838, nry 30—34; Czerwona sukienka.  
P ow ieść napisana dla „Tyg. lit.”, przez..., 1838—1839, nry 39—44.

18 J. I. K raszewski był w  1. 1838—1839 jednym  z najbardziej popularnych  
pisarzy na łam ach tego pisma. Po zmianach w  redakcji współpraca ta wyraźnie  
osłabła. W t. 1 ukazały się: Zycie po śmierci. Powieść pijaka  [włącz. nast. do 
Latarni czarnoksięskiejJ, 1838, nr 25; K a ryk a tu ry  historyczne. I. A lbertus 1625, 
1839, nr 45; W y ją tk i  z  historii Wilna,  przez...; I. Mase Gercedek. Historia spra­
w ied l iw ie  nawróconego,  1839, nry 47—48. Nadto m ateriały dotyczące Kraiszew- 
skiego.

19 O Balladynie  donosił S iem ieńskiem u Goszczyński, pozostający w  bliskich  
stosunkach ze Słow ackim  w  liście z 9 lipca (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 58).

36. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, d. 2 paździerfnika] [1839] 1

Kochany Sewerynie! Powiedziałem Lipowskiemu, aby Ci posłał ra ­
chunek za d ru k 2 — mam nadzieję, że sprzedaż pójdzie nieźle. Mnie 
teraz gwałtem chce się do Paryża, a tu  pustki w kieszeni — może byś 
Ty znalazł tam  kogo, co by mi pożyczył ze 100 f r . 3, a oddałbym je 
wkrótce, gdyż niezawodnie spodziewam się subsydiów z kraju. Za te 
pieniądze dostałbym się do Was, a tam  snadniej bym sobie poradził niż 
tu ta j. Zmiłuj się, jeżelibyś mógł mi z tej strony dopomóc, to pomóż, bo 
tu  mię diabli biorą. W dawniejszych listach prosiłem Cię o przysłanie 
k siążek4, uczyń to przez dyliżans, aby mniej kosztowało. Jak  też Ci 
podróż służyła i kąpiele w  Oceanie? 5 Ostatni num er „Pszonki” zdaje mi 
się za bardzo (o )s try 6, ledwie nie paszkwilowy — nie moja to (w ) in a 7. 
Twoja Oślarnia8 podobała się powszechnie. Zasilajcie go, ale obficiej. 
Ściskam Cię serdecznie mój Drogi. Odpisz mi do M olsheim 9 i zrób, 
jeżeli możesz, zadość prośbie mojej — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Goszczyński, à Paris, Rue de l’U niversité 42 10

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 130. Pap. b iały z drob. uszkodz. 21 X 27 cm, 
nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 24. 
Pap. zob. list 23. Zapis s. 1. Odpowiedź Goszczyńskiego na list 36 oraz list 37 
z 23 października 1839 r. (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 63 i n.).

1 Rok na podstawie realiów  listu. List 36 pisany w  Strasburgu, lecz Siem ieński 
nie opuścił jeszcze pobliskiego M olsheim.
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2 I oddziału Trzech strun.
3 O staraniach Goszczyńskiego w  spraw ie pożyczki, żołdu i sprowadzenia S ie ­

m ieńskiego do W ersalu zob. jego list z 23 października.
4 W liśc ie  35.
5 10 sierpnia złożył G oszczyński prośbę do M inisterstw a o paszport do La R o­

chelle nad Zatoką B iskajską (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 62).
6 T ekst uszkodzony. M owa o nrze 6 z 1 w rześnia 1839 r.
7 Tekst uszkodzony. W zmianka o w in ie zdaje się potw ierdzać przypuszczenie  

z listu  32 (tamże przyp. 7).
8 Oślarnia kró lew ska  w  nrze 6 „Pszonki”. Satyra w ym ierzona przeciw  Zjedno­

czeniu i „królow i” : ks. A. Czartoryskiem u.
9 Zob. list 31, przyp. 14.
10 Goszczyński osiadł ponow nie w  Paryżu 1 października (Listy S. G oszczyń­

skiego..., s. 64), a sw ój adres podał S iem ieńskiem u 2 tm. (op. cit., s. 63). S iem ieński 
zaadresow ał list na stancję Nabielaka, dom yśliw szy się, iż tam w łaśnie Goszczyń­
ski się zatrzym a.

37. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Molsheim, d. 5 października [ 1 ]839

Kochany Sewerynie! Kilka słów Twoich pocieszających rozpędziły 
choć na chwilę m elancholiję, k tóra mię trapi, a zwłaszcza teraz przy 
dżdżystym  i pochm urnym  dniu. Myśl, jaką mi podajesz, szukania pomocy 
C entralizacji *, tak  mi się w ydaje skuteczną, że rad bym z niej korzy­
stać, a to w  następny sposób. Przypuszczając, że zabrałeś znajomość 
z członkami C en tra lizac ji2, którzy m ają być zacnymi ludźmi, chciałbym, 
abyś im wystawił mój interes. Oto niech mi wyznaczą miesięcznie np. 50 
franków  — tym  kupią moją pracę, a raczej zapewnią mi spokojność, 
abym  mógł z niefrasobliw ym  um ysłem  pracować; wszystko zaś, co na­
piszę, staje się własnością T ow arzystw a3; wym awiam  jednak sobie, że 
nie przyjm ę nic narzuconego, to jest, gdyby żądano ode mnie, abym 
w tej lub owej m aterii koniecznie pisał. Ty mnie rozumiesz, jak trudno 
pisać za pańszczyznę. Oprócz tego większe utwory, k tóre by znaczniej­
szej były wartości, wynagrodzone mi będą choć w części pewną ilością 
egzemplarzy. Oto jest mój projekt — skrom ne żądanie, nieprawdaż? 
Uwolniony od trosków pracowałbym  jak  wół — tym  bardziej że mam 
plany i początki kilku szczęśliwych pomysłów — spokojności tylko, spo- 
kojności! — Bądź co bądź nastąpi, muszę ruszać do Paryża; tu ta j nie ma 
pokarm u dla duszy, nie ma zetknięcia się z ludźmi, którzy by w tobie 
poczynili żądzę tworzenia, owszem, słysząc ich codzienne jerem iady, w i­
dząc znudzone oblicza, opanowuje cię niesm ak do życia. Lipowski oddał 
mi część należytości, ale to wszystko poszło na długi, a ja czekam i cze­
kam obietnicy z K raju . Proszę Cię w yrób tam  u jakiego Francuza, aby 
mię w ezw ał4 do Paryża lub W ersalu lub Neuilly — gdzie znajdziesz 
lepiej. Wreszcie oświeć mię, co robić, by przecie żołd dostać? P oez je5
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Twoje posłałem pod bandą, adresując do Neuilly, zaś 95 egzemplarzy 
posłano do Księgarni P o lsk ie j6, ale nie wiem z pewnością, gdyż to Ząb- 
kowski przez okazję wyprawiał. Mówił mi Zienkowicz, iż Silberman miał 
Lipowskiemu posłać rachunek za druk 240 i coś franków! Krzyknąłem  
z przestrachu i złożyłem to pewnie na pomyłkę, bo to byłoby zdzier- 
stwo niesłychane — tym  końcem mówiłem Zienkowiczowi, który tu  był, 
aby tę rzecz gorliwie roztrząsnął i nie narażał Cię na oczywistą stratę. 
Gdyby to praw dą było, m usiałbyś dalsze tomy drukować w Poitiers, 
tam  by mniej kosztowało. Prosiłem Cię w liście przez R it te ra 7, abyś 
mi książek przysłał — odłóż jednakże do późniejszego czasu, może sam 
po nie przyjadę. Mnie z Galicji też pisano o ogromnych rewizjach i aresz­
towaniach. Henryk Hubicki 8 ma być podobnoć wzięty z kimeś, co przy­
był z Francji — ale to nie R o b e rt9. Do „Noworocznika” 10 zacząłem pi­
sać powieść n , zapewne i Ty zasilisz go swoją pracą. Godziłoby się, aby
1 inni z naszych piszących, choć są za granicami Towarzystwa, przyczynili 
się. Ostatni num er „Pszonki” znajdziesz cokolwiek za ostry i jam temu 
nie rad — to mię tylko cieszy, że C zajkow ski12 dobrze tam  ucięty, bo 
też osioł in superlativo grado 13. Tutaj przedano, ile wiem, kilkanaście 
egzemplarzy Twoich S t r u n .  Żegnam Cię, mój Drogi Sewerynie, i z nie­
cierpliwością wyglądam, co tam  zrobisz, abyś mię wybawił z kłopotów.

Lucjan

Okoliczności ugody z Centralizacją zachowaj w tajem nicy i od nich 
tego żądaj, bo nieprzyjaciele gotowi powiedzieć, żem na żołdzie C entrali­
zacji.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 35. Pap. nieb. 17 X 21,5 cm, w ytłocz 
znak firm. „Bath”, zapis, dwustr. Kopia fragm . listu  Bibl. Nar., sygn. II 8303, 
t. 36, k. 25, zapis, dwustr. Pap. zob. list 23. Jest to odpowiedź na list G oszczyń­
skiego z 2 października 1839 r. {Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 62—63). Odpowiedź 
G oszczyńskiego zob. list 36.

1 Por. list G oszczyńskiego z 2 października.
2 Podczas pobytu w  Poitiers (zob. list 35, przyp. 2). W 1. 1838— 1842 w  skład  

Centralizacji wchodzili: W. Heltm an, T. M alinowski, W. Darasz, J. Słowicki, J. A l- 
cyato. Czy doszło w ów czas do rozmów w  spraw ie pomocy dla Siem ieńskiego, nie 
wiadom o. Rozm awiał natom iast G oszczyński w  tej spraw ie z J. A lcyato w  Paryżu
2 października (zob. cyt. list Goszczyńskiego z tegoż dnia).

a Tj. TDP.
4 W celu uzasadnienia zm iany m iejsca zamieszkania. S iem ieński nie opuścił 

jednak M olsheim i Strasburga.
5 Tj. oddz. I Trzech strun.
6 Zob. list 35, przyp. 3. Księgarnia Polska zob. list 18, przyp. 6.
7 Mowa o liście  36 lub liście nieznanym . Od przybycia Rittera do Strasburga 

(zob. list 33) inne listy  zostały przesłane drogą pocztową.
8 Henryk H u b i c k i  1817— 1847. N ależał do w spółpracow ników  Kaspra Cięgle- 

wicza. Aresztow any w e Lwow ie. Znaleziono przy nim instrukcję dotyczącą pro­
wadzenia agitacji w  arm ii austriackiej. Skazany na 7 lat (pierwotny wyrok: 10 lat).
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K arę odbyw ał w  Spielbergu. O dm awiał złożenia prośby o łaskę, popadł w  kon­
flik ty  ze strażnikam i. Zmarł w  w ięzieniu.

9 C h m i e l e w s k i .  Do G alicji udał się z końcem  1837 r. w  celu podporząd­
kow ania kierow nictw u TDP m iejscow ej konspiracji. A resztow any 12 marca 1841 r. 
W 1838 r. spotkał się w  Galicji z S. G oszczyńskim , którego znał już uprzednio — 
m. in. obaj uczestn iczyli 29 listopada 1830 r. w  ataku na B elw eder (por. T y r o -  
w  i с z, T o w a rzy s tw o  D em okratyczne Polskie...,  oraz G o s z c z y ń s k i ,  W spom nie­
nia..., s. 30). O kim  m ow a w  liście, nie ustalono. H ubicki podczas śledztw a przy­
znał się jednak do jakichś kontaktów  z em igrantam i.

10 Zob. list 35, przyp. 10.
11 N ie ustalono. Publikacja „Noworocznika” znacznie się opóźniła, jest w ięc 

prawdopodobne, iż w zm ianka nie dotyczy żadnego z utw orów  opublikowanych  
tamże.

12 W edług dom niem ania M. G rabowskiej m owa o notatce w rubryce: Baraszki,  
now inki i inne c iekaw e w iadom ostk i ,  „Pszonka”, 1839, nr 6 z 1 września, s. 36. 
Na autorstwo, zdaniem  G rabowskiej, w skazują: niechęć Siem ieńskiego do C zajkow ­
skiego oraz fak t zam ieszczenia w  notatce jednego z przesłanych Siem ieńskiem u  
z  G alicji w ierszy  K. C ięglew icza (zob. list 27, przyp. 7, oraz S i e m i e ń s k i ,  
Ogrody i poeci..., s. 433). Przypuszczenie to może jednak budzić w ątpliw ości. Jak  
wiadom o, Czajkowski m iał w ielu  niechętnych, a w iersze C ięglew icza znalazły się 
także w  innych rękach (z listu  29 wiadom o, iż Siem ieński przekazał je komuś 
w  Strasburgu — m oże L ipow skiem u ? — do druku). W edług M. Grabowskiej 
(op. cit.) w  nrze 6 pióra S iem ieńskiego był nadto art. Machijawello  — Machija-  
welli,  czyli  Emisaryusz babiński.  Historya praw dziwa.

13 (Łac.) W stopniu najw yższym .

38. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasburg, d. 26 października [1839] 1

Kochany Sewerynie! Oto od kilku dni przeniosłem się do Strasburga, 
a to z powodu, że pod zimę w Molsheim bardzo nudno i że mi przybyła 
mała flotylla z kraju , wystarczająca na zapłacenie długów tu i owdzie. 
Z tym  wszystkim  poczciwe Twoje postaranie się o 100 f r . 2 dla mnie 
bardzo się może jeszcze przydać, gdy mi wypadnie czy to do Paryża 
pojechać 3, czy w Strasburgu żyć, albowiem niewiele co kręci się w kie­
szeni, lubo m am  solenną obietnicę, że mi znowu nadeszlą posiłki. Gdyby 
dało się z Centralizacją co zrobić 4, wreszcie choć na mniejszą ilość, byle­
by to mi w ystarczało na utrzym anie, przestałbym  bawić się mniej po­
trzebnym i rzecz (ami) 5, w których upatru ję  sposób utrzym ania się. 
(Z k )ra jo w y c h 6 nowin: Ignacy C iąglew icz7 wolny — W itowski wol­
n y  8 _  W eigel9 na 2 lata  do Brygitek ln. W Galicji ogromne bale na 
przyjęcie różnych książątek. Dobrze byłoby, aby J. W. W ojewoda 11 żołd 
m i dostał, dałbym  mu zaraz kreskę na króla. Teofila 12 pozdrów, R ittera
i Jasia 13. Raz jeszcze, kochany Sewerynie, dziękuję Ci najczulej za pa­
mięć o mojej biedzie, a jak się zobaczymy, to Ci podziękuję lepiej

Twój Lucjan
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Jeżeli zobaczysz Straszewicza, pozdrów go ode mnie serdecznie i po­
wiedz mu, że Baum ann 14 swoje odebrał i że ma dla niego miejsce na 
doktora w Suttz 1S, ma być bardzo korzystne.

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 87. Pap. nieb. 11 X 17 cm, wytłoczony  
znak firm. „Bath”, nalepka, zapis. s. 1, na odwr. dopisek, adres. Mimo zmiany 
m iejsca zam ieszkania Siem ieński odebrał już list Goszczyńskiego z 23 paździer­
nika 1839 r. (L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 63 i n.).

1 Na podstawie realiów  listu.
2 Zob. list 36 oraz list G oszczyńskiego z 23 października.
3 Począw szy od końca stycznia 1839 r. Goszczyński nalegał, aby Siem ieński 

osiedlił się w  Paryżu lub okolicy. S iem ieński zdaw ał się przychylać do tej m yśli 
(zob. list 34 i nast.), lecz w  Paryżu nie osiadł.

4 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. list 37).
5 Zaklejone nalepką.
6 Jw.
7 Brat Kaspra ?
8 H ipolit (?) W itowski. Pryw atny nauczyciel i działacz Stow arzyszenia Ludu 

Polskiego (zob. Pamiętn iki spiskowców... ,  Indeks). Przekazane tam że informacje 
bardzo skąpe.

9 N ie ustalono.
10 W ięzienie lw ow skie przy ul. Sw. Anny. Dawny klasztor.
11 Antoni Ostrowski. Por. cyt. list Goszczyńskiego z 23 października. OstrowT- 

skiego nazywano „drugim królem ” (po A. Czartoryskim). Kandydaturę jego na 
tron polski rozważał później K. Woronicz {Rzecz o najw łaściw szej  dynastii dla 
Polski, Paryż 1840). W „Pszonce” (głównie Goszczyński) system atycznie w ykpi- 
wano te m onarchistyczne pom ysły.

12 Zapewne W iśniowskiego, który przelotnie baw ił w  tym  czasie w  Paryżu.
13 Szczepanow skiego ?
14 N ie ustalono. W ątpliwe, aby związany z galicyjskim i spiskam i urzędnik  

sądu w e Lw ow ie Baum an (wzm. w  Pamiętnikach spiskowców...) m iał coś w spól­
nego z posadą dla Straszewicza w  Alzacji lub W irtembergii.

15 S o u 1 1 z — m iasto w  A lzacji ? S u l z  u n t .  W a l d  ( S o u l t z  s o u s  F o ­
r ê t s )  — w ieś w  A lzacji ? S u l z  a m  N e c k a r  — m iasto i uzdrowisko w Wir­
tem bergii ?

39. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasburg, 6 listopada [1839]1

Kochany Sewerynie! Nie umiem Ci wypowiedzieć, ile mam wdzięcz­
ności za Twoje usiłowania względem otrzym ania dla mnie pensji. Posy­
łam Ci tu  świadectwo Twoje jako em igranta i p ro śbę2 — co się tyczy 
te j ostatniej może by potrzeba ją dobitniej napisać, aby lepiej skutko­
wała; rozważ to sam i wezwij kogo biegłego w tym  rodzaju pracy. Tymi 
dniami zawitał tu P ius G roza3, brat poety Aleksandra — siedział on 
długi czas w Galicji; nowego nic nam  nie donosi. Był tu  także Roger

6 — Miscellanea z ok resu  ro m an ty zm u
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R aczyński4, syn znanego Edw arda — wracał z Rzymu do Berlina — 
poznał się ze mną i bardzośmy się pokochali — jest poetą, przynajm niej 
choruje na poetę de facto, ale to mu przejdzie, bo młody i bardzo ukształ- 
cony; on to obiecał mi wiele rzeczy, mianowicie m anuskryptów  do ostat­
nich czasów. Mówił mi, iż do biblioteki jego ojca przybyło teraz mnóstwo 
rzeczy skopiowanych z biblioteki Załuskich w Petersburgu 5. Zgoła wiele 
sobie obiecuję po tej znajomości, byle tylko nie skończyło się na obietni­
cy, bo to wielki pan, luboć tego nie wydaje po sobie. Co do mnie, sam 
nie wiem, jak  się dostanę do Paryża G, ja bym mniemał, że dwóch rzeczy 
czekać mi tu  należy. Żołdu i pieniędzy z kraju . Tak zaopatrzony dopiero 
mógłbym czoło stawić Paryżowi. Z Centralizacją nie wiem, czy co bę­
dzie, lubo jeszcze nic w wiadomym Ci interesie nie pisali do mnie 7 — 
wszelako uważając z niektórych dawniejszych ich oświadczeń, przeczu­
wam, że radzi by mieć pisarzy, którzy by w yrabiali tylko kwestie, jakie 
oni sami zadadzą, a Ty wiesz, że tak i przym us to śmierć. Ja  po prostu 
rozum iałem  w nich tylko nakładników i nabywców pism, które bym 
tw orzył wolny od wpływów Centralizacji — ale zawsze w duchu sprawy 
ludowej i pojęć dem okratycznych. Co mi odpowiedzą, nie zaniedbam Ci 
zakomunikować. Teraz pracuję nad powieścią do „Noworocznika” 8, spo­
dziewam się wygotować ją na 15 bm. Zapewne i Ty przyczynisz się czym­
kolwiek. Myśl Twoja, aby „Pszonka” od półrocza inaczej w yg ląda ł9, 
podoba mi się, potrzeba by tylko współpracowników. Jeżeli tam  będziesz 
co mógł dostać dla mnie do 94 r., mianowicie do dni rew o lu c jilfl — tedy 
uczyń to, jeżeli czas pozwoli. Obiecanych 100 f r . 11 przvszlij, a zdadzą 
się, bo jak długi zapłaciłem, to niewiele mi zostało z świeżo nadeszłej 
floty — a tu  w ydatki rosną. Żegnam Cię, Drogi Sewerynie, pozdrów tam  
Teofila 12, R ittera, Jasia 1S i innych —

Twój Lucjan
Rue des Soeurs 5 14
Przyszło mi na myśl z powodu haniebnego oddalenia owych tułaczy 

moskiewskich z F ra n c ji15, aby protestację podać do rządu i ująć się za 
nimi jako braćm i — zrobiłoby to wielkie wrażenie na Moskwie. Następ­
nie, czy byście się nie mogli znieść z nimi, aby starali się przybyć do 
Strasburga, a my ich udam y za em igrantów z Galicji.

[Dopisek na s. adresowej:]

Odsyłam Ci „Nową Polskę” 16, k tóra tu  została oraz pakiecik dla 
R ittera.

[Adres:] Sew eryn

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 122— 123. Pap. nieb. 17 X 22 cm, w ytłocz, 
znak firm. „Bath.” K. 122 zapis, dwustr., k. 123 zapis. s. 1, na odwr. dopisek, 
adres. Kopia B ibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 26. Pap. zob. list 23. Zapis dwustr. 
List G oszczyńskiego do Siem ieńskiego z 18 listopada 1839 r. przedr. w e fragm. 
w iąże się z listem  39 bardzo luźno (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 66 i n.).
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1 Rok na podstawie realiów  listu.
2 O żołd. Została w ysłana do m inisterstw a za pośrednictwem  Ostrowskiego  

(zob. list 38, przyp. 11, oraz list G oszczyńskiego z 18 listopada).
3 Szczegóły biograficzne są mało znane.
4 Roger R a c z y ń s k i  1820—1864, syn Edwarda i Konstancji z Potockich. Stu­

diow ał na U niw ersytecie Berlińskim . Po sam obójczej śm ierci ojca (1845) odzie­
dziczył Rogalin wraz ze zbiorami.

5 Bogate i cenne zbiory, częściowo rozgrabione po zdobyciu W arszawy przez 
Suworowa, zostały przew iezione w  1795 r. na rozkaz Katarzyny II do Petersburga. 
Część uległa rozproszeniu, trzon w szedł w  skład Petersburskiej Cesarskiej B iblio­
teki Publicznej.

6 Zob. list 38, przyp. 3.
7 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. listy  37 i 38).
8 Por. list 35, przyp. 10, i list 37, przyp. 11.
9 O propozycjach G oszczyńskiego dotyczących „Pszonki” dow iedział się S ie­

m ieński zapew ne od L. Zienkowicza, do którego Goszczyński w ystosow ał w  dniu
12 października obszerny list w  sprawie pism a (Listy S. Goszczyńskiego.. .,  s. 491 i n.). 
Goszczyński żądał w iększej niezależności od Towarzystwa Demokratycznego, ogra­
niczenia zjadliw ości satyrycznej, zwłaszcza w  stosunku do Zjednoczenia, energicz­
nej ingerencji w ydaw ców  w  nadsyłane teksty oraz zmian wydawniczych. B ez­
pośrednim powodem  tych żądań stał się artykuł S. Goszczyńskiego Oślarnia kró­
lew ska  („Pszonka”, nr 6 z 1 w rześnia 1839 r.), który w zburzył opinię i uznany  
został przez sam ego autora za zbyt ostry.

10 Z m ateriałów  L. Chodźki do planow anych Scen historycznych z rewolucji  
1794 r. (zob. list 27 i nast.).

11 Zob. listy  36 i 38.
12 W iśniow skiego ?
13 Szczepanow skiego ?
14 List z 18 listopada 1839 r. przesłał Goszczyński już pod w skazany adres. 

List 39 pochodzi w ięc n iew ątpliw ie z tegoż roku.
15 Afera M ichała P ietraszew skiego, który przybył do Strasburga, podając się 

za jednego z pięciu zbiegłych oficerów  rosyjskich. Mieli oni początkowo dotrzeć 
do Sedanu, a następnie do Strasburga. Po zdem askowaniu Pietraszew skiego w  pra­
sie em igracyjnej podejrzewano, iż listy  z Sedanu od rzekomych oficerów  pisywał 
Pietraszew ski, który w cześniej już znany był z podobnych m istyfikacji i prób 
w yłudzania tą drogą pieniędzy (zob. „Pszonka”, oddz. II, s. 8, w  rubryce: Prze­
strzeżenia;  „Demokrata P olsk i”, 1840, półark. z 10 stycznia, s. 280. Zob. także 
list 41).

16 „Nowa Polska. Tygodnik”, Paryż 1833—1837, 1839— 1846. Red. J. B. Ostrow­
ski, A. Sm olikow ski, L. Orlicki. Por. także list 41. Pytanie, czy „Nowa Polska” 
doszła, stanow i jedną z poszlak, iż list 39 napisany został w  r. 1839.

40. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, listopad 1839] 1

Kochany Sewerynie! Dołączam tu  karteczkę od mamy 2 do Tarłow- 
skiego. Z kraju  nie ma nic nowego, tylko że W itow ski3 jest u Polanow- 
sk ic h 4. Pisali, że jest jakiś Kożmian w Paryżu — który to, czy Jan, 
czy Stanisław? 5 jeżeli którykolw iek z nich, to mu ode mnie się kłaniaj, 
bo to dawna znajomość i zażyłość. Bardzo bym  rad do Paryża 6, ale nie
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m am  pieniędzy — jeżeiibyś sądził, że mi to nic nie zaszkodzi w dostaniu 
żołdu i je ż e (li)b y ś7 mi przysłał 100 f r . 8, tedy poleciał(bym ) 9 na skrzy­
dłach w iatrów  do Ciebie. Rad bym już zacząć coś robić, bo tu  tak sm u­
tno, że nie m am  z kim  serdecznie pogadać. Do Centralizacji już pisa­
łem 10. Bywaj zdrów — Lucjan

My tu obchodzić będziemy 29 11 każdy swoim dworem, to jest w trzech 
oddziałach! 12 Pracow ałem  nad tym , abyśmy razem  z członkami Zjedno­
czenia 13 z lepszą cząstką wspólnie z godnością ten dzień uczcili, ale 
upór naszych nie dał się pokonać!

4
[Adres:] Sew eryn

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, K. 88. Pap. nieb. 11 X 17 cm, nalepka, zapis, 
s. 1, na odwr. adres.

1 L isty 40 i 41 b.m., b.d., pisane były n iew ątp liw ie w krótkim  odstępie czasu. 
Szczegółow e uzasadnienie przypuszczalnej daty zob. przypisy do obu listów . List 41 
naw iązuje bezpośrednio do listu  39, przyjęto jednak, że stanow i on uzupełnienie  
spraw  poruszonych już w cześniej i ogólnikowo w  liście 40. M iejsce na podstawie 
ustaleń biograficznych. Odpowiedź G oszczyńskiego nieznana.

2 U rszuli z D łuskich Siem ieńskiej.
8 Zob. list 41. W zmianka o guw ernerce w skazyw ałaby na H ipolita, pryw at­

nego nauczyciela.
4 N ie ustalono.
5 Chodziło o Jana (zob. list Goszczyńskiego do L. Zienkow icza z 23 grudnia  

1839 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 496). Warto sprostować om yłkę w indeksie 
do tych listów . W liście  z 18 listopada tr. (s. 67) mowa o S tan isław ie Egbercie, 
bracie Jana, przebyw ającym  nadal w  A nglii tłum aczu Szekspira.

6 Zob. list 38, przyp. 3. 1
7 Zaklejone nalepką.
8 Zob. listy  36, 38 i 39.
9 Zaklejone nalepką.
10 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. listy  37, 38, 39). Obszerniejsze w zm ian­

ki o treści nieznanego listu  S iem ieńskiego w  liście 41 sugerują przyjętą kolejność 
listów , oznaczonych jako listy 40 i 41.

11 O czyw iście rocznicę pow stania listopadowego.
12 N iew ątpliw ie: sekcja strasburska TDP i Zjednoczenia. Trzeci z w ym ien io­

nych „oddziałów ” to zapew ne Zakład Polaków  w Strasburgu (zob. także list 42).
13 Zob. list 34, przyp. 17. Organem Zjednoczenia była Kom isja Koresponden­

cyjna w  Lyonie, następnie w  Poitiers. W terenie działały Gm iny Zjednoczenia  
(m. in. w  Strasburgu). Szczegóły te św iadczą, iż pod nazwą Zjednoczenie rozumie 
Siem ieński ZEP, a nie inne organizacje o tym  przym iotniku, które nie posiadały  
filii strasburskiej.

41. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. poł. listopada 1839] 1

Kochany Sewerynie! Czy doszły Ciebie nasze listy 2 i „Nowa Polska” 3, 
k tórą kazano Ci odesłać? Pow iadają mi tu  na pociechę, że O strow ski4, 

'jeżeli zechce, zrobi mój in teres względem żołdu. Dałby Bóg, bo ze m ną
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7 W sw ych listach pisanych do Siem ieńskiego z Paryża 13 kw ietnia, 13/23 k w iet­
n ia  i 21 m aja 1839 r. G oszczyński podkreślał korzyści płynące z pobytu w  tym  
m ieście: „Człowiek m yślący nabiera tu za rok w ięcej rozumu, niżby gdzie indziej 
za la t dziesięć nabrał” (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 41 i n., 44 i n., 50 i n.),

8 Zob. list 39, przyp. 15.
9 Zob. list 40, przyp. 2.
10 Prawdopodobnie H ipolit W itowski (zob. list 40, przyp. 3).
11 Juliusz H o r o s z k i e w i c z  (1816—1900). Zaangażowany w  w ypraw ę Z aliw - 

skiego, m usiał jednak opuścić Lwów . Pod w pływ em  I. K ulczyńskiego rozpow szech­
n ia ł w łasne pism a rew olucyjne w  okolicy rodzinnego Łopatyna. Posiadał kontakty  
z K. C ięglew iczem  oraz U. Siem ieńską. A resztow any w  grudniu 1837 r., skazany 
w  r. 1839, zw olniony w  sierpniu 1844 r. P ozostaw ił pam iętniki (Notatki z  życ ia )
i inne prace. W iadom ość o w yroku w  spraw ie H oroszkiew icza wskazuje, iż list 41 
pochodzi z 1839 r.

12 Fragm ent wyrazu n ieczytelny. K ufstein  zob. list 21, przyp. 13.
13 T eofila W iniowskiego, który do 14 listopada baw ił w  Paryżu, a następnie 

w ypraw ił się do Poitiers (por. cytow any list S. Goszczyńskiego do L. Zienkowicza  
z 15 listopada).

42. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, pocz. grudnia 1839] 1

Kochany Sewerynie! Nie odpisywałem Ci zaraz po odebraniu Twoich 
listów 2, albowiem Lipowski mię w tym  wyręczył po części, donosząc Ci, 
jaki koszt przypadnie za druk  dzieł Bohdana 3. Sum a ta  jest dość mocną, 
ale moim zdaniem  można by jeszcze coś wytargować, a przy tym  d ru ­
kować liw rezonam i4, gdyż em igracja przy całej chęci kupowania dzieł, 
częstokroć nie może się zdobyć na zapłatę jednorazową kilku franków. 
Co do Twoich p o ez ji5 — poszła ich znaczna ilość do kraju , także u Chry- 
stowskiego 6 zostało egzemplarzy 50 — po rękach jeszcze chodzi z kilka­
naście egzemplarzy, rozsprzedano także kilkanaście i za to pieniądze 
będą złożone Lipowskiemu stosownie do Twego zlecenia. Jak  tam  obcho­
dziliście 29-ty? 7 Czytałem w „N a t i o n a 1 u” 8 piękny o tym  artykuł, 
tylko boję [się], aby przycinek do owej partii dum nej, co błyszczała 
swoją nieobecnością, nie ściągał się także do demokracji, która może 
powodowana drobnym i widoki w  dniu tym  nie chciała się połączyć. Są 
to tylko moje domniemania — o prawdzie dowiem się wkrótce. U nas 
tu  odbyło się wszystko cudownie. S ek c ja9 zaprosiła wszystkich, w yłą­
czając kilku nacechowanych, i zeszli się wszyscy do jednej z ubocznych 
sal w M i r o i r 10, prócz gminy tak  zwanej 13-stu n , k tóra sobie chciała 
przypisać inicjatyw ę i obchodziła osobno w liczbie 7-miu osób. W uja- 
szek 12 prezydował, mówił Zienkowicz, Chrystowski, Arnold 15 i ja czy­
tałem  w ie rsz 14. Potem  wieczór butelkowaliśm y, ale skromnie. C entra­
lizacja zgadza się na moje uwagi i żądania 15, chciałbym  lada chwili sko­
czyć do Paryża 16 — ale cóż będzie z żołdem, jest to w ielka pomoc, szko­
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da by u tra c ić 17 — przy tym  mam dłużki, które by potrzeba opłacić, 
a do tego i droga będzie kosztować. Widzisz więc, że muszę czekać, aż 
co z k raju  nie wpłynie, bo inaczej niepodobieństwo stąd się ruszyć, gdzie 
tak mocno się wkorzeniłem. Bohdanowi załącz moje pozdrow(ienia) 18, 
dobrze by było, gdyby tu  zjecha(ł) 19, (...) 20 wydanie na tym  zyska i ci, 
co tu  się znajdują. Listy Twoje poszły do kraju  od dawna 21. Żegnam Cię, 
Drogi mój Sewerynie, bogdajby można prędzej Cię uściskać i porzucić 
ten Strasburg, gdzie mi dość już się nudzi. Bywaj zdrów, Lucjan, Rue 
des Soeurs 5

Nie wiedząc, jak prędko się zobaczymy, gdy mi teraz są potrzebne 
Pamiętniki o Barbarze 22, przyszlij je pocztą, a ja zapłacę, (...) 23 bo może 
taniej w y (p a d )n ie 24 niż dyliżansem.

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris, Rue de l ’U niversité 42

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 89—90. Pap. nieb. 11 X 17 cm, w ytłoczony  
znak firm. „Bath”, obie к. zapis, dwustr., ponadto na s. ostatniej adres. Jest to 
spóźniona odpowiedź na list Goszczyńskiego z 18 listopada 1839 r. (Listy  S. Go­
szczyńskiego... , s. 66 i n.).

1 Na podstawie realiów  listu  i ustaleń biograficznych.
2 Do listu z 18 listopada Goszczyński dołączył nieznany list do A. Bielowskiego.
3 W spomniany kosztorys przesłał Zaleskiem u Goszczyński w liście z 6 grudnia

1839 r. (op. cit., s. 69—70).
4 (Z franc.: la livraison ) tu w  sensie: zeszyt w ydawniczy.
5 Oddz. I Trzech strun.
6 A dolf C h r y s t o w s k i  (1806—1892), uczestnik powstania listopadowego  

(ppor.), członek pierw szej Centralizacji TDP. Od 1838 r. przeszedł do sekcji stras- 
burskiej.

7 Rocznicę pow stania listopadowego. Uroczystość opisał Goszczyński obszernie 
w liście do J. B. Zaleskiego z 1 grudnia 1839 r. (op. cit., s. 68 i n.).

8 „Le N ational”, pismo demokratów, założone w r. 1830 przez Thiersa, Migneta, 
Carrela i Sauteleta.

3 Strasburska TDP.
10 Nazwa lokalu: „Wychodzi w  Strasburskiej kawiarni du Miroir (to jest pod 

zw ierciadłem ) pismo peryodyczne: »Pszonka«” („Pszonka”, 1839, nr 6, s. 34, w  ru­
bryce: Baraszki). Taki oficjalny adres redakcji istotnie podano w  kilku numerach.

11 Z listów  40 i 42 wynika, iż uroczystość zorganizowała Sekcja strasburska 
TDP w spólnie z wybranym i przez tę sekcję członkam i strasburskiego Zakładu P o­
laków. „Gmina trzynastu” to lokalna gmina Zjednoczenia Emigracji Polskiej (zob. 
Obchód rocznicy 29 listopada w  Strazburgu,  „Pszonka”, oddz. II, s. 7).

12 Franciszek Bobiński.
13 P ius Arnold. Pochodził z kaliskiego. Członek TDP w Strasburgu od 1836 r. 

Szczegóły jego biografii mało znane.
14 Druk.: Obchód rocznicy 29 listopada..., s. 7—8 (zob. przyp. 11).
15 W spraw ie stałej gaży autorskiej (zob. list 37 i listy dalsze). Rekonstrukcja  

tej nieznanej korespondencji stanowi dodatkowy argum ent dla ustalenia kolejności 
listów  niedatowanych. List 39 z 6 listopada — brak wzm ianek o korespondencji 
Siem ieńskiego z Centralizacją. L isty 40, b.d., i 41, b.d. —■ zawierają w7iadomość, iż
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Siem ieńsk i otrzym ał propozycje, z którym i się nie zgadza. List 42, b.d. — w iado­
mość o zgodzie C entralizacji na w arunki Siem ieńskiego.

16 Zob. list 38, przyp. 3. Na w yjazd do Paryża i Poitiers nalegała również 
C entralizacja (zob. list 41).

17 M owa o nadziei otrzym ania żołdu. S iem ieński nadal go bow iem  nie posiadał.
18 Tekst uszkodzony.
19 Jw.
M Jw.
21 Zob. przyp. 2. O innych listach  nic nie w iadomo.
22 B alińskiego. Zob. list 16, przyp. 32.
23 Tekst uszkodzony.
24 Jw.

43. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasburg, w sobotę [grudzień 1839] 1

Kochany Sewerynie! Bardzom już stęskniony za wiadomością od Cie­
bie, a bardziej jeszcze nieukontentow any, że tyle przeciwności staje mi 
na drodze do Paryża 2. Oczekuję z k raju  pieniędzy i jak nie ma, tak  nie 
ma; tak  zaś puszczać się na oślep nie mogę z powodu, że tu  mam także 
utrzym anie, a to dając lekcje języka polskiego i. rosyjskiego •— pierwsze­
go uczy się Szwed, hrabia L oevenhaup t3, drugiego jeden Francuz, dok­
tor — co rad by kilka słów umieć po moskiewsku, gdy do Petersburga 
przybędzie — ale lam part, nie chce się nic uczyć, ino mię zawsze spoi, 
jak to i wczora się stało, żem ledwie zalazł do domu. Praw da — że to 
w yśm ienity uczeń! Przybyło tu  cokolwiek książek z Poznańskiego dla 
Centralizacji. Główną rzeczą są tam  Pamiętniki Kitowicza, ale dopiero 
zeszyt p ierw szy4, moich czasów jeszcze nie ma. Jest także i „Tyg. Li­
terack i”, ostatnie num era 5. Piękne rzeczy, a często i głupie zdania, re ­
dakcja bowiem każdem u szafuje tytułam i: genialny, uczony, głęboko 
uczony, ogromny talen t itp. Z em igracji m iewa także często fałszywe 
doniesienia, czego najlepszy dowód w doniesieniu o „Pszonce” 6. Chciej 
mi, Drogi Sewerynie, napisać, jaką drogą można się znieść z redaktorem  7 
tego dziennika, mam parę rzeczy, które mógłbym m u posłać. Grabow­
skiemu nie podobał się Piekarski Dominika 8 — i mnie mniej zachwycił, 
kiedym  go teraz w „Tygodniku” czytał, albowiem Balzakiem niem iło­
siernie trąci. Teraz już wiem, kto autorem  Pamiętników Soplicy — oto 
Rzewuski — a wiedziałem o tym  dawno jeszcze z listu, k tóry  Grabowski 
mi p is a ł9 — ino nie śmiałem zadecydować między nim a Mickiewiczem. 
W W ilnie zjawił się żydek trzynastoletni, k tóry  pisze prześliczne wiersze 
po p o lsk u 30, ma to być geniusz w  swoim rodzaju — zna naszą, fran ­
cuską i niem iecką lite ra tu rę  na palcach — czytałem jego wierszyki peł­
ne prostoty i czułości, ale nic w nich nie ma żydowskiego, gdy przeciw ­
nie, u w ielu naszych nowoczesnych tak i Izraelityzm  się przebija. Teraz
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kiedy Bieliński 11 pojechał do Paryża, może by on zajął się wypisaniem 
mi niektórych rzeczy u C hodźki12, bo Tobie zapewne czas nie po temu. 
Chciałbym już wziąść się do mojej pracy i skończyć, gdyż dużo mi jeszcze 
nie dostaje. Spytaj się S łow ackiego13, jaką on drogą przesyła swoje 
utw ory redaktorow i „Tygodnika”? 14 Przez wracającego Wiśniewskiego 15 
chciej mi przysłać Barbary pamiętniki «  i M askowskiego17, a nawet 
Paska 18 — wszystko to nie na długo. Co też słychać o moim żołdzie, bo 
tu  ja nic nie wiem; och, żeby też dali, człowiek odetchnąłby swo­
bodnie. Czy Bogdan [sic] 19 się decyduje drukować w Strasburgu? Ja 
bym  mu radził z duszy, bo nigdzie tak  dobrze ani tak tanio — nawet 
bowiem z podanej ceny przez Silberm ana można jeszcze wiele utargo- 
wać. Jeżelibyś miał B alladynę20 i inne poemata Słowackiego, to mi 
przyszlij, są to bowiem rzeczy całkiem obce dla mnie. Bywaj zdrów, 
Kochany mój Sewerynie, do prędkiego zobaczenia — Twój Lucjan

Z redaktorem  „Pszonki” 21 zaszły nieporozumienia — dałem mu a rty ­
kuł, którego nie chciał przyjąć, jak gdyby on miał do tego prawo; abyś 
osądził artyku ł ten dam kiedyś Tobie do przeczytania. Zgoła „Pszonka” 
nie liczy mię między swych piszących; tym  bardziej że widzę, jak przez 
krótki sposób widzenia redaktora pismo to nie podniosło się wyżej nad 22 
pojęcia Central, do tego stopnia, że on 23 zrobił się raczej jej organem, 
jak niż czystym, niezawisłym zasad demokratycznych obrońcą 24. Miewa­
łem ja często o to spory, ale trudno z nim do ładu — wolałem ustąpić. 
Bieliński opowie Ci lepiej te rzeczy.

[Adres:] Mr Severin G oszczyński à Paris, Rue de l ’U niversité 42 25

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 124— 125. Pap. nieb. 17 X 22 cm, w ytł. 
znak firm . „Bath”. K. 124 zapis, dwustr., к. 125 zapis. s. 1, na odwr. dopisek, 
adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 33. Pap. zob. list 23. Zapis dwustr.

1 Na podstawie realiów  listu.
2 Zob. list 42, przyp. 16.
3 N ie ustalono. Szw edzkie źródła notują Lewenhauptów. P olitycy i w ojskow i

o tym  nazw isku są w ym ieniani począwszy od XVII w.
4 P am iętn iki do panowania Augusta III i S tanisława Augusta,  Poznań 1840. 

Wyd. A. W oykowski, który też zapewne je nadesłał. Z. 1 znalazł się w  sprzedaży 
już w  listopadzie (zob. „Tyg. lit.”, 1839, nr 33 z 11 listopada, s. 264; z. 2 w  grudniu  
tr. oraz nr 37 z 9 grudnia, s. 296).

5 Z apewne był to nr 13 z 24 czerwca 1839 r. (zob. przyp. 8) i nry dalsze. S ie­
m ieński nadal nie orientuje się, iż w  nrze 12, t. 2 „Tyg. lit.” w łaśnie ukończono 
druk jego opowiadania (zob. list 34, przyp. 9).

6 „Tygodnik L iteracki” podał m ylną w iadom ość w  Doniesieniach li terackich: 
„»Pszczonki« [sic] [...] w yszedł już podobno nr 10” (1839, nr 30 z 21 października).

7 W listopadzie 1839 r. redakcję „Tygodnika L iterackiego” przejął A. W oykow­
ski, usuw ając z zespołu redakcyjnego Józefa Łukaszewicza i Antoniego Poplińskiego. 
W iadomość ukazała się w  nrze 35 „Tygodnika” z 25 listopada oraz w  nrze 36
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z 2 grudnia tr. 6 stycznia 1840 r. S iem ieński posiadał już list od W oykow skiego  
(zob. list 44), zatem  list 43 m usiał być w cześniejszy.

8 Tzn. D. M a g n u s z e w s k i e g o  Z em sta  panny Urszuli,  „Tyg. lit.”, 1839, 
nry 13— 18 (zob. list 16, przyp. 50).

9 Por. list 16, przyp. 39.
10 Julian K laczko. Mając 13 la t opublikow ał w  1838 r. w  W ilnie po polsku

i po hebrajsku w iersz Moja p ierw sza  ofiara. D ebiut K laczki stał się głośny dzięki 
artykułow i L udw ika z P okiew ia [L. A. J u с e w  i с z a]: Judei K laczko  („Tyg. petersb.”, 
1839, s. 438). O K laczce pisał S. G oszczyński w  liście  do J. B. Zaleskiego z 1 grud­
nia 1839 (Listy S. Goszczyńskiego...,  s. 69). Sugestia  Pigonia, iż o w spom nianym  
debiucie poinform ow ał Goszczyńskiego Siem ieński, budzi w ątpliw ości, gdyż list 
Siem ieńsk iego został napisany chyba później.

11 Leon B ilińsk i ?
12 Do zam ierzonych Scen  his torycznych z rew olucji  1794 r. w  oparciu o m ate­

riały L. Chodźki (por. list 27 i częste w zm ianki w  listach następnych).
13 „Trzeba Ci w iedzieć, że jest ze mną tak blisko i dobrze, jak z nikim  w  P a­

ryżu” (S. G oszczyński o J. S łow ackim  w  liście do Siem ieńskiego z 9 lipca 1839 r., 
L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 58).

14 A. W o y k o w s k i e m u .  O zw iązkach J. Słow ackiego z „Tyg. lit." por. 
J. M a c i e j e w s k i ,  Słow ack i w  W ieIkopolsce. Szkice i m ateria ły ,  W rocław 1955;
B. Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik  L iterack i”..., W arszawa 1964.

15 T eofila W iśniow skiego. Opuścił Paryż 14 listopada 1839 r., udając się do 
Poitiers (zob. list G oszczyńskiego do L. Zienkow icza z 15 tm., tr., L is ty  S. G o­
szczyńskiego... ,  s. 495), o czym Siem ieński nie był poinform ow any.

16 B alińskiego. Zob. list 16, przyp. 32.
17 Chyba om yłka zam.: M askiew icza (zob. list 16, przyp. 30). U twory poetyckie 

Kaspra M iaskow skiego n ie były w spółcześnie w ydaw ane (istniały edycje z XVII w.). 
Ponadto z kontekstu w ynika, iż chodzi o pam iętniki, M iaskowski natom iast pam ięt- 
nikarzem  nie był.

18 Zob. list 16, przyp. 31, oraz list 24, przyp. 14.
19 Bohdan Zaleski. W grudniu 1839 r. jego plany dotyczące druku tom ików  

poezji nadal nie były skrystalizow ane. 15 tm. donosił w  lic ie  G oszczyńskiem u
0 sw ych pertraktacjach z Poznaniem  (poezje m iały ukazać się tu pod pseudoni­
mem). Część w ierszy ze w zględu na cenzurę zam ierzał drukować w  Strasburgu, 
chociaż kosztorys Silberm ana (por. list 42, przyp. 3) uw ażał za w ygórow any (K o­
respondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 158— 159). W liście do A. M ickiewicza z 21 tm. 
(op. cit., s. 159 i n.) prosił o dalsze pośrednictw o w  pertraktacjach z E. Raczyń­
skim  oraz donosił o w yborze pseudonim u; R ościsław  Zozulicz (M ickiewicz w  liście  
z 9 tm. radził pseudonim : Torbanicz; por. A. M i c k i e w i c z ,  Dzieła, t. 15: Listy,  
cz. 2. Oprać. S. Pigoń, W arszawa 1955, s. 303). Por. także list 28, przyp. 21. Obfite 
szczegóły w  tej spraw ie przynoszą opublikow ane listy  J. B. Zaleskiego, A. M ickie­
w icza, S. G oszczyńskiego, L. S iem ieńskiego. W dalszym  ciągu Listów  zapis: M ickie­
w icz, Dzieła... oznacza w ydanie „C zytelnika” z 1955 r.

20 O ukazaniu się B alladyny  nakładem  K sięgarni Polskiej w  Paryżu doniosła 
„Młoda P olska” w  dod. do nru 21 z 20 lipca 1839 r.

21 Z ienkow iczem . 23 grudnia 1839 r. S. G oszczyński pisał do Zienkowicza: 
„Przykro mi, żeście z S iem ieńskim  zerw ali” (Listy S Goszczyńskiego... , s. 496). 
Stanow i to jedną z przesłanek w  spraw ie datowania listu 43.

22 1 w yraz skreślony.
23 Jw.
24 Pogląd, iż „Pszonka” w inien  być organem niezależnym , podzielał również 

G oszczyński (por. listy  S. G oszczyńskiego do L. Z ienkow icza z 12 października
1 23 grudnia 1839 r., op. cit., s. 491 i п., 495 i п.).
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25 Fragm ent listu  43 przytacza Kalendarz.. . Słowackiego... , s. 334, poz, 755a. 
A dresat listu 43 podany m ylnie jako: Gaszyński. Tamże sugestia dotycząca daty:
16 lub 23 listopada, rów nież mylna, poniew aż z listu  42 wynika, iż sprawa koszto­
rysu drukarskiego pism Zaleskiego poruszona została przez Siem ieńskiego po raz 
pierw szy w  tym  liście, w  liście 43 natom iast (zob. przyp. 19) Siem ieński pisze o tym  
kosztorysie jako o spraw ie znanej. W iadomo także (początek listu  42), że S iem ień­
ski w  ostatniej dekadzie listopada do G oszczyńskiego nie pisał.

44. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO  

[6 stycznia 1840]1 na Trzech Króli, Strasbourg, Rue des Soeurs 5 

Kochany Sewerynie!
Stęskniony jestem za Twymi listam i — nic mi nie donosisz ani z cie­

kawości literackich, ani politycznych, a najbardziej o Twojej bytności 
w P o itie rs2. Czy Bohdan nie zdecydował się na druk swych dzieł 
w S trasburgu9 3 a Ty Twoje rychłoli przyszlesz? 4 G roza5 dostał płacę 
od rządu — nakładź W iśniewskiemu 6 w głowę, aby i za moim in tere­
sem pochodził7. Jeżeli potrzeba nowej prośby, to napiszcie tam  i mnie 
podpiszcie, wszak mój podpis znany, a zaświadczenie oficerstwa znaj­
duje się w m inisterium  po trzy razy. Z krajowych nowin ta najw ażniej­
sza i najsm utniejsza, że w tych dniach była u N aw ratelów 8 rewizja, 
zastano tam  Ignacego 9 — porwał pistolet i w łeb sobie s trz e lił10. Szu­
mański 11 z Jarnow skim  12 um arł w więzieniu. Langenau 13 zdysgracjo- 
nowany, albowiem go przeniesiono do Gracu 14 — toż samo obiecują Krie- 
g o w ils. Pisał do mnie W ojkow ski16 i przysłał dla Ciebie Pamiętniki do 
paiiowania St. A u g .17, które przez sposobność Ci odeszlę. Uprasza on 
Ciebie, abyś pisał do „Tygodnika” , który dziś przybiera barw ę całkiem 
demokratyczną, uwalniając się od arystokratyczno-katolickich wpływów
E. Raczyńskiego, Łukaszewicza i Poplińskiego 1S, którzy ze swojej strony 
m ają wydawać „ O r ę d o w n i k a  L i t e r a c k i e g o ”! 19 W jednym 
numerze wspomniał on był o „Pszonce” i za to miał proces 20; domyśla 
się, że go któryś z arystokratów  denuncjował. Za arkusz druku obiecuje 
płacić 4 # 21 — jeżeli zatem masz co gotowego, Kochany Sewerynie, 
posyłaj mu pod adresem: An die Redaktion des „Tygodnik Literacki in 
Posen. Tymi dniam i wysłałem  mały dla niego transporcik 22 — z Czaj­
kowskim i innym i ze rw a ł2S. Zmiłujcie się, pochodźcie około mojego żoł­
du, bo coraz kruszej, do Paryża 24 też nie mogę jechać będąc bez grosza. 
Bywaj zdrów, Kochany Sewerynie, przyszlij mi Pamiętnik Barbary23 
choćby pocztą, bo mi potrzebny. Teofila 26 pozdrów Twój

Lucjan Siemieński

[Dopisek NN — prawdopodobnie P. Grozy]
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K ochany Sewerynie! P rzyjm  ode mnie pozdrowienie i braterstw o. Za 
Twoją przychylność w w yrobieniu mi żołdu bardzo Ci dziękuję ■— już 
zbytecznych starań  w tym  przedmiocie nie potrzebuję, bom bez wielkiego 
zachodu otrzym ałem  go. Teofilowi ukłony oświadcz.

Bądź zdrów i szczęśliwy tego Ci życzy przyjaciel

(podp. nieczyt.)

Jeżeli się w idujesz z bratem  Łysego Chomskiego 27, powiedz mu, że 
tenże znajduje się na W ęgrzech około U n g w aru 28, gdzie m u płacą 
700 for. 29. i procent od wyrobu wódki, albowiem jest gorzelnikiem —
i ordynarię 30 dają! Teraz pewnie W ęgry podburzy.

[Adres:]- M onsieur Severin

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 101—102. Pap. biały, 13,5 X 21 cm, 
niew yr. w ytłocz, znak firm . K. 101 zapis, dwustr., k. 102 zapis. s. 1, na odwr. dopi­
sek, adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, k. 32. Pap. zob. list 23. Zapis 
dwustr.

1 Na podstaw ie realiów  listu . Rok dopisany czerwonym  ołów kiem  na kopii.
2 O sw ej bytności w  P oitiers pod koniec 1839 r. S. G oszczyński nie w spo­

mina.
3 Por. list 43, przyp. 19.
4 Chodzi o rękopis t. 2 (oddziału) Trzech strun.  Druk. Strasburg 1840.
5 P ius Groza, brat poety A leksandra. O jego przybyciu do Strasburga por. list 39, 

przyp. 3.
6 T eofilow i W iśniow skiem u. Por. także list 41, przyp. 13, oraz list 43, przyp. 15.
7 Tzn. za żołdem, o który S iem ieński nadal ubiegał się bezskutecznie.
8 W łaściw ie: N aw ratiłów  (zob. niżej).
9 Ignacy K u l c z y ń s k i  (ok. 1798— 1839), pseud.: Hipolit. U czestnik pow stania  

listopadow ego, konspirator z Galicji. Pochodził z w ołyńskiej szlachty. W spółpra­
cow ał z kom itetem  K saw erego Krasickiego. Przyjaźnił się z A. B ielowskim , W. Po­
lem , L. Jabłonow skim , S. G oszczyńskim . Członek Związku D wudziestu Jeden, a na­
stępnie Związku Bezim iennego. W spom agał w ypraw ę Z aliw skiego. W spółzałożyciel 
W ęglarstw a galicyjskiego, a po fuzji W ęglarstw a ze Stow arzyszeniem  Ludu P o l­
skiego w szedł w  skład Zboru Ziem skiego Stow arzyszenia (początkowo w e Lwowie, 
a następnie w e władzach tej organizacji w  K rakowie). Od 1835 r. w spółpracow ał 
z Szym onem  Konarskim . Ścigany listam i gończym i, przygotow yw ał się do ucieczki 
do Francji. Otoczony przez policję w  Rom anówce, m ajątku N aw ratiłów , zniszczył 
papiery i zastrzelił się 13 grudnia 1839 r.

10 W iadom ość ta rozeszła się w  styczniu 1840 r. i w yw ołała  wśród emigrantów, 
znajom ych K ulczyńskiego, duże wrażenie. Por.: odpowiedź J. B. Zaleskiego  
z 21 stycznia 1840 r. na list K. R óżyckiego, zaw iadam iający o wypadku, oraz list 
J. B. Zaleskiego do S. G oszczyńskiego z 26 (?) stycznia tr. (oba: Korespondencja  
J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 163 i n.). Zob. także listy  S. G oszczyńskiego do T. W i­
śniow skiego z 27 stycznia 1840 r. i do J. B. Z aleskiego z 28 stycznia 1840 r. (L isty  
S. Goszczyńskiego... ,  s. 71 i n.) oraz dalsze listy  L. Siem ieńskiego.

11 K saw ery S z u m a ń s k i .  W edług S. Goszczyńskiego (L is ty  S. G oszczyńsk ie­
go..., s. 72, 74) poborca podatkow y w  dobrach Sanguszki w  okol. Tarnowa. Uczestnik
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pow stania listopadowego, w ciągnięty przez S. Goszczyńskiego do prac konspiracyj­
nych, zmarł podczas śledztw a w  w ieku ok. 30 lat. W spom niany (bez im ienia) w  pa­
m iętniku Bogdańskiego (Pamiętn iki spiskowców... , s. 32). Może identyczny ze w spom ­
nianym  w  pam iętniku Goszczyńskiego (Z. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety..., s. 18) 
w ołynianinem  Szum ińskim , osiadłym  w  Tarnowie. W espół ze znającym  język angiel­
ski Szum ińskim  i Józefem  Tetm ajerem  zam ierzał G oszczyński w ydać przekład 
Pieśni Osjana. K sawery Szum ański m iał pochodzić z Tarnowskiego, Szum iński — 
z W ołynia. N ie można jednak w ykluczyć om yłki Goszczyńskiego.

12 Nie ustalono.
13 Friedrich Gustav Karl L a n g e n a u ,  generał austriacki, w ojskow y kom en­

dant Lwowa, były napoleończyk (zob.: [M. B u d z y ń s k i ] ,  Cztery lata..., oraz P a­
m iętn ik i spiskowców...) . Przeniesiony do Grazu, zm arł tam że 4 lipca 1840 r.

14 G r a z — m iasto w  płd.-w sch. A ustrii nad rzeką Murą. Stolica Styrii.
15 Franz Krieg v. H o c h f e l d e n  (1776— 1856), w ysoki urzędnik gub. lw ow skiej 

w  1. 1803—1823. W 1. 1831— 1847 tajny radca i lw ow ski, prezydent gubernialny.
I 6 A ntoni W oykowski. W dalszym  ciągu listów  pozostawiono pisow nię S iem ień­

skiego.
17 K itowicza. Przesyłka dla G oszczyńskiego chyba niezależna od wspomnianej 

w  liście 43, przyp. 4, i przeznaczonej dla Centralizacji. O odebraniu dwu zeszytów  
pam iętników  K itowicza, nadesłanych z red. „Tygodnika”, donosił S. Goszczyński 
Zaleskiem u 28 stycznia 1840 r. (Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 74).

18 Por. list 43, przyp. 7.
15 „Orędownik N aukow y”. Wych. od 1 października 1840 r., wyd. przez J. Ł u­

kaszew icza i A. Poplińskiego. Początkowo tygodnik, w  1. 1845— 1846 dwutygodnik.
20 N ieścisłe. O „Pszonce” w  różnych kontekstach w spom inał „Tygodnik L ite­

racki”, w  r. 1839 trzykrotnie w  numerach: 21 (z 19 sierpnia), 30 (z 21 paździer­
nika), 38 (z 16 grudnia). W szystkie w zm ianki w  rubryce: Doniesienia literackie. Na 
przełom ie 1839 i 1840 r., na prośbę w ładz austriackich, A. W oykowski istotnie był 
indagow any przez policję pruską, lecz sprawa dotyczyła w spółpracy Józefa Dunin 
Borkowskiego z poznańskim  pism em  (zob. Z. K o s i d o w s k i ,  Z okresu złotego  
kultury  Poznania. „Tygodnik Literacki”, 1838—1845, Poznań 1838, s. 125 i п.). O spo­
rze w ew nątrz redakcji „Tygodnika” i stosunkach z policją zob. także: Z a k r z e w ­
s k i ,  ,,Tygodnik  Literack i”...; A.  B a r ,  Za kulisami „Tygodnika Literackiego”, „Kro­
nika M iasta Poznania...”, 1938, s. 174 i n. O rzekomym procesie, o którym  mowa 
w  liście, brak w iadom ości.

21 Talary lub dukaty? W ydawcy poznańscy często płacili w  talarach (por. np. 
list 88), z drugiej strony jednak znak ten przy innej okazji odczytał Zaleski jako 
dukaty (por. lis t 86).

22 Zawartości nie ustalono. W t. 3 „Tygodnika” z 1840 r. ukazało się 8 utw o­
rów Siem ieńskiego. W przesyłce tej znalazły się zapewne U stępy  z  poematu „Pan
i chłop”, gdyż w krótce, w  nrze 4 z 27 stycznia 1840, „Tygodnik” je opublikował.
O innych utworach, które m ogły się w  przesyłce znaleźć, trudno cokolw iek w no­
sić, gdyż wkrótce, u schyłku stycznia, S iem ieński w spom ina o w ysłaniu drugiej 
przesyłki (zob. list 47). W sum ie m usiał znaleźć się w  redakcji pokaźny zespół 
rękopisów, gdyż Siem ieński szacow ał ich wartość na sto franków (zob. list 48). 
N ie w szystk ie przesłane m ateriały zostały opublikowane.

23 W tym  czasie W oykowski nie zerw ał jeszcze ostatecznie w spółpracy z M i­
chałem  Czajkowskim .

24 Zob. list 43, przyp. 2.
25 Balińskiego. Zob. list 16, przyp. 32, oraz list 43.
26 W iśniowskiego.
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27 N ie ustalono. Może brat A ugusta Chom skiego z L itw y (pseud. A dolf P io ­
trowski), zaangażow anego w  1833 r. w  G alicji w sch. w  przygotow aniach w ypraw y  
Z aliw skiego. A ugust znalazł się następnie na em igracji. Członek TDP.

28 Obecnie U ż h o r o d (ros. U ż g o r o d )  — m iasto na U krainie nad rzeką Uż. 
U ngvâr był stolicą kom itatu.

23 Forintów.
a° W ypłacana w  naturze część zarobków oficjalistów  dworskich i robotników  

rolnych.

45. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, pocz. stycznia 1840] 1

Kochany Sewerynie! Nie (dawno) 2 pisałem do Ciebie — teraz znowu 
ze sposobności korzystam, a to przypom inając Ci, abyście poforytowali 
moją prośbę do M inistra 3, a po wtóre, abyś zobowiązał T. W iszniewskie­
go 4 o kupienie mi m edalu Mickiewicza 5 — takowy podobnoś kosztuje 
dla Em igracji niżej 5 franków , a ja mu z podziękowaniem oddam. Medal 
ten potrzebny mi jest na p re z e n t6. Jeżeli co masz z gotowych prac, posy­
łaj do P o zn an ia7, a w net Ci przyszłą pieniądze pod wskazanym  przez 
Ciebie adresem  — ja już pakiet w ypraw iłem 8. Zmiłuj się i ten medal 
niech mi Teofil przywiezie, bo mi bardzo potrzebny. Bywaj zdrów

Twój Lucjan

[Adres:] Mr Séverin  Goszczyński, Rue de l’U niver[sité] 42

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 93. Pap. biały 13 X 15,5 cm, nalepka, górny 
brzeg uszkodz., zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Data na podstaw ie realiów  listu. M iejsce na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Tekst uszkodzony.
3 O żołd.
4 Siem ieński nadal nie orientuje się, że Teofil W iśniow ski opuścił Paryż 14 l i ­

stopada (zob. list 41, przyp. 13, i listy  następne). List 46 (b.d.) został napisany  
w  czasie, gdy W iśniow ski w rócił już do Strasburga, co w skazuje, iż list 45 jest 
listem  w cześniejszym .

5 Z brązu, w yk. przez Davida d’A ngers (zob. list 19, przyp. 14).
6 Zapewne dla Ludw iki Potockiej. W liście 47 bow iem  mowa, iż m edal m iał 

zostać w ysłany do kraju. Z późniejszych listów  nadto wiadomo, iż obdarował sw ą  
przyszłą żonę dziełam i M ickiewicza.

7 Zapewne do „Tygodnika L iterackiego”. A dres podał S iem ieński w  liście 44. 
W tym że liście w iadom ość o naw iązaniu kontaktów  z redakcją. W liście 45 S ie ­
m ieński pisze o kontaktach z Poznaniem  tak, jakby były one G oszczyńskiem u już 
znane. Przyjęto, iż list 45 jest późniejszy niż list 44.

8 Por. list 44, przyp. 22.
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46. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. 20 stycznia 1840]1

Kochany Sewerynie! Tylko co odebrałem od Lipowskiego listy z Ga­
licji 2 i te Ci zaraz posyłam. Jeden, co pomazany jodem, był adresowany 
do Lipowskiego, a ten dziwiąc się, że go nie rozumie, kazał mi odczyty­
wać,, ale ja się dorozumiałem z mojego listu, że to do Ciebie. Pisze mi 
August, iż Słowacki powstał okropnie w „Tyg. L it.”, odwołując, że nie 
należy do „Pszonki” 3, i że tylko powszechny śmiech wzbudził. Pisze mi 
także, abyś mi doniósł o różnych ciekawościach zaw artych w liście [do]4 
B ohdana5. Wspomina także o jakiejś paczce, która widać, że zginęła, 
b(o) 6 tam  był i Magnuszewskiego ręk o p is7. Proszę Cię, w ystaraj się 
dla mnie o medal Adama 8, a Gross 9 go zapłaci. Ściskam Cię serdecznie, 
mój Drogi — Twój

Lucjan

W łaśnie postrzegam, lubo przy świecy dojrzeć nie mogę, że pod 
jodem w ystępują jakieś litery  — więc może Ty przeczytasz, tym  bardziej 
że i na drugiej stronie listu coś być musi, bo jakieś literki się pokazały — 
oddarłem ją, chcąc ulżyć poczcie, teraz i tę posyłam, ale zastanów się, 
czy to do jodu pisane, gdyż przez wilgoć na kopercie samo pismo w ystą­
piło — szkoda, że mi ją Lipowski oddał podartą 10. T eo fil11 prosi Cię, 
abyś wezwał redaktorów  „3 M aja” 12, z jakiego powodu nie nadsyłają 
swego pisma, kiedy „Pszonkę” odbierają. Widzę, że Bielowski przysłał Ci 
spis pieśni ludu, jeżeli Ci takowego potrzeba, tedy ja mam wszystkie 
śliczne we wszystkich narzeczach sławiańskich.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 119. Pap. krem. 13,5 X 15,5 cm, zapis, 
dwustr.

1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficznych. 
W Kalendarzu...  Słowackiego..., s. 341 sugestia: pocz. stycznia.

2 Od A ugusta B ielow skiego. Wiadomo o trzech listach pisanych oddzielnie do 
L. Siem ieńskiego, J. B. Zaleskiego, S. Goszczyńskiego. Ostatni list obok tekstu  
jaw nego zaw ierał tekst pisany atram entem  sym patycznym  oraz dopisek A. W ysoc­
kiego na kopercie. List ten dotarł w  bardzo złym  stanie. W liście do J. B. Zale­
skiego B ielow ski om yłkowo przesłał kilka w ierszy S. Goszczyńskiego.

3 Notatkę o w spółpracy Słow ackiego z „Pszonką” zam ieścił „Tygodnik Literac­
k i”, 1839, nr 21 z 19 sierpnia, s. 168 (Doniesienia literackie). List Słow ackiego do 
W oykowskiego z 21 listopada tr. z prośbą o odw ołanie w iadom ości zob. K orespon­
dencja J. Słowackiego.  Oprać. E. Saw rym owicz, t. 1, W rocław 1962, s. 432—433. 
Sprostowanie ogłosił W oykowski w  nrze 39 „Tygodnika” z 16 grudnia tr.

4 Wyraz opuszczony. Chodzi o w spom niany w  przyp. 2 list B ielowskiego.
5 Zaleskiego. List ten wraz z listem  do S. G oszczyńskiego przesłał Siem ieński

Zaleskiem u (por. Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 163 i n. Tamże szczegóły
dotyczące listu  adresow anego do J. B. Zaleskiego oraz tytu ły dołączonych do tegoż
listu w ierszy S. Goszczyńskiego). Odbiór sw ojego listu potw ierdził Goszczyński
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w  liśc ie  do J. B. Z aleskiego z 28 stycznia 1840 r. (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego... , 
s. 73). G oszczyński nie zdołał odczytać tekstu A. B ielow skiego pisanego atram entem  
sym patycznym , odczytał natom iast tekst otw arty oraz dopisek A. W ysockiego, p i­
sany także — jak w olno w nosić — sym patycznym  atram entem . Przesłane z Galicji 
listy  zaw ierały m. in. doniesienia o fa li represji policyjnych (zob. nadto przyp. 10).

6 T ekst zamazany.
7 R ękopisu nie ustalono.
8 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
a Może Felicjan Gross, członek TDP w  1. 1833— 1835 (w 1835 r. został skreślo­

ny). Od 1837 r. w  Paryżu, członek Zjednoczenia.
10 „Pszonka” (oddz. II [1840], s. 16) opublikow ał W y ją te k  listu z  Galicji,  dato­

wany: 1840, w  styczniu, zaw ierający w iadom ość o sam obójstw ie K ulczyńskiego. N a­
suw a się przypuszczenie, iż list ten m ógł pochodzić z paczki listów  adresowanych  
do Lipow skiego, a przeznaczonych dla S iem ieńskiego ew entualnie Goszczyńskiego. 
Odbiorca m ógł ten list (B ielow skiego ? Siem ieńskiej ? W ysockiego ?) przyw łaszczyć  
ew entualn ie odczytać list pisany atram entem  sym patycznym .

11 W iśniowski. Zob. list 45, przyp. 4.
12 „Trzeci M aj”, tygodnik w ychodzący w  Paryżu w  1. 1839—1848. Red. L. Orpi- 

szew ski i J. W oronicz (od 1841 r.). G łówny organ obozu A. Czartoryskiego.

47. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, koniec stycznia 1840] 1

Kochany Sewerynie! Żal mi, że nie m iałeś czasu napisać do mnie
o wielu interesujących rzeczach, może za to przez G[r]ossa to uskutecz­
nisz 2. Posyłam Ci Kitowicza 3. Mówił mi Lipowski, żeś przysłał l i s t 4 do 
Poznania — ja w tych dniach w ypraw iam  znowu paczkę do red a k c ji5, 
a zatem i list Twój poszlę. Mój Drogi, jeżeli Ci czas pozwoli, obstaluj dla 
mnie m edal Mickiewicza b rązow y6 — Gross go zapłaci, chcę bowiem 
posłać go na prezent do k ra ju  7. Muszę Ci podać jedną myśl w moim 
rozum ieniu pożyteczną, a oraz zajm ującą — a ta  jest, żeby malować 
charaktery  społeczeństwa naszego, w tej myśli napisałem  już Ekonoma  8 — 
oceniłem to indyw iduum  to ze stanowiska społecznego, to moralnego, to 
w części politycznego, a naw et wygrzebałem  całą poezję, jaką może do­
starczyć figura ekonoma. A rtykuł ten przeznaczony do „Tygodnika” — 
zdaje się, że to obudzi w  wielu chęć kopiowania starego świata polskiego, 
co schodzi, i nowego, co się kształci do życia. Poezje Twoje zaczęły się 
już składać, niebawem  b ę d ą 9. O Kulczyńskim  10 m iałem potwierdzenie 
wiadomości widać z najdrobniejszym i szczegółami; ale na nic się nie 
zdało, gdyż nie mogłem przeczytać dla złego papieru n . „D em okrata” 12 
nowe głupstwo wystrzelił, wychw alając „Tygodnik” 13 wtenczas, kiedy on 
miał proces o te same artykuły . O mój Boże! żeby do tego czasu nie 
nauczyć się milczeć i mówić, gdzie potrzeba.' Słyszałem od Teofila 14, że 
się z Bohdanem  w ybieracie na Odylię 1S, śliczny pomysł! byle przyszedł
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do skutku. Widać, że przeszkodą w żołdzie moim musi być złość Kriega, 
który  i tu  jeszcze mię ściga — nic bowiem innego nie może mi w ytłu­
maczyć tego odmówienia. Bywaj mi zdrów, Kochany Sewerynie.

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, Rue de l’U niversité 42, à Paris

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 109—110. Pap. krem. 13,5 X 20,5 cm. K. 109 
zapis, dwustr., k. 110, s. 1 pusta, na odwr. adres, nalepka. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 
8303, t. 36, k. 36'. Pap. zob. list 23. Zapis, dwustr. Odpowiedź G oszczyńskiego z 4 lu ­
tego 1840 r. zob. L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 76—77.

1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficz­
nych.

2 Felicjan (?) Gross w ybierał się w  tym czasie z Paryża do Strasburga. Okazja 
do przesłania listu nie została przez Goszczyńskiego wykorzystana (por. cyt. list 
Goszczyńskiego z 4 lutego).

3 Por. list 44, przyp. 17. Najpóźniej 28 stycznia m usiał w ięc Goszczyński odebrać 
list 47 wraz z przesyłką pam iętników.

4 Do „Tygodnika L iterackiego”. Nieznany.
5 Zob. list 44, przyp. 22.
6 Zob. list 45, przyp. 5, oraz list 46.
7 Zapewne Ludwice Potockiej, sw ej przyszłej żonie.
8 Ekonoma  zam ieścił „Tyg. lit.” w  nrach 21—22 z 1840 r. Planow ana (nie zreali­

zowana) seria charakterystyk typów  społecznych spotkała się z aprobatą G oszczyń­
skiego (por. cyt. list z 4 lutego).

9 Oddz. II Trzech strun. Zob. list G oszczyńskiego do T. W iśniowskiego z 27 stycz­
nia 1840 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 71 i n.

10 Zob. list 44, przyp. 9 i 10.
11 List od A. B ielow skiego (zob. list 46).
12 „Demokrata P olsk i”, dwutyg., Poitiers 1837— 1841, red. K. Tomkiewicz; Paryż 

1841—1849, red. W. Darasz, M. Stacherski, T. W iśniowski; Bruksela 1849, Londyn 
1849— 1863, red. S. W orcell, F. Okoński, A. Żabicki i in. Stanow ił organ C entrali­
zacji TDP. W 1. 1841— 1842 wyd. K. Tom kiewicz pod tym że tytułem  pismo opozy­
cyjne.

13 W półarkuszu z 10 stycznia 1840 r„ na s. 279, „Demokrata P olsk i”, zam ieścił 
różne notatki z „Tygodnika L iterackiego”, św iadczące o demokratycznej orientacji 
poznańskiego pisma, i dołączył następujący komentarz: „miło nam jest spotkać 
poza em igracją opinię z w idzeniem  naszym tak ściśle harm onizującą”. Ponadto 
przedrukowano artykuł Ję[drzeja] M [oraczewskiego] o panowaniu Piastów  (półark. 
jw., s. 277 i n.; półark. z 27 stycznia 1840 r., s. 283 i n.). Ponadto przedrukowano 
następujące teksty: Ję[drzej] M [oraczewski], Wielu h is toryków  bardzo m ylnie  po j­
m uje rząd za panowania P iastów  (półark. jw., s. 277—279); t e n ż e ,  Jeszcze o m o-  
narchizmie s taroży tnej Polski (półark. z 27 stycznia 1840 r., s. 283—284). Przedruki 
traktowano jako akcję przeciw  koncepcjom  m onarchistycznym .

14 W iśniowskiego, który pow rócił już do Strasburga.
15 Franc.: H o h e n b o u r g ,  niem.: H o h e n b u r g ,  O d i l i e n b u r g  — szczyt 

w W ogezach z klasztorem , którego ksienią była patronka Alzacji, św. Odile 
(t ok. 720 r.), córka alzackiego księcia Adalrica. W źródłach polskich spotyka się 
różną pisow nię św iętej i klasztoru (Odylia, Odilla, Otylia, Ottylija, Othilienberg).
O projekcie G oszczyńskiego i Zaleskiego zob. odpowiedź Goszczyńskiego z 4 lutego

7 — IVTiscellanea z ok resu  ro m a n ty z m u
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1840 r. (S. P igoń odczytał tylko fragm ent wyrazu: „...ylii”). Do zrekonstruowanego  
w  1630 r. klasztoru odbył rów nież p ielgrzym kę S iem ieński i u trw alił ten fakt w  opo­
w iadaniu P ie lgrzym ka  na górę św ię te j  Otylii,  „Tygodnik L iteracki”, 1841 t. 4, nr 15 
z 12 kw ietnia, s. 119—122. Przedr. w  t. 2 M uzamerit  S iem ieńskiego.

48. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, marzec 1840] 1

Kochany Sewerynie! W ieki już całe nie pisaliśmy do siebie, bo w rze­
czy samej nie było tak  bardzo o czym i pisać. O Twoich poezjach dałem 
wiadomość do „Pszonki” 2 i przy tej sposobności hańbię recenzenta „Ka­
lendarzykowego” 3 w ystaw iając m u naocznie, jak dalece w sądach się 
myli. „Tygodnik” poznańsk i4 w praw ia mię w rozpacz, raz, że go zdenun- 
cjował ,,3-ci M aj” 5, po w tóre, że mi nic a nic nie odpowiada na listy 
moje 6 z artykułam i różnym i w wartości najm niej stu franków — jeżeli 
przepadły, tedy bardzo będę w kłopocie, gdyż powieści nie mam odpi­
sanej 7. Jeżeli macie „Tygodnik” , tedy chciej zaraz zobaczyć, czy tam 
nie ma co mojego, a będę spokojniejszy. Dołączam tu  prośbę 8 i l i s t9, k tó­
ry, zaklinam  Cię, chciej natychm iast podług adresu wyprawić, bądź pocz­
tą, bądź wręczyć. Jeżeli m e d a l10 będzie gotowy, chciej mi go natychm iast 
przysłać pod adresem  L eo n an . Z kraju  na nieszczęście nie mam 
żad(nej) 12 wiadomości, co mię m artw i niemało — i Ty, słyszę, m artwisz 
się długam i — jest to powszechna choroba na em igracji. Mojego Szwe­
da 13 już dobrze nauczyłem  po polsku, tak  że w trzech miesiącach może 
się i rozmówić, i rozumieć, co czyta —- lecz to wszystko z niekorzyścią 
dla mnie, bo gotów przestać nauki. Zdziwiłem się sam, jak można tak 
prędko nabyć takiej znajomości języka, jeszcze trudnego, jak polski. 
Odsyłam Ci, mój Kochany Sewerynie, resztę Twych pism — są to pieśni 
góralskie 14 — więcej bowiem nic nie m iałem  u siebie. Pisał tu  Budzyński 
Wicek 15 do Siemieńskiego list, w którym  mię hańbi za „Pszonkę” — 
śmiechu godne figury, co nie m ają naw et w iary w to, co ogłaszają, prosi 
bowiem, aby na Zjednoczenie 16 nic nie pisać. Jakie to osły. K łaniaj się 
znajomym, a sobie najbardziej

Kochający Cię zawsze
Lucjan

Już nie poszlę na Twoje ręce prośby do M inistra, tylko przez pocztę, 
bo tak  mi poradzono.

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à Paris

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 129. Pap. b iały z uszk. 20,5 X 27 cm, zapis, 
s. 1, na odwr. adres. Do listów  48—50 naw iązuje list Goszczyńskiego z 3 kw ietnia
1839 r. (L is ty  'S. Goszczyńskiego... ,  s. 83—85).
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1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficz­
nych. Listy 48—50 (w szystkie bez daty) zamieszczono w edług domniemanej ich ko­
lejności. Szczegóły w  przypisach.

2 Tj. o Trzech strunach. Z pow yższej w zm ianki wynika, iż autorem anonim o­
w ej notatki w  „Pszonce” z 1840 r. (s. 20) był Siem ieński. Tekst przedr. w: S i e ­
m i e ń s k i ,  Ogrody i poeci..., s. 277 i n.

S S. R o p e l e w s k i  w  anonim owym  artykule: Wspomnienie o p iśmiennictwie  
polskim  na emigracji  („Kalendarz P ielgrzym stw a Polskiego na r. 1840”) poddał ostrej 
krytyce m. in. twórczość S. Goszczyńskiego, zwłaszcza Ucztę zem sty  i Zam ek k a ­
niowski.  Goszczyński dom yślał się osoby autora. Por. jego listy z 28 stycznia
1840 r. do J. B. Zaleskiego (Listy  S. Goszczyńskiego... ,  s. 74—75), z 4 lutego tr. do 
T. W iśniow skiego (op. cit., s. 76). z tegoż dnia do L. Siem ieńskiego (op. cit., s. 77) 
oraz z 3 kw ietnia do L. Siem ieńskiego z podziękowaniem  za obronę (op. cit., s. 84).

4 Tzn. „Tygodnik L iteracki”.
5 „Trzeci M aj” 18.40, nry z 26 lutego i 6 marca. W artykułach postawiono za­

rzut, iż „Tygodnik L iteracki” sprzyja ideom rew olucyjnym . S. Goszczyński w  liście  
do T. W iśniow skiego z 28 lutego 1840 r. (op. cit., s. 79) zażądał ostrej repliki od 
„Pszonki”.

6 N astępny w yraz skreślony. L isty Siem ieńskiego do redakcji „Tygodnika” n ie­
znane. W spraw ie obu przesyłek zob. list 44, przyp. 22, oraz listy  45 i 47.

7 N ie ustalono.
8 O żołd. Por. dopisek.
8 N iejasne. Mógł to być list towarzyszący podaniu lub inny do NN.
10 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
11 Zienkowicza.
12 Tekst uszkodzony. W zmianka ta świadczy, iż list 48 jest w cześniejszy od 

listu 50.
ls Loevenhaupta. Zob. list 43. przyp. 3.
14 Zob. list 24, przyp. 7, 21, i dalsze listy  w  spraw ie zwrotu pozostałych  

w  Strasburgu rękopisów-i książek Goszczyńskiego.
15 Zapewne W incenty B u d z y ń s k i  (1815—1866), pow ieściopisarz i krytyk lite ­

racki, m łodszy brat M ichała, autora cytow anych Czterech lat... w  Galicji. Na em i­
gracji zbliżył się do J. L elew ela, a następnie do A. Czartoryskiego.

18 Zob. list 34. przyp. 17.

49. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, marzec 1840]1

Kochany Sewerynie! proszę Cię, oddaj spiesznie ten pakiet do pana 
D um on t2, jak mi mówiono, najlepiej portierowi Izby Deputowanych — 
liścik zaś do R ittera chciej także m u przesłać. Znajomych pozdrów, m ia­
nowicie B ielińskiego3, Szczepanowskiego i innych. Adieu

Lucjan

Z Poznania dotąd nic nie ma, a nie m a 4.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 85. Pap. biały 17 X 6,5 cm, zapis. s. 1. 
Odpowiedź G oszczyńskiego zob. list 48.
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1 Zob. list 48.
2 Z w pływ ow ych osobistości paryskich o tym  nazw isku znani byli: Jakub 

Edmund D u m o n t  (1761— 1844) i jego syn A ugustyn A leksander (1801—1884), obaj 
rzeźbiarze, oraz Juliusz Sebastian Cezar Dum ont d’U r v i l l e  (1790— 1842), kontr­
adm irał i znany podróżnik.

3 Leona B ilińskiego ?
4 Z redakcji „Tygodnika L iterackiego”. O braku przesyłki od W oykowskiego  

pisze S iem ieński w  listach 48—50, są to zatem  listy  w cześniejsze od listu  51, gdyż 
w  tym  ostatnim  m ow a o odebranym  liście  od redaktora „Tygodnika”.

50. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, marzec 1840] 1 
Kochany Sewerynie! Niedawno m iałem od A u g u sta2 wiadomość — 

zdrów — ale mi tylko donosił w  interesach mię tyczących, to jest w e­
zwał, abym pracował do „Dziennika Mód” we Lwowie, który  wydaje 
K ulczyck i3. Z nowin tu  nic nie mamy, prócz, że wczoraj przybyło tu 
z K arlsruhe dwóch Polaków, Ż absk i4 i Księżarski 5, których tam  uwię­
zić kazano na rozkaz konsula austr. w Krakowie — teraz przybyli tu  na 
emigrację. Przypom inam  Ci, mój Drogi, o moim m ed a lu 6. Czy oddałeś 
ów pakiet panu D um ond7 — od tego bowiem losy moje zawisły. 
W „Tyg.” poznańskim 8, którego, nie wiem dlaczego, nie odbieram, są, 
jak mi August pisze, drukowane moje k aw a łk i9 — nieszczęściem pienię­
dzy mi nie przysyłają. Donoś mi obszernie, co tam  słychać nowego. By­
w aj zdrów, mój Drogi — znajomym się pokłoń

Lucjan

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958. k. 84. Pap. b iały 10,5 X 7,5 cm, zapis. s. 1. 
Odpowiedź Goszczyńskiego zob. list 48.

' Zob. list 48.
2 B ielow skiego. Por. list 48, przyp. 12. L ist 50 jest w ięc późniejszy.
3 „Dziennik Mód P aryskich”, w ydaw any w e L w ow ie począw szy od 1840 r. 

przez Tomasza K ulczyckiego (zob. list 54). Początkow o „Dziennik” redagowali: 
A. B ielow ski, A. Borkowski, J. Borkowski. W ychodził jako dwutygodnik.

4 Lekcja niepew na. Może zlew ają się litery le, co dopuszcza lekcję: Zaleski. 
N azw isko Żabski pojaw ia się w  r. 1867 w  cyt. listach S. Goszczyńskiego (s. 416). 
P igoń przypuszcza, iż chodzi o B ronisław a Zaleskiego, przyjaciela Zygmunta S iera­
kow skiego.

5 Może F eliks K s i ę ż a r s k i  (1820—1884). W iadomo, iż w  1840 r. znalazł się 
w łaśn ie w  Strasburgu. A rchitekt, restaurator Coli. M aius w  K rakowie, b. radca 
budow lany w  N am iestn ictw ie L w ow skim . Od 1840 r. na em igracji. W tym że roku 
akces do TDP.

6 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
7 Dumont. Zob. list 49, przyp. 2. List 50 jest w ięc późniejszy od listu  49. W liście

do T. W iśniow skiego S. G oszczyński pisał 23 marca: „Lucjana ekspedycję w ręczy­
łem, gdzie należało...” (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 81). L isty 48—50 m usiały po­
w stać przed tą datą.
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8 Tzn. „Tygodniku Literackim ”.
9 W t. 3 do końca marca 1840 r. ukazały się: U stępy  z poematu „Pan i chłop”, 

nr 4 z 27 stycznia; W ypraw a  zamorska. Myśl z  dum ki ruskiej,  nr 8 z 24 lutego; 
Skarga wieszcza,  nr 13 z 30 marca.

51. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 dnia 29 m arca [1]840 
Kochany Sewerynie! Wczoraj odebrałem list pierwszy od Wojkowskie- 

go 2, w którym  mi donosi o odebraniu Twojego 3. Spodziewam się, iż do 
Ciebie będzie również pisał. Co do Twojej pow ieści4, sądzę, iż takowa nie 
będzie mogła być drukowaną w „Tygodniku” dla jej długości, albowiem
i moją, którą mu posłałem, nie mógł z tego powodu umieścić 5 — dlatego 
też radzi mi, abym dodawszy jeszcze kilka podobnych wydał je w osob­
nej książce6. Myśl jego podoba mi się i zapewne, że się zdobędę na 
kilka nowych powieści. Radbym wiedzieć, jak Ci się podoba mój ustęp 
z poematu: Pan i Chłop drukowany w 4-tym numerze „Tygodnika” 7, 
bo A u g u st8 bardzo go chwali. Mam zamiar dalsze kawałki onegoż umiesz­
czać. Wojkowski już wie o artykule „Trzeciego Maj ( a)” 9 i wzywa 
„Pszonki”, aby się pomścił, nie wiedząc, że on swoje już z ro b ił10. Teraz 
mu posyłam krótki rys historii powszechnej, a raczej krótką filozofię 
historii, jeżeli to wysokie miano może służyć uwagom zebranym  przeze 
mnie z niektórych autorów w tym  piszących przedmiocie. Będzie to nie­
wielka broszurka u . Pam iętaj, mój Drogi, o moim medalu 12, bo mi to 
bardzo potrzebne 13. Kłaniaj się Bielińskiemu u , Szczepanowskiemu i in­
nym  znajomym. Donoś co tam  u Was słychać nowego, bo już tak dawno 
njc nie miałem od Ciebie. Bywaj zdrów, mój Drogi — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 36. Pap. biały 13 X 21 cm, zapis. s. 1., na 
odwr. adres.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 List nieznany.
3 Zob. list 47, przyp. 4.
4 31 marca 1840 r. w  liście do J. B. Zaleskiego doniósł G oszczyński o ukoń­

czeniu Króla zam czysk a  i o zamiarze drukowania tej pow ieści w  Poznańskiem . 
Fragm. ogł. „Tyg. lit.”, w  1841 r. (nry 18, 26, 38—40). Zapewne o tę pow ieść więc 
chodziło (por. Listy  S. Goszczyńskiego... ,  s. 82). O pracy dla „Tyg.” wspom niał rów ­
nież G oszczyński w  listach do T. W iśniow skiego z 4 lutego (op. cit., s. 75), L. S ie ­
m ieńskiego z tegoż dnia (op. cit., s. 76—77), T. W iśniow skiego z 8 lutego (op. cit., 
s. 78) nie w ym ieniając jednak tytułu.

5 Por. list 48, przyp. 7. Tytułu nie ustalono.
6 Muzamerit, czyli  Powieści przy  św ie t le  księżyca,  t. 1—2, Poznań 1843 (według

karty tytułow ej t. 2: 1844). S iem ieński podjął projekt W oykowskiego, lecz narasta­
jący konflikt z redaktorem  „Tygodnika” spow odował w ydanie obu tom ików u N. K a­
m ieńskiego i Spółki.
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7 Zob list 50, przyp. 9.
8 Zapewne B ielow ski. Zob. list 50, przyp. 2.
9 Zob. list 48, przyp. 5. Tekst uszkodzony.
10 W art. T rzeci-M aj-denuncyant,  czyli  Spraw dzen ie  p rzy s ło w ia : Jaki pan, taki  

sługa,  „Pszonka”, oddz. II, s. 14— 15.
11 N ie ukazała się. „Tygodnik L iteracki”, w  nrze 11 z 16 marca 1840 r., w  Do­

niesieniach literackich  (s. 88) zam ieścił jednak następującą notatkę: „Lucjan S ie ­
m ieński w ygotow ał do druku krótki rys dziejów  pow szechnych i dołączył chronolo­
giczną tabellę”.

12 M ickiewicza. Zob. list 45, przyp. 5.
13 Zob. list 47, przyp. 7.
14 L eonow i B ilińskiem u ?

52. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

Strasbourg, d. 8 kwietnia [1840] 1 
Kochany Sewerynie! Niezmiernie Ci dziękuję za nabycie dla mnie 

m edalu 2 •— należytość, nie wiem, jak Ci przesłać, ale rozkaż, komu w y­
płacić w S trasburgu, a uiszczę się. Redaktor „Tygodnika” 3 odpisał mi 
nareszcie i przysłał num era swego pisma 4, pieniędzy zaś 100 f r . 5 ocze­
kuję lada moment. Dotąd dwa tylko moje kawałki um ieścił6. W ogóle 
mogę Cię zaręczyć, że artykuły  teraz są kiepskie — a mianowicie co 
do powieści, m iędzy tym i są dwie Czajkow skiego7, ale tak  głupie, że 
prawdziwie nie wiem, co myśleć o Redaktorze przyjm ującym  one, i jed­
na Ehrenberga 8, znam ionująca już młody, wielki talent, ale niedorzecz­
na, źle prowadzona, bez konkluzji. Zdaje mi się, że Wojkowski jest tro ­
chę obłąkany fałszywym  rzeczy pojęciem, a to gdy lada w ybryk 9 prze­
ciw arystokracji lub katolicyzmowi, w ybryk zresztą ani nowy, ani 
dowcipny, znajduje u niego rekom endację dla całego artykułu , często 
najliszej napisanego. Muszę mu to samo przełożyć. Jeżeli Twoja powieść 10 
może się drukować w Poznańskim, tedy on zapewne przyjm ie na siebie 
w ydanie onej, jeżeli zaś nie, tedy można by tu  (g )d z ie 11 znaleźć na­
kładcę, a wtenczas, gdybyś to znalazł dogodnym, i ja bym mógł dodać 
kilka powieści i tak  utworzyć spory tom. Sądzę, że Centralizacja może 
by się w ydrukow ać podjęła albo też Januszkiewicz 12 by nabył. W „Ty­
godniku” także, choć krótko, wygolono recenzenta „Kalendarzykowego” 
za Ciebie 13. Do k ra ju  gwałtem  krzyczą „Pszonki” , a jego jak nie ma, 
tak  nie ma. Słowacki m usi być dziwny człowiek! tyle pisze, a pisze 14, 
a wszystko utw ory imaginacji, nie serca. To dziwna, że cokolwiek na­
pisał, nic nie sprawiło, przynajm niej na mojej duszy, wrażenia — po­
dziwiałem bogactwo rymów, wysłowienia, barw y, bry lan ty  — w rzeczy 
samej jego bohaterowie i bohaterki m ają to, co pani Sévigné 15 powie­
działa: /orce pierreries, pas de linge 16. Czy też ostatnie płody szczęśliw­
sze? Co znaczy ta Liii Weneda? 17 bo historię Beatrix Cenci znam 18, ale 
cóż to za przedm iot okropny! Dlaczego on nie pojm uje 19 wielkiego d ra­
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m atu z narodowego życia, to przecież takie ogromne pole. Jeżeliby spo­
sobność jaka się zdarzyła, chciej mi przesłać który z tych nowych utwo­
rów Słowackiego 20, gdyż kupić to rzecz trochę za ciężka na mnie. Proszę 
Cię, dowiedz mi się szczegółów o Kazimierzu Oborskim 21, pułkowniku, 
który  ma być w Anglii — jak mu się powodzi i co porabia, bo mię o to 
z kraju  zapy tyw ano22. N aw ra te l23 siedzi trzy miesiące już w  policji. 
Mama 24 Cię czule pozdrawia. Bielińskiemu 25 powiedz, aby do rodziców 
pisywał, bo tęsknią bez wiadomości. Pozdrów ode mnie R ittera i H enry­
ka Służalskiego 26 oraz innych znajomych. Bywaj zdrów

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 99. Pap. krem. 13 X 20 cm, nalepka, zapis, 
dwustr., ponadto na odwr. adres. Jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z 3 k w iet­
nia 1840 r. (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 83—85), którą G oszczyński odebrał dopiero
14 kw ietnia tr. (zob. odpowiedź Goszczyńskiego z tegoż dnia na list 52, op. cit., 
s. 87—88).

1 Rok na podstaw ie realiów  listu.
2 Por' list 45, przyp. 5, oraz list 51.
3 A. W oykowski, redaktor „Tygodnika L iterackiego” (zob. także list 51, przyp.

2 i 3).
4 Mowa o początkowych numerach t. 3 (zob. przyp. 6—8).
5 Zob. list 48.
6 N ieścisłe (zob. list 50, przyp. 9). W kw ietniu utworów Siem ieńskiego w  „Ty­

godniku” nie publikowano. Nadto w  t. 2, w  nrach 10—12 z 1839 r., jak już w spom ­
niano, „Tygodnik” opublikował opow iadanie Ogrody i poeci.

7 Mowa o utworach: K onstan tyn  Horodeński.  Powieść kozacka, „Tyg. lit.”, 
nry 1—3 (6, 13, 20 stycznia 1840); K to  z Bogiem, to i Bóg z nim  (tamże, nry 8—11,
24 lutego, 2, 9, 16 marca 1840 r.).

8 G ustaw  E h r e n b e r g ,  Bądźcie prostoduszni jako gołębice, a ch y trym i jako  
węże. Powieść, „Tyg. lit .”, 1840, nry 4—7.

9 N astępny wyraz skreślony.
10 Zapewne K ról zam czyska.  Por. list 51, przyp. 4.
11 Tekst uszkodzony.
12 Eustachy J a n u s z k i e w i c z ,  w spólnik Księgarni Polskiej (zob. list 18, 

przyp. 6). G oszczyński przychylał się do propozycji Siem ieńskiego (zob. list G o­
szczyńskiego z 14 kw ietnia). Edycja nie doszła jednak do skutku.

13 S. R opelew skiego (zob. list 48, przyp. 3). Krytyczną w zm iankę o recenzencie 
z „partii p ietycko-jezu ick iej” (nazwiska W oykowski nie dom yślił się) zam ieścił „Ty­
godnik” w  nrze 8 z 24 lutego 1840 r., na s. 64, w  Doniesieniach literackich.

14 „Słow acki pisze, a pisze. Jeszcze nie w ydrukowano dramatu, który ma tytuł 
Lilia Weneda,  a on już napisał nowy, z w łoskich dziejów, Beata Cenci  [sic]” (S. Go­
szczyński do L. S iem ieńskiego w  cyt. liście z 3 kwietnia).

15 Markiza Marie de R a b u t i n - C h a n t a l  (1626— 1696), pisarka francuska. 
Jej wdzięk, inteligencja i dowcip odegrały dużą rolę w  życiu towarzyskim  epoki. 
Szczególne znaczenie uzyskały jej listy  do córki (L ettres , wyd. 1725).

16 (Franc.) Moc k lejnotów  — lecz brak bielizny.
17 Fragm ent ten (od: „Co znaczy...” do: „cóż to za przedmiot okropny”) przy-
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tacza Kalendarz...  S łowackiego, s. 350. Tekst tam że zniekształcony. Druk Lilii  We- 
nedy  ukończono prawdopodobnie przed 17 maja 1840 r. (K alen darz ... Słowackiego,  
s. 354). Dram at zapow iadany był rów nież w  prasie (najwcześniej w  „Młodej P olsce”, 
nr 36 z 20 grudnia 1839 r.).

18 Mowa o znajom ości przedm iotu, a nie o dram acie Słow ackiego, który za 
życia autora nie ukazał się. O dram acie tym  przenikały jednak różne wiadom ości 
(zob. Kalendarz.. . Słowackiego.. .,  Indeks).

19 Może m iało być: podejm uje.
20 W 1839 r. w yszła w  Paryżu Balladyna.
21 Major 6 pułku jazdy w  Ks. W arszawskim, w czasie pow stania listopado­

w ego pułkownik, dowódca 2 pułku jazdy lubelskiej. Odznaczony złotym  krzyżem  
V irtuti M ilitari. Po upadku pow stania przebyw ał w  Londynie. B. nieprzychylne  
uw agi o nim zam ieścił w  sw ym  pam iętniku H. G olejew ski (wyd. Kraków 1971, 
t. 1—2, zob. Indeks).

22 M iączyńska. Zob. list 54.
23 Właśc.: N aw ratil. Zob. list 44, przyp. 8 i 9.
24 Urszula z D łuskich Siem ieńska.
25 Leonowi B ilińskiem u ?
26 Henryk S ł u ż a l s k i ,  uczestnik w ypraw y Z aliw skiego (pseud. Dąbrowski). 

W spom niany w  pam iętniku S. G oszczyńskiego (W a s i l e  w  s k  i, Z życia poe ty . ... 
s. 27, toż: Pam iętn ik i spiskowców... ,  s. 83). W maju 1836 r. em igrow ał do Francji
i pracow ał na kolei. Szczególnie oddany A. M ickiew iczow i (zob. M i c k i e w i c z ,  
Listy..., cz. 2; M a k o w i e c k a ,  Kronika.. . Mickiewicza...).  Podpisany na liście zbio­
row ym  z 7 sierpnia 1842 r. do min. spr. w ew n. K. D uchâtela, protestującym  przeciw  
w ydaleniu  T ow iańskiego z Francji. Zmarł 8 kw ietnia 1859 r. w  Larysie. W spom ­
niany kilkakrotnie w  listach S. Goszczyńskiego. Oddzielny szkic pośw ięcił S łużal- 
skiem u M. C z a j k o w s k i  w: Dziw ne życia  P olaków  i Polek  (ukazały się w  t. 9 
P ism  Czajkowskiego, wyd. wT Lipsku w  1. 1862—1885).

53. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg/M olsheim 1, październik — pocz. listopada 1839 lub pocz.
kw ietnia 1840]2

Kochany Sewerynie! Posyłam Ci 50 egzem plarzy3, drugie 50 przy­
wiezie Ci wkrótce W iśniew ski4, k tóry myśli nawiedzić Paryż. Jak  tam 
poprowadzisz moje interesa? 5 Tymi dniami przybyło tu  z Polski dwóch 
młodych chłopców 6 — uciekli przed prześladowaniem  Moskali. Koszt 
Twoich poezji nie wyniesie podobnoś nad 140 fr. 7 Na teraz niewiele Ci 
piszę, bo mi spieszno — później więcej, jak będą wypadki obfitsze. 
Żegnam Cię, mój Drogi Sewerynie, i niecierpliw ie odpowiedzi (...) 8 
oczekuję Twój

Lucjan

[Adres:] M onsieur Goszczyński, à Paris, Rue de l ’U niversité 4 2 9

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 126. Pap. biały z uszkodz. 21 X 19,5 cm, 
nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres.
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1 M iejsce podano alternatyw nie na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Data alternatyw na na podstawie realiów  listu.
3 Trzech strun  S. Goszczyńskiego. Sprzedaż i w ysyłkę prowadzono w  Strasburgu  

od w rześnia 1839 r. (zob. list 34). Część nakładu przesyłano sukcesyw nie autorowi 
do N euilly  (zob. list 37), Poitiers (? zob. list 35), a następnie do Paryża. Nie w ia ­
domo jednak, czy w  liście 53 mowa o oddz. I czy też II. W każdym razie w yk lu ­
czyć należy przesyłkę do Paryża z w rześnia 1839 r., gdyż ta adresowana była do 
K sięgarni Polskiej (zob. list 35, przyp. 3; list 37, przyp. 6), a nie na stancję Nabie- 
laka (zob. niżej przyp. 9).

4 Jak w ynika z listów  Goszczyńskiego, do 14 listopada 1839 r. T. W iśniowski 
baw ił w  Paryżu (kiedy ze Strasburga w yjechał, nie wiadomo), następnie podróżo­
w ał. Do Strasburga w rócił w  styczniu 1840 r. W zmianka w  liście 53 dotyczyć w ięc  
może podróży W iśniowskiego wraz z egz. oddz. I Trzech strun  w  październiku lub  
listopadzie 1839 r., ew entualnie jakiejś jego podróży z r. 1840 wraz z egzem plarzam i 
oddz. I lub II.

5 2 października 1839 r. Goszczyński obiecyw ał pośredniczyć w  sprawie reedycji 
u M arylskiego D umek  A. B ielow skiego i L. S iem ieńskiego (Listy S. Goszczyńskie­
go..., s. 62), co w skazyw ałoby, iż wyżej opublikowany list pochodzi z tegoż roku. 
Siem ieński m ógł jednak m ieć na m yśli sprawę sw ego żołdu, a w  tej m ierze Go­
szczyński starał się mu pomagać przez niem al cały okres pierwszej jego (Siem ień­
skiego) em igracji.

6 N ie ustalono.
7 Franków. Inform acje Siem ieńskiego nie są miarodajne, w  spraw ie kosztów  

edycji pośredniczył głów nie Lipowski. Korespondencja w  tej spraw ie nie jest 
znana, trudno w ięc na podstawie ceny druku ustalić, o który oddział Trzech strun  
chodziło, a tym  sam ym  w nosić cokolw iek w  spraw ie datowania listu  53.

8 Zaklejone nalepką.
9 Adres stancji N abielaka (którą zajął na czas nieobecności gospodarza) podał 

Goszczyński Siem ieńskiem u w  liście z 2 października 1839 r., a w ięc wkrótce po 
swym  powrocie do Paryża (L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 62—63). S iem ieński jednak  
korzystał z tego adresu także przy innych okazjach, gdy aktualne m iejsce pobytu 
Goszczyńskiego nie było mu znane. Mógł w ięc skorzystać z tego adresu do prze­
syłk i Trzech strun  w  kw ietniu 1840 r. Goszczyński przenosił się w ówczas do Bati- 
gnolles (zob. list do Siem ieńskiego z 3 kw ietnia 1840 r., L is ty  S. Goszczyńskiego..., 
s. 83 i n. N owy adres podał 14 tm., op. cit., s. 87—88).

54. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,!1 23/5 [1840]2 
Rue du Tounelet rouge 4

Kochany Sewerynie! Całe już wieki, jak do Ciebie nie pisałem — 
zajęty bo też jestem wygotowaniem tomu powieści, które myślę sprze­
dać w Poznaniu 3. Teraz właśnie piszę dyplomatyczne miłostki Czarto­
ryskiej z Lauzunem  4. Są tu  dla Ciebie grosze 5 — jak te brzęczą w kie­
szeni, w tedy i pióro lepiej się suwa po papierze i głowa mniej boli. Na 
przyszły miesiąc ku końcowi m aszeruję do S zw ajcarii6, gdzie chciał­
bym Mickiewicza poznać 7. Co za szkoda, że to nie może być razem  z To­
bą! Próbuj, może się ułatwisz z pracami — a zdrowia by Ci przybyło
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Cóż z projektów  do Strasburga? 8 Zaleski czy tu  przybędzie? 9 Tak n ie­
cierpliw ie pragnę go poznać. A u g u s t10 wydaje w sekrecie „Dziennik 
M ody” и , którego redaktorem  odpowiedzialnym K ulczyck i12 — nieźle 
idzie m u z początku, jak mi pisze — ja także tam  posłałem kilka a rty ­
kułów 13. Do „Tygodnika” wygotowałem E konom a 14, jest to szkic cha­
rakterystyczny. O jakbym  rad żebyś go osądził — kosztował mię dosyć 
pracy, co nie stanowi, aby miał być dobry. Teraz podobnoś wezmę się do 
Żyda arendarza 15, a do „Dziennika Mody” gotuję teraz Starą panną 16. 
S taraj się przez jaką sposobność — podobno pani K arężyna 17 tu  jedzie ■— 
przesłać mi nowe prace S łow ackiego18, rad bym  je czytać i osądzić. 
Donoś, co nowego, a oraz dowiedz mi się, co porabia i gdzie przebywa
i jak  żyje Kazimierz Oborski, pułkownik; wiadomość ta potrzebna mi 
dla M iączyńskiej 19, jego siostrzenicy. Bywaj zdrów, Kochany Sewerynie, 
nie zapominaj o kochającym  Cię

Lucjanie

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 112. Pap. biały, przezrocz., 13,5 X 21 cm, 
złam. piecz. lak. Zapis s. 1, na odwr. adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303, t. 36, 
k. 35. Pap. zob. lis t 23. Zapis s. 1.

1 Na podstaw ie ustaleń  biograficznych.
2 Rok na podstaw ie realiów  listu.
3 Por. list 51, przyp. 6.
4 M owa o ks. Izabeli (Elżbiety z hr. F lem m ingów ) Czartoryskiej (1746— 1835), 

żonie gen. ziem  podolskich, Adam a Kazim ierza, o której w zglądy ubiegali się  
am basador rosyjski w  W arszawie, ks. M ikołaj Repnin, francuski książę de Lauzun 
oraz Franciszek K saw ery Branicki.

5 Ze sprzedaży Trzech strun.
6 Z zam iarem  takim  nosił się już w  czerwcu 1839 r. (por. list 28). Także i tym  

razem w ycieczka n ie doszła do skutku. '
7 M ickiew icz przebyw ał podówczas w  Lozannie w ykładając literaturę łacińską  

w  m iejscow ej Akadem ii.
8 N iejasne. Można w ysunąć kilka w ersji dotyczących sensu tego zdania. I-o  

m ow a o jakim ś nieznanym  projekcie Goszczyńskiego, 2-o  dotyczy druku poezji Za­
leskiego (por. list 43, przyp. 19), 3-0 w iąże się ze zdaniem  następnym .

0 O sw ej chęci przyjazdu nad Ren pisał J. B. Zaleski do S iem ieńskiego 4 lutego  
[1840] (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 165). W tekście om yłka drukarska: 
1820 zam iast: 1840. Przybycie Zaleskiego do M olsheim  zapow iadał list G oszczyń­
skiego do T. W iśniow skiego z 2 m aja 1840 r„ L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 88 i n. 
P ytanie S iem ieńskiego zdaje się tu m ieć sw e źródło, gdyż list Goszczyńskiego do 
Siem ieńskiego z 17 maja tr. (op. cit., s. 89 i n.), inform ujący o chęci Zaleskiego  
odw iedzenia Strasburga i spotkania się z Siem ieńskim , został odebrany dopiero
16 czerwca (zob. listy  55 i 56).

10 B ielow ski.
11 „Dziennik Mód P aryskich”. Zob. list 50, przyp. 3.
12 Tomasz (1803—1873), znany w e L w ow ie kraw iec.
13 Nie odszukano. W „D zienniku” znajdują się teksty opublikow ane anonim o­

wo, m ożliw e, iż któryś z nich w yszedł spod pióra S iem ieńskiego. Ze w zględu na
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sw ą sytuację Siem ieński nie m ógł w  G alicji publikować pod w łasnym  nazwiskiem.
14 Zob. list 47, przyp. 8.
15 Z planow anej serii charakterystyk typów  społecznych (zob. jw.).
16 N ie odszukano.
17 N ie ustalono.
18 Zob. list 56.
19 Zob. list 52, przyp. 21, 22. K lem entyna z Potockich h. P ilaw a M i ą c z y ń s k a ,  

córka M arcelego i Teresy z Oborskich, żona hr. M ateusza M iączyńskiego h. Suche- 
kom naty (z gałęzi w ołyńskiej). Była bliską krewną Ludwiki Potockiej, przyszłej żony 
Lucjana Siem ieńskiego. Może identyczna z M iączyńską wspom nianą w  pamiętniku  
K. M o c h n a c k i e g o  (Pamiętn iki spiskowców... , s. 147), w spierającą m aterialnie 
Urszulę z D łuskich Siem ieńską. W każdym razie K lem entyna, o czym w zm ianki 
w  listach Siem ieńskiego, w spom agała finansow o Ludwikę po jej m ałżeństw ie z Lu­
cjanem . Istniała także gałąź w ielkopolska M iączyńskich, m ożliw e więc, że osiedla­
jąc się w  W ielkopolsce korzystał Siem ieński z rodzinnych protekcji. Zob. także 
dalsze wzm ianki (Indeks).

55. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

D. 12 czerwca [1]840 r.
[Strasburg,] 1 Rue du Tounelet rouge 4

Kochany Sewerynie! Dziwimy się tu  wszyscy, dlaczego od Ciebie nie 
m am y żadnej w iadom ości2. Zapewne musiałeś odebrać pieniądze przez 
Lipow skiego3. W ostatnim  Twoim liśc ie4 zapowiadasz mi przybycie 
Bohdana 5 — dzień co dzień oczekuję go jak kochanka z bijącym ser­
cem, a tu  jak nie ma, tak nie ma. Bardzo rad bym poznać -ten projekft], 
o jakim  mi donosisz6, i co można z mojej strony przyczynić się do 
niego. Nie uwierzysz, jaki znękany jestem przez brak kogoś, z kim by 
można pomówić serdecznie, zapalić się wzajemnie, bo teraz jak ta  ko­
chanka zapoznana sam jeden się mozolę i ledwie mi się nie zdaje, że 
słyszę w około ludzi ściśle loicznych, którzy podrwiwają, dlaczego a rty ­
kułów np. polityczno-kłótliwych nie piszę, miasto onych głupich po­
wiastek. Długo by opisywać Ci moje try b u lac je7 — teraz np. wpako­
wali na mnie napisać, dlaczego powstania nasze się nie udały 8 •— a ja 
mam obowiązek skrytykować wszystko a wszystko, co dotąd wydał pa­
triotyzm  i czyste poświęcenie, dlatego że podług teorii demokratycznej 
nie działano, jakby fatalizm  równego udziału nie miał w klęskach na­
szych. Kto wie, czy w naszym położeniu dalej nas zaprowadzi ścisła 
loika czy fanatyczne uczucie?

Jest to zagadka, którą sobie nieraz zadaję. Rad bym uciec do Mols­
heim na przyszły miesiąc i tam  z W ujaszkiem 9 żyć w samotności •— 
przynajm niej z kilka tygodni — a może bym powieści moje pokończył10. 
Mój Drogi, powierzam Ci jeden plan, który jest dla mnie wielkiej wagi: 
chciałbym wydać pieśni ludów sławiańskich po francusku 11 — postaraj
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się literata , który  by się je prozą przetłum aczyć podjął — ja ułożę 
przypiski i wstępy, dam wszystkie objaśnienia, ale potrzeba, aby ktoś 
nad tym  czuwał w Paryżu — co więcej, mogę wytłum aczyć po nie­
miecku, choć licho, ale w iernie, bo po francusku, mimo że teraz lepiej 
w tym  języku piszę, ani sposób podołać. Zbiór to będzie niewielki, ale 
bardzo zajm ujący. Znam tylko jednego Francuza, co by to podołał, jest 
to autor L a  G u z i  a o u  c h o i  s e d e  p o e s i e s  i l l i r i q u e s 12 etc. 
lub  też Twoja panna R o b e rt13, co tak  ładnie tłum aczyła — pomyśl 
Bracie o tym , a ja dostarczę. Teraz miałoby to wielką wartość przy 
otw arciu katedry  14. Lucjan

[Adres:] Sew erynow i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 37. Pap. b iały 13 X 21 cm, zalakow., zapis, 
s. 1, na odwr. adres. L ist 55 naw iązuje do nieznanego listu Goszczyńskiego. Odpo­
w iedź G oszczyńskiego z 17 czerwca 1840 r., L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 96.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 W ysłany przez okazję (wraz z listem  do T. W iśniowskiego) list G oszczyńskiego 

z 17 m aja 1840 r. odebrał Siem ieński dopiero 16 czerw ca (zob. list 56).
3 P ieniądze zapew ne za T rzy  s truny  (zob. list 54, przyp. 5). Wobec niepow o­

dzenia finansow ego G oszczyński zaniechał druku oddziału 3 (zob. list G oszczyńskiego  
do A. B ielow skiego z 24 «maja 1840 r„ L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 93). Druk od­
działu III zapow iedział jednak „Pszonka”, oddz. II, s. 36 w  dziale: Literatura.

4 N ieznany.
5 W iadom ość zaw ierał również cyt. list z 17 maja (zob. list 54, przyp. 9).
6 We w spom nianym  liście. W cyt. liście z 17 m aja brak w zm ianki. Chodziło za­

pew ne o in icjatyw ę Goszczyńskiego i Zaleskiego, dotyczącą założenia stowarzyszenia  
pisarzy i składkow ego funduszu dla w spierania członków. Projekt om ów ił Go­
szczyński obszernie w  liście  do A. B ielow skiego z 24 maja. S iem ieński, poinform o­
w any w idać ogólnikowo, n ie był w  tej spraw ie zorientowany.

7 Tu: utrapienia, kłopoty.
3 Z am ów ienie takie mogło w płynąć z Centralizacji. Zam ówić taki tekst mogła  

rów nież redakcja ,,P szonki”.
9 Franciszkiem  Bobińskim.
1U Mowa o tom ie przygotow anym  pod w pływ em  inspiracji W oykow skiego (zob. 

list 51, przyp. 6) lub tom ie, który zam ierzał w ydać w spólnie z Goszczyńskim  (zob. 
list 52, przyp. 12). N ie jest jasne, czy S iem ieński istotnie zam ierzał przygotować 
dwa odrębne w ydaw nictw a, czy też szukał jakiejkolw iek  m ożliw ości zbycia po­
w ieści.

11 Z zam iaru tego S iem ieński następnie zrezygnow ał (zob. także list 57, p. 10).
12 Prosper M érim ée (1803— 1870). T ytuł zapisany błędnie (właśc.: La Guzla ou 

Choix de poésies il lyr iques recueillies dans la Do.lmatie, la Bosnie, la Croatie et 
H erzég ov in e ). W ydana w  1827 r. Guzla  zdobyła duży rozgłos wśród słow ianofilów . 
B ył to falsyfikat, a raczej żart P. M érimée.

13 C lém ence R o b e r t .  W tomie: Les Ukrainiennes de G oszczyński et M al­
czew sk i  zam ieściła sw e tłum aczenia Zam ku kaniowskiego  i Marii  (Paryż 1835).

14 Katedra L iteratur Słow iańskich  w  C ollège de France, której profesorem  
m iał zostać A. M ickiewicz.
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56. DO SEWERYNA GOSZCZyNSKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 18 czerwca [1840]г

Kochany mój Sewerynie! Przed dwoma dniami odebrałem Twój list, 
jeszcze z 17 maja, wraz z dwoma dram atam i Słowackiego3. Dziwi mnie, 
dlaczego Bohdan się nie zgłasza4, gdybym wiedział, że jest pewnie 
w Plombières 5 i nie może się stam tąd ruszyć, tedy wpadłbym  do niego, 
bo wierz mi, jeżeli on czuje dla mnie, jak mówisz, jaką skłonność, tedy 
ja nie mniejszą do niego. I zapewne ten dzień, gdzie byśmy razem  z du­
szy rozgadać się mogli, policzyłbym do najmilszych. Nie masz bowiem 
większej męki, jak gasnąć w myślach, w uczuciach i nie móc ich komu 
wyspowiadać. Pisałem do Mickiewicza, donosząc, co o nim mówią w k ra­
ju i w Sławiańszczyźnie, jak go wyglądają, upatrując w nim drugiego 
Chrobrego, ale on nie był tak  grzecznym odpowiedzieć m i6 — czy zbyt 
dumny? czy leniwy? Przeczytałem  Mazeppę [sic]7 — a to szalony! moż- 
nasz mniej przejąć się duchem narodowym? Sztyletować się staremu, 
poważnemu Wojewodzie! — a też ty tu ły  tak  niezgrabnie układane, a też 
dialog tak źle prowadzony! wierz mi — nie znam go — nie mam uprze­
dzenia — co więcej, wielbiłem świetne wierszowanie, koloryt, bryłanto- 
wość, ale potępiam, gdy tknął rzeczy historycznej, gdy w całym dra­
macie ani jednej nie znalazłem piękności. Czy myślisz, że mię wzruszyła 
scena zamurowania?... bynajm niej, to chęć sprawienia efektu teatralnego 
w sposób W. Huga i nic więcej. Słyszę, Balladyna 8 jeszcze ma być gor­
sza. My tu w ystępujem y z chorągwią narodową na G uttenberga obcho­
dzie 9. Z końcem czerwca wyjeżdżam do Molsheim i tam pracuję nad 
pow ieściam i10. Czy Ci z Poznania nie odpisano? 11 Bywaj zdrów, Kochany 
Sewerynie, pisuj do nas często i jeżeli będziesz mógł, to mi dostań 
wszystkich dzieł Słowackiego, mianowicie nowszych, zrobiłbym rozbiór 
prac jego 12. Twój

Lucjan

Nadesłano mi z kraju  „Prace L iterackie” Józefa Borkowskiego 13 i 1 tom 
Pieśni ruskich Paulego 14, nic w nim nie ma nowego, bo wypisał z Ma­
ksymowicza 15, prócz kilku nowych pieśni.

[Adres:] M onsieur Sevèrin  Goszczyński

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 97. Pap. krem. 13 X 21 cm, zapis dwustr., 
na s. 2 ponadto adres. Kopia Bibl. Nar., sygn. II 8303 t. 36, k. 28. Pap. zob. list 23. 
Zapis, dwustr. Jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z 17 maja 1840 r. (Listy  
S. Goszczyńskiego... , s. 89—90. Odpowiedź Goszczyńskiego na list 56 z 21 czerwca 
tr., op. cit., s. 99—101).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstawie realiów  listu.
3 W liście G oszczyńskiego z 17 maja wzm ianka o w ysyłce 2 dramatów Sło-
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w ackiego. W ym ienił je G oszczyński z ty tu łów  w  liście z 21 czerwca: Balladyna, 
Mazepa. ’

4 Zob. list 54, przyp. 9.
5 P lom bières-les-B ains, m iejscow ość uzdrow iskow a w W ogezach, na południe 

od Epinal, w e w sch. Francji. M iejscow e źródła znane już były w  starożytności. 
W edług inform acji G oszczyńskiego Zaleski 16 m aja udał się tam że do wód, zam ie­
rzając przy okazji odw iedzić Strasburg. W istocie przebyw ał w  Plom bières nadal 
wraz z Józefem  Zaleskim , m ieszkając w H ôtel de L’Ours (zob. Korespondencja  
J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 168 i n., listy  od 22 maja do 4 lipca 1840 r.).

6 L ist S iem ieńskiego nie jest znany. W spom niał o nim  M ickiew icz Zaleskiem u  
(por. list J. B. Zaleskiego do L. Siem ieńskiego z 10 sierpnia 1840 r., Korespondencja  
J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 174). O dpowiedź A. M ickiewicza z 8 października 1840 r.( 
pisana w  Strasburgu zob. M i c k i e w i c z ,  Listy ,  cz. 2, s. 362. Tamże m ylne dom nie­
manie, iż list m ógł S iem ieński pisać w  lipcu.

7 Mazepa. Tragedia w  5-ciu aktach,  przez Juliusza Słow ackiego, Paryż 1840, 
Druk. w  K sięgarni i D rukarni Polskiej.

8 Balladyna. Tragedija  w  5 aktach,  przez Juliusza Słow ackiego, Paryż 1839, 
druk. jw . Balladynę  S iem ieński w inien  był już posiadać (zob. przyp. 3).

9 W ynalazca druku Johannes G ensfleisch zum Gutenberg osiadł w  Strasburgu  
w  1. 1420 do ok. 1448. Uroczystości, o których m owa, m iały m iejsce w  związku  
z odsłonięciem  jego pom nika w  tym  m ieście (zob. list 57, dopisek).

10 Muzamerit. ..  (zob. lis t 51, przyp. 6, i listy  dalsze).
11 Tzn. z redakcji „Tygodnika L iterackiego”. 14 kw ietn ia 1840 r. przesłał Go­

szczyński za pośrednictw em  Siem ieńskiego list do redakcji w  spraw ie druku sw ej 
pow ieści (zapew ne Króla  zam czyska ,  zob. L is ty  S. Goszczyńskiego...,  s. 87).

,= Rec. S iem ieńskiego nie jest znana.
13 „Prace literack ie”, t. 1 (i jedyny), ukazały się pod red. Józefa Dunin B orkow ­

skiego w  1838 r. i zaw ierały utw ory różnych autorów (w  tym  i jego pióra). Jako 
m iejsce w ydania podano W iedeń (właśc.: Lwów).

14 Żegota P a u l i ,  Pieśni ludu ruskiego w  Galicji,  zebrał..., t. 1—2, Lw ów  
1839— 1840.

15 Zob. list 15, przyp. 9.

57. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, d. 30 czerwca [1]840

Kochany Bohdanie! Przed parą dniam i odebrałem  był list od Sewe­
ryna 1, w którym  mi donosi o Twoim pobycie w Plom bières 2, a co w ię­
cej, że masz zam iar nawiedzić Strasburg, skoro ukończysz pisma swoje 
do d ru k u 3. Nowina ta  niezm ierną spraw iła mi radość, a to z dwóch 
przyczyn: raz że Cię poznam bliżej, po wtóre, że ogłaszasz swoje poezje. 
Myśl wydania ich w Poznańskim  4 bardzo szczęśliwa, gdyż tym  sposo­
bem staną się przystępne nieledwo całej Polsce; przy tym  można być 
pewnym , że wydanie będzie staranne, bo tam  dość um ieją chodzić około 
tej rzeczy. W łaśnie teraz otrzym ałem  naglące wezwanie od redakcji 
„Dziennika Domowego” 5 o nadsyłanie artykułów  i dlatego przeniosłem 
się do Molsheim ku swobodniejszemu myśleniu. Bo przyznam  Ci się, iż
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wolę być samotnym, a raczej tylko w towarzystwie poczciwego Wu- 
jaszka 6, niż w Strasburgu, gdzie z dnia na dzień czułem się coraz głup­
szym między swoimi — dziwna rzecz, dlaczego ci ludzie, aczkolwiek 
zacni, stracili pojęcie dla rzeczy wyższych nad ich polityczne swary 
i drobnostki?! Pisał mi Seweryn, iż za widzeniem się naszym masz mi 
udzielić jakiegoś projektu  literackiego 7 — wprawdzie nie wiem zamiaru, 
ale się spodziewam, że coś pożytecznego — co do mnie, do wszystkiego 
gorliwie się przyłożę — zwłaszcza jeżeliby to miało na celu wydawanie 
pisma niezależnego od żadnego z ciał politycznych emigracyjnych. Nieraz 
ja sobie przemyśliwałem, jak wielką korzyść przyniosłoby pismo ogar­
niające spraw ę naszą z wyższego stanowiska, pozwalające wszechstronnie 
zapatryw ać się na wypadki dziejowe, pismo czysto polskie, wolne od 
doktryn, pełne ducha i wiary, które by 'n ie  wysuszało serc, nie napawało 
ich skeptycyzmem, jak to co dzień widzimy na mniej samodzielnych 
umysłach, co przeczytawszy dwa pisma zupełnie doktryn przeciwnych 
sobie, upadają na koniec w rozpaczające zwątpienie. Stan ten, w jaki 
suchość rozumowań i zajadłość polemiki w trąciła emigrację, przejm uje 
mię boleścią — mnie się zdaje, aby dać odżyć umysłom, potrzeba więcej 
do ich czucia niż do głowy przemawiać, potrzeba im okazać, że jest coś 
więcej niż nieubłagana loika, po której pędzą jak na żelaznej kolei. Nie 
wiem, jak dalece mogłyby te pomysły być uskutecznionymi, ale to pew­
na, że nam  brakuje na piśmie odpowiadającym wyższym potrzebom. 
Teraz muszę Ci zakomunikować jeden z moich pomysłów, do którego 
zabrać się myślę na serio: jest to wydanie pieśni ludów słowiańskich po 
francusku 8. Seweryn proszony ode mnie wynalazł w Paryżu zdatnego 
bardzo Francuza, co umie po p o lsku9 — ja zatem przygotuję m u po 
polsku wybór pieśni serbskich, czarnogórskich, illiryjskich, u[k]raińskich, 
czeskich, ruskich, rosyjskich itd., z objaśnieniami i rozprawami, jego zaś 
rzeczą będzie przekładać 10. Przy otwarciu K atedry Sławiańskiej 11 książ­
ka tego rodzaju może wzbudzić interes, zwłaszcza że w pieśniach na­
szych są piękności, o jakich Francuzom  się ani śniło — cała trudność 
w oddaniu prostoty naszej i jędrności; i jeszcze jedna w tym, że Francuz 
podobnoś żąda, aby mu z góry płacić, a ja nie mogę — ale najprostszy 
sposób, gdyby można było znaleźć 12 księgarza nakładcę, co by za pracę 
zapłacił. Co zaś do katedry  Mickiewicza, zdaje mi się z tego, com czytał 
w dziennikach francuskich z powodu rozpraw izbowych, ma to być ka­
tedra języka cerkiewnego 13 — jeżeli tak, tedy moje wzniosłe wyobra­
żenie o wielkim  stanowisku, jakie Mickiewicz ma zająć w Słowiańsz- 
czyźnie, upada; sądziłem bowiem, iż będzie wykładał literatu rę  w szyst­
kich plemion. Wreście mam nadzieję, że on sam zechce się postawić 
wysoko i ogarnąć ster wyobrażeń w świecie sławiańskim, gdzie dotąd 
pewien zamęt panuje. Rozgadałem się bez końca, a to, bom rad, kiedy 
znajdę kogoś, co wiem, że da łaskawe ucho. Nierównie jednak byłbym 
szczęśliwszy i rozmowniejszy, gdybyśmy się gdzie spotkali — jeżeli oko­
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liczności nie pozwolą Ci tak rychło w te strony się pojawić, a przy tym, 
jeżeli nieprędko masz zam iar zmienić pobyt w Plombières, tedy może 
bym się w ybrał na pielgrzym kę do Ciebie, a to w celu higienicznym 
i psychologicznym, dla świeżego powietrza, ruchu i wody leczącej i dla 
skąpania um ysłu schorzałego w pogadanie o naszych bogach domowych. 
Bobiński poczciwy serdecznie Cię pozdrawia i dowiaduje się o Józefa u ; 
ja toż samo posyłam Wam obudwom braterskie uściśnienia z nadzieją 
rychłego zobaczyska.

Bywaj zdrów

szczery Twój wielbiciel
L. Siemieński

W S trasburgu obchodziliśmy inaugurację posągu G u ten b erg a15 — 
zakład 16 nasz w ystąpił z polską Chorągwią. Widać, że to nie podobało się 
rządowi, bo tylko dzienniki liberalne raczyły coś krótko nadmienić
o tym  — ale obecni Moskale z Baden bardzo nosami kręcili. Dnia 29 był 
orszak złożony z rzemieślników, niosący wyroby swojej industrii — było 
to coś tak wspaniałego, tak  ogromnego, a oraz dowodzącego tak  wysoki 
stopień przem ysłu, że może na życie nie zdarzy się drugi podobny widok.

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, officier polonais, à P lom bières (Vosges), 
H o t e l  d e  l ’ O u r s
[Stem ple:] M olsheim  2 Ju il (rok nieczyt.) (67)

Strasbourg 2 Juil [b.r.] (67)
(P aris ?> 3 Juil <rok n ieczyt.)
(P lo)m bières 4 Juil <rok n ieczyt.)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 921 l/III, t. 17, k. 83—84. Pap. krem. 13 X 21,5 cm, na­
lepka, k. 83 zapis dwustr., k. 84 zapis. s. 1, na odwr. adres. Na s. 1 k. 83 adnotacja 
ołów kiem  niebieskim : „Przepisany”. Odpowiedź Zaleskiego na list 57 z 4 lipca
1840 r. zob. K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 171 i n. W ymiana listów  między  
Siem ieńskim  a Zaleskim  została przerwana ■w kw ietniu 1839 r. (zob. list 20). Kon­
takt naw iązano pow tórnie najpóźniej w  lutym  1840 r. (zob. list z 4 lutego 1820 r. 
[sic, zam iast 1840], op. cit., t. 1, s. 164— 165). L istów  Siem ieńskiego do Zaleskiego  
z tego okresu jednak nie odnaleziono.

1 L ist z 21 czerwca. L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 99 i n. Tamże szczegóły doty­
czące Zaleskiego, o których Siem ieński pisze niżej.

2 Zob. list 56, przyp. 5.
3 Chodzi o przygotow aną edycję poznańską, a nie em igracyjną, którą Zaleski 

początkow o zam ierzał drukować w  Strasburgu, a ostatecznie w ydał w  Paryżu  
u E. Januszkiew icza w  r. 1841.

4 Poezje,  t. (1)—2, Poznań 1841— 1842. Wyd. E. Raczyński, nakł. hr. M ycielskiej.
5 W ychodził w  Poznaniu w  1. 1840— 1848. Tygodnik, od 1841 r. dwutygodnik. 

R edagow ał N apoleon Ludwik K am ieński.
6 Franciszka Bobińskiego.
7 Z odpow iedzi Zaleskiego w ynika, iż chodziło o projekt om ów iony w  przyp. 6 

do listu  55 (por. cyt. list J. B. Zaleskiego do L. Siem ieńskiego z 4 1’pca).



8 Por. list 55. Goszczyński ocenił pom ysł jako dobry, chociaż przew idyw ał trud­
ności finansow e (L isty  S. Goszczyńskiego..., s. 96, 100). Zaleski natom iast przyjął 
projekt b. sceptycznie, nie wierząc, aby czytelnika francuskiego pieśni słowiańskie  
m ogły zainteresow ać (por. cyt. jego list z 4 lipca).

9 N iezgodne z prawdą. Goszczyński obiecyw ał wprawdzie Siem ieńskiem u zająć 
się tą sprawą (por. cyt. listy), lecz Zaleskiego poinform ował w  liście z 23 czerwca, 
że „zapewne nic z tego nie będzie” (L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 103).

10 Por. list 58 i listy  dalsze. W ydawnictwo nie doszło do skutku. Z kolei S ie ­
m ieński zainteresow ał się polską antologią pieśni słowiańskich. Zainteresowanie 
rozszerzył następnie na pieśni ludow e różnych narodów (z. 1—2 Piosennika ludów, 
nadto drobne, nie scalone przekłady).

11 Por. list 55, przyp. 14. Spraw ę znał Siem ieński z prasy i innych źródeł. 
Św ieże w iadom ości otrzym ał w  liście S. Goszczyńskiego z 21 czerwca.

12 N astępny w yraz skreślony.
13 D om niem anie m ylne. Uzasadnienie w niosku min. Cousina w  spraw ie katedry 

w  C ollège de France opublikował „Moniteur U niversel”, nry z 20 i 21 kw ietnia
1840 r. Projekt wyznaczał literaturę rosyjską jako głów ny obiekt zainteresowania. 
Zob. list w  tej spraw ie A. M ickiewicza do L. Fauchera z 25 maja 1840 r. ( M i c k i e ­
w i c z ,  Listy,  cz. 2, s. 337 i n. Tamże bibliografia dotycząca przedruków w spom ­
nianych artykułów).

14 Zaleskiego.
15 Zob. list 56, przyp. 9.
16 Zakład Polaków  w  Strasburgu. Poszczególne Zakłady utworzone zostały 

przez w ładze francuskie w  r. 1831 w  m iejscowościach, w  których zezwolono em i­
grantom przebywać. Życiem Zakładów kierow ały Rady Polaków. Zakłady (dépôts) 
podlegały w ładzy m iejscow ych kom endantów w ojskowych.
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58. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, dnia 7 lipca [1]840

Kochany Bohdanie! Ucieszyła mię niezmiernie Twoja odpowiedź ^ 
tym  więcej że już wyobrażałem  sobie Twój odjazd z Plombières 2, a tym 
samym stra tę  jedynej nadziei prędszego poznania się. Projekt, abyśmy 
się zjechali w St Die 3, nie podlega żadnym z mojej strony trudnościom. 
Dlatego więc, abyśmy darem nie na siebie nie czekali, chciej mi napisać, 
na który dzień niezawodnie przybędziesz na s ro k i , mówiąc po czysto 
sławiańsku, a na rendez-vous  po modnemu. Wszystko, coś powiedział
0 przekładzie francuskim  pieśni słowiańskich, bardzo trafia  do mego 
przekonania 5 — mnie się wszakże zdawało, że Francuzi tak się już znu­
dzili, tak  przesycili dzisiejszą swoją poezją, tą muzyką wrzaskliwą ba- 
chantek, głuszącą krzyk maleńkiego dziecięcia — serca, żeby może
1 zasmakowali w czemsić prostym  a rzewnym, jak duch naszych pieśni. 
Zapewne kiedy przekład pieśni serbskich i illiryckich, tak interesownie 
przetworzonych przez Mérimego 6, nie mógł u nich znaleźć przystępu, ? 
tedy daleko trudniej dałoby się co zrobić z ruskimi, czeskimi lub pol­
skimi. Bardzo słusznie też radzisz czasom to późniejszym i lepszym
8 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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zostawić. Co do sławiańskiej an to log ii7 — jam o niej marzył od lat
8-miu wraz z kochanym A ugustem 8; początkiem tego usiłowania był 
jego przekład Igora9 i mój Rękopisu Króledworskiego 10; dalszą pracę 
przerw ały nam  prześladowania polityczne. W prawdzie potem, różnymi 
czasy, on się brał do przekładów pieśni serbskich to ruskich n , a ja 
wykończyłem parę kawałków sporych z pieśni o W łodzimierzu li. 12 i jego 
bohatyrach (Drewnyja stichotworenia) 13 — miałem zamiar co lepsze 
przełożyć. Powoli byłby piękny zbiór urósł, ale nowe przeszkody, nowe 
prześladowanie i konieczność opuszczenia kraju. Dzisiaj ten pomysł podję­
ty, rozdzielony między kilku gorliwych pracowników, jak Ty, August 
i ja — mógłby być i lepiej, i krytyczniej wykonany. Mój przekład Rę­
kopisu przedsięwzięty pod wpływem  jednego Czecha filologa i pedanta 14, 
k tóry mi w ucho co chwila o wierności ślepej trąbił, musiał się nie 
udać — zawierzyłem  bowiem pięknościom oryginału, a w końcu okazało 
się, żem tylko jego niedoskonałości oddał. Najlepiej udało mi się, gdziem 
go nie słuchał, gdziem wiersza do wiersza nie przykładał na m iarę. Dziś, 
chciawszy przedsiębrać antologię, m usiałbym  niektóre pieśni z gruntu 
inaczej tłumaczyć, tak  żeby niewiele co z dawnych się ostało. August 
do swego Igora znaczne i ważne poczynił odkrycia i dawno już zamyślał
0 pow tórnym  wydaniu 15. Pozostałoby teraz wiedzieć, azali do tego zbioru 
dodać K a c z y c i a  R a z g o w o r  u g o d n i ?  16 O s m a n  i d ę  G o n d u -
1 i t i a? [sic] 17, N a p a d  M a m  a j a? 18 itd. Czyli też odróżnić poezję lu ­
du od poezji narodow ej 19 i poprzestać na samym tylko wyborze pieśni? 
Możemy o tym  obszernie za widzeniem się pogadać, od dobrego bowiem 
planu wiele zawisło — August zaś na wszystko z duszy przystanie i ręki 
dołoży. Książek, które sobie zapisałem, to jest: serbskie p ieśn i20, Czela­
kowskiego zbiór sław iańskich21, M aksym owicza22, Starobyla składa­
nia 23 itd. dotąd nie przybyw ają, tak  tu  ciężko sprowadzić naw et przez 
księgarzy. Przywiozę Ci jednakże, co posiadam 24, to jest: Paulego polskie
i ruskie 25, mój Rękopis  2e, „Tygodnik” 27. Wiszniewskiego 28 nadzwyczaj­
nie jestem  ciekawy, zwłaszcza jeżeli tam  dotyka strony Słowiańszczyzny. 
To jest nieszczęście, że my tu  żyjem y tak  daleko od wszystkiego, co się 
dzieje w świecie literackim  sławiańskim, i że nie ma żadnego pisma, 
k tóre by tę lite ra tu rę  reprezentowało w całej ścisłości, i to lepiej, jak 
owe „ R e v u e  S l a v e ” 29, które, lubo mi nieznane, ma jednak haniebną 
sławę. Nie mogę Ci donieść nic pewnego, azali kto w Baden znajduje się 
z Ukrainy, ale będę starał w ypytać się lub też przejrzeć listę gości 
Gdybyś sobie życzył prędko mieć list posłany na Ukrainę, tedy mogę Ci 
w tym  usłużyć, i to bezpiecznie, a to w ten sposób: posyłam do Galicji 
nad granicę — tam oddają kontrabandzistom , a ci w rzucają na pocztę 
w K rzem ieńcu lub Dubnie, i tak szczęśliwie dochodzą, ja sam naw et tak 
do mojej siostry 30 pisuj (ę) 31. List do Hajdesa 32 w ypraw iłem  dziś właś­
nie; żon (a) 33 jego pojechała w Poznańskie od kilku tygodni. W ujaszek 34 
zasyła Wam 33 serdeczne podziękowania za pamięć, toż i Weszerostwo po­
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czciwi. Kto wie, może z W ujaszkiem przyjedziemy obadwa do St. Dié, 
ale to niepewna, czy starem u zechce się ruszyć. Józefowi za pamięć dzię­
kuję serdecznie. Tak więc, Kochany Bohdanie, chciej mi ostatecznie 
napisać, kiedy mam się stawić w St Dié, a zlecę nie na szaraczu 36 ani 
na szem iku37, ani nawet na ukraińskiej szkapie, ale zapakowany jak 
tow ar w regularnym  dyliżansie.

Przyjm ij braterskie uściśnienie aż do serdeczniejszego przy zobacze­
niu się

Lucjan Siem.

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, p o l o n a i s ,  P lom bières (Vosges), à l ’hôtel 
de l ’Ours
[Stemple:] M olsheim 8 Juil (rok nieczyt.)

Strasbourg 8 Juil [b.r.] (67)
<E)pinal (?) 9 Juil [18]40 (82)
(P lom biè)res 10 (?) (J u i) l (dalej nieczyt.)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/111, t. 17, k. 85—86. Pap. biały 13 X 21 cm, w ytło ­
czony znak firm. „Bath”, k. 85 zapis, dwustr., к. 86 zapis. s. 1, na odwr. adres. Na 
s. 1, k. 85 adnotacja ołów kiem  niebieskim : „Przepisany”. Jest to odpowiedź na list 
Zaleskiego z 4 lipca 1840 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 171 i n ).

I Cyt. list Zaleskiego z 4 lipca. Była to odpowiedź na list 57.
г Zob. list 56, przyp. 5.
3 Miasto francuskie w  Wogezach. Zaleski sprostował wiadom ość o zamiarze od­

w iedzenia Strasburga i zaproponował spotkanie w  St. Dié.
4 Srok  (ros.) •— term in, data, czas, pora.
5 Por. list 57, przyp. 8.
6 Por. list 55, przyp. 12.
7 W m iejsce francuskiego tłum aczenia pieśni słow iańskich Zaleski w  liście  

z 4 lipca proponował inne rozwiązanie. Cyt.: „Wydaj taką samą antologię pieśni dla 
Polski: ma się rozum ieć w  Poznaniu, K rakowie lub Lwow ie. Dzisiaj sam czas po 
temu, zw łaszcza po zagajonej św ieżo spraw ie słow iańskiej przez W iszniewskiego... 
Niech A ugust [Bielowski] przejrzy i objaśni Igora, Ty przejrzyj i objaśnij Królo-  
dw orsk i rękopis, dumki ruskie itp., ja Wam zaś dodam gratis spory tom ik serbszczyz- 
ny. P ieśniam i inszych bratnich plem ionek rozdzielim  się m iędzy sobą...” W ydanie 
nie doszło do skutku (zob. list 57, przyp. 10).

8 Bielowskim .
3 Zob. list 2, przyp. 8.
10 Zob. tamże, przypisy 7 i 9.
II Publikow ał te przekłady m. in. w  „H aliczaninie”, „Pracach L iterackich” i in ­

nych w ydaw nictw ach.
12 H alickim . Zob. list 10, przyp. 4.
13 Drewnija st ichotworenija.  Tyt. zbioru w ydanego przez Jakubowicza i reedycji 

K ałajdowicza.
14 Nie ustalono. Może Koubek ? Zob. list 13, przyp. 3.
15 Nowe w ydanie za życia autora nie ukazało się.
16 Andrija K a ć i ć - M i o s i ć  (1704— 1760), Chorwat, jeden z pierwszych obok 

R eljkovicia odkryw ców  ludowych poem atów epickich. Zebrane pieśni (O ożenku  
Janka Sibinjanina, O Sekuli , O mieście Zadwarie)  opublikował w  1756 r. w  książce
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9 Mowa o spisku w  arm ii austriackiej (zob. list 60, przyp. 17).
10 C hm ielewski. Zob. list 37, przyp. 9. Podczas działalności em isarskiej zmierzał 

do podporządkowania m iejscow ej konspiracji (Stowarzyszenia Ludu Polskiego, P o­
w szechnej K onfederacji Narodu Pol., Młodej Sarmacji, Sprzysiężenia Demokratów  
Pol.) k ierow nictw u TDP. Wobec niepowodzeń tych pertraktacji założył w  Tarnopolu 
now y związek: Polska Demokratyczna. Jego akcję w spierał Lesław  Łukaszewicz 
(pseud. Strzem bosz). Schw ytany i aresztowany w  r. 1841.

11 Zgierski ? Pod pseud. Kiszka, Tworowski, prowadził agitację wśród chłopów  
w  tarnopolskim . K ontynuując zadania K. C ięglew icza współpracow ał z R. Chm ie­
lew skim . U w ięziony m iał zbiec, a następnie popełnić sam obójstwo (zob. Pamiętniki  
spiskowców...,  s. 49). W grę mogą  wchodzić także inne osoby. W ątpliwości budzi 
Alojzy Bocheński, (zob. op. cit., s. 149). Jeśli identyczny z w ym ienionym  w  liście 90 
przybyłym  do Francji Bocheńskim , w ówczas należałoby go w ykluczyć, gdyż o A loj­
zym pisze Siem ieński do Goszczyńskiego, jako o kim ś w spólnie znanym, natom iast 
Bocheńskiego G oszczyńskiem u dopiero przedstawia.

12 B ielow skiego lub W ysockiego.
15 Zob. list 58, przyp. 3.
14 Tekst uszkodzony. Lekcja na podstawie kopii.
15 Tekst uszkodzony.
16 Zob. list 60.
17 Zob. list 37, przyp. 10— 11.
18 W ydawnictwo m iało początkowo nosić tytuł: „Kalendarzyk Dem okratyczny”. 

Do G oszczyńskiego zw rócił się z ramienia Centralizacji Tomasz [Malinowski] w  l i ­
ście z 26 sierpnia 1840 r. Wśród współpracow ników  M alinowski w ym ienił S iem ień­
skiego i Zienkowicza (zob. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety..., s. 154—155; zob.. także 
list 35, przyp. 10).

19 A. W oykowskiem u, redaktorowi „Tygodnika Literackiego”.
20 Przygoda podróżnika, „Tyg. lit.”, 1840. nry 42—45. Bohaterem utworu był 

Zorian Dołęga Chodakowski (właśc.: Adam C z a r n o c k i ,  1784— 1825), ideowy  
patron ziew ończyków , autor głośnej rozprawy O slowiańszczyżnie  przed  chrześcijań­
s twem .  Nadto w  nrach 43—46 (26 paźdz.— 16 listop. 1840) ukazało się opowiadanie 
Bernardin de St. Pierre, przez... (przedr. następnie w  t. 1 Muzamerit... , pt. Bernar­
din  de St. Pierre w  Polsce). W spraw ie innych utw orów  Siem ieńskiego drukowa­
nych w „Tyg. lit.”, zob. M. J a n i o n, Lucjan Siemieński, poeta rom antyczny,  
W arszawa 1955, oraz Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik Literacki”...

21 Zob. list 31, przyp. 10, oraz list 60.
22 Mowa o groźbie w ojny m iędzy Francją, A nglią i Rosją. N apięcie spow odo­

w ane tzw. kw estią wschodnią wzrosło w skutek traktatu londyńskiego z 15 lipca
1840 r. Thiers rozpoczął w ówczas zbrojenia, floty angielska, austriacka i turecka  
ostrzelały porty syryjskie i rozpoczęły w listopadzie blokadę A leksandrii. Do w y ­
buchu wojny nie doszło.

23 Franciszkiem  Bobińskim .
24 Zob. list 56, przyp. 13.
25 Józefa i Józefa Bohdana. Zob. także list 60

60. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, d. 16 sierpnia 1840

Kochany Bohdanie! Już mi było tęskno za listem od Ciebie; wyobra­
żałem bowiem sobie, że gdzieś musisz być jeszcze w drodze do M arsy­
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l i i 1 — tą rażą lepiej się stało, żeś wrócił do Fontainebleau, bo jeżelibym 
się zbliżył ku P ary żo w i2, m iałbym  tę wielką pociechę częściej Cię w i­
dywać. Do Wojkowskiego napisałem  3, lecz dotąd nie mam odpowiedzi, 
gdyż leniwy, jak uważam, do pisania — spodziewam się jednak lada mo­
m ent. Nie wiem tylko, czy dobrze wyłożyłem mu ten interes, albowiem 
oprócz pochwał, jakie najsłuszniej należą się Twoim nieporównanym
utworom, m usiałem  i ich objętość wykazać: to jest cztery to m y __ każdy
m niej więcej około 200 stronic. Teraz tylko o to mi chodzi, czym dobrze 
obrachował? Zdaje się, iż na moje przedstaw ienie chyba by nie miał 
rozum u albo pieniędzy, żeby tej antrepryzy nie przyjął na s ieb ie4. Nie 
wiem, czyli Ci wiadomo, Kochany Bohdanie, że w Poitiers w ydaje się 
„Noworocznik” 5 — ma to być zbiorek podobny „Ziewonii” 6 — będą 
ponoś prace także nadesłane z kraju , będą Seweryna 7, ja się przyczy­
niam  — w arto by więc, mój Drogi, żebyś i Ty co z swoich poezyj udzie­
lił. Zapewne wiesz, że podobne publikacje są przeznaczone najwięcej 
na dochody Towarzystwa 8, które oprócz tego każdemu, kto zażąda, nie 
odmawia w sparcia — gdyby zatem nie inny wzgląd Cię skłaniał, tedy 
niech skłoni to, że imię Twoje podniesie wartość dziełka i przymnoży mu 
nabywców. Chciej więc, jeżeli nie w prost do Poitiers pod adresem  Sło- 
wickiego 9 z Centralizacji — to mnie nadesłać, co znajdziesz za stosowne 
do umieszczenia. Proszę, nie odmawiaj. Oto jedna prośba; teraz druga: 
za widzeniem się naszym  wspomniałeś mi, że Jó z e f10 mógłby był mi 
żołd wyrobić, gdybym się był do Was o to udał. Wiem ja, że to potrze­
buje zachodów i biegań, ale Wy, co tak  dobrzy jesteście, nie politujecie 
starań. Tym końcem załączam tu  prośbę: może za Waszą usilnością uda 
się na koniec otrzym ać mi ten zasiłek, bez którego bardzo źle na em igra­
cji, a jeszcze biednem u autorowi. Jeżeli M ontalam berta 11 nie ma, może 
macie kogo innego z takich, co by ten  in teres poparli — chciejcie tylko 
ustnie wystawić, że ja mam wszystkie ku tem u praw a i że w Strasburgu 
ty lu  o rok później przybyłych dostało, którzy naw et nie służyli w w oj­
sku. Przed dziesięcią dniam i przejeżdżała przez S trasburg Pani Ludwika 
Niezabitowska, siostra Józefa Greka 12 — miała do mnie listy — chciała 
się ze m ną widzieć — pojechałem  — przychodzę raz 13, ona w kąpieli — 
przychodzę drugi, ona w kościele — przychodzę trzeci, ona je obiad. 
Rozgniewało mię to długie i częste chodzenie i nie widziałem jej, choć mi 
to nie ciężko na sercu, bo wiem, że tam  pstro w głowie. Z jakimiś Niem­
cami pojechała do Paryża; może ją tam  zobaczysz. Widać że niewiele w ar­
ta, bo mi tylko nic nie znaczący liścik przywiozła, nie chcąc czy bojąc 
się brać książek i innych komisów 14. Co też Sew eryn porabia? dawr ■> 
już nic od niego nie m iałem  — dołączam tu  bilecik 15; jeżeliś łaskaw, 
przeszlij m u takow y do miejsca jego pobytu. Od A ugusta 16 dotąd ani 
literki nie miałem, ale spodziewam się co dzień. W Galicji nowe niepo­
koje i uwięzienia. O dkryto związek polski między oficerami i podoficera­
mi w pułkach austriackich konsystujących we Lwowie i po p row incji17.



DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO 1 2 1

Niesłychany wypadek w Austrii! Co tam  słychać u Was pewniejszego
o wojnie? 18 Daj Boże, żeby między łotram i nie przyszło do zgody o naszą 
skórę. W ujaszek 19 wciąż się rychtuje; o niczym nie gadamy na naszych 
spacerach, jak  o tym , z której strony wpadniem y do Polski. Pozdrawia 
on Was obydw óch20 serdecznie jako prawdziwy Wasz przyjaciel. We- 
szerostwo także zasyłają ukłony. Czy Mickiewicz nie będzie przejeżdżał 
czasami przeze Strasburg? może byłbym  szczęśliwy poznać go co rychlej. 
Rozmowa nasza o Zyszce 21 trafiła  mi do serca — wciąż teraz przygoto­
w uję się do napisania tego poematu, a raczej pieśni. Do „Tygodnika” 
przesłałem powieść: Przygoda podróżnego; jest to przygoda Chodakow­
skiego 22 — rad bym wiedzieć, jeżeli ją przeczytasz, jak Ci się podoba 
scena w ystaw ująca wieczornicę i obok tej inna, w salonie, gdzie o lite­
raturze mówią. List niniejszy i dołączoną prośbę do M inistra 23 posyłam 
przez Zwierkowskiego 24, który  jadąc z Fryburga, wstąpił tu  do nas. Raz 
jeszcze powtarzam  moje prośby, Kochany Bohdanie — tak  względem 
poezji — jak względem otrzym ania dla mnie żołdu — wszak nie ma nic 
gorszego dla ludzi naszego rodzaju, jak kłopotać się o utrzym anie tego 
nędznego życia. Przyjm ij wraz z Józefem kochanym braterskie moje 
pozdrowienie i bądź przekonanym, że zawsze i wszędzie znajdziesz przy­
chylnym  i życzliwym dla Siebie

Lucjana

0  naszych projektach co do wydania pieśni sławiańskich 25 także nie 
przepomniałem — mam nadzieję, że to przyjdzie do skutku. Jeżelibyście 
znaleźli prośbę mą źle napisaną, tedy każcie ją inaczej napisać i mnie 
podpisać — bo ja sam, nietęgi Francuz, nie wiem, czym dobrze się w y­
pisał. Jeszcze raz polecam się Tobie, Kochany B ohdanie26.

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17. k. 87. Pap. krem. 17 X 21,5 cm, w ytło ­
czony znak nieczyt., zapis dwustr. Na s. 1 adnotacja ołów kiem  niebieskim : „Prze­
p isany”. Jest to odpowiedź na list Zaleskiego z 10 sierpnia 1840 r. (Korespondencja  
J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 174). Odpowiedź Zaleskiego na list 60 z 7 w rześnia 1840 r., 
op. cit., s. 178—179.

1 O podjętej przez Zaleskiego podróży z P lom bières nad morze w  okolice Mar­
sylii por. list Zaleskiego do Siem ieńskiego z 4 lipca 1840 r. (Korespondencja J. B. Z a ­
leskiego,  t. 1, s. 173) i do S. Goszczyńskiego z 11 sierpnia tr. (op. cit., s. 174—175). 
Podróż została przerwana.

2 Mowa o niezrealizow anych planach osiedlenia się w  okolicy Paryża lub sa­
mym Paryżu, o czym częste w zm ianki w  listach.

3 List nieznany.
4 Mimo pertraktacji prowadzonych z E. Raczyńskim  w  spraw ie druku swych  

poezji (por. listy  uprzednie) Zaleski prosił Siem ieńskiego w  liście z 10 sierpnia
o naw iązanie w tej spraw ie kontaktów  z A. W oykowskim . Poezje Zaleskiego osta­
tecznie wyd. E. Raczyński (por. list 57, przyp. 3—4).

5 Zob. list 59, przyp. 18. Zaleski odpowiedział odmownie. Cyt.: „Do almanachu 
W aszego nie mogę posłać w ierszy, bo Ty w iesz dobrze, Lucjanie, że duch moich
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pism w cale nie dem agogiczny; pobożne lub ukraińskie może by zgorszyły dem okra­
tów ” (zob. cyt. list z 7 września; zob. nadto list 86, przyp. 19).

e Zob. list 4, przyp. 5. S iem ieński m iał na m yśli reedycję t. 2.
7 G oszczyńskiego. Inform acja przedw czesna (zob. list 59, przyp. 18).
8 TDP. Z różnych form  w sparcia Centralizacji korzystali m. in. Goszczyński

i Siem ieński.
9 Józef S ł o w i c k i  (zm. 1847), mgr praw. W 1831 r. ppor. 5 pułku ułanów. 

W 1832 r. w  A vignonie zgłosił akces do K om itetu Narodowego Polskiego. W 1833 r. 
w spółpracow nik pisma „Czas”. Ok. 1835 r. akces do TDP. W 1. 1839— 1841 sekretarz 
C entralizacji (Poitiers, W ersal). W 1. 1837— 1841 współredaktor „Pisma Tow. dem. 
poi.”, w spółpracow nik „Dem. poi.”. W 1846 r. w ysłany jako em isariusz do Galicji. 
Schw ytany, zm arł w  w ięzieniu.

10 Zaleski.
11 Charles René Forbes de M o n t a l a m b e r t  (1810—1870). Historyk, publi­

cysta i polityk franc. Od 1835 r. członek Izby Parów. U siłow ał skupić ruch kato­
licki w okół pism a „L’U nivers”. W spółpracował z „L’A venir” i ks. Lamennais. P o­
tępiony przez Grzegorza XVI za krzew ienie idei liberalnych i demokratycznych, 
z czasem  w rócił do K ościoła rzym skiego.

12 Józefa Dunin Borkowskiego. Por. także list 59.
13 Skreślony wyraz następny: „przychodzę”.
14 Od B ielow skiego. Zob. list 59 oraz list J. B. Zaleskiego do S. G oszczyńskiego  

(K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 176).
15 Przerw ę w  korespondencji spow odow ała praca zarobkowa Goszczyńskiego  

(zob. list 59, przyp. 1). W spom niany b ilecik  to oczyw iście list 59.
16 B ielow skiego.
17 Zob. list 59, przyp. 9. A kcję spiskow ą w  arm ii austriackiej zainicjow ał 

w  Przem yślu podoficer Józef P ragłow ski (zob. S. K i e n i e w i c z ,  Konspiracje  
galicyjskie... , W arszawa 1950; Pam iętn ik i spiskowców...).  Odkrycie spisku dopro­
w adziło do m asow ych aresztow ań u schyłku czerwca 1840 r.

18 Zob. list 59, przyp. 22.
19 Franciszek Bobiński.
20 Tj. Józefa i Józefa Bohdana Zaleskich.
21 Zob. list 31, przyp. 10, oraz list 59.
22 Zob. list 59, przyp. 20.
23 W spraw ie żołdu.
24 Zob. list 59, przyp. 4. L isty 59 i 60 w ysłane przez tę okazję dotarły do Z ale­

skiego dopiero 26 sierpnia (zob. list Zaleskiego z tegoż dnia do S. Goszczyńskiego, 
Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 176). Zaleski w yjechał następnie do Paryża, 
stąd spóźniona odpowiedź na list 60.

25 Zob. list 58.
26 D alsze dwa w iersze skreślone i nieczytelne.

61. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, 16 września [1]840

Kochany Bohdanie! Nie umiem Ci dość podziękować za dobre wykie- 
rowanie mej spraw y gdyż pełną mam nadzieję w Jasiu Koźmianie, że 
jej nie da pola zależyć; byłeś Ty go jeszcze podbudził. W dołączonym tu 
bilecie 2 do niego ponowiłem swoją prośbę. Ale kto wie, na co to się przy­
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da, kiedy tu  wszystko o rew olucji p ra w i3. Daj Wielki Boże! jeżeli ona 
ma nam dopomóc, że wrócimy do naszej ziemi obiecanej, niechże się 
uda 4. Wszystko to jednakże elektryzuje... obydwa z W ujaszkiem 5 cho­
dzimy po polu i rozmyślamy, i powtarzamy, że może to godzina zbawie­
nia wybija. Zobaczym, co czas przyniesie, bo dotąd nic tu nie wiemy, 
czy się udało lub w łeb wzięło. Miałem niedawno list od A ugustae; 
kąpie się w górach — spokojny; ów spisek 7 musi być zmyślony, bo mi 
ani słowa nie napomyka. Łukaszewicz pokutuje, ale to niepewna, aby 
miał kogo skom prom itow ać8. August wydrukował Twoje kawałki 
w swoim dzienniczku 9, który, jak mi pisze, m a tylko powierzchowność 
lekką, ale w gruncie głębiej i serdeczniej się odzywa; bo to ma być 
dzisiaj najlepsza forma obałamucenia rządowej cenzury i rozdrażnienia 
szlacheckiego apetytu. Słyszę, pełno tam  pięknych kawałków. Mil[i]kow- 
s k i10 gwałtem  pragnie nabyć Twoje dzieła — z tym  człowiekiem na j­
pewniejszy interes, wszak on może i w Poznańskim drukować — a pewny 
jestem, że najlepsze da honorarium. Co do Wojkowskiego — jestem pe­
łen oburzenia przeciw niemu — oto już drugi miesiąc, jak oczekuję od 
niego odpowiedzi, i ani słowa... tym  bardziej że spodziewam się pienię­
dzy za posłane artykuły . Jedno, czemu przypisuję jego milczenie, jest 
jakaś nieregularność poczty — a w takim  razie poniósłbym niemałą 
szkodę w rękopismach. Tymi dniami znowu piszę do niego, i to groźnie n . 
Szalony krok Seweryna 12 już mi dawno wiadomy. Szalony, bo czyż go 
można zwać inaczej, kiedy skarb swoich natchnień i myśli zamieniał za 
cyrkiel i kątomierz! Jestże co na świecie, aby mogło zastąpić chwilę za­
pału? — prawda, byt m aterialny wiele znaczy, ale czyż on tak  był ogoło­
conym z wszystkiego, że aż tego musiał używać środka? Musiało to być 
w skutek jakiegoś wielkiego rozczarowania czy zniechęcenia, sam nie 
wiem, jak to sobie tłumaczyć, tym  bardziej, że tu  pisał w tych słowach: 
teraz wszystkie literackie prace porzucam i nie myślę, jak o chlebie 13. 
On, o chlebie! Jeszcze dotychczas nie mogę tej myśli z nim pojednać. 
Pani Ludwika 14 dobrze że się tłumaczy; dzięki Ci za powiedzenie jej 
prawdy. U Zienkowiczów 15 nie mogła być źle przyjętą, bo ani jego, ani 
żony w domu nie było, kąpali się w Baden — tylko na gospodarstwie 
został się jeden z naszych. Wreście Szwabka służąca skądże mogła mieć 
rozum, kiedy ją pani nie nauczyła? Powiedz jej, że nie pisałem o tym  do 
B ra c iie, bo się spodziewam, że to nie jej wina; żal mi tylko, żem osoby 
z kraju  świeżo przybyłej nie mógł oglądać, a zwłaszcza tej, która miała 
stosunek z panią mojego se rc a 17. Bobiński jeździł z Weszerem na kilka 
dni do Baden — przeglądał na moje żądanie wszystkie rejestra  osób, 
jakie się w tym  roku przewinęły, i nie było ani jednej duszy z P o lsk i18. 
Przyszły mi sławiańskie pieśni zbioru Czelakowskiego 18 — piękne są tam 
rzeczy! wiele da się użyć do zaprojektowanego zbioru 20. August Igora 21 
poprawia — ja się wezmę do Rękopisu 22 itd. Dałby Bóg, aby te projekta 
w łeb wzięły i zagrzmiała trąba do b o ju !23 Do a lm anachu24 nie masz
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chęci co posłać — gdyby jednakże było cicho, tedy nie zapomnij jakim  
bądź kawałkiem  go zaszczycić. Jó z e fa 25 pozdrów serdecznie i od Wu- 
jaszka. Ściskam Cię najczulej, a jak będzie co nowego donieść nie omiesz­
kam. Twój życzliwy

Lucjan

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, P o l o n a i s ,  à F o n t a i n e b l e a u ,  Rue 
Fleury 1

[Stemple:] M olsheim  11 Sept. (dalej b. niew yr.)
Fontainebleau 13 Sept. 1840 (73)

Autogr. B ibl. Jag., sygn. 921 l/III, t. 17, k. 88. Pap. krem. 17 X 21,5 cm, w ytło ­
czony znak firm . nieczyt. zapis, dwustr., na s. 2 ponadto adres. Na s. 1 adnotacja 
ołów kiem  niebieskim : „Przepisany”. Jest to odpow iedź na list Zaleskiego z 7 w rześnia
1840 r. K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 178— 179.

1 Dot. żołdu. Zaleski załatw iał tę spraw ę w  Paryżu. Zob. list J. B. Zaleskiego  
z 26 sierpnia do S. Goszczyńskiego (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 176 in .)  
oraz lis t  do Siem ieńskiego z 7 w rześnia.

2 N ieznany.
3 Pogłoski w  zw iązku z b. napiętą sytuacją w ew nętrzną Francji. Św ieży, n ie ­

udany zamach stanu Ludwika N apoleona, zaognienie w  kw estii wschodniej, rosnące 
niezadow olenie z ustępliw ości Ludwika F ilipa w obec A nglii przy jednoczesnej jego 
absolutystycznej orientacji stw arzały podstaw y do prognostyk w ysuw anych przez 
Siem ieńskiego. W m arcu i 7 w rześnia doszło do strajków  i dem onstracji w  Paryżu,
15 października m iał m iejsce zamach Darm és’a na Ludwika Filipa, który spow odo­
w ał zm iany polityczne (20 tm. upadek rządu Thiersa, rozszerzenie w ładzy Ludwika 
Filipa).

4 U sunięcie ustępliw ego w  kw estii w schodniej Ludwika Filipa stwarzało bardziej 
realne perspektyw y konfliktu.

5 Franciszkiem  Bobińskim .
6 B ielow skiego.
7 Zob. listy 59 i 60.
8 W edług T y r o w i c z a  (T ow a rzy s tw o  D emokratyczne Polskie...) L esław  Łu­

kaszew icz m iał zostać aresztow any w  r. 1841, a w  1842 r. w  śledztw ie złożyć w y ­
czerpujące zeznania.

9 „Dziennik Mód P aryskich” opublikował w iersze Zaleskiego w  nrach 13 i 17 
z 1840 r.

10 Jan M i l k o w s k i  ( M i l i k o w s k i ) ,  1781— 1866, księgarz i nakładca. K się­
garnię założył w  r. 1822 wraz z Ignacym  K ühnem  (zm. 1835) w e Lwow ie. Firma 
pod nazwą K sięgarnia Narodowa i Zagraniczna, Handel M uzyczny i U m niczy Jana 
M ilikow skiego w e Lw ow ie, posiadała filie  w  Tarnowie i Stanisław ow ie. M ilikowski 
posiadał rozległe kontakty z firm am i polskim i i zagranicznym i. W łasnej drukarni 
nie założył (drukował głów nie w  drukarniach lw ow skich, w  W iedniu i Lipsku). 
W jego firm ie prowadzono sprzedaż druków nielegalnych i tłoczono edycje konspi­
racyjne. A resztow any w  r. 1834, następnie nękany rew izjam i i represjam i (zob. 
także list 62).

11 List nieznany.
12 W cyt. liście z 7 w rześnia Zaleski donosił, iż G oszczyński został m ierniczym  

(zob. także list 59, przyp. 1).
13 W opublikowanych listach Goszczyńskiego brak takiego sform ułowania.
14 N iezabitow ska. Por. listy  5.9 i 60. W liście J. B. Zaleskiego z 7 w rześnia brak 

na ten tem at wzm ianki, w  druku opuszczono jednak jego fragm ent.
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15 Leona i Anny z Librowskich.
16 Tzn. do Leszka (Aleksandra) i Józefa Dunin Borkowskich.
17 Ludwiką Potocką.
18 W liście z 4 lipca (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 171 i n.) Zaleski 

prosił S iem ieńskiego o nadesłanie w iadom ości o osobach z Ukrainy bawiących  
w  Baden.

19 Zob. list 8, przyp. 4.
20 Do projektowanej antologii poezji ludów  słow iańskich (por. list 58 i dopisek  

do listu  60).
21 B ielow ski tłum aczył W ypra w ę  Igora na P ołowców  (zob. list 58).
22 Do wspom nianej antologii m iały w ejść: Rękopis Kró lodw orsk i  w  tłum aczeniu  

L. Siem ieńskiego oraz W yp raw a  Igora  w  tłum aczeniu A. B ielow skiego.
23 W związku z kw estią w schodnią (zob. przyp. 3 i 4 oraz list 59, przyp. 22).
21 Zob. list 60, przyp. 5.
25 Zaleskiego.

62. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Molsheim, 18 wrześ[nia] 1840

Kochany Bohdanie! Wczoraj właśnie odebrałem list od Bielowskiego. 
w którym  mi donosi, iż całymi siłami stara się, aby Twój interes przy­
wiódł do końca z Milikowskim 1. Podług wszystkiego, co mi pisze, wno­
szę, że to będzie najkorzystniejszy dla Ciebie układ — jeżeli zgodzi się 
na 6000, tedy lepiej zapłaci, niżby mógł kto inny. Wojkowski nic mi nie 
odpisuje, lubo doń już drugi list z naleganiem pisałem 2 •— miałyżby listy 
nie dochodzić? Sonet Twój do Laury 3 i inne kawałki nadzwyczajnie za­
jęły publiczność — cóż dopiero, jak większe Twoje prace ogłoszone 
będą? Bielowski ma Ci przysłać książki i ów dzienniczek 4, którego jest 
wydawcą, przez pewną panią 5 jadącą tu  do swojej córki. Donosi mi, iż 
układa się z księgarzem o prace Seweryna 6, a nie wie, że on zbiegł z sze­
regów Apol[l]ina i zaciągnął się pod chorągiew Archimedesa 7. To, com 
mu nagadał o Twoich poezjach, niezmiernie go zaintrygowało, tym  bar­
dziej gdym m u opisał, co to jest Potrzeba zbaraska — co przegrawek, 
co poemat "biblijny 8. On sobie wyobrażał, że nie masz więcej nad poezje 
liryczne. Jak  te wiadomości ucieszyły mię niezmiernie — tak z drugiej 
strony zmartw iłem  się, a raczej rozgniewałem na płaski dowcip Zienko­
wicza w „Pszonce” 9. Zaraz, kiedy mi ten num er przysłano, wyciąłem 
list hańbiący, zapytując go, skąd miał raport o dwóch tylko tomikach? 
Skąd o sześciu zapowiedzianych dawniej? Czy czytał drukowany jaki 
prospekt na to ogłoszenie? Zgoła wystawiłem m u przed oczy złą wiarę, 
wyrzucając, iż w  jego rękach piśmiennictwo służy za narzędzie podłej 
namiętności lub zysku. Dorozumiewam się, iż tym  przycinkiem chciał 
mię uszczypnąć, albowiem będąc w Strasburgu opowiadałem przed zna­
jomymi o cudownych Twych płodach, a z nim  naw et się nie widziałem
i dawno jestem na b a k ie r10. To wszystko tak  dalece mię oburzyło, iż
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żałowałem, że w początkach dosyłałem artyku ły  do „Pszonki” . Z lite­
rackich wiadomości krajow ych G rabow ski11 miał wydać nowe dwa tomy 
k ry tyk i— ma tam wspominać coś o mnie — jeżeli je znasz, tedy mi 
powiedz, w jaki sposób to czyni. Stanicy H ula jpolsk ie j12 wyszło dwa 
tomiki, drugie dwa się tłoczą (...) 15 to w arte czytania, zgoła lepsze od 
dotychczasowych romansów. Szekspir H ołow ińskiego14 przecudnie ma 
być tłumaczony! Kraszewskiego Wspomnienia Wołynia, Polesia, L itw y  13 
m ają być bardzo mierne, Całe życie biedna 16 — ma być niższa od Świat
i poeta 17. Do tego wszystkiego w ystępuje jeszcze Koźmian 18, radca sta­
nu, z poematem  Czarniecki19. Słyszę, 5 tysięcy wierszy wypalił, a jeszcze 
ma pisać 7 tysięcy, aby utworzyć summę 12-stu. Będą tam  Sarm aty, 
Tyrasy, Danapry, B o ry ten y 20. Możesz sobie wyobrazić, jaki to potwór. 
Oto wszystko z nowości, Kochany Bohdanie. Teraz co do mojej prośby 
do M in is tra21, takow a może i odbierze pożądany skutek, albowiem już 
się dowiadywano z prefek tury , z czego ja się u trzym uję i czy mi z kraju  
przysyłają pieniądze? Gdyby jakie robiono trudności, chciej poprzeć tę 
sprawę. Teraz pracuję nad zbiorem powieści, aby je wydać 22 — zapewne 
w Molsheim z miesiąc jeszcze zabawię. Gdybyś miał co pisać do A ugu­
sta, tedy pisz 23, aby interes prędko do skutku doprowadzić. Mi[li]kowski 
może drukować, gdzie mu się spodoba. Józefow i24 zasyłam braterskie 
pozdrowienie wraz z W ujaszkiem 25, który Was ściska obydwóch. Bywaj 
zdrów, Kochany Bohdanie, i bądź przekonany o życzliwym sercu

Lucjana

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, Polonais, à Fontainebleau, rue Fleury 1 
[Stem ple:] M olsheim  19 Sept. 1840 (67)

P a r(is) <nieczyt.) Sept. <rok n ieczyt.) (60).
Fontainebleau 22 Sept. 1840 (73)

Autogr. Bibl. Jag. sygn. 9211/III, t. 17, k. 89—90. Pap. biały 13 X 21 cm, w ytło ­
czony znak firm . „B ath”, k. 89 zapis, dwustr., na s. 2 k. 90 adres. A dnotacja o łów ­
kiem  nieb.: „Przepisany”.

1 Zob. list 61, przyp. 10. Spraw a dotyczy krajowej edycji Poezji  J. B. Zaleskiego,
o czym  często m ow a w  listach.

2 List nieznany. S iem ieński pisał do niego w  sprawach w łasnych (por. uprzed­
nie listy) oraz Zaleskiego (por. Ust 60, przyp. 3).

3 Zapewne m ow a o: N aw iedzin y  grobli Laury. B yły to cztery sonety (dat. A v ig ­
non, 24 sierpnia 1838), zw iązane z Petrarką. Opubl. w: J. B. Z a l e s k i ,  Poezija,  
Paryż 1841.

4 „Dziennik Mód P aryskich”.
5 Zapew ne D ulem bina, o której w zm ianka w  liście 65.
6 G oszczyńskiego. O jakie w ydanie chodziło i o jakiego księgarza, nie u sta­

lono.
7 A luzja do podjętej przez Goszczyńskiego pracy przy pomiarach kanału (zob.

list 59, przyp. 1).
" Utwory J. B . Zaleskiego: Potrzeba  zbaraska  ukazała się w  całości pośm iertnie
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(J. B. Z a l e s k i ,  Dzieła pośmiertne,  t. 2, Kraków 1891; wznów.: Kraków 1899); 
fragm. pt. U ryw e k  z H etm ańskie j dumy..., „Dzień, lit.”, 1862, nr 12; Duch od stepu. 
P rzygraw ka  do now ej poezji,  wyd. E. Januszkiewicza ( Z a l e s k i ,  Poezija).  Szereg 
utw orów  opartych na m otywach biblijnych, które m ógł znać Siem ieński, znajduje 
się w  wyd. E. Raczyńskiego (J. B. Z a l e s k i ,  Poezje, t. (1)—2, Poznań 1841—1842).

9 „Bohdan Zaleski ma rozpocząć nareszcie druk poezyi swoich. Muszą to być 
poezye ulotne, bo przed sześciu laty było ich na sześć tomów, a teraz na dwa tylko”
(Baraszki , ,,Pszonka” oddz. II, s. 39). Wieść o staraniach w okół w ydania poezji 
J. B. Zaleskiego była żywo kom entowana w środowisku emigrantów.

10 Por. dopisek do listu 43.
11 M ichał G r a b o w s k i ,  Literatura i k ry tyka ,  [w:] Pisma M. Gr., t. 2, cz. 2, 

Wilno 1840. Uwagi o Dumkach  i Rękopisie K ró low odw orsk im  na s. 114 i n. w  art. 
Panna Tańska, Wójcicki, Gorczyński, M agnuszewski i inni.

12 Pow ieść M. Grabowskiego ogłoszona pod pseudonim em  Edwarda Tarszy. M o­
wa o w ydaniu książkowym  (t. 1—5, Wilno 1840—1841).

13 Nieczytelne.
14 Ignacy H ołowiński ogłosił w  2 tomach pod pseudonim em  Ignacego K efaliń- 

skiego przekład dzieł Szekspira w  W ilnie w  1. 1839—1841 (W. S h a k e s p e a r e ,  
Dzieła. Przekładał...).

15 Siem ieński nieco zm ienił tytuł. Właśc.: J. I. K r a s z e w s k i ,  Wspomnienia  
Polesia, Wołynia i L i tw y ,  t. 1—2, W ilno 1840.

16 Powieść J. I. K raszewskiego. Fragm. ogł. „Dzień, dom.”, 1840, nry 35—38. 
Całość: Wilno 1840.

17 Właśc.: Poeta i świat.  Pow ieść J. I. Kraszewskiego. Fragm enty pod różnymi 
tytułam i ukazyw ały się począwszy od 1839 r. Całość: Poznań 1839; wyd. 2 (dat.
17 czerwca 1840): W ilno 1841.

18 Kajetan Koźmian, autor Ziemiaństwa.  Nadzwyczajnym  radcą stanu w K ró­
lestw ie Kongresowym  został w  r. 1818, uzyskując następnie w yższe godności. Po 
upadku pow stania listopadow ego odsunął się od życia publicznego W arszawy osia­
dając na stałe w  Piotrowicach.

19 Stefan Czarniecki.  Poem at w  12 pieśniach. Pow stał w  latach 1832—1847. De- 
dyk. Z. Krasińskiem u. W r. 1840 znane już były fragm enty poematu K. Koźmiana 
(„Przyj. Ludu”, 1838, nry 23—24, 1839, nr 4). Dalsze fragm enty opublikował „Przegl. 
pozn.”, 1845, 1847, 1851. Całość: Poznań 1858 (tekst różny od tekstów  poszczególnych  
fragm entów).

20 S a r m a c i  albo S a u r o m a t o w i e  — lud koczowniczy poch. irańskiego, 
zam ieszkiw ali do III w. p.n.e. obszary m iędzy dolną Wołgą a Donem. Znani w ojow ­
nicy. Pod naciskiem  innych plem ion (m. in. Słowian) część ich osiadła nad Dunajem  
uznając zw ierzchnictwo Rzymu. Kronikarze XVI w. (M iechowita, M. Bielski) w y­
sunęli tezę o podboju przez Sarm atów terenów  nad Wisłą. Ich potom kam i miała 
być szlachta.

T y r a s — w  starożytności kolonia grecka nad Morzem Czarnym, u ujścia 
Dniestru. Zał. w  w. VII p.n.e. przez M ilet. Następnie twierdza bizantyńska i sło ­
w iański Białogród. W poem acie Koźmiana m owa jednak o fenickim  Tyrze, znanym  
w  starożytności z bogactw  i produkcji purpury (obecnie Sur w  Libanie).

D a n a p r y ,  B o r y t e n y  — w  poem acie Koźmiana nazw tych ludów  nie od­
szukano. Może: D anowie (Duńczycy, ich pierwszym  legendarnym  władcą m iał być 
Dan, syn Yppira) oraz m ieszkańcy wybrzeży Dniepru (w starożytności Borystenes). 
W Czarnieckim  wprowadził Koźmian Duńczyków oraz Kozaków i ludność zam iesz­
kałą nad Dnieprem.

21 W spraw ie żołdu (por. listy  60 i 61).
22 Zob. list 51, przyp. 6, i listy  dalsze.
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23 L isty J. B. Zaleskiego do A. B ielow skiego nie są znane. Z opubl. korespon­
dencji Zaleskiego wiadom o jednak, iż Zaleski p isyw ał do B ielow skiego w  spraw ie 
w spom nianego w ydania.

24 Zaleskiem u.
25 Franciszkiem  Bobińskim .

63. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Strasb[urg], 10 październ ika] [1]840

Kochany Bohdanie! W tych dniach doznałem wielkiej radości z po­
wodu przybycia Mickiewicza z którym , niestety! bardzo krótkie spę­
dziłem chwile, tak  że naw et nic a nic nie mogłem się z nim nagadać, choć 
ty le było przedm iotu o rzeczach słowiańskich. Dawał on mi wymowną 
radę, abym przybyw ał do Paryża i coś z sobą postanowił, ale okolicz­
ności, które zapewne znasz w części, nie pozwalają mi usłuchać jej na 
teraz; do tego przyczynia się brak  funduszów — tym  bardziej że nadzieja 
otrzym ania subsydium  rządowego spełza na niczym, albowiem dowiedzia­
łem się, że jakiś nieprzyjaciel mój skryty, a najpew niej szpieg rządowy, 
doniósł do P refek tu ry  2, że mi pieniądze z K raju  przychodzą. Nie po­
zostaje nic, jak tylko, aby ktoś z łaskawych w Paryżu zechciał prze­
łożyć w M inisterium , że dawniej wprawdzie odbierałem  pieniądze, lecz 
teraz źródło to zupełnie ustało i znajduję się w potrzebie. Ten środek 
może mię jeszcze poratować. Porusz go, jeżeli można. Zapewne wpływ 
Mickiewicza mógłby tu  wiele poradzić, ja jednak nie śmiałem go tym  
obarczać przy tak  świeżej znajomości. Z Poznania lada dzień spodzie­
wam  się listu, gdzie pewnie napisze mi Wojkowski o Twoich poezjach, 
czy zechce nabyć lub nie 3. Do tego czasu milczał, gdyż jeździł do K ra­
kowa i do P o lsk i4. Józefow i5 załączam braterskie pozdrowie[nia] — 
Ciebie zaś, Kochany Bohdanie, ściskam najczulej

praw dziw y Twój przyjaciel
Lucjan Siem.

Ciągle jeszcze w Molsheim zostaję, gdybyś zatem pisał, tedy adresuj 
jak dawniej.

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 91.' Pap. krem. 20 X 25 cm, w ytło ­
czony znak firm . „Bath”, zapis. s. 1.

1 Udając się z Lozanny do Paryża w  celu objęcia katedry w  C ollège de France, 
Adam  M ickiew icz zatrzym ał się w  Strasburgu. Podczas tej przerwy w  podróży,
8 października 1840 r. zaprosił listow nie Siem ieńskiego w  odw iedziny (por. M i c- 
k i e w  i с z, Listy ,  cz. 2, s. 362). W spraw ie wspom nianego przez M ickiewicza listu  
Siem ieńskiego por. list 56, przyp. 6.

2 Strasburskiej.
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3 W spraw ie wspom nianego wydania poezji J. B. Zaleskiego por. list 60, przyp. 4
i listy następne.

4 Tj. Królestw a Polskiego.
5 Zaleskiemu.

64. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Strasbourg, 22/11 1840 г.

Kochany Bohdanie! Z niewymowną uciechą odczytywałem list Twój >, 
bo widzę, żeś o mnie nie zapomniał i że nie przestajesz dobrze życzyć 
temu, który całą duszą jest Twoim przyjacielem. Nie uwierzysz, jak to 
miło usłyszeć głos z daleka, co wzbudza w tobie zaufanie i zachęca do 
wylania się — toż i Twój, tchnący tęsknotą, w iernym  jest obrazem mo­
jego stanu... Otoczony, nie mogę powiedzieć, jak tylko dobrymi ludźmi, 
wybornym i kolegami, ale tak  jednostronnych wyobrażeń, tak  m aterial­
nych pojęć — oddychać nie mogę i czuję, że cała ta atm osfera podkasanej 
polityki, rozumowań bez konkluzji, urojonych nienawiści, ciśnie mię do 
ziemi... W Molsheim w osamotnieniu przynajm niej mogłem być ze sobą — 
tutaj — nawet i tego nie zawsze mogę używać ... Cóż by dopiero było 
w Paryżu? 2 Mój Boże! mnie się zdaje, żebym chodził jak pijany w tym 
francuskim  i em igracyjnym  gwarze, a jeszcze jakby do miłości własnej 
zaczęli przemawiać i ciągnąć w politykę ... niechybnie by zamienili mię 
w machinę do gadania frazesów i kazali zapomnieć myśleć. Otóż ja się 
zawsze obawiałem tego Paryża, rozumiejąc po prostu, że tu  przynajm niej 
wolny jestem  od wielu zgubnych ponęt i że równie jak tam  i [tu] o na­
szej Polsce mogę dumać i pisać. Dla tegoś bardzo dobrze ugadł [sic] w myśl 
moją, że tam nie ma co robić — wprawdzie zbliżenie się do Ciebie, do 
Adama 3, uprzyjem niłoby wielce ten pobyt, ale jeżeli Ty myślisz stam tąd 
się wynosić w inne strony 4, tedy i ja mógłbym może się zbliżyć! ... Mnie 
w Strasburgu nic nie trzym a, pisać wszędzie mogę, a jeszcze bardziej 
b ę d ę 5 swobodnym, gdy moja pani przybędzie6. W yborny byłby Twój 
pomysł mięszkania w Molsheim, choć tu  nie tak przyjemnie, jak na po­
łudniu, ale jakoś do Polski bliżej. Nie pisałem Ci i teraz nic nie piszę
o odpowiedzi z Poznania, albowiem Wojkowski ani przebąknął do tąd ...7 
milczenie to zdaje się pochodzić z tego, że nie ma pieniędzy, aby mi 
przysłał za artykuły, chociaż do niego pisałem bardzo naglące listy, wy- 
staw ując moją potrzebę. Co do Augusta 8 będziesz miał wkrótce ostatecz­
ną rezolucję, albowiem dziś pisałem już do niego, zapytując, na jak 
długo Milikowski nabył Twoje dzieła 9. Pisał mi on 10 jeszcze dawniej, 
iż mu dałeś burkę za umieszczenie poezji Twoich n , ale to poczciwość, 
kocha Ciebie i nie potrafi się rozgniewać, tym bardziej że zna ogólną 
wadę poetów, drażliwość. W tych czasach miałem pod okiem także 
„Dziennik Domowy” 12, „Tygod.” poznański 13; masz słuszność, że ubogi

9 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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w artyku ły  i pierwszy, i drugi. Teraz czytam pamięt. Kitowicza, a raczej 
opis obyczajów za Aug I I I 14 — bardzo zajm ujące, równie jak pam iętniki 
W ybickiego 1э. Równo z Tobą podzielam oburzenie na przedruki listów 
m o ich 16. 'Co za niedelikatność! W ierz mi, w szkaradnych żyjemy cza­
sach — żadne zwierzenie się, żadna serdeczna pogadanka nie może mieć 
miejsca, aby jej nie wydrukowano... W polityce to dawno już przyjęte, 
ale w  literaturze widzę zaczyna wchodzić w modę. Podług mnie, to w iel­
ka niemoralność, aby mię, gdy pod wpływem  Bóg wie jakiego chwilowe­
go wrażenia rzucam  słowo, oddawać pod sąd opinii publicznej. Teraz co 
do mojego żołdu 17 — okropnie zawiedziony zostałem! Ktoś zadenuncjo- 
wał, że odbieram  pieniądze z k raju  i p refek tu ra  dała taką odpowiedź ■— 
gdyby zatem można teraz, Kochany Bohdanie, podać prośbę znowu 
w moim im ieniu tej myśli, że lubo dawniej odbierałem  zasiłki, teraz 
jestem  zupełnie bez sposobu utrzym ania się — który  z braci mógłby to 
napisać i podpis mój położyć z datą ze S trasburgu. A ja tymczasem 
tu ta j będę się starał w Prefekturze, aby dobre i przychylne dano za mną 
zdanie. Nie uwierzysz, jak ta m ała pomoc byłaby mi użyteczną, zwłasz­
cza gdy dostając w  nierównych periodach pieniądze często prędko wyek- 
spensuję i jestem  potem  goły. Teraz tak  samo jest ze mną — z Poznania
i z K raju  czekam obiecanych groszy 18 i cierpliwość mię już odchodzi — 
jeżeli zatem, Kochany Bohdanie, mógłbyś mi pożyczyć na czas krótki 
100 f r . 19 pod tym  w arunkiem , że Ci to różnicy nie zrobi, tedy z najczul­
szym podziękowaniem odesłałbym Ci takowe za odebraniem  moich. B ar­
dzo Cię proszę, bądź ze mną o tw arty  i nie rób sobie żadnego skrupułu 
z mego żądania, gdyż wiem, jak to przykro odmawiać. Koźmiana 20 ser­
decznie pozdrawiam; dziękuję, że mię wypisami z kroniki zasila — rzadki 
to dowód dobroci. Czytałem też ustęp z poematu U lrycha L u d m i l l a 21. 
Całkiem przypom ina mi sposób niemiecki pisania, jaki można natrafić 
w dwóch poematach Cecylia i Róża zaczarowana Szulcego 22. Przekład 
jednej sceny z Otella nic dobrego nie wróży o przekładzie Szekspira 23. 
Adres do mnie niech będzie à S t r a s b o u r g ,  R u e  d’ A r c - e n - c i e l  
5. O Sew erynie nic nie wiem — dziwi mię, że tak  o wszystkich zapom­
niał. Józefa24 serdecznie pozdrawiam  — Ciebie ściskam ręką przyjaźni, 
w słodkiej nadziei, że się zobaczymy, daj Boże, aby jak najrychlej. Twój 
życzliwy

Lucjan Siemieński

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski, polonais,
F o n t a i n e b l e a u ,  Rue Royale 12 

[Stemple:] Strasbourg 23 nov. <rok nieczyt.) (67)
Fontainebleau 26 nov. 1840 (73)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 92—93. Pap. bialy 13 X 21 cm, 
nalepka, k. 92 zapis, dwustr., k. 93 zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź Zaleskiego  
na list 64 z 3 grudnia 1840 r. zob. Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 184— 
185.
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1 Nieznany. Zapewne była to odpowiedź na list 63.
2 A luzja do projektów  osiedlenia się w  Paryżu lub okolicy, na co nalegał m. in. 

Goszczyński i o czym często w  listach mowa. Ostatnio podjął tę spraw ę M ickie­
w icz (zob. list 63).

3 M ickiewicza.
4 Z zamiarem opuszczenia Fontainebleau i osiedlenia się na południu Francji 

nosił się Zaleski już w  sierpniu (por. jego list do L. Siem ieńskiego z 10 sierpnia
1840 r. Korespondencja  J. В Zaleskiego, t. 1, s. 174 i n.). Zamiar ten dojrzał 
w pocz. grudnia tr. (por. list do S. Goszczyńskiego z 3 grudnia 1840 r., op. cit., 
s. 181 i п., oraz cyt. list z tegoż dnia do Siem ieńskiego). Spraw y w ydawnicze i inne 
trudności skłoniły go jednak do rezygnacji z tych planów  (por. list do S. Go­
szczyńskiego z 21 grudnia t.r., op. cit., s. 186 i п.).

5 Skreśl.: „byłbym ”.
6 Ludwika Potocka.
7 Mowa o krajow ej edycji Poezji  Zaleskiego (zob. list 60, przyp. 4, i listy  

dalsze).
8 B ielow skiego. R ównież w  tej spraw ie zob. list 61 i listy dalsze. List S ie ­

m ieńskiego nieznany.
9 W iadomość mylna.
10 Tzn. Bielowski.
11 Zob. list 61, przyp. 9. „Bielosza... złajałem  od ostatnich słów... Podrukował 

moje w iersze ,w  »Dzienniku Mód«... w brew  wyraźnem u zakazowi” (J. B. Zaleski 
do S. Goszczyńskiego, list z 3 grudnia 1840 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego, 
t. 1, s. 183—184).

12 Zob. list 57, przyp. 5.
13 „Tygodnik L iteracki”.
14 J. К i t o w  i с z, Opis obycza jów  za panowania Augusta III. Fragm. opubl.: 

„Pam. w arsz.”, 1823, t. 4—5 (bez nazw iska autora); „Orędownik nauk.", 1840. nr 9; 
„Przyj. Ludu”, 1840/1841, nry 41, 45, 46. Całość wyd. E. Raczyński: Poznań 1840—
1841 (Obraz Polaków i Polski w  XVIII w., t. 1—3).

15 Józef Rufin W y b i c k i ,  P am iętn iki  [fragm.], „Tyg. lit.”, 1838— 1839: Całość 
z opuszczeniam i: t. 1—3. Wyd. E. Raczyński, Poznań 1840, Obraz Polaków  i Polski 
w XVIII w., t. 4—6.

16 N ie ustalono. Może ogłosił anonim owo jakieś m ateriały „Pszonka” (zob. 
list 65, przyp. 17).

17 Siem ieński, napotykając na liczne trudności w  prefekturze strasburskiej 
w  uzyskaniu żołdu, liczył na pomoc swych przyjaciół i załatw ienie sprawy bez­
pośrednio w  m inisterstw ie. Sprawa w róciła jednak do Strasburga. Odejście Thiersa 
rozwiało te nadzieje (por. list J. B. Zaleskiego do S. Goszczyńskiego z 3 grudnia
1840 r. Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 181 i п.).

18 Mowa o należnościach od A. W oykowskiego. Ponadto Siem ieński otrzym y­
w ał n iew ątpliw ie jakieś pieniądze z kraju od matki, Ludwiki Potockiej lub przy­
jaciół. Zapomoga ta stanow iła istotną przeszkodę w  uzyskaniu żołdu.

19 N ie dysponując gotówką, Zaleski zabiegał o pożyczkę u Goszczyńskiego. 
O statecznie Siem ieński uzyskał od G oszczyńskiego 50 fr. Sum a ta stanowiła w łaś­
ciw ie darowiznę Zaleskiego, który zobowiązał się pokryć dług z posiadanych  
w B erlinie 1000 fr. Por. trzy następne listy, listy  J. B. Zaleskiego z 3 grudnia 
do S. G oszczyńskiego i L. S iem ieńskiego, (Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, 
s. 181 i п., 184 i n.) oraz list S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 9 grudnia, 
do L. S iem ieńskiego z 27 tm., do J. B. Zaleskiego z 2 stycznia 1841 r. (L is ty  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 112— 116).

20 Jana Koźmiana. O jakie w ypisy chodziło, nie ustalono.
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21 L. U l r i c h ,  Ludmiła.  Fragm ent tej w ierszow anej pow ieści ogi. „Tyg. lit.”, 
1840, nr 19 z 11 maja, pt. Ciało bez duszy.

22 Ernst S c h u l z e  (1789— 1817), poeta niem. upraw iający różne form y (m. in. 
elegie). U zyskał habilitację z teologii i filologii k lasycznej. W Cecyli i (podtytuł: 
Ein romantisches G edich t) opiew ał zw ycięstw o idei chrześcijańskiej w  dawnej 
Germ anii (t. 1—2, Lipsk 1818). Róża zaczarowana  ukazała się tam że i w  tym  
sam ym  roku.

23 M owa o tłum aczeniu Szekspira przez L. U lricha i S. E. Koźmiana. Frag­
m ent Otella  w  tłum. L. U lricha ogł. „Tyg. lit.”, 1840, nr 22.

24 Zaleskiego.

65. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

S t r a s b u r g  6/12 [1840] », 

R u e  d e  l’A r c - e n - c i e l  5

Kochany mój Sewerynie! Otóż i dobrze się stało, żeś porzucił m ier­
nicze rzemiosło 2. Zrazu gniewałem  się na Ciebie, ale kiedym sobie zm iar­
kował, żeś tego nie robił z rozkoszy serca, uniew inniłem  Cię i żałowałem 
serdecznie podejm ującego się tak  niewdzięcznej pracy. Pisałem  nawet do 
A ugusta 3, donosząc mu, że i ja sam z biedy kiedyś cisnę bardon do kata, 
a przystanę do drogi żelaznej, podobnie jak i Ty. Był tu  Ostaszewski 4 
z Galicji, alem go nie widział siedząc w Molsheim — była Dulembina 5, 
jadąca do córki w W alence będącej za Glińskim B, ale nowego nic nie 
donieśli, wszystko po dawnemu. Listy odbieram jak dawniej; polityka 7 
widno, że nie jest bardzo podejrzliwą. Dziś właśnie piszę do M am y8
i Augustów 9 napominam, aby do Ciebie pisali i pamiętali, abyś nie po­
trzebow ał pól mierzyć. Ze mną idzie kiepsko, doczekałem się już pięk­
nych dłużków; a to wszystko z winy panów redaktorów  poznańskich, 
którzy mi regularnie nie płacą, choć jak pies pracuję, a posyłam a rty ­
kuły za artykułam i. Rad bym, abyś przejrzał „Tygodnik” 10 i „Dziennik 
Domowy” 11 — znajdują się one u członków Centralizacji dziś siedzącej 
na stolicy W ersalskiej 12, m ają oni teraz wiele ciekawych książek, m ia­
nowicie pamiętników. Teraz pracuję nad rodzajem powieści pod tyt. Kro­
niki zamkowe  13, ale cóż, kiedy mi idzie jak z kamienia, kłopotliwe myśli 
huczą po mózgu, a w duszy pochmurno i tęskno. Najgorzej, że nie mam 
kom panii takiej, a raczej takiego przyjaciela, z którym  by można było
o czemsić więcej pogadać niż o podkasanej polityce i kłótniach em igra­
cyjnych. Wiesz zapewne, żem poznał Bohdana i Adama 14 — pierwszy 
więcej mię zajął, bo też i dłużej byliśm y ze sobą — drugi nie tyle mó­
wił ze m ną o poezji, jak o historii ostatnich czasów. Poznanie obuch 
wielce m iłym  jest dla mnie. „Pszonka” kuleje — ja się całkiem usuną­
łem od redakcji, bo m iarę przeszedł — zaczepiono najpoczciwszych ludzi, 
jak Bielińskiego Leonka 15 i Tarłowskiego 16, podrukowano pryw atne ko­
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respondencje 17 — to się nie godzi. Z tej sfery, w jakiej Ty i ja ciągle 
utrzym ywaliśm y się, zestąpiono w brudne osobistości — z satyry poli­
tycznej stała się paskinada 18. Zienkowicz wcale nie zdaje mi [się] od­
powiednim do kierowania samowładnie tym  pismem — nam iętny jest 
bowiem i nieczysty. Twój zamysł wypracowania czegoś dla kraju  bardzo 
mi się podoba 19 — pisz a pisz, a polityką się nie paraj, bo ona nie jest 
siostrą poezji. Z moich prac mógłbyś nadybać w „Tygodniku”, ale 
w świeższych num erach, powieść o Chodakowskim pod tyt. Przygoda 
podróżnika20, Ekonom a21, Pan Hetman i Wielki K o f ta 22, ale pod na­
zwiskiem Ludom ir D ąbrow czyk23, i wiele innych kaw ałków 24. Właśnie 
co odbieram list od Bohdana, który mi, poczciwy, donosi, że pieniądze, 
jakie ma u Ciebie w .sum ie 100 fr., dla mnie przeznacza25, jeżeli zatem 
je masz, to przyszłej pod wyż. wymienionym adresem, bo bardzo krucho 
koło mnie. Jeżeli masz Paska, tedy mi wypisz z niego o Mazeppie [sic]26, 
jak go puszczono na koniu, i jeżeli zobaczysz Leonka Bielińskiego, to mu 
powiedz, aby już tą pracą dla mnie się nie trudził, bo szkoda będzie 
płacić za list. C iąglew icz27 jest słaby bardzo — K a ro l28 podobnoć zo­
stanie posłany do domu szalonych do Wiednia. W kraju  srogie uwię­
zienia, dużo oficerów poaresztowanych 29. T eofil30 pojechał do Galicji — 
ale to chowaj w głębokiej tajem nicy — w styczniu powinien być z po­
wrotem. Lesława 31 wzięto u W alew skiego32 — głupi, że tak długo na 
m iejscu siedział i jeszcze nic nie zrobił. R o b e rt33 jeszcze się błąka. Jadzia 
Bystrzanowska 34 idzie za Janowicza 35, jeżeli go pamiętasz. Zresztą wszys­
cy żyją po dawnemu.

Przepraszam  Cię, że listu nie opłacam, gdyż golizna sroga. Pozdrawiam 
Cię, Drogi Bracie, Twój Lucjan

[Adres:] Monsieur Severin Goszczyński, off. polonais, 
à M eung sur Loire (Loiret)

[Stemple:] Strasbourg 6 Dec [d. nieczyt]
Paris 8 Dec (60)
M eung Loire 9 Dec [18]40 (43)

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 38. Pap. bialy 18 X 24,5 cm, wytłoczony  
znak firm. „Bath”, zapis. s. 1, na odwr. adres. Kopia fragm. listu. Bibl. Nar., 
sygn. II 8303, t. 36, k. 34. Pap. zob. list 23. Zapis, dwustr. Odpowiedź G oszczyń­
skiego na list 65 nieznana, do Siem ieńskiego jednak dotarła (zob. list 66). Mając 
w ątpliw ości co do losów  tej nie znanej dziś odpowiedzi, Goszczyński odezwał się 
powtórnie 27 grudnia 1840 r. (L isty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 113).

1 Rok na podstawie stem pli.
2 Por. list 59, przyp. 1.
5 Zapewne Bielowskiego.
4 N ie ustalono.
5 Jw.
6 Jw.
7 Policja.
8 U rszuli z D łuskich S iem ieńskiej. L ist nieznany.
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9 B ielow skiego i W ysockiego.
10 „Tygodnik L iteracki”.
11 Zob. list 57, przyp. 5.
12 C entralizacja TDP przeniosła sw ą siedzibę z Poitiers do W ersalu w  listo ­

padzie 1840 r.
13 Lekcja niepew na. Może tytu ł planow anego poem atu o Ziżce (zob. listy 59

i 60).
14 Zaleskiego i M ickiewicza.
15 Leona B ilińskiego. Zob. T. W i ś n i o w s k i ,  Do redakcji  „Pszonki”, „Pszon­

ka”, Oddz. II, s. 40.
16 Em ila Tarłow skiego. Zob. W ezwanie,  „Pszonka”, Oddz. II, s. 12; Dopełnie­

nie w ezw an ia ,  tamże, s. 28; W i ś n i o w s k i ,  Do redakcji  „Pszonki”, oraz art. 
b. tyt., „Pszonka”, oddz. II, s. 40. Spraw a dotyczyła listu opublikowanego anoni­
m ow o przez E. T arłow skiego w  „Okólniku” nr 1787 K om isji Korespondencyjnej 
Zjednoczenia. List charakteryzow ał nastroje w  kraju w obec poczynań em igracji. 
W spraw ę zam ieszany był rów nież L. B iliński, który w spólnie z Tarłow skim  opuś­
cił Galicję.

17 Zob. list 64, przyp. 16. P ew ne m ateriały (fragm. listów ) opublikował „Pszon­
ka” w  zw iązku z B ilińskim  i Tarłow skim  (,.Pszonka”, oddz. II, s. 40). Oryginały  
listów  T arłow skiego do W iśniow skiego w yłożono do publicznego wglądu w  C zy­
telni Polskiej w  Paryżu.

18 Słow nik  i lus trow any ję zyk a  polskiego  M. Arcta (wyd. 3: W arszawa 1929) 
notuje: „paskinada  [lub]: paskw inada,  fr. paszkw il dowcipny, satyra”.

19 W opublikow anych listach Goszczyńskiego brak wzm ianki na ten temat. 
Zob. także list 68.

20 Zob. list 59, przyp. 20.
21 Zob. list 47, przyp. 8.
22 Opubl. pt. M anuskryp t podhorecki  w  t. 1 Muzamerit. ..  W „Tygodniku” 

nie drukowany.
23 Pseudonim  od używ anego przez Siem ieńskiego herbu Dąbrowa. Przygoda  

podróżnika, Ekonom,  jak rów nież teksty  w ym ienione w przyp. 24 ukazały się 
jednak pod w łaściw ym  nazw iskiem , bądź też pod kryptonim em  (rozwiązanym  
w  Spisie przedm iotów  „Tygodnika ’).

24 W t. 3 „Tygodnika” z 1840 r. ukazały się: U stępy  z poem atu  „Pan i ch łop”, 
nr 4; W y p ra w a  zamorska...  [w iersz], nr 8; Skarga w ieszcza  [wiersz], nr 13; Italiami 
Italiami  [wiersz], nr 30; Męczennik i pusteln ik  [wiersz], nr 33; Bernardin de St. 
Pierre  [opowiadanie], nry 43— 46; a nadto teksty w ym ienione w yżej.

25 Zob. list 64, przyp. 19. G oszczyński przysłał 50 fr. (zob. cyt. list z 27 gru­
dnia).

26 Fragm ent ten G oszczyński przepisał i przesłał S iem ieńskiem u w liście 
z 27 grudnia 1840 r. (por. objaśnienia S. Pigonia do cytow anego w yżej listu).

27 Kasper. Zob. list 68.
28 Zapewne D łużew ski. W w ięzieniu  popadł w  obłąkanie. W r. 1840 w y w ie ­

ziony do zakładu um ysłow o chorych w  W iedniu. Zwolniony w  r. 1848. W iado­
m ości o w ięźniach uzyskiw ano zapew ne poprzez konspiratorów i sym patyków  
zatrudnionych w  sądow nictw ie karnym  (Bauman, M orgenbesser). Zob. Pamiętn iki  
spiskowców... ,  Indeks.

29 Zob. list 59, oraz list 60, przyp. 17.
30 W iśniowski. W ysłany z ram ienia C entralizacji z krótkotrwałą m isją do 

Galicji.
31 Łukaszew icza. Zob. list 59, przyp. 8, oraz list 61, przyp. 8.
32 N ie ustalono.
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83 C hm ielewski. Zob. list 59, przyp. 10.
34 Nie ustalono.
35 Jw.

66. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de l’Arc-en ciel 5 
19/12 [1]840

Kochany Sewerynie! Niezmiernie Ci jestem  obowiązany za rychłą za­
pomogę w 50 f r . 2, ale z drugiej strony mam sobie do wyrzucenia, że Cie­
bie ogołociłem z grosza wtenczas, kiedyś Ty może zachował sobie na 
dłuższe zapewnienie spokojnego utrzym ania. W tych dniach odebrałem 
list, zgadnij od kogo? ani się spodziewasz — oto od Kielisińskiego 3. Po- 
czciwosz każe Cię serdecznie pozdrowić. Osiadł teraz w Prusach, blisko 
Poznania w K u rn ik u 4, m ajętności Tytusa D ziałyńskiego5, i jest tam  
bibliotekarzem! O fiaruje mi wszelką pomoc z tej biblioteki, daje rysun­
ki różnych zamków i figur staropolskich — z tego wszystkiego um y­
śliłem korzystać i zaraz mu odpisałem. Uskarża się, że z Galicji wyszedł 
najgorzej, niczego się nie dorobiwszy. Widać, że pan Paw likow ski6 eks­
ploatował tylko jego talent. Piszesz mi, iż się zabierasz do proroctwa 
ks. M arka 7, a tu ja właśnie takowe kończyłem, gdyś Ty mi donosił!8 
Co za dziwny zbieg okoliczności! Jednakże mniemam, że się nie spotkamy 
ściśle w przedmiocie — mojego poematu ty tu ł jest: Trzy w ieszczby9, 
a treścią trz(y) 10 przepowiednie: opata jędrzejewskiego 11 Zygmuntowi 
Augustów (i) 12 o Królach polskich, ks. M arka o szlachcie i jej dziełach, 
W ernyhory 13 o ludzie polskim. Oto masz w części wyobrażenie o całości. 
Dwie pierwsze gotowe, nad ostatnią pracuję, a po Nowym Roku w y­
prawiam  do Paryża na sprzedaż. Lipowski co do druku Twoich poezji14 
jeszcze mi nic nie odpowiedział, gdyż zatrudniony; wkrótce otrzymasz 
relację. Z K raju nic nie mam. O „Prace literackie” Borkowskiego 15, które 
Ci jeszcze w lecie posłałem, upomnij się u młodego człowieka nazwiskiem 
Psarskiego 16, jest to zdatny chemik, fizyk etc. Co za szkoda, że Ty tu ta j 
nie jesteś albo ja z Tobą, teraz mam przedmiot jeden do pracy — 
wspólnie wziąwszy się do niego, moglibyśmy piękny grosz zarobić, ale 
na mnie samego trudno. Przedm iot pracy jest następny: wytłumaczyć, 
a raczej przerobić dzieło pana Lévi pod tyt.: Esquises littéraires ou précis 
méthodique de littérature Européenne 17. Dziełko to kosztuje fr. 3. Kup 
sobie, a moglibyśmy w oddaleniu nawet podzielić się pracą — w tej 
mierze objawiłbym  Ci moje uwagi, a Ty mnie swoje. W godzinach stra ­
conych można by się zająć tym  przedmiotem. Uważ to i powiedz, co 
myślisz. Bywaj zdrów — Twój kochający Cię Lucjan

[Adres:] Sew eryn Goszczyński
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 39. Pap. biały 13 X 21 cm, zapis. s. 1, 
na odwr. adres. W spraw ie w ym iany korespondencji z Goszczyńskim  zob. listy  
65, 67—68.

1 Na podstawie ustaleń  biograficznych.
2 Zob. list 64, przyp. 19, oraz list 65, przyp. 25. List 66 doszedł do adresata 

z opóźnieniem . W liście z 27 grudnia tr. G oszczyński zapytyw ał, czy owa prze­
syłka dotarła.

3 Im iona używane: K ajetan W incenty. W łaściwe: Kajetan W awrzyniec.
4 P isow nia często naów czas stosowana. W łaściw ie: Kórnik.
5 Adam Tytus D z i a ł y ń s k i  [1796— 1861]. Dobra kórnickie odziedziczył 

w  r. 1826. Sw e cenne zbiory przew iózł do Kórnika z Konarzewa w  1. 1828— 1840 
i nadal je pow iększał. W 1838 r., po w ieloletn im  procesie z rządem pruskim, 
uzyskał zn iesien ie sekw estru, którym  te zbiory obłożono za czynny udział Dzia- 
łyńskiego w  pow staniu listopadow ym . K. W. K ielisiński objął opiekę nad zbio­
ram i kórnickim i w  październiku 1840 r.

6 Józef G w albert P a w l i k o w s k i  (1793— 1852), kolekcjoner, ojciec poety
i pow ieściopisarza M ieczysław a Gwalberta Henryka. U kończył prawo na U ni­
w ersytecie L wow skim . Studiow ał również w  W iedniu. W 1. 1826— 1830 był cesar­
skim  sekretarzem  nadwornym . Po procesie S łotw ińskiego został zast. dyr. Zakł. 
Nar. im. Ossolińskich. W M edyce k. Przem yśla zgromadził cenne zbiory książek, 
druków  ulotnych, map, grafiki. K. W. K ielisiński porządkował w 1. 1834— 1839 
w  M edyce zbiory graficzne.

7 Opubl. W a s i l e w s k i ,  Z życia poe ty  romantycznego...  Pracę nad tym  
utw orem  rozpoczął G oszczyński w  r. 1833. Do przerwanej pracy wrócił na em i­
gracji (por. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  lis t do J. B. Zaleskiego z 9 lipca 1839 r„ 
s. 54 i n., oraz do tegoż z 2 stycznia 1841 r., s. 115). Bohaterem  był n iezw ykle  
popularny w  rom antyzm ie polskim  karm elita ks. Marek Jandołow icz (Jandowicz, 
ok. 1713—1799), działający na Podolu kaznodzieja i przeor, związany z dziejami 
konfederacji barskiej. Tradycja przypisuje mu tzw. W ieszczby dla Polski.  Oprócz 
G oszczyńskiego i Siem ieńskiego pisali o nim  m. in. M ickiewicz, Słow acki, Rzewuski, 
K aczkow ski, K raszewski i inni.

8 List nieznany. Z apewne odpow iedź na list 65.
9 Paryż 1841. Przedr.: Poezje.  P ierw sze w ydanie zbiorowe: Lipsk 1863. Bibl. 

Pis. Pol., t. 22. Zawartość: Horoskop. O powiadanie starego dworzanina-, K azan ie ’, 
D um ka Ukraińca-, Epilog. Do naszych w ieszczów .  W nrze 52 „Tygodnika L ite­
rackiego” z 28 grudnia 1840 r. ukazała się w  Doniesieniach literackich  notatka: 
„Lucyan S iem ieński pracuje nad nowym  poem atem  T rzy  w ieszczby .  W yjątek  
z niego Horoskop  um ieścim y w  najbliższym  num erze” (tzn. w  nrze 1, t. 4 z 1841 r. 
Druk. tamże, s. 2—4, pt. ,.Horoskop”. Z poematu: „Trzy w ie szc zb y”).

10 Tekst uszkodzony.
11 Mowa o Stanisław ie Berejusie.
12 Tekst uszkodzony.
13 Odpis proroctwa W ernyhory, Kozaka z drugiej poł. XVIII w., zam ieścił 

sw ego czasu „Patriota” z 12 grudnia 1830 r. Był to najprawdopodobniej apokryf. 
Na tle tego proroctwa pow stał zaginiony w  czasach pow stania listopadow ego poe­
m at G oszczyńskiego Wernyhora, o czym w spom niał S iem ieński w przypisach do 
Wieszczb. ^

14 Brak listu Goszczyńskiego utrudnia komentarz. Na podstawie innych u sta­
leń można w nosić, iż w zm ianka dotyczy: l-o  ostatecznych rozliczeń za oddz. I—II 
Trzech strun-, 2-o pertraktacji w  spraw ie druku oddz. III; 3-o przygotow ywanej 
edycji krajow ej. Z listu  Goszczyńskiego do Zaleskiego z 2 stycznia 1841 (Listy  
S. Goszczyńskiego... , s. 115) w iadom o, że w  toku były pertraktacje z Pillerem .
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W iadomo także, że Lipow ski pośredniczył w  w ym ianie listów  m iędzy G oszczyń­
skim a Augustem  Bielow skim . N iew ykluczone, że Lipow ski pośredniczył w  uk ła­
dach o druk (zob. list 68).

15 Zob. list 56, przyp. 13, oraz listy  59 i 72.
16 Nie ustalono. M. T y r o w i c z  (Towarzystwo.. .)  w ym ienia Antoniego i Woj­

ciecha, nic jednak na żadnego z nich nie wskazuje.
17 Levi d ' A l v a r é s ,  Esquisses littéraires, ou Précis m éthodique de li ttéra­

ture européenne, Paris b.d. Planow ana przeróbka nie ukazała się.

67. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de l’Arc-en-ciel, 5 19/12 [1]840

Kochany Bohdanie!
W tych dniach odebrałem od Seweryna 50 f r . 2 Stały się one dla 

mnie niezmierną pomocą najbardziej z tego względu, iż cokolwiek spo­
kojniejszy raźniej się wziąłem do pracy. Zapewne po Nowym Roku 
nadeszlę Ci niewielki mój poemacik pod tytułem : Trzy wieszczby  3, z proś­
bą, ażeby jakim  sposobem można zbyć rękopis w księgarni po lsk ie j4. 
Wiem, że ci spekulanci licho ocenią moją pracę, ale cóż robić, kiedy 
inaczej nie można, zwłaszcza że treść onego wiersza potępioną by została 
przez cenzorów krajowych. Seweryn mi pisał, jako wziął się do pro­
roctwa ks. M arka 5, w czym dziwnym wypadkiem spotkaliśm y się, albo­
wiem mam takowe już napisane — teraz nad ostatnią wieszczbą pracuję, 
to jest W ernyhory. W tej chwili, która jest jakby ciężarną jakimiś wiel­
kimi w y p ad k i6, podobny utwór powinien znaleźć odgłos w sercach ro­
daków; rad  bym, aby mi się udał, a najpierw  rad bym pozyskać Twoje 
szczere zdanie. Z Poznania 7 nic a nic nie mam, ani listu, ani pieniędzy, 
a posłałem im najm niej na 200 fr. różnych artykułów  — licho płacą, 
a jeszcze i tego nie dają. Ze L w ow a8 także żadnych wiadomości nie 
miałem od dawnego czasu. Doniesienie Twoje o Mickiewiczu gotującym 
się do prelekcji w chwili, kiedy żona tak  cierpi, mocno mię wzruszyło 9 — 
porównywując jego nieszczęście z moimi drobnym i dolegliwościami, któ­
re najczęściej z obawy o utrzym anie własne wynikają, wstydzę się, żem 
nieraz wyrzekał na prześladowanie losu. Och, to okropne położenie jego. 
Z tym  wszystkim, kiedy ona tu  była 10, jam bardzo pilnie patrzał jej 
w oczy, śledził ruchy, a najmniejszego cienia nawet obłąkania nie mo­
głem dostrzec, co więcej, dziwiłem się nawet, jak ta kobieta mogła kie­
dykolwiek tej chorobie podlegać. Rad bym, abyś mi doniósł, że już zdro­
wa i on spokojny. Zazdroszczę Ci wielkiego obchodu, jakiego byłeś św iad­
kiem — myślę o pogrzebie N apoleonan . Zapewne Jó z e f12 jako stary 
wojskowy musiał być także. Jeżeli może być co z mojej prośby wzglę­
dem ż o łd u 13, to poforsuj tam, a tu  już się tak przygotuje, że z P re­
fektury dadzą dobrą dla mnie rezolucję. Jasiowi Koźmianowi oświadcz
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m oją braterską pamięć i proś, niech czasem co napisze, miło mi bowiem 
zostawać z nim  w stosunkach zawiązanych jeszcze z lat chłopięcych. 
Dołączony tu  b ilec ik 14 przeszlij Sewerynowi. Józefowi załączam ser­
deczne pozdrowienia, a Ciebie ściskam najczulej

Twój prawdziwy i niezmienny 
przyjaciel

Lucjan

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, à Fontainebleau ou à Paris 15

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 94—95. Pap. biały 13X 20.5 cm, 
w ytłoczony znak firm . „Bath”, nalepka. K. 94 zapis, dwustr., k. 95, s. 1 pusta, 
na odwr. adres. Jest to odpowiedź na lis t  Z aleskiego z 3 grudnia 1840 r. (K o ­
respondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 184— 185) lub na inny, nieznany (zob. 
przyp. 11). L isty 66 i 67 w ysłane na adres Zaleskiego przez Suchorzewską (zob. 
list 68) dotarły dopiero 30 grudnia (por. list J. B. Z aleskiego do S. G oszczyń­
skiego z tegoż dnia, op. cit., t. 1, s. 189). W liście 67 znajdow ał się ponadto list 
NN adresow any do kogoś w  kraju. List ten m iała zabrać wracająca do P oznań­
skiego Suchorzew ską (zob. list 70).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Zob. list 64, przyp. 19, i  listy  dalsze.
3 Zob. list 66, przyp. 9.
4 Zob. list 18, przyp. 6.
5 Zob. list 66, przyp. 7.
6 Mowa o rozw ianych nadziejach politycznych, zw iązanych z kw estią wschodnią  

(zob. list 59, przyp. 22, i listy  następne). Spraw ę tę pomijano w  korespondencji 
w ym ienianej m iędzy G oszczyńskim , Zaleskim  a Siem ieńskim . W liście Zaleskiego  
do G oszczyńskiego z 3 grudnia tr. znaleźć można jednak znaczące zdanie: „końca 
nie ma złemu! i nie będzie tak prędko! Bo Francja, jak w idzisz, utonęła w  błocie  
całkiem , a Europa gnije, dognaja się na now y zasiew  Boży. Oj, sm utno pom yśleć
o tem, a jeszcze sm utniejsze, że tem u niczyja mądrość nie zaradzi, aż domierzą 
się czasy” (o p . cit., t. 1, s. 183).

7 Tzn. z redakcji „Tygodnika L iterackiego”. Zaleski oczekiw ał w iadom ości 
od W oykow skiego w  spraw ie edycji sw ych P oezji  (zob. list 64, przyp. 7).

8 Tzn. od sw ej matki, A. W ysockiego, A. B ielow skiego. B ielow ski pośredniczył 
w  rozm owach z M ilikow skim  w  spraw ie wyd. Poezji  Zaleskiego (zob. list 64, 
przyp. 8).

9 M owa o przygotow yw anych przez A. M ickiewicza w ykładach w  C ollège 
de France. P ierw szy w ykład odbył się 22 grudnia tr. O ponownej chorobie Celiny 
M ickiew iczow ej doniósł J. B. Zaleski S. G oszczyńskiem u i L. S iem ieńskiem u w  l i ­
stach z 3 grudnia 1840 (por. op. cit., t. 1, s. 181 i n.).

10 Tzn. Celina M ickiewiczow a. Zob. list 63, przyp. 1.
11 Uroczystość przew iezienia zw łok N apoleona I do Paryża m iała m iejsce

15 grudnia 1840 r. W liście z 3 grudnia Zaleski zapow iadał w yjazd do Paryża 
,.na dłuższe m ieszkanie” i obiecał stam tąd napisać. List taki nie jest jednak  
znany. L. 67 naw iązuje n iew ątp liw ie do listu  z 3 grudnia. Obecność J. B. Za­
leskiego na w spom nianych uroczystościach m ógł Siem ieński przyjąć jako oczy­
w istą.

12 Zaleski. W sw ej relacji o uroczystościach (list do Goszczyńskiego z 21 gru­
dnia 1840 r., op. cit., t. 1, s. 186) J. B. Zaleski o obecności Józefa nie wspomina.
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13 Zob. list 60 i listy następne.
14 List 66.
15 W liście z 3 grudnia Zaleski polecał przysyłać korespondencję do Fontaine­

bleau (pozostał tam Józef). S iem ieński w ysyłając list przez Suchorzewską podał 
adres alternatyw ny.

68. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de l’Arc-en-ciel 5, d. 2/1 [1]841

Kochany Sewerynie! Pisałem  był do Ciebie 2 na ręce Bohdana przez 
jadącą tędy do Paryża Suchorzewską 3; zapewne musiałeś ten list ode­
brać do tego czasu 4. Za ustępy o Mazeppie [sic] 5 wielcem Ci zobowią­
zany. Na teraz nic o nim pisać nie będę, gdyż zajęty jestem innym i ro­
botami, będącymi na ukończeniu. Piszę bowiem, jak Ci to już donosiłem, 
m ały poemat pod ty t. Trzy wieszczby  — czyli trzy przepowiednie o lo­
sach P o lsk i6. Dziwna rzecz, że się zbiegamy w jednej myśli. M arek jest 
też u mnie, ale wystawiony w scenie dram atycznej przed zaczęciem się 
konfederacji. Teraz pracuję nad W ernyhorą. W tych dniach odebrałem 
list od Augusta 7, nic mi ciekawego nie donosi. Ciekawszy wszakże mia­
łem  przed kilką dniami od mojej Matki, gdzie mi opisuje okropną scenę, 
jakiej była świadkiem — oto czytano na wystawie 5 grud. wyrok: Cię- 
g lew icz8 na lat 20, Kępiński 10 9, Machnicki 15 10, Stadnicki 15 u , Ma- 
rynow ski 12 12, Wojciechowski 12 13, Kropiwnicki 10 14, Olszewski 10 ls, 
Aleks. Chrząstowski 5 18 — wywieziono ich do Kuffstein[u] d. 6 grud. —
9-tego grud. czytano na wystawie Hubickiemu Henrykowi na lat 7, Sci- 
borskiemu 7 17, ks. Krzyżanowskiemu 4 18, Mączakiewiczowi 3 19. Miej­
skiemu 2 20, Domańskiemu 5 21, Dinstlowi 5 22 — ci wszyscy do Brünn 23. 
Słyszę, bardzo mało było młodzieży, wszystko się pokryło. K asp e r24 
miał minę śmiałą, kiedy mu zdzierano z głowy czapeczkę białą przy czy­
taniu wyrok (u) 25, chciał bronić, ale nie mógł, tak ciężyły kajdany. 
Miał brodę (d łu )g ą 26 i wyniszczoną tw arz cierpieniem. Słychać, że m ają 
aresztować do krym inału samą C hrząstow ską27 i syna J u lia n a 28, toż
i Marcina Zam ojskiego29. Same tylko najokropniejsze sceny! Z Pozna­
nia 30 nie mam żadnych wiadomości ani pieniędzy. Są to widać kpy, a jed­
nak podrukowali mnóstwo moich a rty k u łó w 31. Pisze mi August, iż ,,Tyg. 
L iteracki” zabroniony jest w A u s trii32 — sami sobie narobili szkody i k ra­
jowi uszczerbek przynieśli wdawaniem się w kusą politykę, ogłaszaniem 
broszur emigranckich i popisywaniem się dorywczymi demokratycznymi 
zdaniami. Dziwi mię, jak redaktorom  nie przyszła rozwaga, że przez to 
K raj pozbawiają lepszej żywności. Lipowskiego 33 nie mogę się doprosić, 
aby Ci odpisał — Twój list jednakże musiał pójść już do K raju  34. Ząb- 
kow sk i35 chory w szpitalu, trudno, aby można teraz drukować, wszelako 
mam nadzieję, że się podniesie, skoro zobaczy sposobność zarobku36.
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Muszę z nim pogadać. 50 fr. odebrałem  dawno 37. W poprzednim liście 
rzuciłem  Ci był projekt tłum aczenia, a raczej przerobienia dziełka: 
Esquises d’une littérature, par L é v i38. Księgarze u nas chętnie by ku­
pili. Życząc Ci, mój Drogi, świąt Nowego Roku, ściskam serdecznie, 
Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à M e u n g  s u r  L o i r e

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 40. Pap. biały 13 X 21 cm, zapis. s. 1, 
na odwr. adres. Jest to odpow iedź na list Goszczyńskiego z 27 grudnia 1840 r. 
(L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 113). W grudniu tr. m iały m iejsce zakłócenia w w y ­
m ianie korespondencji m iędzy Siem ieńskim  a Goszczyńskim  i Zaleskim, stąd listy  
z tego okresu naw iązują często do spraw  w cześniej już om ówionych (zob. listy  
65—67). List 68 w ysłany został na adres Zaleskiego wraz z listem  69 (zob.).

1 Na podstaw ie ustaleń  biograficznych.
2 M owa o liście 66.
3 Zob. list 70. W spom nianą tam  jenerałową Suchorzewską mogła być w ięc 

Teresa z T urczynowiczów  h. Szeliga, pochodząca z W ołynia żona generała wojsk  
polskich, Tadeusza Suchorzew skiego h. Zaremba. Generał, członek znanej w ielk o­
polskiej rodziny, osiadły był na em igracji w  Paryżu, gdzie zmarł w  1852 r.

4 Zaleski odebrał list 66 wraz z listem  67 dopiero 30 grudnia (zob. list 67).
5 Z P am ię tn ików  Paska. Zob. list, 65, przyp. 26.
6 Zob. list 66, przyp. 9.
7 B ielow skiego.
8 Kasper. Por. list 21, przyp. 12, oraz list 29, przyp. 9.
9 Ludwik M ichał K ę p i ń s k i  (1892 7—1871) syn Jana i Marii z Góreckich. 

Pochodził z protestanckiej szlachty. W 1810 r. rozpoczął w  W arszawie studia  
(prawo), które ukończył na UJ. W 1835 r. za pośrednictw em  S. Goszczyńskiego  
rozpoczął działalność w  Stow arzyszeniu Ludu Polskiego. Po rozłam ie w Zborze 
G łównym  Stow arzyszenia zw iązał się radykalną Powszechną K onfederacją Narodu 
Polskiego (był jednym  z 12 założycieli) i w szedł do 3-osobowego Kom itetu Cen­
tralnego K onfederacji (wówczas Czasowej Rady G łównej). Prowadził agitację wśród 
rekrutów  — akadem ików  w  okolicy Bochni. A resztow any w  grudniu 1837 r.,
17 lutego 1340 r. skazany, 6 grudnia tr. w yw ieziony do K ufsteinu. Wyrok jak  
w  liście. W 1847 r. pozbawiony szlachectw a. Zwolniony w  1848 r. Jego losem  
żywo zainteresow ał się S. Goszczyński. U żyw ał pseud. K iliński.

10 Nie ustalono.
11 Fortunat S t a d n i c k i ,  członek K onfederacji Pow szechnej Narodu P ol­

skiego. A resztow any w  1837 r„ skazany na 15 lat K ufsteinu 17 listopada 1840 r. 
Objęty am nestią w  1848 r. (zob. Pam iętn ik i spiskowców... ,  Indeks). W edług H. B og­
dańskiego (op. cit.) w yw ieziony do K ufsteinu 6 grudnia.

12 Stanisław  M a r y n o w s k i ,  prawnik, członek W ęglarstwa Polskiego. W e­
dług K. L ew ickiego aresztow any w  1837 r., skazany 17 listopada 1840 r. na 12 lat 
Spielbergu (zob. P am iętn iki spiskowców..,  Indeks). H. B ogdański potwierdza datę 
po'daną przez Siem ieńskiego (6 grudnia) w yw iezienia M arynow skiego (zob. op. cit.) 
W Pamiętnikach sp iskow ców  w spom niany został nadto Ludwik M arynowski, pod­
oficer.

13 Nie ustalono.
14 M arceli A nzelm  K r o p i w n i c k i  (1810— 1857), pseud. Kurek. Syn S tan isła­

wa i Justyny z Zielińskich. U kończył gim nazjum  w Rzeszowie. W latach trzydziestych
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w spółpracow ał z L. Z ienkow iczem  i W. W ielogłowskim . W 1835 r. akces do Stow a­
rzyszenia Ludu Polskiego. Sekretarz Zboru Obwodowego Stowarzyszenia w  płn. 
części Tarnowskiego. W spółzałożyciel Konfederacji Powszechnej Narodu Polskiego. 
N aczelnik ziem ski tej organizacji w  cyrkule tarnowskim. Prowadził agitację wśród 
chłopów. Aresztow any 12 października 1837 r. Według Pol. slow. biogr. 9 września
1840 r. skazany na 12 (w liście: 10) lat w ięzienia. Wiadomość o skazaniu Kro- 
piw nickiego w e w rześniu nie jest natom iast sprzeczna z przekazem listu 68, gdyż 
w ięźniów  w yw ożono z reguły po pewnym  czasie od w ydania wyroku.

15 M ichał O l s z e w s k i .  W ym ieniony przez H. Bogdańskiego wśród skaza­
nych i w yw iezionych 6 grudnia 1840 r. do K ufsteinu i Spielbergu (zob. Pamiętniki  
spiskowców... ,  s. 32).

16 A leksander C h r z ą s t o w s k i  ze Szczepanowie, brat Juliana i Edwarda. 
W spom niany w  Pamiętnikach spiskowców...,  Indeks. Działacz Konfederacji P o­
wszechnej Narodu Polskiego. Skazany za tzw. sprawę szczepanowicką (zob. przyp. 
27—28).

17 Nie ustalono.
18 Romuald K r z y ż a n o w s k i ,  ksiądz obrządku grecko-katolickiego. Jako 

eksternista sem inarium  ruskiego zw iązał się z prowadzoną tamże działalnością 
konspiracyjną. Skazany na 4 lata Spielbergu (zob. Pamiętniki spiskowców. ., 
Indeks).

19 Może Michał (Józef) M i n c z a k i e w i c z ,  ksiądz obrządku grecko-kato- 
lickiego, skazany na 3 lata Spielbergu. W spomniany w  Pamiętnikach spiskowców...

20 Sylw ester M i e j s k i ,  ksiądz obrządku grecko-katolickiego. Wspomniany 
w Pamiętnikach spiskowców...  Wyrok jak w  liście.

21 A lojzy D o m a ń s k i ,  rozpowszechniał wśród nauczycieli szkół ruskich 
instrukcję K. C ięglew icza (zob. Pamiętniki sp iskowców,  Indeks).

22 Właśc. Gustaw D i e n s 1 1, subiekt lw ow ski, współpracow ał z H. Hubickim
i rozpowszechniał instrukcję K. C ięglewicza. A resztow any w 1839 r. Skazany na
5 lat Spielbergu (zob. Pamiętn iki spiskowców...,  Indeks).

23 N iem iecka nazwa B r n a ,  miasta na Morawach nad Sw itaw ą. W zamku 
na górze Spielberg w  1. 1740— 1855 znajdowało się austriackie w ięzienie polityczne.

24 C ięglewicz.
25 Tekst uszkodzony. Mowa o publicznym  odczytywaniu wyroków, które w y­

dano już w cześniej.
26 Tekst uszkodzony.
27 M arcjanna C h r z ą s t o w s k a  ze Szczepanowie w  Tarnowskiem, matka 

Aleksandra, Juliana i Edwarda. W jej dworze znajdowali oparcie różni konspira­
torzy galicyjscy. Zgodnie z ideologią K onfederacji Powszechnej Narodu Polskiego  
prowadzono tu agitację wśród chłopów. Demonstracją zbratania był głośny obży- 
nek w  dniach 3 i 10 w rześnia 1837 r. w  Szczepanowicach i pobliskiej Dąbrówce. 
Stał się on powodem  aresztowań i prześladowania rodziny (zob. Pamiętniki spis­
kowców... , Indeks). W edług K. M ochnackiego i H. Bogdańskiego M arcjanna ska­
zana została na rok w ięzienia i odsiadywała karę w b. klasztorze Karm elitów  
w e Lwow ie (zob. op. cit.). W spomniana także w  pam iętniku S. Goszczyńskiego  
(zob. W a s i l e w s k i ,  Z życia poety.. ., s. 21, 29).

28 W edług H. Bogdańskiego Julian Chrząstowski po śledztw ie w spraw ie szcze- 
panow ickiej m iał zostać uwolniony. Edwarda natom iast miano schw ytać w  K róle­
stw ie i uw ięzić w Cytadeli. Po odbyciu tej kary m iał zostać w ydany władzom  
austriackim  i w  r. 1843 skazany na Spielberg (zob. Pamiętniki spiskowców...,  
Indeks).

29 Marcin Z a m o y s k i  z D erewlan. Zob. Pamiętn iki spiskowców...,  Indeks.
30 Tzn. z redakcji „Tygodnika Literackiego”.
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31 Zob. list 65, przyp. 24.
32 Siem ieński potw ierdził wiadom ość, którą G oszczyński uzyskał od Zaleskiego. 

Goszczyński po otrzym aniu tej inform acji pisał w  liście z 27 grudnia 1840 r. do 
Siem ieńskiego: „jeżeli [to] nastąpiło, to zapew ne przez nadużycie w olności pisania. 
Ciężko zgrzeszył przeciw  sprawie, kto tego nadużył. W takim  stanie rzeczy wątpię, 
aby »Tygodnik [Literacki]« m ógł się utrzym ać”.

33 Zob. list 66, przyp. 14.
34 N ieznany list do B ielow skiego. W ysyłką m iał się zająć Lipowski. Zob. cyt. 

list G oszczyńskiego z 27 grudnia. List do B ielow skiego pozostaw ał zapew ne w  zw iąz­
ku z pertraktacjam i w ydaw niczym i z P illerem . M ożliwe, iż sprawa ta łączy się ze 
wzm ianką, o której m ow a w  liście  66, przyp. 14.

85 Franciszek A leksander. Pracow ał w drukarni G. Silberm ana.
36 N asuw a się w niosek, iż G oszczyński śladem  Zaleskiego przygotow yw ał dw ie 

edycje: krajową i em igracyjną. Być może ta ostatnia to po prostu kontynuacja  
Trzech strun  (oddz. III, do którego druku nie doszło).

37 Zob. list 65, przyp. 25, oraz listy  66 i 67.
33 Zob. list 66, przyp. 17.

69. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Strasb[urg,] 2/1 [ 1 ]841 
Rue de l’Arc-en-ciel 5

Kochany Bohdanie!
Nie wiem, czyli do dziś odebrałeś list mój pisany do Ciebie 1 przez 

Państw a Suchorzewskich 2, gdyż Seweryn, który  miał tam  dołączoną dla 
siebie karteczkę 3, nic mi o odebraniu onej nie wspomina 4. Wczoraj przy­
szedł z K raju  list od A ugusta 5 w  wiadomym Ci interesie i takowy na­
tychm iast Ci posyłam. Galicja zdaje mi się o sto procent lepszą do w y­
dania dzieła niż Poznańskie, skąd trudno bardzo przechodzić książkom 
w inne części Polski ®. D rukując w W iedniu 7 o wiele można mieć względ­
niejszą cenzurę niż we Lwowie — a przy tym  teraz w Austrii ma być 
przywrócone prawo cenzuralne takie, jakie istniało tamże w r. 1810, 
a takowe nie różniło się niczym od ustaw  cenzuralnych w Rzeszy. Mam 
nadzieję niedługo przesłać Ci poemacik, k tó ry  kończę8, aby go można 
dać do druku w księgarni po lsk ie j9. Pisał mi Seweryn, jako znowu 
osiadasz w Fontainebleau 10, zapewne musisz być teraz w zapale do p ra­
cy, a na to potrzeba ciszy i spokoju. Z pism francuskich nie mogłem 
powziąć dobrego i dokładnego wyobrażenia o otwarciu kursu  Adama 11 — 
były tam  bowiem z wierzchu tylko pochwytane rzeczy albo też, jak m nie­
mam, fałszywe, np. że język rosyjski jest tylko do komendy, czeski do 
erudycji, polski do wymowy i konwersacji, serbski do p ie śn i12, tego 
nigdy by nie mógł Mickiewicz powiedzieć, w tym  bowiem przebija się 
francuska chętka uogólniania wszystkiego. Rad bym, aby nasze polskie 
pisma 13 dobre dały mi wyobrażenie, gdyż spodziewam się, iż tam  m u­
siały być rzeczy wysokiej piękności. Żegnam Cię, Kochany Bohdanie,
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wraz z Józefem 14 — i lubo późno, ale życzą Wam z pełnego serca 
wszystkich a wszystkich pomyślności, a najbardziej, abyśmy doczekali 
życzyć sobie na rok przyszły w Polsce. Żegnam Cię, Twój

Lucjan

[Adres:] Monsieur Monsieur Bohdan Zaleski, à Fontainebleau (Seine et Marne), Rue 
St Honoré 22

[Stemple:] Strasbourg (dzień, mies. nieczyt.) 1841 (67)
Fontainebleau Jan 1841 (73)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 96. Pap. krem. 13 X 20,5 c., nalepka, 
zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź Zaleskiego na list 69 z 8 stycznia 1841 r. zob. 
Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 193—194. Do listu  68 dołączył Siem ieński 
list od B ielow skiego do Zaleskiego oraz list 69. Przesyłkę zaadresował do Zaleskiego  
(zob. list Zaleskiego do Goszczyńskiego z 7 stycznia 1841 r., op. cit., t. 1, s. 192—193).

1 List 67.
2 Zob. list 68, przyp. 3.
3 List 66.
4 Mowa o liście G oszczyńskiego do Siem ieńskiego z 27 grudnia 1840 r. Listy  

S. Goszczyńskiego.. .,  s. 113.
5 B ielow skiego w  spraw ie krajowej edycji Poezji  Zaleskiego (zob. list 61 i listy  

dalsze). Drugi z listów  B ielow skiego adresowany był do Siem ieńskiego (zob. list 68).
6 Zob. list 68, przyp. 32. Zaleski nadal prowadził pertraktacje w  spraw ie Poezji  

z E. Raczyńskim . Zob. list 43, przyp. 19.
7 Posiadał takie m ożliw ości M ilikowski. Zob. list 61, przyp. 10.
8 Trzy  w ieszczby.  Zob. list 66, przyp. 7 i n. oraz dalsze listy.
3 Zob. list 18, przyp. 6. Rękopis Trzech w ieszczb  nabyła ostatecznie Centralizacja 

TDP. Zob. listy 75 i 81.
10 W liście z 27 grudnia 1840 r. L isty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 113. Por. ponadto  

list 64, przyp. 4.
11 Sprawozdania z prelekcji A. M ickiewicza w C ollège de France ukazyw ały się 

w licznych czasopismach francuskich i polskich, W dalszym  ciągu Siem ieński pisze
o w ykładzie 1 kursu pierw szego z 22 grudnia 1840 г., o którym z pism francuskich  
notatki zam ieściły — 22 grudnia: „Gazette de France”, „M essager”, „Semeur”;
23 grudnia: „Courrier Français”, „C onstitutionnel”; 24 grudnia: „Courier Français", 
„C onstitutionnel”, „National”, „Siècle”, „U nivers”; 26 grudnia: „National”; 27 grud­
nia: „U nivers”.

12 W ywody M ickiewicza zniekształcono. N iem niej zagadnienia, o których mowa, 
pojaw iły się w  w ykładzie pierwszym . Zob. A. M i c k i e w i c z ,  Literatura s łowiań­
ska..., [w:] Dzieła, t. 8, s. 18.

13 Sprawozdanie z w ykładu pierwszego zam ieściła już 22 grudnia „Młoda P o l­
ska”. Sprawozdania w  innych polskich czasopism ach ukazyw ały się u schyłku  
grudnia i z poaz. stycznia, a w ięc w  zasadzie później w  porównaniu z pismami 
francuskim i. Zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika...  Mickiewicza... , s. 44.

14 Zaleskim.
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70. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 15 stycz[nia] [ 1 ]841
Rue de l’Arc-en-ciel 5

Kochany Bohdanie! Czule Ci dziękuję za pamięć o mnie, daj Boże, 
abym mógł Ci kiedykolwiek wdzięczność moją okazać; ta myśl tylko 
mię trapi, że może Ty własnym  potrzebom uczyniłeś uszczerbek, a w ta ­
kim razie m usiałbym  się gniewać na Ciebie, gdyż żądałem jedynie pod 
w arunkiem , jako sobie w niczym nie ujmiesz 2. Wszystko, co mi piszesz
o Adamie 3, zachwyciło mię — pewny jestem , iż skoro go Francuzi le­
piej poznają, nauczą się cenić prawdziwą poezję i swoich Hugów 4 w kąt 
zapędzą. Trochę się sierdzę na Ciebie żeś pucharu nie oddawał, komuż 
to bardziej przystało niż Tobie? Gdy tymczasem, jak tu donoszono, Sło­
wacki to sp e łn ił5. Wiem ja, że Ty jesteś jak słowik, co tylko cieniu [sic] 
szuka, ale tą razą, sądzę, nie byłaby to owacja, tylko wdzięczność b ra t­
nich serc, k tóra by Cię otoczyła wraz z Adamem. Niewypowiedzianie 
obowiązany Ci jestem  za pewne uwagi względem moich Trzech wieszczb 6. 
Jak  mówisz, właśnie unikam  politycznych przystosowań, aluzji do na­
szych wypadków, ale w pierwszej części, gdzie astrolog przepowiada na­
stępstwo królów polskich, nie mogłem uniknąć w końcu, aby coś nie 
napomknąć o gwiaździe em igracyjnego k ró la 7. Dzisiaj pracuję nad 
ks. M ark iem 8 i byłbym  dawno skończył, gdyby nie to, żem od paru 
tygodni taki słaby, że głowa nic myśleć nie jest w stanie. Pierwszą część 
posłałem do „Tyg. Literackiego” 9, lecz zbyt niepoprawną — teraz o wie­
le lepiej ustęp ten  wygląda, gdym ostatnią rękę przyłożył.

W M arku w ybrałem  tę chwilę największego poniżenia, kiedy właśnie 
co się rozjechała konfederacja radom ska 10. Ksiądz M arek widzi wiesz­
czym duchem porwanie biskupów i senatorów 11 i zamiast kazania z am ­
bony przepowiada losy Polski — a à propos proroctw i my tu  mamy pro­
roka, zowie się A lb e r t12, pięć lat siedział w więzieniu w Saksonii za 
spraw y polityczne, tam  czytając Pismo S[więte] znalazł w nim całą przy­
szłość świata. Napisał kilkanaście książek — wszystkie bardzo nudne, 
ale to w nich pochlebnego dla nas, że cała reform a świata ma się odbyć 
przez Polskę. Człowiek ten  dziwnie jest słodkiego w ejrzenia i nie głupi 
ani w ariat, tylko wierzący w swoje przepowiednie do tego stopnia, że 
niedawno w St Gallen 13 w ystąpił w ubiorze lew ity 14 z chorągwią i p ra­
wił do ludu — policja schowała go na 24 godzin, potem 15 wypuściła. 
S tara  się on mieć adeptów, ale w arunek trochę tw ardy, gdyż muszą 
przechodzić przez obrzezanie — i on sam niedawno dał z sobą toż uczynić 
w Szwajcarii. Tyle zgoła jest w nim prostoty i szczerości, że niepodobna 
go naw et brać wtedy za oszusta, gdy ci mówi jako w biblii stoi napi­
sano, że jest przysłany do ciebie. Jeżeli chcesz pisać do Augusta 16, 
tedy najlepiej pod adresem  Kulczyckiego 17, który  zawsze jest valable 18 —
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albo jeżeli chcesz, tedy l i s t19 przyszlij do mnie, a ja posyłając tymi 
dniam i artykuły  do dzienniczka20 jego, mógłbym razem przesłać i to 
byłoby najzręczniej. W K raju nowe biedy i uwięzienia, między innymi 
wzięto do krym inału M arcina Zamojskiego 21. Jó ze f22 go zna zapewne. 
Zegnam Cię, Kochany Bohdanie, uściśnieniem przyjacielskim — Twój 
Lucjan

Liścik cudzy, znajdujący się w Twoim, miał przez ręce p. Sucho- 
rzewskiej pójść do Polski, a tymczasem przez Twoje i moje ręce wrócił 
nazad do właściciela. Widać, że Jenerałow a wyborna do robienia in te­
resów!

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, polonais, à Fontainebleau, Rue St. Honoré 22 
[Stemple:] Strasbourg 16 Janv. 1841

Paris 18 Janv. (60) (rok nieczyt.).
Fon(tainebleau) 19 Janv. 1841

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211 /III, t. 17, k. 97. Pap. krem. 13 X 20 cm, w ytło ­
czone lit. ozdob.: L S, zapis. s. 1, na odwr. adres. Jest to odpowiedź na list Zale­
skiego z 8 stycznia 1841 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 193—194).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 J. B. Zaleski przesłał S iem ieńskiem u 50 fr. (zob. list J. B. Zaleskiego do 

S. G oszczyńskiego z 7 stycznia 1841 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 192— 
193; por. także list 64, przyp. 19).

3 Tzn. o wykładach M ickiewicza w C ollège de France. Odpowiadając na w ąt­
pliwości S iem ieńskiego (zob. list 69). J. B. Zaleski w  liście z 8 stycznia nader 
pochlebnie scharakteryzował w spom niane w ykłady.

4 Tzn. pisarzy w  rodzaju W. Hugo. Por. krytyczne uw agi Siem ieńskiego o tym  
pisarzu w listach 34 i 56.

5 Mowa o głośnej uczcie z 1 stycznia 1841 r. u Januszkiewicza. Wiadomość, iż 
puchar m iał wręczyć J. B. Zaleski, uzyskał Siem ieński z listu  z 8 stycznia: „Ofiaro­
wano mu [M ickiewiczowi] w spaniały puchar i ja [tzn. Zaleski] m iałem  go doręczyć, 
ale przez pierzchliw ość moją ptasią i obawę niezasłużonej owacji nie chciałem jechać 
do Paryża [z Fontainebleau]”. Inform ację taką przekazał Zaleski również S. Go­
szczyńskiem u w  cyt. liście z 7 stycznia. W edług E. Januszkiewicza natom iast od 
początku brano pod uw agę jedynie J. Słow ackiego (por. list E. Januszkiewicza do 
A. M ałeckiego z 7 kw ietnia 1867 r. w: J. S t a r n a w s k i ,  Juliusz Słowacki w e  
wspomnieniach współczesnych,  W rocław 1956, s. 102). Wiadomość, iż puchar w rę­
czył Słow acki, uzyskał Siem ieński z innych źrćdeł.

6 Por. list 66, przyp. 8 i nast. Uwagi Zaleskiego w  liście z 8 stycznia. Zaleski 
nie znając jeszcze tekstu opierał się na inform acjach Goszczyńskiego (zob. list 
z 2 stycznia 1841 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 113 i n.).

7 Mowa o koncepcjach zw olenników  monarchii, którym przewodził na em igracji
stronnik A. Czartoryskiego, redaktor pism „Kraj i Em igracja” i (od 1841 r.) tygod­
nika „Trzeci Maj” — Janusz Woronicz. Zagadnienie przyszłości ustrojowej Polski 
przedstawił w  rozprawie Rzecz o monarchii i dynastii  w  Polsce,  „Kraj i Em igracja”,
1839, z. 9, s. 1—62; wyd. osobno: Paryż 1839. Jako kandydata do tronu w ym ieniano  
ks. Adama Jerzego Czartoryskiego, który w ypierał się tych planów. W r. 1840 
Konstanty Woronicz, członek TDP w 1. 1834—1836 (skreślony) i 1848, od 1838 r. 
członek Zjednoczenia (akces w  Brukseli), w ysunął kandydaturę „drugiego króla” —

10 — M iscellanea z o k resu  rom an ty zm u
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w ojew ody A ntoniego O strow skiego (zob. list 38, przyp. 11). M ówiono o tej kandy­
daturze jednak już w cześniej, skoro w  liście 38 z 26 października [1839 r.] spoty­
kam y w yraźną aluzję do tej sprawy.

8 Mowa o Trzech wieszczbach.
9 Por. list 66, przyp. 9.
10 Opozycja m agnacka z K. R adziw iłłem  na czele, zawiązana 23 czerwca 1767 r. 

z in icjatyw y ambasadora rosyjskiego w  W arszawie, M. Repnina. W ymierzona prze­
ciw  stronnictw u reform („familii", czyli Czartoryskim) i St. A ugustow i Poniatow ­
skiem u. W obronie „złotej w olności” oddała Rzeczpospolitą pod protektorat Rosji, 
pod naciskiem  K atarzyny II uznała jednak w  osobie St. Augusta króla Polski i przy­
znała prawa dysydentom . Wybór „chw ili najw iększego poniżenia” przez S iem ień­
skiego nie był przypadkowy. W październiku 1840 r. z in icjatyw y A. C zartoryskie­
go w  zw iązku z kw estią w schodnią usiłow ano zw ołać sejm  w  kom plecie minimum
33 posłów. Obrady zapow iedziano na 10 listopada tr. Sejm  ten został zerwany 
przez stronników  orientacji dem okratycznej, gdy stanęła sprawa uznania A. Czar­
toryskiego za pretendenta do korony. D ygresję o tym  sejm ie zam ieścił Słowacki 
w  pieśni V Beniowskiego.  W spraw ie sejm u zob.: „Trzeci M aj”, 1840, s. 175; „No- 
w orocznik'D em okratyczny”, I: 1842, s. 141.

11 W 1767 r. z in icjatyw y Repnina w yw ieziono w  głąb Rosji czterech opozy­
cyjnych senatorów. Tu oczyw iście mowa o „w ieszczbach” ks. Marka z utworu S ie ­
m ieńskiego.

12 W łaśc. A lbrecht K r y s t i a n ,  Żyd saski głoszący proroctwo „zm artchwych- 
w stan ia” Polski. W sw ych pism ach (m. in. Der W eg nach Syon ) drukowanych  
w  Lipsku tw ierdził, iż losy narodu polskiego zapow iadali już prorocy hebrajscy. 
U siłow ał pozyskać (w 1840 r. ?) A. M ickiewicza. W marcu 1841 r. naw iązał w P a­
ryżu kontakty z em igracją polską, m. in. z 'S o b a ń sk im  (zob. M a k o w i e c k a ,  
Kronika.. . Mickiewicza,  w edług Indeksu). Z listu  70 w ynikałoby, że działalność swą 
usiłow ał rozwinąć na przełom ie 1840/1841 r. także w  Strasburgu. Jego osoba stała  
się m. in. celem  ataków  „Pszonki”.

18 Sankt G a l l e n  (franc. S a i n t  G a l l )  — m iasto w  płn. Szw ajcarii, w  doli­
nie rzeki Steinach, stoi. kantonu o tej sam ej nazwie. W przeszłości ośrodek zakon­
ny, założony przez iryjskiego mnicha św . Galla.

14 Lewici, członkow ie niższej w arstw y kapłańskiej w  judaizm ie, w edług tradycji 
w yw odzący się od Lewiego. Zepchnięci pod koniec VII w. p.n.e. przez aaronidów  
do podrzędnej roli w  św iątyni, utw orzyli w  VI—V w. p.n.e. odrębną grupę pełniącą  
funkcje strażników, odźw iernych, śpiew aków  itp.

15 N astępny w yraz skreślony.
1G B ielow skiego.
17 Tomasza, w ydaw cę „Dziennika Mód P aryskich”.
18 (Franc.:) ważny, słuszny, prawom ocny. Wyraz n iew łaściw ie przez S iem ień- 

! skiego użyty.
13 Zob. list 73.
20 Tzn. „Dziennika Mód P aryskich”. U tw orów  Siem ieńskiego w  roczniku 1841 

nie ustalono. Może kryją się wśród tekstów  anonim owych (Siem ieński nie m ógł 
w tym  czasie publikow ać w  „Dzienniku M ód” pod sw oim  nazw iskiem ). J. B. Za­
leski w  r. 1841 z „D ziennikiem  M ód” nie współpracow ał.

21 O bszerniejsze w zm ianki o represjach zob. list 68.
22 Zaleski.
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71. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO  

[S trasburg ,]1 Rue de l ’Arc-en-ciel 5, 24 lut[ego] [1841]2

Kochany Sewerynie! Wielce mię to uradowało, żeś się wziął do ro ­
boty i wygotowałeś Twój poem at3. Ja toż samo mogę się pochwalić, 
ciągle pracuję nad moimi Trzema wieszczbami4. Już prawie je skoń­
czyłem, teraz tylko obrabiam ostatniego W ernyhorę. Marek wystawiony 
w małym ustępie dram atycznym , ile mi się zdaje, nieźle się udał. Jest 
też także na wstępie wierszyk Do naszych wieszczów. Wszystko to bę­
dziesz czytał niedługo, albowiem, ile mi się zdaje, Centralizacja nabędzie 
rękopis i swoim kosztem wyda, gdyż innego nie wiem sposobu5. Od 
Bohdana dawno nic nie miałem. Jeżeli będziesz pisał do niego, to go 
czule pozdrów ode mnie. Jeżeli mój rękopis przeszlę Centralizacji (co 
nastąpi zapewne za parę tygodni)6, tedy Ty, mój Drogi, dostań go i prze­
czytajcie razem, gdyż chciałbym wprzód zdanie Wasze wiedzieć. Powiem 
ci, iż jestem  dziwnymi zakłopotany myślami z powodu Mickiewicza 
kursu — te wszystkie krzyki, jakie się ozwały przeciwko niemu muszą 
mieć choć cokolwiek r a c j i7, a już i to dużo, aby powiedzieć, że nie 
odpowiada ani celowi naszemu, ani prawdzie historycznej. Owo po­
równanie Rosji do słońca, a reszty Sławian do p ła n e t8 koło niej obra­
cających się mocno mnie rozgniewało. Można być poetą a oraz 9 dobrze 
rzeczy widzieć, ale stronę m aterialnej tyranii brać za słońce duchowe, 
to nie ma sensu. Z tym  wszystkim ja się zamykam w (...) 10 milczenia, 
gdyż ufam Bohdanowi, który  mię solennie zapewniał, że fałsz, co dzien­
nikarze m ów ią11. Dlatego składam  w szystko12 może na niedostatek 
wysłowienia się — na oderwanie myśli jednej z całego łańcucha wyo­
brażeń. Redaktor poznański13 dotąd jest dureń, gdyż więcej od miesiąca 
m iał mi przysłać pieniądze, a nie przysyła — co on sobie myśli? Czy 
zabrałeś się do przekładu naszej literatury? 14 ja bym rad, abyś się 
wziął — to i ja pospieszę, aby przynajm niej do m aja mogliśmy cały tom 
wystawić, a tak  na lato będą pieniądze. Dobrze by to było 15, byle jakie 
przeszkody lub nowe prace nie zwichnęły tego przedsięwzięcia. Sądzę, 
iż to będzie można wydać w Galicji pod Twoim nazwiskiem, a to z prostej 
racji, iż moje tam  nie popłaca w rządowej cenzurze. Żegnam Cię, Luby 
Bracie, Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Sew erin Goszczyński, polonais, à N euilly sur Marne, Seine et 
Oise 16

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 104. Pap. przezrocz. 13 X 21,5 cm, uszkodz., 
zapis. s. 1, na odwr. adres. Jest to odpowiedź na list Goszczyńskiego z  20 lutego
1841 r. (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 118).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstawie realiów  listu.
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3 W liście  z 20 lutego G oszczyński donosił o postępach w pracy nad przeróbką 
A n n y  z  Nabrzeża.  Tekst „powiastki" nie był jednak jeszcze gotow y. Fragm. opu­
blikow ał „Tygodnik L iteracki”, 1841, nr 20 z 17 maja i nr 21 z 24 maja.

4 Zob. list 66, przyp. 9.
5 S iem ieński zrezygnow ał z m yśli publikowania Trzech w ieszczb  w  „Tygodniku  

Literackim ”, do którego w ysłał już cz. 1 (zob. list 70).
6 N iezupełnie jeszcze ukończone T rzy  w ieszczb y  w ysła ł S iem ieński do C entra­

lizacji w  marcu tr. (zob. list 75).
7 W ykłady M ickiewicza w  C ollège de France spotkały się z krytyką w ielu  

polskich pism em igracyjnych. Szczegóły zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika.. . Mickie­
wicza...,  oraz niżej.

8 Tzn. do planet. Rzeczownik: planeta  był naówczas również używ any. W liście  
m ow a o. porównaniu- użytym  przez A. M ickiew icza w  w ykładzie I kursu pierw ­
szego z 22 grudnia 1840 r. Fragm ent ów  w w ersji opublikowanej brzmiał: „naród 
polski sam przeczuł istotny ruch św iata moralnego. K opernik zburzył dawne 
przesądy, w skazując słońce jako w spólne ognisko planetom ; naród polski pchnął 
sw oją ojczyznę w  bieg około ośrodka w ielk iej całości, i z tegoż sam ego natchnie­
nia K opernik był filozofem , naród polski »Kopernikiem w  św iecie m oralnym «” 
(zob. M i c k i e w i c z ,  Literatura słowiańska.. .,  s. 23. Przekł. L. Płoszewskiego, 
cudzysłow y zachowano jak w  cyt. tekście). Zachowały się liczne relacje o tym  
w ykładzie. Szczegóły zob. M a k o w i e c k a ,  op. cit., s. 43 i n.

9 Lekcja niepew na.
10 T ekst uszkodzony.
11 Zob. list 70, przyp. 3. W krótce zetknął się jednak Siem ieński z dalszym i 

przejaw am i krytyki w  stosunku do kursu M ickiewicza (m. in. „Demokrata P olsk i” 
z 23 stycznia 1841 г.), co m usiało wzbudzić ponow ne w ątpliwości.

12 Tekst uszkodzony. Lekcja niepewna.
13 A. W oykowski. Zob. listy  w cześniejsze.
14 Levi d’A lvarés’a — zob. list 66, przyp. 17, oraz list 68, przyp. 38.
15 N astępny w yraz skreślony.
16 W liście z 20 lutego G oszczyński zapowiadał, iż zam ieszka tam że ok. 4 marca 

tr. L isty polecał kierow ać na now y adres.

72. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasbourg,] 1 dnia 8 m arca [ 1 ]841

Kochany Sewerynie! Stało się bałam uctwo z powodu Zienkowicza, 
k tórem u może przed miesiącem dałem  bilecik do Ciebie, a on tymczasem 
ani sam pisał, ani mojego nie p o s ła ł2. Był on dosyć ważny, mianowicie 
co do planu tłum aczenia dziełka o literaturze przez L e v is. Już poro­
biłem kroki, aby dostać potrzebne objaśnienia co do litera tu r podrzęd­
niejszych, a dziełem nie objętych. Sławiańska potrzebuje osobnego obro­
bienia i to na siebie biorę. Ciebie zaś zobowiązuję, abyś swobodnymi 
chwilam i pracował nad przekładem  od początku aż do karty  223 
(Littératures modernes ou depuis Jezus Christ.), bo dalszą tę część książki 
przedsięwziąłem sam obrabiać. Mniemam, iż dziełko to śmiało może być 
w Galicji drukowane pod Twoim nazwiskiem 4, gdyż naw et i teraz, jak
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słyszałem, było w „Rozmaitościach” ogłoszenie (fałszywe) 5 jakoby trzecia 
część Twoich Strun  6 wyszła. Nowego nie mam Ci nic donieść, prócz że 
w k ra ju  dobrze idzie. T eofil7 pyta Cię, czy masz pierwszą część Struny, 
a co masz, przyszlij, bo zbędzie przesyłając do kraju. T rzeci(ą)8 część 
czy myślisz drukować? Ja  mój poem at9 ustępuję Centralizacji — na co 
mam cudzych Bogów szukać0 zresztą poszlę 10, aby Ci poczciwi ludzie, 
jeżeli dobrze pójdzie, przysporzyli tym  przedsiębiorstwem dochodów To­
w arzystw u n , niż aby kto inny zyskiwał. Wszelako trzeciej części, to 
jest Wernyhory, nie skończyłem dotąd; katar mię męczy z nadchodzącą 
wiosną i głowa cięży jak ołów, do pióra ani rusz. Mam nadzieję, że 
przecie wkrótce dokonam całości. Nie mów jednak nic o tym  nikomu, 
dopóki rzecz nie przyjdzie do skutku. Rękopis będziesz mógł mieć z Cen­
tralizacji, daj go Bohdanowi przeczytać — albo lepiej ja może Wam 
osobny odpis przeszlę 12, bom bardzo rad, co powiecie — tu taj, samotnik, 
nie mam się kogo i zapytać. Z Poznaniem 13 jestem na bakier — ani gro­
sza oni nie przysłali — napisałem teraz list piorunujący. Bywaj zdrów, 
mój Drogi, i nie zapominaj o mnie

Lucjan

0  „Pszonce” pam iętaj — Teofil Ci przypomina, abyś co napisał. Boh­
danowi odeszlij bilecik 14. O „Pracach Literackich” Borkowskiego 15, które 
Ci posłałem, dowiedz się u Tarłowskiego, on je ma — niech Ci oddadzą — 
Bohdanowi także je udziel.

[Adres:] A M onsieur M onsieur Sevérin Goszczyński, of. polonais, à N euilly sur
Marne, Seine et Oise

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 41. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone  
lit. ozdob.: L S, zapis., s. 1, na odwr. adres. W ysłany wraz z listem  73 (zob.).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Zapewne jakiś list nieznany. Od napisania listu 71 bowiem  nie upłynęły  

jeszcze dwa tygodnie.
3 Zob. list 66, przyp. 17, oraz listy  68 i 71.
4 Zab. zakończenie listu  71.
5 „Rozmaitości. Pism o dodatkowe do Gazety L w ow skiej”. M ylna wiadom ość 

ukazała się w  nrze 50 z 12 grudnia 1840 r. na s. 411 (podpisana: P. Kr.).
6 S. G o s z c z y ń s k i ,  T rzy  struny,  oddz. I: Strasburg 1839; oddz. II: tam że 

1840; oddz. III nie ukazał się.
7 W iśniowski. Odpowiedź Goszczyńskiego T. W iśniowskiem u z 25 marca 1841 r. 

zob. L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 120.
8 Tekst uszkodzony.
9 T rzy  wieszczby.  Zob. list 71, przyp. 6.
10 W w yrazie skreślenia. Lekcja niepewna.
11 Tzn. TDP.
12 Z listu  81 w ynika, iż kopia taka została sporządzona i przesłana G oszczyń­

skiemu.
13 Mowa o redakcji „Tygodnika L iterackiego”.
14 Tj. list 73.
15 Zob. list 56, przyp. 13.
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73. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de PArc-en-ciel 5, 9/3 [1]841

Kochany Bohdanie! Wieki już jak nie pisałem do Ciebie, a nie uwie­
rzysz, jak mi tęskno było tak  długo nie rozmawiać. Sam się teraz dzi­
wię, dlaczego milczałem, ale cała ekskuza 2 w tym, że lada chwila spo­
dziewałem się mój poemacik 3 ukończyć i Tobie posłać. Tymczasem dnie 
zbiegały za dniami: tom chorował, to próżnował, to się gryzł, to kłopo­
tał i tak dotąd nie ukończyłem, com zamierzył, a w dodatku i nie pisał 
do Ciebie. Myślę wszakże, że lada moment, byle chwila zapału i wolnej 
myśli nadbiegła, dokończę część trzecią, to jest: proroctwo W ernyhory — 
dwie pierwsze dawno gotowe. Zdaje mi się, że łatwo znajdę nakładni- 
ków 4, bo już mi w tym  względzie robiono propozycję. Zapewne Sewe­
ryn  5 da Ci ten  rękopis do przeczytania; och! niczego nie pragnę, jak 
(w ie)dz ieć6 Twoje szczere zdanie, bo tak  pochwała, jak (też) 7 nagana 
z ust Twoich i Seweryna będzie u mnie ważniejszą monetą niż choćby 
całe rzesze krzyczały: chwała! Od Augusta 8 dawno już nic nie miałem; 
czyś Ty czasem nie otrzym ał w prost odpowiedzi na list Twój, k tóry  po­
słałem? 9 Książek parę owego proroka 10 mam dla Ciebie przygotowa­
nych i czekam tylko sposobności. Co się tycze prelekcji Adama, sam nie 
wiem, co myśleć. Tobie wierzę na ślepo co do jego talentu  i poetycznego 
w y k ła d u 11, ale cóż znaczą owe brednie ogłaszane w naszych dzienni­
kach? 12 Mógłżeżby on tak  się daleko zapomnieć, aby siaki lub owaki 
ośmielił się targać na jego pa trio ty zm ?13 Głupieję! głupieję! Podobne 
usterk i mogą bardzo wielkie złe [sic] wywrzeć, szczególniej na pobratym ­
czych Sławianach, którzy widząc przez usta takiego męża ogłaszane po­
chwały Moskwy, będą się do niej czepiać i kierować um ysł młodzieży. 
Wreście ja nie pojmuję, na jakiej to zasadzie siła atrakcyjna musi ko­
niecznie zależeć od ogromu bryły 14, a jeszcze w świecie umysłowym? 
Rad bym, abyś niespokojności moje z tego względu rozproszy ł15. Kocha­
nem u Józefow i16 najczulsze uściśnienie braterskie. Ciebie zaś, Kochany 
Bohdanie, również ściskam i polecam się Twej przyjaźni i pamięci, Twój 
Lucjan

[Adres:] A M onsieur Bohdan Zaleski

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 921 l/III. t. 17, k. 98. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone 
lit. ozdobne: L S, nalepka, zapis, dwustr., na s. 2 ponadto adres. W ysłany wraz z l i ­
stem  72 na adres G oszczyńskiego. O desłany adresatowi 17 marca tr. (zob. L isty  
S. Goszczyńskiego... ,  s. 119— 120). Odpowiedź Zaleskiego na listy 73 i 74 z 3 kw ietnia
1841 r. zob. Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 197— 198.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Z franc, excuse  — tłum aczenie się, uspraw iedliw ienie, przeproszenie.
8 T rzy  w ieszczby .
4 M owa o C entralizacji TDP. Zob. list 71, przyp. 5, i listy dalsze.
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5 Zob. list 72, przyp. 12.
6 Tekst zaklejony nalepką.
7 Jw.
8 B ielow skiego.
9 Zob. list 70, przyp. 19. List nieznany. D otyczył pom ysłu nowej edycji Igora 

w tłum. Bielowskiego. Zob. list J. B. Zaleskiego do S. Goszczyńskiego z 29 stycznia
1841 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 194— 196.

10 Albrechta. Zob. także list 75.
11 Zob. list 70, przyp. 3.
12 Zob. obj. do listu 71.
13 Ocena roli historycznej narodu polskiego w  prelekcjach M ickiewicza była  

przedmiotem wielu, często krytycznych, uw ag w  prasie, zwłaszcza po w ykładzie III 
kursu pierw szego z 5 stycznia 1841 r. (zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika...  M ick iew i­
cza, s. 62 i nast.). Sądy, o których mowa w  liście, pojaw iły się w  ostrzejszej form ie 
w opinii niektórych środowisk. „Inni wręcz obwiniają go o brak patriotyzmu, 
polskości i sprzyjanie M oskalom...” (E. Januszkiewicz do E. Larissówny, 3 lutego
1841 r„ zob. op. cit., s. 75). Żalił się na krzyw dzące zarzuty również sam M ickiewicz 
w  liście z 23 lutego tr. do W. Jundziłła. ( M i c k i e w i c z ,  Listy..., cz. 2, s. 387).

14 Zob. list 71, przyp. 8.
15 „Czytałem noty stenografów  i ani słówka o tym, co mi pisałeś i co czytałem  

sam po em igranckich żurnałach. Wierzaj mi, w szystko to plotki ludzi...” (J. B. Za­
leski w  cyt. liście z 3 kwietnia). W dalszym ciągu uzasadnienie, iż źródłem pom y­
łek słuchaczy jest nierozróżnianie „Rusi polsk iej” od m oskiew skiej.

16 Zaleskiemu.

74. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 20 Marca [1]841 

Rue de l ’Arc-en-ciel 5

Kochany Bohdanie! Jeszcze raz chcę tentować 2 szczęścia z moją proś­
bą do M inistra o żo łd 3. Jeżeliby to można przez Adama 4 zrobić, to jest 
jeżeliby on zechciał się zająć tą bagatelą, bardzo by mi ogromną łaskę 
wyrządził; jego słowo mogłoby wiele mi pomóc. Sam chciałem był do 
niego w tej myśli napisać, ale ja wiem, że Ty lepiej to zrobisz. Poemat 
m ó j5 nie skończony dotąd. W ernyhory nie mogę dopisać, tak  głowę 
mam skłopotaną, dwie pierwsze części będziesz czytał od Seweryna 6 — - 
bardzo chciałbym Twego zdania, choćby było najsurowsze, stanie mi za 
pochwały. W szystkie moje plany wniwecz idą — miałem nadzieję nie­
zawodną otrzym ania takich zasiłków, żebym się był mógł przenieść 
w Wasze strony, aż tu  z wszystkiego figę mi pokazano, bo obietnicy 
dotąd nie mogę się doczekać. Czy od Augusta 7 nic nie miałeś? bo do 
mnie dawno się już nie odzywał. Kochanego Józefa 8 serdecznie pozdra­
wiam. Ciebie zaś, nieoceniony Bohdanie, ściskam dłonią przyjaciela
i wzdycham do chwili, w której bym mógł Cię obaczyć. Twój

Lucjan
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Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 99. Pap. krem. 13 X 20,5 cm, w ytło ­
czony znak firm. „Bath”, zapis. s. 1. W ysłany na adres S. G oszczyńskiego łącznie 
z listem  75 (zob.). Odesłany do adresata 30 marca 1841 r. (zob. list G oszczyńskiego  
do Z aleskiego z tegoż dnia. L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 121). Odpowiedź Zaleskiego  
na listy  73 i 74 — zob. list 73.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 W autogr.: „tętow ać”.
! Podanie przesłał S iem ieński G oszczyńskiem u (zob. list Goszczyńskiego 

z 30 marca).
4 M ickiewicza, do którego Zaleski zw rócił się w tej spraw ie wkrótce po ode­

braniu listu  (zob. odpowiedź Zaleskiego na listy  73, 74 oraz jego list z tegoż dnia 
do Goszczyńskiego, Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 197). M ickiewicz m iał 
obiecać sw e poparcie.

5 T rzy  wieszczby.
6 W liście z 30 marca G oszczyński pisał do Zaleskiego: „Czytam w  tej chwili 

T rzy  w ieszczby  S iem ieńskiego, z których dw ie dopiero zupełnie wykończone. N a­
pisane są z n iepospolitym  talentem  i pow innyby należeć do rzędu znakomitych  
utw orów  naszej poezji” (zob. list 75).

7 B ielow skiego.
8 Zaleskiego.

75. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. 20 m arca 1841] 1

Kochany Sewerynie! Niedawno 2 pisałem do Ciebie — teraz przy no­
wej sposobności posyłam dwie książki dla B ohdana3 — wręcz mu je. 
Poem at mój w części posłałem do C entralizacji4 — przeczytajcie go oba, 
dostawszy —• proroctwo W ernyhory nie wykończone dotąd — wiele 
miejsc jeszcze mię razi — ale lada dzień będzie gotowa robota. Bywaj 
zdrów, mój Drogi — Twój Lucjan 

Bohdana uściskaj i pisuj często.

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 100. Pap. krem. 13 X 20,5 cm, w ytłoczony  
znak nieczyt., zapis. s. 1, W ysłany wraz z listem  74 (zob.).

1 Data na podstaw ie realiów  listu  (zob. także list 74). W cyt. tamże liście G o­
szczyńskiego do Zaleskiego z 30 marca 1841 r. m owa także o liście 75. Poniew aż 
Siem ieński nie zaw sze p isyw ał tego sam ego dnia listy w ysyłane przy jednej okazji, 
przyjęto datę ok. 20 marca 1841 r., kierując się datą z listu  74. Strasburg na pod­
staw ie ustaleń biogr.

2 List 72 z 8 marca tr.
3 B yły to nigdzie nie w ym ienione z tytu łów  pisma Albrechta (zob. list 70, 

przyp. 12 i n.) zapow iedziane w  liście 73. G oszczyński w  liście z 30 marca pisał do 
Zaleskiego: „Mam także przeznaczone dla C iebie dwa pisem ka Albrechta, nowego  
proroka, o którym  m usiałeś słyszeć, a m ożesz go w idzieć, bo jest w  Paryżu i jest 
w  stosunkach z Sobańskim . Z tego, co przeczytałem , zdaje m i się być wariatem , 
a przynajm niej szarlatanem , jakich mało. N ie odsyłam  Ci ich dla uniknięcia  
kosztu...”

4 T rzy  w ieszczby  (zob. list 74, przyp. 6). G oszczyński nie korzystał w ięc jeszcze 
z zapow iedzianej kopii (zob. list 72, przyp. 12).
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76. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, ok. 14 kwietnia 1841]1

Kochany Sewerynie! Nie mogę opuścić sposobności pisania do Ciebie 
przez T eofila2. Nowego wprawdzie nie mam nic donieść, prócz, że na 
imieninach u Joungów 3 w Tarnopolskim, wzięto Roberta 4, z nim  razem  
uwięziono Sierakowskiego W .5, Zamojskiego 6 po 7 drugi raz, Hubickie­
go 8, trzech Skrzeszow skich9 — ci jednak, ile się zdaje, będą prędko 
wypuszczeni. Pogłoska tam  była jakoby miał przechodzić korpus 25 000 
Moskali przez, Galicję, lecz się dotąd nie sprawdziło. Czytałeś dwie 
pierwsze części Trzech wieszczb? 10 Z ostatnią nie mogę sobie dać rady, 
tak  mi ją często przeryw ają. Przekład L e w i11 jak też idzie? Mam z nim 
wiele ambarasu, gdyż o literaturze niemieckiej całkiem nowy artyku ł 
piszę, toż samo i z słowiańskimi (n a )s tą p i12. Na ten  cel kazałem sobie 
sprowadzić litera (turę) 13 Szafarzyka M. Twoją pierwszą część mógłbyś 
zaraz posłać do druku do Poznania, ja bym tymczasem drugą przygoto­
wywał. W arto by stosowną napisać przedmowę. Czy byś Ty nie mógł 
dopilnować, aby m oja prośba 15 dostała się Ministrowi, a raczej abyś mi 
doniósł, kiedy to miejsce mieć może, albowiem wypadałoby uprzedzić
o tym  Prefekta. Pisz mi wiele przez Zienkowicza i tak, jeżeli Ci czas 
pozwoli. Od A u g u sta16 całe wieki już nic nie miałem. Bywaj zdrów, 
Kochany Sewerynie, Twój

kochający Cię
Lucjan

[Adres:] M onsieur Sew erin Goszczyński, N euilly sur Marne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 103. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone 
ozdob. lit.: LS, nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Goszczyński odpowiedział na 
list 76 dwukrotnie: w  liście nieznanym  oraz późniejszym  z 19 kw ietnia 1841 r. 
(L is ty  S. Goszczyńskiego... , s. 122). List 76 został zapew ne w ysłany przez tę samą 
okazję (tzn. T. W iśniowskiego) wraz z listem  77.

1 Data na podstawie przeświadczenia, iż listy 76 i 77 w ysłane zostały łącznie. 
W liście z 19 kw ietnia w spom ina Goszczyński o jakim ś liście Siem ieńskiego do 
Zaleskiego, którego G oszczyński nie był w  stanie adresatowi przesłać. List m iał 
zostać doręczony podczas osobistego spotkania się w Paryżu, lecz Goszczyński i Za­
leski rozm ijali się z sobą w  wędrówkach z N euilly  (Goszczyński) i Fontainebleau  
(Zaleski) — zob. list Zaleskiego do Goszczyńskiego z 23 kw ietnia tr., Korespondencja  
J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 198— 199. W spom nianym listem  do Zaleskiego nie m ógł być 
list 74, gdyż ten, jak wiadom o, w ysłany został przez G oszczyńskiego pocztą. Pozo­
staje zatem list 77. Wniosek, iż został on w ysłany wraz z listem  76, zdają się rów ­
nież potwierdzać realia obu listów . Strasburg na podstawie ustaleń biograficznych.

2 W iśniowskiego.
8 N ie ustalono.
4 Chm ielewskiego. A resztowany 12 marca 1841 r. w  Olesinie (pow. brzeżański). 

W 1845 r. skazany na karę śm ierci, zamienioną następnie na 15 lat twierdzy. Karę 
odbyw ał w  Spielbergu. Objęty am nestią w  1848 r., zmarł tr. w  Zalesiu.
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5 W ładysław a Sierakow skiego.
6 M arcina Zamoyskiego.
7 Lekcja niepew na.
8 Osoby nie ustalono. H enryka H u b i c k i e g o  (zob. list 37, przyp. 8) areszto­

wano w r. 1839, co potw ierdza rów nież Pol. slow. biogr. W yw ieziony do Spielbergu  
w  grudniu 1840 r. Może m owa o innym  Hubickim.

9 N ie ustalono.
10 W zmianka ta św iadczy, iż list 76 jest późniejszy od listu 75, w  którym  

Siem ieński poinform ow ał Goszczyńskiego o w ysłaniu  utworu do C entralizacji TDP
i prosił o zapoznanie się z tekstem .

11 W łaściw ie: L evi d’A lvarés (zob. list 66, przyp. 17). W liście z 19 kw ietnia  
G oszczyński zaw iadom ił Siem ieńskiego o przerwaniu pracy nad przekładem .

12 Tekst uszkodzony.
18 Jw.
14 M ogła to być Geschichte der slawischen Sprache und L iteratur nach allen 

M undarten  (1826).
15 O żołd. S iem ieński nie znał jeszcze inform acji Zaleskiego z 3 kw ietnia

1841 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 197), iż podanie m iał poprzeć 
M ickiewicz.

16 B ielow skiego.

77. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue de ГАгс-en-ciel 5 
14/4 [1]841

Kochany Bohdanie!
Niewypowiedzianie wdzięczen Ci jestem  za przesłanie mej prośby 

M ickiewiczowi2 — z drugiej strony ja tu  u P refek ta  postaram  się, aby 
przychylne dał o mnie zdanie. Z moim W ernyhorą 3 idzie bardzo leniwo, 
tak  że dwóch wierszy sklecić nie mogę, czekam tylko chwili swobodnej, 
aby skończyć i przesłać do druku w raz z dwoma pierwszymi częściami. 
Czy też je czytałeś? 4 Mnie już doszła pogłoska, jakoby druga część, to 
jest ks. Marek, była bardzo katolicką! i to chciano niby za wadę uważać.
O szaleni skeptycy! Zdaje się, że wszystkie ich sądy takie krzywe, pasje 
stronnicze zaślepiają, a praw da, sam nie wiem, gdzie dziś się tuła, czysta 
em igrantka. Potrzeba mi Pieśni Czelakow skiego5, które pożyczyłem 
Mickiewiczowi, jeżeli m u nie są potrzebne, mógłbyś mi kiedy przysłać 
przez jaką sposobność, także ruskich tom ik Paulego 6. Tylko w tedy uczyń 
to, gdy się tra fi przesyłka i Wam nie będą użyteczne te książki. Jeżeli 
przeczytasz moje Wieszczby, napisz mi szczere zdanie, choćby było n a j­
ostrzejsze. Od A ugusta 7 nie m iałem odpowiedzi żadnej od 3 miesięcy. 
Dziwne, dlaczego tak  milczy. L e w i8, którego tłum aczym y, a raczej prze­
rabiam y, jest książką elem entarną raczej niż prawdziwie głębokim dzie­
łem. Józefow i9 najczulsze pozdrowienia. Żegnaj mi, Drogi Bohdanie — 
Twój kochający Cię

Lucjan
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Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 100. Pap. biały 13 X  20 cm, w y ­
tłoczone lit. ozdob.: L S, zapis. s. 1. W ysłany zapewne wraz z listem  76 S. Go­
szczyńskiem u. Jest to odpowiedź na list Zaleskiego z 3 kw ietnia 1841 r. (Korespon­
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 197—198).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 O żołd. Zob. list 74, przyp. 4; zob. także list Zaleskiego z 3 kw ietnia oraz 

list Zaleskiego do G oszczyńskiego z tegoż dnia (op. cit., t. 1, s. 197). Z listów  
tych wynika, iż M ickiewicz obiecał sw ą pomoc.

3 Z Trzech wieszczb.
4 Zaleski nie znał jeszcze tekstu z p orod u  trudności skontaktowania się 

z Goszczyńskim (zob. list 76, przyp. 1), który pierw sze dw ie części Trzech w ieszczb  
posiadał.

5 Tekst przesłany Siem ieńskiem u w e wrześniu 1840 r. (zob. list 61, przyp. 19) 
został w idocznie pożyczony M ickiewiczow i w  czasie jego październikowej w izyty  
w  Strasburgu (zob. list 63).

6 Zob. list 58, przyp. 25. Tomik ten, jak wolno wnosić, trafił do M ickiewicza 
za pośrednictw em  J. B. Zaleskiego (zob. także przyp. 24 do listu 58).

7 B ielow skiego. Zaleski oczekiw ał w iadom ości w  spraw ie druku swych Poezji  
(zob. list 61 i listy  dalsze).

* Zob. list 66, przyp. 17 i listy  dalsze.
9 Zaleskiemu.

78. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 2 m aja [1]841

Kochany Sewerynie! Odebrałem Twoje listy i k siążk i2 przez Zien- 
kowicza. Do Bielosza 3 [sic] wyprawiony liścik podług Twojego żądania 4. 
Dawno już bestia nic do mnie nie pisał. Kocha się. Oddawca tego listu 
jest to młody człowiek nazwiskiem Chodkow ski5 z Wołynia, był na 
Uniwersytecie Wileńskim, gdzie otrzym ał stopień lekarza — teraz uczy 
się w  Berlinie. Poznałem go, ile można najlepiej w tak krótkim  czasie,
i powiadam, że jest skończony chłopiec — będziesz miał przyjemność 
obcować z nim. Chciej mu być m entorem  po labiryntach emigracyjnych, 
bo zbyt jest o tw arty i mógłby się narazić na co złego z powrotem pod 
knut rosyjski. Bardzom rad, że nie masz co mówić przeciw Wieszczbom  
moim 6, ale to jeszcze nie racja, aby były dobre — o trzecią część się 
boję, czy się uda, tym  bardziej że teraz będąc ku końcowi inna mi myśl 
przychodzi, całkiem przeciwna i może więcej poetyczna — darmo! nie 
mogę kilkuset wierszy niszczyć i na nowo zaczynać. Piszesz mi, żeś za­
wiesił tłum aczenie L e w i7 — ja także niewiele nad nim pracuję, ale 
przyjdzie czas, że się wezmę. Teraz mam plan dalszy — do literatury  
w te o r ii8 trzeba przykładów praktycznych — przeto wygotujemy 
z czasem wypisy z autorów  różnych narodów w przekładach polskich 9, 
a o toi teraz  nietrudno, bo dużo z naszych posiada obce języki; mogli­
byśmy dostać przekładów i dawnych, i nowych. Skoro ukończę moje



Wieszczby, zabieram  się do pisania pam iętników, a raczej powiastek 
z w ojny r. 1809 10, gdyż mnóstwo dostarczono mi m ateriałów  z różnych 
opowiadań osób podówczas działających. Także biografię Konarskiego 11 
mam zam iar wystawić, mianowicie szczegóły jego m ęczeństwa w czasach 
ostatnich. Jakbym  ja rad dostać się do Was choć na krótko, ale ruszyć 
się nie mogę zwłaszcza teraz, gdyż Ludwika 12 zabiera się do przyjazdu 
podobnoś z Nakwaską 13, swoją kuzynką, która jedzie do męża do Gene­
wy. Otóż tym  sposobem jestem  przyw iązany do S trasburga — potem 
może człowiek będzie swobodniejszy w wyborze miejsca. Teraz ważna 
rzecz co do mojej prośby 14 — natrzy j lub Bohdana namów, niech natrze 
na A d a m a 15 — tu ta j P refek tu ra  dobrze jest już o mnie uprzedzoną, 
przeto może nie odmówi tą razą. Żegnam Cię, Kochany Sewerynie — 
nie zapominaj i pisuj często

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à Paris

ir>G LUCJAN SIEMIEŃSKI: LISTY

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 42—43. Pap. biały 17 X 22 cm, w ytłocz, 
znak firm. „Bath.” K. 42 zapis, dwustr., k. 43, s. 1 pusta, na odwr. adres. Jest 
to odpow iedź na list G oszczyńskiego z 19 kw ietnia 1841 r. i w cześniejszy n ie­
znany (zob. list 76).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 O jakie książki chodziło, nie ustalono.
3 A. B ielow skiego.
4 Zapewne pisał G oszczyński w  tej spraw ie w e wspom nianym  liście n ie ­

znanym.
5 N ie ustalono.
6 U w agi G oszczyńskiego o Trzech wieszczbach  zaw ierał chyba niezachowany  

list. Znana jest jednak jego opinia o poem acie z listu  do J. B. Zaleskiego (zob. 
list 74, przyp. 6).

7 Zob. list 66, przyp. 17. Zob. także list Goszczyńskiego z 19 kw ietnia.
8 Mowa o książce Levi d’Alvarésa. Jak w ynika z listu  66 i dalszych, S iem ień­

ski przykładał dużą w agę do tej pracy. Fakt sprowadzania niezbędnych książek
i pom ysł uzupełnienia jej antologią tekstów  (zob. niżej) św iadczy, iż chodziło
o gruntow ną przeróbkę. Pom ysł w iąże się n iew ątp liw ie z w ykładam i M ickie­
wicza. W pierw otnej fazie chodziło zapew ne o w ykorzystanie w zrastającego za­
interesow ania dziejam i literatury. Jak w olno mniemać, w  miarę narastania n ie­
ufności w  stosunku do M ickiew iczow skiego kursu, w  fazie późniejszej mogło  
chodzić o korekty do dziejów  literatur słow iańskich. „Słow iańska potrzebuje osob­
nego obrobienia — pisze Siem ieński w  liście  72 do G oszczyńskiego — i to na 
siebie biorę”. Jednocześnie starał się przem ilczeć planow ane w ydaw nictw o wobec 
żyjącego z M ickiew iczem  w  dużej przyjaźni Zaleskiego, indagow any bagatelizo­
w ał spraw ę (zob. list 77).

9 P om ysł — jak cała próba tłum aczenia L eviego — niezrealizow any.
10 Z apewne m ow a o w ojnie francusko-austriackiej, ew entualn ie o epizodach  

długotrw ałych w alk N apoleona w  Hiszpanii. (1808— 1814). Szczegółów  nie ustalono. 
Pew nym  śladem  tych zainteresow ań mogło by być opow iadanie W ąw óz S om m o-  
Sierra,  opublikow ane w: L. S i e m i e ń s k i ,  Muzamerit. .. , t. 1.

11 P ob y t  na L itw ie  i ostatnie chwile  S zym on a  Konarskiego  (Ustęp z jego ż y -
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wota).  „Noworocznik D em okratyczny”, Paryż 1842. Przedr. w  L. S i e m i e ń s k i ,  
Ogrody i poeci. W ybór pism,  W arszawa 1955. O m ateriały zabiegał m. in. G oszczyń­
ski (zob. jego list do Siem ieńskiego z 23 sierpnia 1841 r., Listy  S. Goszczyńskie­
go..., s. 129—130). W Bibl. Raczyńskich, pod sygn. 1806 (Korespondencja Lucjana 
Siem ieńskiego z lat 1841— 1877), zachował się list o niew yraźnym  podpisie (Chłop ?) 
datowany z Paryża 12 maja 1841 r. i zaw ierający charakterystykę Konarskiego.

12 Potocka z lin ii prym asowskiej, h. Pilawa, córka Ludwika i Terleckiej, przy­
szła żona Siem ieńskiego. W dalszym  ciągu listów  jej im ienia nie rozwiązuje się.

13 Karolina z Potockich, l - o  voto  Starzyńska, córka Adama, żona publicysty  
Henryka, powieściopisarka. W ydaleni po powstaniu listopadow ym  z kraju Na- 
kw ascy, m ieszkali głów nie w  Szw ajcarii (m. in. w  Lancy pod Genewą) i Francji. 
Starając się o zdjęcie sekw estrów  z m ajątków, przez pew ien czas zatrzym ali się 
w  Poznańskiem  w  Choryni u Taczanowskich. M ożliwe, że Nakwaska użyła swych  
w pływ ów  w  spraw ie osiedlenia się Siem ieńskich w  Księstwie.

J4 O żołd. Zob. list 74 i listy dalsze.
15 M ickiewicza.

79. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, maj 1841] 1

Kochany Sewerynie! Ukończyłem tedy cały mój poem at2 — zapewne 
będziesz czytał część o s ta tn ią 3. Sam nie wiem, czy ona dobra, czy zła, 
bo do tego potrzeba, aby ktoś drugi swoim czuciem osądził. Powziąłem 
zamiar jechać do P lom bières4 dla nabrania zdrowia i łyknięcia świe­
żego powietrza, w tym  celu znowu do m inistra podałem prośbę 5 — cze­
kam odpowiedzi. Proszę Cię, jeżeliś zapam iętał jaki szczegół do życia 
K onarskiego6, jaki odcień jego charakteru, rozmowę jaką, sposób wi­
dzenia rzeczy — udziel mi to, bo już zaczą(łem) 7 nad jego biografią 
pracować. Bohdana (koniecznie) 8 uściskaj serdecznie — dawno już do 
mnie nic nie pisał. Czy będzie tędy przejeżdżał lub nie? 9 Wszystko to 
mocno mię interesuje. Z Poznańczykam i10 jestem na bakier — niech 
ich diabli wezmą — wiesz, że 6 miesięcy krzyczałem o 300 fr. i przy­
słali mi 200! a wiem, że m ają pieniądze, że proszą, że obiecują. Takie 
postępowanie zniechęca mię dla tej przyczyny, że nieraz sobie rachuję 
mój dochód i obracam go na to lub na owo, a oni tymczasem zawód ci 
robią i ty zostajesz zakłopotany długami. Pisuj do mnie pod adresem nie 
tym, co dawniej, bom się wyprowadził, ale Rue des Sevrariers n , chez 
Mr H um m el12. Bywaj zdrów, mój Drogi, Twój

Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, à Paris 18

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 118. Pap. biały 13 X 21,5 cm, nalepka, 
zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Data na podstawie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficz­
nych (zob. przyp. 3).

2 T rzy  w ieszczby.
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3 Zapewne w  ślad za częściam i początkow ym i przesłana do Centralizacji, skąd 
tekst uzyskał G oszczyński. Z listów  Z aleskiego z 15 m aja 1841 r. do S. G oszczyń­
skiego (Korespondencja  J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 199—200) i 7 czerwca tr. do S ie ­
m ieńskiego (op. cit., s. 203 i n.) wynika, że Zaleski zapoznał się z tekstem  całości 
w  drugiej połow ie m aja. L ist 79 m usiał w ięc pochodzić z tm., być może został 
napisany w krótce po w ysłaniu  tekstu, co w skazyw ałoby na początek maja.

4 Zob. list 56, przyp. 5.
5 N iejasne. Chodzi albo o now e podanie o żołd, pisane z m yślą o przyspie­

szenie decyzji m inisterstw a, lub podanie dotyczyło w ym aganego od em igrantów  
paszportu.

6 Zob. list 78, przyp. 11.
7 T ekst zaklejony nalepką.
8 Tekst zaklejony nalepką. W idoczny początek wyrazu (kon ?).
9 J. B. Zaleski z końcem  maja lub początkiem  czerwca 1841 r. opuścił Paryż

i w yjechał do Beaune. Por. jego listy  do różnych osób w  cyt. Korespondencji,  
t. 1, s. 199—200; 202 i n.

10 M owa o redakcji „Tygodnika L iterackiego”.
11 Lekcja niepew na.
12 Z apewne w łaściciel m ieszkania.
13 W liście z 19 kw ietnia 1841 r. G oszczyński inform ow ał S iem ieńskiego, że 

zam ierza osiąść w  Paryżu (L isty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 122). S iem ieński nie znał 
jeszcze now ego adresu.

80. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 5 czerwca 1841] 1

Kochany Sewerynie! W tych dniach doczekałem się wielkiej radości — 
Ludwika przyjechała! W yobrazisz sobie, jakie to wrażenie na mnie zro­
biło — z tego powodu nie mogę Ci pisać długo — chyba później, jak co­
kolwiek myśli zbiorę i opam iętam  się. Tymczasem posyłam Ci 10# 2, które 
ona przywiozła dla Ciebie od A u g u sta3. Obadwaj Augustowie pozdra­
w iają Cię najczulej, będą pisać później. Czytałeś dalszy ciąg mego poe­
m atu? 4 Jak  znajdujesz W ernyhorę? Donieś mi o tym  Twoje zdanie. 
Z K sięgarni P o lsk ie j5 weź dla m nie 8 tomów M ickiewicza6 i powiedz
o  tym  członkom Centralizacji, żeby zapłacili 25 fr. — jest to prezent, 
k tó ry  chcę zrobić Ludwice, bo go pragnie mieć. O Konarskim  7 przysyłaj 
mi wiadomości i myśli Twoje, bo zbieram  wszystko, co tylko charakter 
jego może określić najdokładniej. Odpisując i przesyłając coś, użyj adre­
su do Zienkowicza a u  W a c k e n  10. Bywaj zdrów, Drogi mój — reszta 
później. Bohdanowi zakom unikuj m oją nowinę i uściskaj obydwóch ser­
decznie 8.

Twój Lucjan

D. 5 czerwca 841
Pieniądze znajdziesz w środku pudełka. Fajki oddasz Henrykowi Słu- 

żalskiemu, a R itterow i kapczuch [sic] od panny L eokad ii9.
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Odwróć 10

Korzystam  z sposobności przesłania Ci pozdrowień ode mnie (...) u . 
Powiedz je także przyjaciołom naszym w Versaillu i w Paryżu i uproś 
ich ode mnie, ażeby mi natychm iast napisali, co postanowili względem 
zecera, którego tak  gwałtownie potrzebuję, jak niecierpliwie wyglądam 
od Was raportów  z posiedzeń (...) 12. Mości Panowie! niesłowni jesteście; 
musi to Wam powiedzieć pan Pszonka — jeszcze Tobie — pół winy 
darowane, boś nadesłał przecie 13 — ale reszta — reszta skrewiła. Niech­
że się poprawią, zaklinam  Ciebie i przez Ciebie ich wszystkich. Jeżeliby 
tak być miało, po cóż i zecer, i wszystkie moje zabiegi. Ż ą d a li14 ostatnie­
go num eru za przeszły oddział — posłałem — zapowiedziałem dalsze 
wychodzenie — cóż dalej będzie. Być może, że mi naraz przyszle- 
cie (...) 15 — daj Boże — ale ja tymczasem niespokojny jestem, bo bym 
nierad, aby zapowiedź „Pszonki” była na nich gadaniną ty lk o 16. Raz 
jeszcze proszę Cię Sewerynie, zobacz się natychm iast, z kim należy — 
Kubę 17 szczególniej uproś, żeby mi dał wiadomość niezwłoczną. Krótko 
piszę i Kuby nie napadam  listem, bo się przenoszę i oto mój teraźniejszy 
adres: Mr (tu nazwisko) 18 au W acken 10, Strasbourg (Bas — Rhin).

[Adres:] M onsieur Severin G o s z c z y ń s k i ,  à P a r i i

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 44—45. Pap. w yblakły 17 X 22 cm, 
w ytłoczony znak firm. „Bath.” K. 44, s. 1 zapis., s. 2 zapis przez L. Zienkowicza, 
k. 45, s. 1 pusta, na odwr. adres. Odpowiedź G oszczyńskiego na list 80 z 12 czerwca
1841 r. zob. Listy  S. Goszczyńskiego..., s. 122— 123.

1 Strasburg na podstawie ustaleń biograficznych.
2 N ie ustalono. Być może była to w aluta austriacka.
3 Może B ielow skiego lub W ysockiego ?
4 Tj. ostatnią część Trzech wieszczb.  W odpowiedzi z 12 czerwca Goszczyński 

pisał: „Twoje W ieszczby  zaczną się w  przyszłym  tygodniu drukować. Zwłoki tej 
przyczyna, że czekają na now e czcionki, a chcą zrobić w ydanie ozdobne. Ja zajmę 
się korektą”. Druk uległ jednak dalszej zwłoce. Zob. list Goszczyńskiego z 17 lipca 
do Siem ieńskiego (L isty  S. Goszczyńskiego,  s. 125) i J. B. Zaleskiego z 20 tm. 
(op. cit., s. 126), do L. S iem ieńskiego z 23 sierpnia (op. cit., s. 129) oraz listy  81, 82. 
Druk ukończono dopiero w e w rześniu (zob. list 85).

5 Zob. list 18, przyp. 6.
6 Zapewne m owa o najnow szym  wyd. Poezji , t. 1—8. Wyd. A. Jełow icki i Sp. 

Przejrzane i poprawione przez autora, Paryż 1838.
7 Zob. list 78, przyp. 11.
8 O publikowanych listów  Goszczyńskiego do Zaleskich z tego okresu brak.
3 N ie ustalono.
lu Niżej dopisek L. Zienkowicza. Odpowiedź S. Goszczyńskiego z 12 czerwca

1841 r. zob. Listy S. Goszczyńskiego... ,  s. 497 i n.
n  N ieczytelne.
12 Jw.
13 Pism o cierpiało w  tym  okresie na brak m ateriałów  do druku. Goszczyński 

nadsyłał artykuły w łasne oraz innych piór (m. in. Rettla, Mazurka i innych), brak 
jednak wiadom ości, o jakich nadesłanych pracach napomyka Zienkowicz. W liś-
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cie z 17 lipca tr. Goszczyński w ypom inał Z ienkow iczow i, iż nie opublikował m ate­
riałów  Rettla. Dla zażegnania kryzysu radził: „drukuj, co masz pod ręką, aby 
tylko pism o regularnie w ychodziło, przynajm niej jakiś czas. Będzie zły jeden  
num er ? to go drugim nagrodzić można... w  braku do tego numeru m ożesz go 
połatać krótkim i w yjątkam i z Beniowskiego  (poematu). Są tam rzeczy bardzo 
w łaściw e dla »Pszonki«”. Tej ostatniej propozycji jednak nie w ykorzystano (zob. 
L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 124).

14 Zapew ne Centralizacja pozostająca z „Pszonką” w  ścisłych kontaktach (zob. 
listy  członków  C entralizacji do S. G oszczyńskiego w: W a s i l e w s k i ,  Z życia  
poety...).

13 N ieczytelne.
16 Sens niejasny. Być może chodzi o to, aby brak kolejnego numeru nie stał 

się powodem  do różnych kom entarzy w  stosunku do w spółpracow ników  pisma.
17 W edług przypuszczenia Pigonia — Henryk J a k u b o w s k i  (zob. Indeks 

do L is tów  S. Goszczyńskiego).  U żyw ał istotnie pseudonim u Kuba (zob. T y- 
r o w  i с z, Towarzystwo.. .)  Ur. w  1803 r. lub 1804, fl854  r. U kończył prawo 
na U niw ersytecie W arszawskim. Sekretarz w ydziału  w K om isji Spraw  W ewnętrz­
nych K rólestw a Pol. W 1831 r. członek Tow. Patriotycznego. N astępnie em igro­
w ał. A kces do TDP w  1832 r. W 1. 1836— 1838, 1841—1846 członek Centralizacji
i w ielokrotny jej prezydujący. W 1842 r. w ysłany z m isją do Poznania, przeciwny  
przedw czesnem u pow staniu, skreślony z TDP w  1846. Jeśli w  liście istotnie o Ja­
kubow skim  m owa, to przypuszczenie w ysunięte w  przyp. 14 staje się bardzo 
prawdopodobne.

18 Tak w  autografie.

81. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[Strasburg,] 1 d. 14 Czerwca [1841]2 
Rue des Sevrariers 3, Chez Mr Hummel

Drogi Bohdanie! U pragniony Twój list spraw ił mi niewypowiedzianą 
pociechę, bo Ty zawsze tak  piszesz od serca, z takim  uczuciem, że od­
czytuję go kilka razy, jakby mi się zdawało, że z Tobą rozmawiam — 
a rozmawiać z Tobą dla takiego wygnańca, jak ja, na tej pustyni ludzi, 
to jedno, co trochę dżdżu dla Araba. Teraz wprawdzie weselej mi, raźniej, 
bo to się ziściłob com ty le lat tak gorąco pragnął — Ludwika 4 tydzień 
tem u przyjechała do Strasburga. Wyobrazisz sobie łatwo, jakie było 
powitanie, tym  bardziej żem się jeszcze tak  prędko nie spodziewał jej, 
gdyż po odebraniu ostatniego listu  5 z W iednia nie m iałem nadziei w i­
dzieć ją zaraz. Tymczasem lepiej się stało, gdyż znalazła towarzyszkę 
podróży 6, z k tórą tu  przybyła bez żadnych przygód, zdrowa i taka ko­
chająca, taka dobra. Co do naszego pobrania się, robią tę trudność, aby 
panna sześć miesięcy zamięszkała w Strasburgu, ale my na to radzimy 
sobie, to jest weźmiemy ślub na drugiej stronie Renu 7, a cywilny po­
tem ; tak zwykle to robią ci, co chcą prędzej się pobrać. Co by to było 
za szczęście dla mnie, a naw et 1 dla niej, bo ona równie Cię kocha, jak 
ja, gdybyśm y Cię tu  widzieli, jeśli nie na ślubie, to choćby potem  —
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policzyłbym to do dni moich szczęśliwych 8. Co do Twoich książek i li­
stów od A u g u sta9, nic nie przywiozła z sobą Ludwika — dopiero to 
wszystko przybędzie z jej rzeczami, które wyjść m iały z Brodów ru la- 
żem 10 i dopiero za miesiąc spodziewane są tu ta j. Gdyby Pani Borkow­
ska 11 przejeżdżała tędy i miała coś z sobą, uczyniłbym stosownie do 
Twego rozporządzenia 12. Powiadasz, Kochany Bohdanie, żem źle zrobił 
nie przysyłając Ci moich Wieszczb 13 — sam to widzę, że niedobrze, gdyż 
mogłem był z uwag Twoich skorzystać i napraw ić co złego, ale w tym 
więcej winy Seweryna, bo nie mając więcej kopii u , musiałem tylko tą 
jedną wszystkich interesow anych obdzielić, on zaś mógł był zaraz Tobie 
przesłać do czytania, zwłaszcza że to tak dawno tem u leżało. Ostatnia 
część, sam czuję, pisana w pośpiechu 13, nie zawsze w godzinie natchnie­
nia — a to dla tej przeklętej potrzeby pieniędzy, która mię pędziła do 
prędkiego ukończenia. K orektę ostatniej części będę miał sobie nadesłaną, 
tam  poprawię R o s j ą  [sic] 16 — a nawet skorzystam z uwagi zrobionej 
mi przez Seweryna, abym wprowadził uściskanie się Starosty z Koza­
kiem na końcu; będzie to okrągłej i symetryczniej, a nawet lo iczniej17. 
Uważałem, żeś trochę obchodził w powiedzeniu mi o wartości mojej 
pracy, a ja nie z tych, co się urażają na prawdę z ust znawcy i przyja­
ciela — wierz mi — a tym  tylko sposobem mogę doskonalić się w pi­
saniu, gdyż na kry tyki ze stanowisk politycznych nic nie liczę, są zwy­
kle ciasne i płaskie jak ich wszystkie wyobrażenia i pojęcia. A propos, 
zaraz dam Ci próbkę, z której osądzisz charakter tych ludzi. Wiadomo Ci, 
że Centralizacja zakupiła mój rękopis. Teraz niedawno odbieram list od 
jednego z nich 18, list bardzo grzeczny, w  którym  bardzo uniżenie robi 
mi ogólne uwagi o a l u z j a c h ,  dowodzi, że aluzje są potrzebne, bardzo 
potrzebne, naw et gdyby ktoś pisał o czasach przedpotopowych, nie po­
winien unikać aluzji do dzisiejszych; wmawia we mnie, żem w Wieszcz­
bach moich nie unikał aluzji, na koniec przychodzi do tego, abym od­
mienił wiersz w M arku:

partyzan t Czartoryskich! ...
Co tam  Czartoryscy!

Kocha Polskę, i kwita, jego słowom wierzę 
Drzemy się między sobą, Moskal nas zabierze...19 

utrzym ując, żem tu  zrobił aluzję do czasów dzisiejszych. Zrazu oburzy­
łem się na nierozumienie rzeczy, tym  bardziej że w samej akcji (oprócz 
wiesz[cz]by) wszędzie chciałem wiernie malować epokę i nigdzie o alego­
riach ani aluzjach nie m yślałem  — potem rozśmiałem się i odpisałem, że 
teraz, widzę, po monarchicznej chcą ugruntować demokratyczną cenzurę,
i nie pozwoliłem tknąć się i przemienić choćby słówka. Zachowaj tę 
anegdotę przy sobie; ten  jeden ich krok odsłonił mi całą drobiazgowość 
tych ludzi — daję szyję, że w tę sprawę, której się mienią być K apła­
nami, sami nie wierzą, kiedy obawą ich napełnia jakieś nieznaczące 
słówko. Bardzo Ci winszuję spuścizny po Julianie U rsyn ie20, to ro b i21

U — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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wiele zaszczytu jego polskiemu sercu, nie mógł w lepsze ręce, jak w  poe­
ty, część swoich zbiorów przekazać 22. Czy o Mickiewiczu także pam ię­
tał? 23 Ciekawy też jestem  Beniowskiego? 24 Cóż on chciał od W a s25, że 
tak powstaje? jakie dziwne zarozumienie? niech się spyta całej Polski
i znajdzie mi choć jednego, co by miał upodobanie w jego poezjach? cc 
by odważył się dwa razy przeczytać którąkolw iek z jego trajedii lub 
poematów? ja przynajm niej nikogo nie znalazłem tak  z prostaczków, 
jak z m ądrzejszych. Ciekawy jestem, jak daleko sztuka może zastąpić 
b rak  w ew nętrznej poezji 26 — na to potrzeba by chyba ogromnej masy 
francuskiego dowcipu, a i to jeszcze nie będzie poezją. Żegnam Cię, N aj­
droższy Bohdanie! jak będę m iał co nowego, natychm iast doniosę. Nie 
uwierzysz, jak  gorąco pragnę Cię widzieć, Ludwika również. Jeżelibyś 
do Baden jechał, pewnie nas nie ominiesz, m am y nadzieję. Będę się 
dowiadywał o osobach przybyłych z P o lsk i27 i doniosę Tobie. Józefowi 28 
zasyłają z kraju , a mianowicie z Nakwaszy 29, najczulsze pozdrowienia. 
Ja  również łączę w yrazy braterskiej pamięci. Bywaj zdrów, Drogi Bracie,

Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, à Beaune, Côte d’or, Rue de l ’hôtel de v ille  5 
[Stem ple:] Strasburg 15 [dalej nieczyt.]

Besançon 16 Juin (24)
B eaune 17 Juin 1841 (20)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 101— 102. Pap. biały 13 X 20 cm, 
w ytłoczone lit. ozdobne: L. S, nalepka, obie karty zapis, dwustr., na s. ostatniej 
ponadto adres. Jest to odpowiedź na list Zaleskiego z 7 czerwca 1841 r. (K orespon ­
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 203—205).

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 Rok dopisany ołów kiem  na autografie. Zgodny z realiam i listu.
3 Lekcja niepewna.'
4 Inform acja dotycząca czasu przybycia Potockiej niezgodna z listem  80.
5 W trakcie poszukiw ań bibliotecznych natknięto się na listy Ludwiki z P o­

tockich Siem ieńskiej w  Arch. m. Krakowa i Woj. Krak. (zespół: Arch. K rzeszo­
w ick ie Potockich, Pot. D 286). Są to listy  późniejsze, z la t 1874— 1896, oraz nie- 
datow ane do K atarzyny A dam owej Potockiej. Szczegółow ych poszukiw ań w  spra­
w ie listów  Ludw iki n ie prowadzono. Podaję inform ację okazjonalnie, gdyż listy  
te zaw ierają pew ne dane biograficzne. Tam że (D 136) autogr. Siem ieńskiego oraz 
(D 286) listy  Zofii S iem ieńskiej. K ilka późnych listów  Siem ieńskiego zaw iera rów ­
nież zespół: Arch. Załuskich z S iedliszow ic (A ich., jw.).

6 Por. lis t 78, przyp. 13. N akw aska w ybierała się jednak do G enew y, ponadto 
przybycie Ludw iki było niespodziew ane, mogła w ięc to być inna „towarzyszka 
podróży”.

7 Zob. list 82.
8 Zaleski na ślub kościelny nie przybył (zob. list 82).
3 B ielow skiego lub W ysockiego ? O jakie książki chodziło, nie ustalono.
10 Zob. list 28, przyp. 26.
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11 Nie ustalono.
12 Zaleski oczekiw ał, iż wspom niane książki i listy  przyw iezie Borkowska (zob. 

cyt. list Zaleskiego z 7 czerwca).
13 W liście z 7 czerwca Zaleski czynił w yrzuty z powodu późnej m ożliwości 

zapoznania się z tekstem  Trzech wieszczb,  co do których m iał kilka uwag.
14 Ze w zm ianki w  liście 72 można wnosić, iż chodziło o oddzielną kopię, którą 

Siem ieński dla G oszczyńskiego zapowiadał. N ie jest to jednak zupełnie jasne, gdyż 
wiadomo, że z początkow ym i fragm entam i Goszczyński zapoznawał się z rękopisu  
przesłanego Centralizacji.

15 Zarzut Zaleskiego zob. cyt. list z 7 czerwca. Złożenie w iny na pośpiech było 
niesłuszne, gdyż od lutego (zob. list 71) Siem ieński pracował w yłącznie nad ostatnią 
częścią Trzech wieszczb.

16 Mowa o rzece Roś. „A nadew szystko protestuję przeciwko słówku Rosia, 
zam iast Roś, bo to zgorszy m iejscow ych moich czytelników ” — J. B. Zaleski 
w  liście z 7 czerwca do Siem ieńskiego. Formę : Rosja — przejął Siem ieński za 
tekstem  opubl. 12 grudnia 1830 r. w  „Patriocie” (Rosyią). W prwdr. Trzech w ieszczb  
poprawnie: Rosią.

17 M ożliwe, iż propozycję taką zaw ierał nieznany list Goszczyńskiego, o k tó ­
rym mowa w  liście 78. W sw ych listach z 12 czerwca 1841 r. (.Listy S. Goszczyń­
skiego..., s. 122 i n., i z 17 lipca tr., s. 124 i n.) Goszczyński w racał do sprawy  
zaproponowanych poprawek, nigdzie jednak nie w ym ienił szczegółów.

18 Nie ustalono. Cały dalszy passus brzmi nieprawdopodobnie. Z korespon­
dencji członków  Centralizacji z Goszczyńskim (przedr. w: W a s i l e w s k i ,  Z życia  
poety...)  rysuje się inny obraz stosunków  Siem ieńskiego z Centralizacją, niż w yn i­
kałoby to z jego w łasnej korespondencji. Co prawda listów  Centralizacji z r. 1841 
W asilew ski nie publikuje, lecz stosunki nie m usiały ulec pogorszeniu, skoro Cen­
tralizacja nabyła T rzy  w ieszczby ,  „Noworocznik Dem okratyczny” w  r. 1842 ogłosił 
teksty Siem ieńskiego, a sam Siem ieński nadal chyba korzystał z finansow ego  
wsparcia kierow niczego organu TDP. Wolno mniemać, iż odpowiedź Siem ieńskiego  
na w spom niany list Centralizacji jest fikcyjna i obliczona na ułagodzenie Za­
leskiego, który już w  styczniu przestrzegał Siem ieńskiego przed w prowadzeniem  
politycznych aluzji (zob. list 70, przyp. 6, 7). Zaleskiego raził z pew nością już 
sam fakt publikowania utworu kosztem  Centralizacji. Wiadomo nadto, że S ie­
m ieński starał się skrzętnie ukryć łączące go z Centralizacją stosunki (zob. list 37).

19 Fragm ent dialogu m iędzy K asztelanicem  a Skarbnikiem  dotyczący proro­
czego kazania ks. Marka. Słowa: „Partyzant Czartoryskich...” w ygłasza K asztela­
nie, jako zarzut pod adresem koznodziei. Obrony podjął się Skarbnik („Co tam  
Czartoryscy...” itd. do końca cytatu). Tekst w ykazuje tylko drobne zm iany inter­
punkcyjne (zob. L. S i e m i e ń s k i ,  T rzy  w ieszczby,  przez ..., Paryż 1841, s. 49, 
część 2: Kazanie. U stęp  dramatyczny).

20 N iem cew iczu. Zmarł 21 maja 1841 r. w  Paryżu.
21 Następny w yraz skreślony.
22 Pom yłka. W liście z 7 czerwca Zaleski p isał o „jakiejś sum ce”. Vf liście  

zaś do Józefa Zaleskiego z 27 maja 1841 r.: „podobno 1000 fr.” (zob. Korespon­
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 200).

23 M ickiewicz otrzym ał tabakierkę z m uszli, ze srebrną pokrywką i okolicz­
nościowym  napisem  (zbiory Muz. Nar. w  Krakowie, poz. 1232), Maria M ickiew i- 
czówna 2000 fr., spadek obejm ował ponadto złote monety: „Dla m ałych M ickie- 
w iczątek, W ładzia i Helenki, na sukienki” (zob. M a k o w i e c k a ,  Kronika... 
Mickiewicza,  s. 109).

\  24 Przesyłkę poem atu Słow ackiego przez Goszczyńskiego zapowiadał Zaleski 
w  liście z 7 czerwca. Tamże krytyczne opinie o poemacie.
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25 „[Słowacki] Zaciął m nie i Sew eryna [Goszczyńskiego], M ickiewicza ciem ięży  
najstraszliw iej na śm ierć” (zob. cytow any list Zaleskiego z 7 czerwca).

26 Zaleski odm ów ił Słow ackiem u m iana poety, zarzucając mu niezm ierną z łośli­
w ość i pychę (zob. jw.).

27 Do Baden, o co prosił Zaleski.
28 Zaleskiem u.
29 Wieś, 18 km na pdn.-w sch. od Brodów nad rzeką Ikwą, w  pobliżu ów czesnej 

granicy rosyjskiej. Wg B o g d a ń s k i e g o  (Pam iętn ik i spiskowców... ,  s. 54) w łaś­
cicielem  w si był ojciec Henryka Hubickiego.

82. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Rue St Elisabeth 29 
d. 10 lipca [1841] 2

Kochany Sewerynie! Teraz już piszę do Ciebie jako małżonek prawie 
dwutygodniowy, bowiem na śtego P iotra i P a w ła 3 wzięliśmy ślub 
w  Niemczech, gdyż tu ta j nie chcieli nam  dać cywilnego, aż dopiero po 
zamieszkaniu Ludw iki sześciomiesięcznym, a zatem będziemy raz jeszcze 
żenić się na sposób cywilny. A kt ten  odbył się po cichu, był ty lko W u- 
jaszek 4, Zienkowiczowie5, Chrystowski, Lipowski i kilku jeszcze. Żal 
mi bardzo, że Ciebie tu  być nie mogło! W tych czasach miodowych do 
niczego się wziąć nie mogę, tylko z moją żoną ciągle się zabawiam we­
stchnieniam i, pogadankam i, pocałunkam i itd. Jest to poemat, k tóry  mi 
się najlepiej udał ze wszystkich. A propos poem atu — czytałem  Be­
niowskiego 6. Zachwyciły mię piękne strofy, niekiedy dowcipne zwroty, 
wszędzie rym ow anie cudowne — ale ani rzecz nie wzbudziła (...) 7 in te­
resu, ani charaktery  osób uderzyły mię, c h y b a8 wydała mi się wielka 
z tej głównie strony, że chciał naśladować indywidualność Bajrońską — 
a zawsze to sm utna rzecz cudzą indywidualność naśladować; wreście 
jakie zarozumienie śmieszne, jaki gniew! Płód ten  trąci wielką negacją 
p o ez ji9. Nie wiesz, co się dzieje z drukiem  moich Wieszczb? 10 Ostatnią 
chciałbym poprawić podług Twego pom ysłun , a nie przysyłają m i12. 
Mój Drogi, jeśli czas Ci pozwoli, skreśl mi kilka rysów  z Konarskiego 13 
bo chciałbym się co prędzej wziąść do ukończenia go. Żołd mi znowu 
odmówiono, jakaś bestia zdenuncjowała mię, że m am  utrzym anie. Jak  
idzie Twój L e w i14 — gdybym wiedział, że go przekładasz, to bym
i z moim spieszył. Czytałem ładny wiersz Bohdana w „Dz. Narodo­
w ym ” 15, już znałem  go dawniej. K łaniaj się znajom ym  — mianowicie 
Teofilowi 16. Przybył tu  z Galicji ksiądz S zlegel17, bardzo zacny i dzielny 
człowiek. Mam nadzieję, że Alojzy 18 także przybędzie, bo m u się starają 
pieniędzy na drogę. Na drugi raz będę Ci obszerniej pisał, Kochany Se­
werynie, na teraz ściskam Cię serdecznie wraz z moją żoną, która zawsze 
mile Cię wspomina, lubo znała Cię krótko

Twój Lucjan
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[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński 
b. pilne

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 95. Pap. biały 13 X 20 cm, wytłoczone 
ozdob. lit.: L S, nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź Goszczyńskiego 
na list 82 z 17 lipca 1841 r. zob. L is ty  S. Goszczyńskiego..., s. 124—126.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Rok na podstawie realiów  listu.
s W torek 29 czerwca. Slub kościelny zawarto zapew ne „po drugiej stronie 

R enu” (zob. list 81), a w ięc w Kehl.
4 Franciszek Bobiński.
5 Leon i Anna z Librowskich.
6 Druk Beniowskiego  ukończono 15 maja 1841 r. w  Paryżu (zob. Kalendarz... 

Słowackiego,  s. 378, oraz uw agi o poem acie w  liście 81, przyp. 24 i n.).
7 Tekst zaklejony nalepką.
' Tu w  sensie: om yłka artystyczna.
* Siem ieński powtarza zarzuty J. B. Zaleskiego, w yrażone w  liście do Siem ień­

skiego z 7 czerwca 1841 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 203 i n.). Gosz­
czyński, podzielając w zasadzie te opinie, zaznaczył w  liście z 17 lipca: „chwalim y  
go jednak w ięcej niż „Dziennik N arodowy”, bo ich sądy w ypływ ają z koterii, która 
ma do niego osobiste urazy”.

lv Zob. list 80, przyp. 4.
11 ‘Zob. list 81, przyp. 17.
12 Poprawki zaproponowane przez Goszczyńskiego i Zaleskiego zamierzał S ie ­

m ieński wprowadzić w  korekcie autorskiej ostatniej części Trzech w ieszczb  (zob. 
list 81 oraz odpowiedź Goszczyńskiego z 17 lipca).

15 Zob. list 78, przyp. 11, oraz list Goszczyńskiego z 17 lipca.
14 Zob. list 66, przyp. 17.
15 J. B. Z [a 1 e s к i], P rzechadzka poza Rzym em . Do Hamilkara N. [dra A le ­

ksandra Stankiewicza],  „Dziennik N arodowy”, nr 13 z 26 lipca 1841 r., s. 50—52. 
Wiersz nosi datę: „W maju 1837”. W edług redakcyjnej notatki został nadesłany  
do „Dziennika” przez jednego z przyjaciół poety.

16 W iśniowskiem u.
17 Ks. Karol Szlegel, aresztowany przez w ładze austriackie w  1837 r. (zob. 

P am iętn iki spiskowców... , s. 32).
18 Zob. list 59, przyp. 11.

83. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 10 sierpnia 1841] 1

Kochany Sewerynie! Niedawno 2 pisałem do Ciebie, dlatego teraz ty l­
ko kilka słów przez sposobność przesyłam. Potrzeba mi bardzo wiedzieć 
proceder fam ilijny Dzierżanowskich, herbu G rzym ała3, tedy chciej mi 
wypisać o tej familii z Niesieckiego 4, który się ma podobnoś, a nawet 
pewnie, znajdować w bibliotece Tow. L iterackiego5. Jeżelibyś sam nie 
mógł, tedy uproś kogo, aby tę drobną podjął fatygę. Czy moje Wieszczby 
się już drukują, czyś robił korektę? 6 Bardzo bym rad, aby to już prędzej 
na świat wyszło, bo mię nudzi, że tak  długo przeciągają. (Co) 7 słychać



nowego od Bohdana? Sam nie wiem, gdzie się obraca, a rad bym pisać do 
niego. Moja Ludwika pozdrawia Cię wraz ze mną serdecznie. Bywaj 
zdrów

Twój Lucjan

D. 10 sierpnia, Rue Elisabeth 29

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, Paris, Rue des Boulangers 36
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Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 94. Pap. krem., 13 X 20,5 cm, w ytło ­
czony znak nieczyt., nalepka, zapis. s. 1, na odwr. adres. List G oszczyńskiego  
z 23 sierpnia 1841 r. częściowo tylko naw iązuje do listu 83 i wcześniejszego, n ie­
znanego listu S iem ieńskiego, Goszczyński bow iem  w yraźnie zainteresow ał się 
„proroctwam i i cudam i jakiejś tajem niczej osoby przybyłej z kraju”, czyli A. To- 
w iańskim  (L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 129— 130; zob. także list 84, przyp. 4).

1 Rok na podstaw ie realiów  listu. M iejsce na podstawie ustaleń biograficznych.
2 L ist nieznany.
3 Zob. list 87.
4 K. N i e s i e c k i ,  Korona polska..., t. 1—4, Lw ów  1728— 1743. Siem ieński ma 

na m yśli n iew ątp liw ie późniejsze w ydanie J. N. В o b r o w i c  z a  pt. Herbarz  
polski..., t. 1— 10, Lipsk 1839— 1845 (z dopełnieniam i I. K rasickiego i J. Lelew ela).

5 B iblioteka Publiczna Polska założona z in icjatyw y K. S ienkiew icza 24 listo ­
pada 1838 r. w  Paryżu. B ib liotekę otwarto 24 marca 1839 r. Na jej zasoby złożyły  
się głów nie zbiory T ow arzystw a Literackiego Polskiego, W ydziału Historycznego
i in.

6 Zob. list 80, przyp. 4. Korekty Trzech w ieszczb  podjął się G oszczyński. Zob. 
jego list do Siem ieńskiego z 12 czerwca 1841 r. L is ty  S. Goszczyńskiego.. .,  s. 122— 
123, oraz cyt. list z 23 sierpnia.

7 Tekst uszkodzony.

84. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[S trasburg ,]1 d. 1 września [ 1 ]841 r.
Rue St Elisabeth 29

Kochany mój Bohdanie! Miałem wielką przyjemność zobaczyć Jasia 
Koźmiana 2 po wieloletnim  niewidzeniu się, ale na nieszczęście nie mo­
głem się z nim  dość nabawić. K rótką m ieliśmy z sobą rozmowę, i to po­
lityczną, a z tak iej ja zawsze najm niej zadowolony. U Was głoszą cud no­
wy 3, osobliwy — od razu przystał mi do serca, bo odpowiada najgorętsze­
mu pragnieniu duszy — powrotowi do ojczyzny, bo zwiastuje jej wskrze­
szenie. Dziwi mię, dlaczego przeciw tem u niektórzy w pismach pow sta­
l i 4 — nie dowodzi to najm niejszego taktu , a dopiero w iary w nasze 
zm artw ychw stanie — o oszustwo nie chciałbym też ludzi zacnych, jak 
Adam 5 i inni, posądzać i wątpię, aby tak  niskiego sposobu się ch w y ta li6. 
Z tym  w szystkim  nie znajduje to u nas zwolenników; w  k ra ju  znaleźć 
może wielu, bo tam  z zapałem  rzeczy biorą. Co do mnie, przemyśliwam
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jednak, jakby na wiosny [sic] zjechać z żoną do Paryża; tymczasem zimę 
muszę tu  cicho przesiedzieć. Niczego więcej nie pragnę, jak znaleźć się 
w  Wiaszym gronie kochanym. Donoszono mi, że mój p o em at7 drukuje 
się, już mi cierpliwość przebiera się na długie czekanie. Chciałbym mieć 
jeszcze Twoje zdanie po przeczytaniu całego8. Jó zefa9 serdecznie po­
zdrawiam. Moja żona, choć Cię nie zna, jest Twoją przyjaciółką i rów­
nież ze mną wzdycha do widzenia się. Żegnam Cię, Kochany, Drogi 
Bohdanie — jeżeli Ci czas pozwoli, uroń choć kilka słówek do kochają­
cego Cię zawsze

Lucjana

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 103. Pap. b iały 13 X 20 cm, w y­
tłoczone lit. ozdob.: L S, zapis, dwustr. Zaleski nawiązał korespondencję ponow ­
nie dopiero 1 listopada 1841 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s! 225—226)

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 O w izycie J. Koźmiana w  Strasburgu wspom ina Goszczyński w  liście 

z 23 sierpnia 1841 r. (Listy  S. Goszczyńskiego... , s. 129—130; zob. także przyp. 4)
3 Mowa o tow ianizm ie (zob. list 83). S iem ieński posiadał już zapewne infor­

macje w cześniejsze od listu  Goszczyńskiego z 23 sierpnia. Mógł je uzyskać od 
J. Koźmiana w czasie jego sierpniowej w izyty w  Strasburgu (zob. także list 86).

4 W edług Z. M akowieckiej pierw sze pogłoski o „sprawie bożej” zaczęły się
szerzyć między 8—12 sierpnia 1841 r. (Kronika... Mickiewicza... , s. 142—143), przy
czym „objaw ienia” miano jeszcze w e wrześniu przypisywać sam emu M ickiew i­
czowi (op. cit., s. 176). Sugestii takiej, przynajm niej częściowo, zaprzecza jednak 
przytoczony przez autorkę na s. 142— 143 fragm ent Dziennika  Goszczyńskiego  
z 12 sierpnia tr., w  którym  czytam y: „Górecki, M ickiewicz i Sobański Izydor
wezwani byli na jakieś posłuchanie, gdzie im objawiono, że w przeciągu sześciu  
m iesięcy Polska będzie, jak była, i em igracja w róci do kraju”. W pewnych kołach 
domyślano się w ięc jakiejś osoby trzeciej, pomimo starań zakonspirowania na­
zwiska Towiańskiego ze strony jego zw olenników. 18 sierpnia już było wiadomo, 
iż objaw ienia wiążą się z jakąś osobą trzecią. M ickiewicz sam bow iem  potw ier­
dzał, iż proroctwa pochodzą „z podania człowieka nie śpiącego, człowieka, któ­
remu on, M ickiewicz, nie wart jest rozwiązać rzemyka od obuwia” (L. Plater do 
ks. Czartoryskiego z tegoż dnia, Kronika...  Mickiewicza... ,  s. 151). 23 sierpnia G o­
szczyński pisał do S iem ieńskiego już w yraźnie o proroctwach i cudach „jakiejś
tajemniczej osoby przybyłej z kraju" (Listy S. Goszczyńskiego... , s. 129). J. K oź­
mian, który baw ił w  Strasburgu po 19 (Kronika... Mickiewicza. .., s. 150—151), 
a chyba przed 23 sierpnia (zob. przyp. 21 m usiał znać te pogłoski i dom yślać się 
więcej, aniżeli w yniósł z bezpośredniej rozmowy z M ickiewiczem , odbytej ok.
12 tm. Można przypuszczać, iż w  rozmowie ze swym  dawnym  przyjacielem . Sie- 
mieńskim, okazał się mniej dyskretny, aniżeli w  sw ym  liście pisanym 30 września  
do księży polskich w  Rzymie (fragm. za Sm olikowskim ; Historia Zgromadzenia  
Zm artw ychw stan ia  Pańskiego, i W yją tka m i z listów... o towiańszczyźnie.. .,  przedr. 
M a k o w i e c k a  w Kronice...  Mickiewicza... , na s. 147. Tamże bibliogr.). Wolno 
więc sądzić, iż artykuł w  „Demokracie Polskim ” z 27 sierpnia tr. (t. IV, cz. 1, 
s. 70—71) pom aw iający zw olenników  proroctwa o obłąkanie, odczytyw ał S iem ień­
ski przez pryzm at w łasnych na ten tem at domysłów, a zamieszczony w e w rześniu  
w  „Pszonce” U stęp z trzeciej części poematu „Baby” w ym ierzony był nie tylko 
przeciw M ickiewiczowi, krzew icielow i proroctw, co sugeruje M akowiecka, ale także 
przeciw osobie, która się za nim ukryw ała (zob. list 86).
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5 M ickiewicz.
6 Zapewne aluzja do uzdrow ienia C eliny M ickiewiczow ej. W iadomość mógł 

Siem ieński uzyskać od J. Koźm iana.
7 T rzy  w ieszczby  (zob. list 80, przyp. 4.)
8 Sw ą opinię w yraził Zaleski w  liście  z 1 listopada (zob. list 86).
9 Zaleskiego.

85. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Place des Ponts couverts 9 
22/9 1841

Kochany Sewerynie! Z góry dziękuję Ci za korektę moich Wieszczb 2 
Dotąd ich nie odebrałem, ale spodziewam się lada dzień, kiedy już są 
gotowe. Cieszy mię, że wydanie piękne, ale cieszyłbym się bardziej, gdy­
by było in 8-vo, bo książka piękniej i poważniej się wydaje. Na Twoje 
żądanie udzielam Ci szczegółów do mojej b iog rafii3. Urodziłem się we 
wsi K am ienna Góra w Żółkiewskim obwodzie r. 1809 *. Początkowe nau­
ki odbierałem  w domu 5, później w Liceum Lubelskim do 1827 6, w któ­
rym  zdałem egzamin maturitatis  — następnie z wybuchnięciem wojny 
tu re c k ie j7 m iałem  towarzyszyć w u jo w i8 m ojemu w tej kampanii, lecz 
okoliczności zrządziły, żem się został w Odessie, gdziem uczęszczał do 
Kolegium Ryszeliańskiego 9. Tam zasmakowałem przez zaznajomienie się 
z niektórym i Rosjanami w Sławianszczyznie i zaraz zacząłem przekładać 
Igora (ustęp był w „Czasopiśmie Bibl. Ossolińskich”) in oraz ułożyłem był 
antologię z poetów rosyjskich и , która została z mymi papieram i w W ar­
szawie. Rewolucja 12 zastała mię na Ukrainie — w połowie stycznia 13 
stanąłem  w W arszawie i zaciągnąłem się do batalionu Legii Litewsko- 
Ruskiej 14 — w tym  batalionie służyłem do końca, to jest do bitwy pod 
Chodźczą koło Ja n o w a 1S, gdzie zostałem wzięty w niewolę (podobnoś 
10 wrześ.), następnie sprowadzono mię do Żytomierza, potem do Kijowa 
skąd za wdaniem  się krew nych rząd austriacki upomniał się o mnie — 
wróciłem więc w miesiącu czerwcu 1832 16. Dalsze aw antury  wiesz mniej 
więcej 17. Pierwsze prace umieszczałem w „Tygodniku dla Płci P ięknej” 18, 
w „W andzie” 19 w ydaw anej przez Małecką 20, w „Rozm. Lwowskich” 21. 
Wszystko to, kiedym  jeszcze był w szkołach. Rękopis Królodworski22 
przekładałem  w 32 roku, lecz wyszedł dopiero w 3 6 23. Oto masz, Ko­
chany Sewerynie, cały praw ie życiorys. Pisząc ten  a r ty k u ł24, może by 
nieźle było, abyś się choć jedną literą  podpisał, aby złośliwi nie mówili, 
że to ja sam sobą publiczność interesuję — a ja, wierz mi, nie udzie­
liłbym  tych szczegółów nikomu prócz Tobie. Nabielakowi bardzo bym 
rad  jeden egzemplarz ofiarować, ale najlepiej zrobisz, jeżeli Ty w moim 
imieniu oświadczysz członkom C e n tr .25 moje życzenie, gdyż egzempla­
rze dla mnie przeznaczone może ' już są w drodze. Ucieszyli my się



DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO 16 9

wszyscy przybyciem Henryka 26 — biedny — będzie miał o czym roz­
powiadać i rozpamiętywać. W Galicji zabrano znowu do 90 osób: H er­
m anna Ryszarda 27, Bogdańskiego 28, ks. Hordyńskiego 29, ks. Cyglera 30, 
podobnoś Hempla 51 i mnóstwo innych — o Auguście 32 być może, że go 
chcą capnąć, gdyż Mama pisała, że zemknął i że się chow ał!33 Same 
nieszczęścia, i to okropne! Co Bohdan porabia? Dawno od niego nic 
nie miałem. Czytałem wiersze Adama do Bohdana w „Dzienniku Na­
rodowym ” 34 — ale porządnie liche — nawet śmieszne — niewielką 
przysługę zrobiono Mickiewiczowi, umieszczając one. Teraz pracuję nad 
złożeniem dwóch tomów moich pow ieści35 — będzie dużo nowych. Rad 
bym wiedzieć, jaką drogą Bohdan swoje dał drukować w Poznańskim 3e; 
ja bym użył tego samego sposobu, byle mi tylko chciano dać stosowne 
honorarium . Moja Ludwika pozdrawia Cię serdecznie wraz ze mną. 
Bywaj zdrów — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Séverin Goszczyński, off. polonais,
à Paris, Rue des Boulangers 36 

[Stemple:] Strasbourg 25 (...)
Paris 27 sept <...)
(fragm . nieczyt. stem pla)

Autogr. Bibl. Nar., sygn. 2958, k. 46—47. Pap. biały 13 X 20,5 cm, wytłoczone 
lit. ozdob.: L S. K. 46 zapis dwustr., k. 47 zapis. s. 1, na odwr. adres. Odpowiedź 
G oszczyńskiego na list 85 z 28 w rześnia 1841 r. zob. Listy  S. Goszczyńskiego..., 
s. 130.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
* Zob. list 80, przyp. 4.
3 List G oszczyńskiego nieznany. Goszczyński potrzebował m ateriałów biogra­

ficznych S iem ieńskiego do rec. Trzech wieszczb,  (zob. odpowiedź Goszczyńskiego 
z 28 w rześnia oraz jego list do J. B. Zaleskiego z 22 października tr., op. cit., s. 131). 
Rec. G oszczyńskiego opublikował „Demokrata poi.”, nry z w rześnia i października
1841 r.

Ą W materiałach autobiograficznych oraz przekazach rodzinnych spotyka się 
rozbieżności oraz m ylne inform acje dotyczące daty i m iejsca urodzenia. Miejsce 
urodzenia podtrzym ywał Siem ieński konsekw entnie: „rodem z Kam iennej Góry, 
cyrkułu Ż ółkiew skiego” (zob. Aneks); „w dawnym  w ojew ództw ie bełzkim  w K a­
m iennej Górze z ojca Antoniego, chorążego, i matki Urszuli D łuskiej” (list b.d. 
do K. W. W ójcickiego Bibl. Muzeum Nar. w  Krakowie, sygn. 509/9c, k. nie numer.), 
w  klepsydrze w dow y z córkami (tamże) podano „Magierów w obwodzie żółk iew ­
skim ”. Jako rok urodzenia natom iast podawał Siem ieński 1809 (por. cyt. list do 
K. W. W ójcickiego), w  klepsydrze: „13 sierpnia 1809”. Szczegóły ustalił ostatecznie 
J. Szafran na podstawie metryki: 13 sierpnia 1807, Kam ienna Góra k. Magierowa 
(zob. J. S z a f r a n :  Lucjan Siem ieński (1807—1877), „Przew. nauk. i lit.”, 1920, 
Do biografii L. Siemieńskiego,  „Ruch lit.”, 1930, nr 2)A

5 W aneksie: „w domu i w e L w ow ie pryw atnie”.
6 W edług różnych biografii w  gim nazjum  pijarów. W Lublinie m iał przeby­

wać w  1. 1821—1827 (zob. Aneks).
1 Do działań w ojennych doszło na w iosnę 1828 r. po odm owie ze strony Turcji 

w ykonania konw encji akerm ańskiej z 1826 r. Traktat pokojowy podpisano 14 w rześ-
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nia 1829 г. W zeznaniach Siem ieński podał, iż lata 1827— 1829 spędził w  Galicji 
w  domu rodziców  (zob. Aneks).

8 W incentem u D łuskiem u (zob. Aneks).
3 Od nazw iska francuskiego em igranta Armanda Emmanuela du P 1 e s s i s 

d e  R i c h e l i e u  (1766— 1822), ros. generała, a w l .  1803— 1814 gubernatora N owo- 
rosji i burm istrza Odessy. Szkoła należała do b. znanych w  Rosji. Ten fragm ent 
biografii był różnie interpretow any. W zeznaniach Siem ieński podał, iż w  1. 1829—
1830 baw ił w  Tulczynie u sw ojej siostry (zob. Aneks). W cyt. liście b.d. do K. W. 
W ójcickiego: „ukończyłem  Liceum  w  Lublinie w  1827 r., następnie kształciłem  się 
w  W iedniu [tak!] — potem  zw iedziłem  Ukrainę i Odessę aż do r. 1831”.

10 Zob. list 2, przyp. 8.
11 Nieznana.
12 Pow stanie listopadow e.
1S Por. rozbieżności m iędzy listem  85, a zeznaniam i (Aneks).
11 W edług niektórych biografów  m iał w  tej legii poznać A. B ielow skiego.
ta W edług innych źródeł: Chotcza Górna k. Janow a (środk. Litwa). Legia li- 

tew sko-ruska stoczyła tu w alkę istotnie 10 w rześnia 1831 r. Działania tej legii 
opisał w  sw ym  pam iętniku H. Bogdański (druk: Zbiór pam iętn ików  do historii 
pow stania  listopadow ego, L w ów  1882, s. 70—221).

ie W A neksie: zw olniony w  marcu, do Galicji powrócił w kw ietniu 1832 r.
17 Od lat galicyjsk iej konspiracji S iem ieński pozostawał w b. bliskich stosun­

kach z Goszczyńskim .
18 Sic! W łaśc. w  „Pam iętniku dla P łci P ięknej”.
19 „Wanda. Tygodnik N adw iślański”, W arszawa 1828 (zob. przyp. 20). W „Wan­

dzie” S iem ieński opublikow ał utwory: Podróżny (nr 7), Janusz i Mitona  (romans, 
nr 11).

20 Wanda M a ł e c k a ,  ur. F r y z ę  (1800— 1860), żona literata K lem ensa. Trud­
niła się redagow aniem  i w ydaw aniem  w  W arszawie różnych krótkotrwałych perio­
dyków. („Dom ownik”, 1818—1820, krążył w  odpisach; „Bronisława, czyli Pam iętnik  
P olek ”, 1822, nry 1— 4; „Wanda"; „Rozrywki dla Dobrych D zieci”, 1829). W spół­
pracow ała z „Tyg. P olsk im ”. Porzuciw szy n ierentow ne w ydaw nictw a zajęła się 
tłum aczeniem  pow ieści z literatur obcych oraz piśm iennictw em  dla dzieci.

21 Dod. do „Gazety L w ow sk iej”. W ychodził w  J. 1817— 1848; 1854— 1859. „Nowy  
K o rb u t” notuje w spółpracę Siem ieńskiego z ..Rozm aitościam i” w  r. 1835 (druk 
wierszy, które w eszły  następnie do Dumek).

22 Por. list 2, przyp. 7.
23 Mowa o prwdr. całości. Fragm enty opublikował w cześniej (zob. list 2. 

przyp. 7).
24 Tzn. rec; Trzech w ieszczb  (zob. przyp. 3).
25 Rękopis Trzech w ieszczb  został nabyty przez C entralizację TDP (zob. list 81).
æ Może Henryk D m o c h o w s k i  (1810—1863), pseud. Sanders, uczestnik w y ­

prawy Zaliwskiego, bliski w spółpracow nik I. K ulczyńskiego oraz F. Bobińskiego  
(W ujaszka). A resztow any 2 m aja 1834 r., w  1837 r. skazany na 5 lat K ufsteinu, 
zw olniony 13 czerwca 1841 r. przybył do Francji. N astępnie w yjechał do Am eryki, 
gdzie zajął się rzeźbą. Zginął w  w alkach w  czasie pow stania styczniow ego (zob. 
P am ię tn ik i  spiskowców... , Indeks).

27 Ryszard H e r m a n  (1804— 1862), urzędnik sądowy, syn w łaściciela ziem skiego
i lw ow skiego adwokata, Jana. U kończył prawo na U niw ersytecie Lwowskim . Po 
śm ierci ojca w  1831 r. gospodarow ał w  K ulparkowie k. Lwowa i udzielał schronie­
nia galicyjsk im  konspiratorom. Zaangażowany w  różnych organizacjach spiskow ych  
(W ęglarstw o Polskie, Stow arzyszenie Ludu Polskiego, Sprzysiężenie Demokratów  
Polskich). W jego dworku założono 1 w rześnia 1837 r. zw iązek pod nazwą Młoda
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Sarmacja. Przyjaźnił się z L. Nabielakiem  i A. Bielowskim . Interesował się naukami 
przyrodniczymi. Napisał kilka prac naukowych (jedna wydana). A resztowany
13 sierpnia 1841 r. Żonaty z Józefą z Korotkiewiczów.

28 Henryk B o g d a ń s k i  (1804— 1887), działacz polityczny, pamiętnikarz. Studia  
prawnicze rozpoczął w e Lwowie, kontynuow ał w  Wiedniu, ukończył w e Lwowie 
w r. 1829. W szeregach Legii L itew sko-R uskiej w ziął udział w  powstaniu listopa­
dowym. Zaangażowany następnie w  w ypraw ę Zaliwskiego. Egzamin sędziowski 
zdał dopiero w  r. 1834. U czestniczył aktyw nie w  galicyjskich organizacjach spisko­
wych (w Związku Bezim iennym  pod pseud. Logran, w  W ęglarstwie Polskim  pod 
pseud. Kapostas, oraz w Stow arzyszeniu Ludu Polskiego). Propagował sw e idee 
m. in. w  ruskich sem inariach duchownych. W 1838 r. ożenił się z Em ilią Sobo­
lewską, działaczką Towarzystwa Sióstr. Po rozłam ie w  Stow arzyszeniu Ludu P ol­
skiego działał w  Młodej Sarmacji. Aresztow any 16 sierpnia 1841 r. Załamany 
w  długotrwałym  śledztw ie, przyznał się do sw ojej działalności. Pozostaw ił po sobie 
cenne pam iętniki dotyczące różnych okresów  sw ej działalności.

29 Mikołaj H o r d y ń s k i  (1802— 1866), ksiądz obrządku grecko-katolickiego. 
Ukończył studia filozoficzne i teologiczne w e Lwowie. Działacz galicyjskich orga­
nizacji konspiracyjnych (W ęglarstwo Polskie, Stow arzyszenie Dem okratów Polskich, 
Stow arzyszenie Ludu Polskiego, Młoda Sarm acja — po rozłam ie w  Stowarzyszeniu  
Ludu Polskiego). W ikary w Kulikowie, proboszcz w Batiatyczach w  pow. żółk iew ­
skim. Aresztow any 28 sierpnia 1841 r.

80 N ie ustalono.
31 Zapewne A dolf H a m p e l ,  dr praw, zast. prof, prawa rzym skiego na U ni­

w ersytecie Lwow skim , członek Stow arzyszenia Ludu Polskiego. Zgłosił się dobro­
w olnie 22 sierpnia 1841 r. Złożył obszerne zeznania, które stały się podstawą licz­
nych aresztowań.

82 Bielowskim .
33 Podobną wiadom ość otrzym ał Goszczyński bezpośrednio od Bielowskiego  

(zob. list S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 22 października 1841 r„ Listy  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 131).

84 W iersz A. M i c k i e w i c z a ,  inc.: Slowiczku mój..., zamieszczony w liście  
do J. B. Zaleskiego, w zyw ającym  go do Paryża w  związku z Towiańskim  (zob. 
M i c k i e w i c z ,  Listy ,  cz. 2, s. 409 i n.); opubl. „Dziennik N arodowy” w  nrze 24 
z 11 w rześnia 1841 r.

85 Muzamerit. ..  (zob. list 51, przyp. 6).
M Mowa o sfinalizowanej ostatecznie poznańskiej edycji Poezji  J. B. Zaleskiego 

(zob. list 57, przyp. 4).

86. DO JOZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

[S trasburg ,]1 Place des Ponts couverts 9 
4/11 [1]841

Kochany Bohdanie! Już po kilka razy pisząc do Paryża dowiady­
wałem się o Tobie, ale zawsze nie odebrałem objaśnienia. Dzięki Ci 
więc, żeś mię Twoim słowem obdarzył; miłe ono i najpożądańsze dla 
mego serca, byle tylko odzywało się często, bardzo często. Słyszałem 
już skąd inąd, że Cię Adam 2 nagle powołał do Paryża, słyszałem i to, 
żeś nie całkiem, nie ślepo u w ie rzy ł3. I, w  rzeczy samej — m iarkując
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ze siebie, trudno jest być pochopnym do wiary, kiedyśmy w . rzeczach 
podobniejszych do ziszczenia się tylekroć zawiedzeni byli. Wszelako 
w  tym  wszystkim  zajm uje mię urok jakiejś uśmiechającej się nadziei — 
porywa cudowność; i choć rozum na w stręcie stoi, serce m arzy o tym, 
jak to będzie. Co -do podejrzeń o pomięszanym umyśle Adama 4, o misji 
moskiewskiej Tow iańskiego5 — uważałem  to za nikczemne absurdum , 
za czczą obawę i zgubę emigracji, k tórej i sam diabeł nic już nie z ro b i6. 
Chciałbym jednak rękojm ii jak ie jko lw iek7 — sprawdzenia się jednej 
cząsteczki proroctwa, które dotąd brzmi bardzo ogólnie i jeszcze tak 
pofałszowane tradycją, że sam nie wiem, czy Polska ma być za lat 10, 
czy za 10 miesięcy? Opowiadano mi także uderzające szczegóły o uzdro­
wieniu żony Adama 8 za pomocą pewnej form uły, która ją od razu miała 
przyprowadzić do zdrowych zmysłów — praw dali to lub nie? Jeżeli coś 
było podobnego, tedy się nie dziwię Adamowi, że tak  ślepo uwierzył... 
ja bym  nie m niej zaufał mocy proroczej Towiańskiego, gdyby mi taki 
cud pokazał. Zapewne czas te rzeczy odsłoni — czekajmy! Zgadzam się 
z Twoim zdaniem, że recenzja Wieszczb 9 przewybornie napisana, w nie­
których miejscach poetyzował on moją poezję — tylko szkoda, że nie 
połajał mię za wady, za te same, które tak  sprawiedliwie w ytknąłeś 10. 
Ale ja czuję, że tylko przy spokojnym, nietęskliwym  umyśle mógłbym 
rozeprzeć się całymi siłami w przedmiocie, a tego oto podobnoś trudno 
na tułactw ie. Przepraszam  Cię, żem Ci nie ofiarował Wieszczb  — nie 
mogłem wszakże, bo kilka egzemplarzy przysłano mi późno i zapewne 
wtedy, kiedyś Wieszczby  mieć już musiał. Za przyrzeczony egzemplarz 
Twych P o e z y j11 serdecznie z góry dziękuję i wzdycham do nich, bo wiem, 
że mi uprzyjem nią tyle godzin życia, ile w młodszych latach zachwycała 
i czarowała mię każda Twoja dumka. Powiadasz, że masz nadzieję, iż 
z czemsić ważniejszym  12 wystąpię niż Wieszczby  — i praw da — gwał­
tem  m yśl m oja ubiera się w postacie i form y narodowe — tylko śnię, 
tylko dum am  o obszernym poemacie, w który  bym zamknął choć cząstkę 
duszy ludowej, ale zawsze na przeszkodzie stoi mi, że jak napiszę, po­
święcę wiele nocy i dni, zgoła straw ię czasu kilka miesięcy, w końcu 
n ik t nie nabędzie albo też lichą rzuci zapłatę. A mnie potrzeba mieć 
fundusz zapewniony, zwłaszcza że nie chciałbym żyć z dochodów mojej 
poczciwej żony 13 — dlatego też Kochany Bohdanie, czybyś nie mógł w y­
naleźć kogoś przez Twoje stosunki bądź tu, bądź w kraju , co by mi za­
pewnił, że po ukończeniu mego poem atu dostanę 100 # 14 — kilka ustępów 
mam gotowych, plan także siedzi w głowie, a przez miesiące zimowe, 
odrzuciwszy inne drobne roboty, oddałbym się tylko tem u. Jest to ów 
znany Ci z w yjątków  P a n  i c h ł o p 15 — główną ideą będzie przeszły 
i obecny stan społeczny w Polsce i rozwinięcie się życia ludowego w przy­
szłości. Tam zamierzam  okazać, jak wszystko w świecie z stanu niena­
turalnego, przesadnego w ykręconej cywilizacji musi się wcielić w proste 
form y ewanieliczne, jak lud nasz świeży, niezepsuty, niewinny, może 
przyjąć piętno najszlachetniejsze i szukać szczęścia nie w błyskotkach
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fortuny, honorów i szaleństw tego świata, ale w wiejskim życiu i w peł­
nieniu obowiązków ludzkości itd. Rzuciłem Ci kilka tych rysów napręd­
ce, może pojmiesz z nich, o czym marzę i jak pojm uję odrodzenie się 
nasze — oto w prostocie ducha; inaczej nie mogę rozciąć węzła gordyj­
skiego, jaki zawiązali ekonomicy, prawodawcy, filozofi, socjaliści i tp .16 
Donieś mi, Kochany Bohdanie, co o moim tym  zamiarze myślisz? czy 
będą jakie podobieństwa, jaka pewność zrealizowania go 17. Miasto drob­
nych bazgranin tęskno do czegoś szczytniejszego. Prac moich do „Nowo- 
rocznika” 18 posłałem kilka — małej są wagi — interesującym  będzie 
tylko P o b y t  n a  L i t w i e  i o s t a t n i e  c h w i l e  K o n a r s k i e g o  — 
spisałem tę m artyrologię z ust naocznego świadka. Twój rapsod 19 ozdobi 
ten  zbiorek, który nie powinien, ile mi się zdaje, mięszać tam  polityki 
i choć tą razą dać nam z niej wytchnąć. Moja żona bardzo Ci wdzięczna 
za uprzejm ą pamięć — choć nie ma szczęścia znać Cię, ale jest Twoją 
serdeczną przyjaciółką, w czym się oboje najściślej zgadzamy. Mamy za­
m iary na wiosnę zbliżyć się ku Paryżowi, a w tedy używalibyśmy szczęś­
cia posiadać Cię bliżej. Przysłano mi z kraju  Żywoty  Świętych, p. Skar­
gę 20, ogromny foliał — gdybyś był ciekawy, mógłbym Ci go przesłać; 
po wieczorach czytuję go i raduję się pięknej polszczyźnie. Żegnam Cię 
wraz z kochanym Józefem 21, którem u oświadcz od nas obojga ukłony — 
Twój prawdziwy przyjaciel

Lucjan Sie.

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, Rue St Honoré 22, à Fontainebleau (Seine et
Marne)

[Stemple:] (Strasb)ourg (dzień nieczyt.) nov. [?] (rok nieczyt.)
(S tem pel nieczyt.)

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/HI, t. 17, k. 104—105. Pap. biały 13 X 20 cm, 
wytłoczone lit. ozdob.: L. S. K. 104 zapis, dwustr., k. 105 zapis. s. 1, na odwr. 
adres. Jest to odpowiedź na list J. B. Zaleskiego z 1 listopada 1841 r. (K orespon­
dencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 225—226). Spóźnioną odpowiedź Zaleskiego z 31 grud­
nia 1841 r. zob. op. cit., s. 231—232.

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 M ickiewicz. Zaleski powrócił w  sierpniu tr. z Beaune do Fontainebleau (skąd 

często udaw ał się do Paryża), zaw ezwany przez M ickiewicza listem  z 11 sierpnia 
( M i c k i e w i c z ,  Listy..., cz. 2, s. 409—410) w  związku z Towiańskim . Poinfor­
m ował o tym  Siem ieńskiego G oszczyński w  liście z 23 sierpnia tr. (zob. Listy  
S. Goszczyńskiego... , s. 129 i n.).

3 Mowa o Towiańskim . J. B. Zaleski, który początkowo odpowiedział na w e ­
zw anie M ickiewicza (tj. na list cyt. w  przyp. 2 i w iersz: Słow iczku  mój...) rów ­
nież listem  i w ierszem : Kto? Z jakich s tron? (list do A. M ickiewicza z 14 września, 
Korespondencja J. B. Zaleskiego..., t. 1, s. 217—218), przyjął po przybyciu postawę 
wyczekującą (zob. list do Siem ieńskiego z 1 listopada, op. cit.).

* „Długo m yślało w ielu , żem dostał pom ieszania, jak tylu  innych naszych spół- 
biesiadników; teraz przekonano się, żem zdrowszy niż kiedy, ale zw yczajnie — 
mistyk! zaszedł w  g łow ę” (A. M ickiewicz 12 października 1841 r. do I. Domejki,
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M i c k i e w i c z ,  Listy... , cz. 2, s. 430—431). Jedną z pierw szych tego rodzaju w ia­
dom ości przyniósł list E. Januszkiew icza do Larisów ny z 14 sierpnia 1841 r„ do­
tyczący jego rozm owy z M ickiewiczem , odbytej 7 lub 8 sierpnia (zob. M a k o ­
w i e c k a ,  Kronika..., Mickiewicza... ,  s. 140).

5 W końcu w rześnia w  półark. 4 z 1841 r. „Pszonka” opubl. traw estację Dziadów  
pt.: U stęp z trzec ie j części poem atu  „Baby", w  której D iabeł w ygłasza następującą  
kw estię: „Emigracja, em igracja wraca [do kraju], Tylko trza się pogodzić, skoń­
czone cierpienia. Ja w  tym  w zględzie tak w ielk ie  m iałem  objaw ienia”. Zbawcam i 
m ieli być: „carewicz ruski”, „król pruski”, Praniew icz, Orpiszewski, król Adam  
[Czartoryski], Z. M akowiecka, jak się w ydaje, słusznie polem izuje z tezą S. K aw y- 
na, iż pod postacią D iabła kryje się Towiański, „gdyż traw estacja m usiała powstać 
jeszcze przed ujaw nieniem  nazw iska »proroka«” (zob. M a k o w i e c k a ,  op. cit., 
s. 176). W brew dalszym  w yw odom  autorki w olno jednak sądzić, iż geneza traw e- 
stacji w iąże się jednak z początkam i tow ianizm u (zob. list 84, przyp. 4). Wydaje 
się w ięc, iż „Spraw ę’’ niem al od początku w  pew nych kołach uważano za m achi­
nację Rosji lub Prus („Trzeci M aj”), chociaż nazw isko „proroka” poznano później.

6 Traw estacja w. 511 P ieśn i trzeciej B eniowskiego  J. Słow ackiego („Nie em i­
gracją, bo tej d iabeł nie chce”).

7 Od w ystąpienia T ow iańskiego 27 w rześnia 1841 r. w  katedrze N otre-D am e  
oczekiw ano jego broszury. O czekiwano rów nież (obok uzdrowienia C eliny M ickie­
w iczow ej) dalszych „znaków ” (zob. cytow any list Zaleskiego z 1 listopada).

8 M iędzy 9 a 11 sierpnia 1841 r. (zob. M a k o w i e c k a ,  op. cit., s. 143 i n.). 
Być m oże fak t znany był S iem ieńskiem u już w  sierpniu od J. Koźm iana (zob. 
list 84, przyp. 4).

9 Mowa o rec. G oszczyńskiego (zob. list 85, przyp. 3).
10 Zob. lis t  81, przyp. 13 i dalsze.
11 J. B. Zaleski. Poezija. Wyd. E. Jfanuszkiew icz], Paryż 1841. Ponadto Zaleski 

zapow iadał nadesłanie tom ików  drukowanych w  Poznaniu (P oez je , t. 1—2, 1841— 
1842, wyd. E. Raczyńskiego, nakł. M ycielskiej; zob. cyt. list Z aleskiego z 1 listo ­
pada).

12 Zaleski sugerow ał Siem ieńskiem u napisanie utworu o tem atyce historycznej 
(zob. cyt. w yżej list Zaleskiego).

13 W iadomo, iż korzystała z pom ocy finansow ej Adama Potockiego (zob. list 92) 
oraz M iączyńskiej (zob. list 108).

14 Zaleski odczytał jako 100 dukatów  (zob. list Zaleskiego z 31 grudnia).
15 U stęp y  z  poem atu  „Pan i chłop”, „Tyg. lit.”, 1840, nr 4. Toż pt. D wa obrazy  

Fragment,  [w:] L. S i e m i e ń s k i ,  Poezje,  Poznań 1844.
16 Sw e koncepcje społeczne przedstaw ił ostatecznie Siem ieński w: P om ysły

o harmonii społecznej, napisał Jan z W ygnańczyc Dąbrowa, „Orędownik nauk.”, 
1844, nry 44— 47; odb.: Poznań 1845,

17 Zaleski bezskutecznie poszukiw ał w ydaw cy dla poem atu Pan i chłop  (zob. 
jego list z 31 grudnia).

18 Zob. lis t 35, przyp. 10. i
19 W brew początkow ym  zastrzeżeniom  (zob. list 60) Zaleski zam ieścił w  „Nowo- 

roczniku” z 1842 r. T rech tym irow sk i  monastyr.  O w ysłaniu  utworu poinform ował 
Siem ieńskiego w  cyt. liście  z 1 listopada.

20 P. S k a r g a ,  Ż y w o ty  św ię tych ,  W ilno 1579. Istniały liczne dalsze edycje, 
którą z nich posiadał Siem ieński, n ie ustalono. Przypuszczalnie była to edycja w ar­
szaw ska z r. 1836. Ż y w o ty  w ysła ł A. B ielow ski dla J. B. Zaleskiego, który je osta­
tecznie odebrał za pośrednictw em  Goszczyńskiego (zob. cytow any list Zaleskiego do 
Siem ieńskiego z 31 grudnia, list Goszczyńskiego do Zaleskiego z 25 lutego 1842 r., 
L isty  S. Goszczyńskiego... , s. 135 i n., oraz list 91). N iew ykluczone, że była to znacz­
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nie opóźniona przesyłka, o której mowa w  liście 81, gdyż w  liście 88 znajduje się  
wzm ianka, iż Ż y w o ty  przywiozła Ludwika Siem ieńska.

21 Zaleskim.

87. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

D. 11 list[opada] [1]841 
[S trasburg ,]1 Place des Ponts couverts 9

Kochany Sewerynie! Już tak dawno zbierałem się pisać do Ciebie, ale 
zawsze jakaś robota przeszkodziła mi. Najprzód miałem Ci podziękować 
za tak  cudownie napisaną recenzję 2. Wszyscyśmy podziwiali Twoje pióro. 
Zapewne napiszesz coś o świeżo wyszłych Poezjach Bohdana 3 — ja także 
m yślałem  z tego powodu rzucić kilka myśli, ale pewnie do „Tygodnika” 
Poznańskiego4. Nie uwierzysz, ile mi się podobały, mianowicie w m iej­
scach, gdzie czuć m ęską siłę, jak to w obrazie (...) 5 — zgoła w całym 
najściu barbarzyńców. Szkoda jednakże, że nad wieloma obrazami za 
krótko się zatrzym ał, a w  niektórych miejscach oddaje się zbytniej 
śpiewności... (Po)m im o 8 tego ogromnie przywiązuje do (sie )b ie7 czytel­
nika, ( ...)o 8 rzadka, mimowolnie uczy go swoich zwrotek na pamięć. 
Kwinta w  mej gęś li9 prześliczna, toż Przechadzka w  R z y m ie 10. Mo­
dlitwa za Polskę 11 nie tyle mi się podoba — za słaba na taki ogrom 
naszych nieszczęść. Nadzwyczajnie mię jednak cieszy, że raz przecie 
w ystąpił i że nie zawiódł wysokich nadziei powziętych o sobie. Następne 
tom y 12 odsłonią nam zapewne inne strony jego ducha poetyckiego. Po­
słałem Ci był list od Augusta 13 — czyś go odebrał — co on tam dono­
si? — mnie pisał, że był w  biedzie od rządu 14 i innych facecji wiele. 
Czy Ty „Noworocznik” 15 układasz, powiedz mi, jak znalazłeś moje a rty ­
kuły? 16 Pisał mi Bohdan 17, że dał jedną swoją poezję 18. Mnie się zdaje, 
że i Adam 19 nie powinien by odmówić. Co też z proroctwem  i z proro­
kami się dzieje? 20 Do nas dochodzą rozmaite wieści — co do mnie, wolę 
im wierzyć, jak nie wierzyć, a to z prostej przyczyny, że gwałtem chce 
mi się wrócić do Polski, tym  bardziej, jeżeli Polska ma spaść nam w gę­
bę jak  pieczony gołąbek. Jeżelibyś widział kiedy Henryka Służalskiego — 
pozdrów go ode m nie i od Ludwiki oraz spytaj, dlaczego o nas zapo­
mina? Znajom ym  kłaniaj się. Teraz zbieram moje pow ieści21. Jeżeli 
możesz, tedy spytaj Nabielaka, czy nie ma szczegółów o Dzierżanowskim 22, 
konfederacie, który  był we Francji i m iał naw et proces o jakieś zatargi 
z gubernatorem  Pondichery 23. Zapewne można by to odszukać, miano­
wicie w aktach procesu jenerała Lally 24, którego ścięto. Zabrałem  się 
bowiem pisać jego ży w o t25; proś go więc, może ma szczegóły do udzie­
lenia. Moja Ludwika serdecznie pozdrawia Cię wraz ze mną, który Ci 
zasyła braterskie uściśnienia — Twój Lucjan
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[Adres:] M onsieur Severin  Goszczyński, â Paris

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 48. Pap. biały 13 X 20,5 cm, wytłoczone  
lit. ozdob.: L S, zapis, dwustr., ponadto na odwr. adres. Do listu  87 naw iązuje list 
Goszczyńskiego do Siem ieńskiego z 21 grudnia 1841 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... , 
s. 132— 133.

1 Na podstaw ie ustaleń  biograficznych.
2 Trzech w ieszczb  (zob. list 85, przyp. 3).
3 Mowa o edycji paryskiej (zob. list 86, przyp. 11), art. Goszczyńskiego: Poezje  

B. Zaleskiego  drukował „Demokrata poi.”, 1842, t. 4, cz. 4, s. 229—256 (o w ydaniu  
poznańskim).

4 Tzn. „Tygodnika L iterackiego”. A rtykuł nie ukazał się.
5 N ieczytelne.
6 T ekst uszkodzony.
7 Jw.
8 Jw.
9 W iersz Zaleskiego zam ieszczony w  wyd. paryskim .
10 Właśc.: Przechadzka  poza R zym em .  Druk. tamże.
11 Druk. tamże.
12 M owa o edycji krajowej (poznańskiej) i utworach: Potrzeba zbaraska; R ap­

sody  gęślarskie.  Druk ostatnich nastąpił jednak później (całość P otrzeby  zbaraskiej  
dopiero w  ed. pośm.).

13 B ielow skiego. Zob. list Goszczyńskiego do Zaleskiego z 22 października 1841 r., 
L isty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 131.

14 Podobne inform acje otrzym ał G oszczyński (zob. list cyt. w  przyp. 13). W l i­
ście 85 S iem ieńsk i pisze w tej spraw ie na podstawie inform acji uzyskanych od 
sw ej m atki, oba listy  B ielow skiego m usiały w ięc nadejść po 22 września, lecz jak 
w skazuje list G oszczyńskiego, przed 22 października. Okoliczności przesyłki listu  
B ielow skiego do Goszczyńskiego nie są znane.

15 Zob. list 35, przyp. 10. G oszczyński w spółpracow ał przy jego w ydaniu.
16 Zob. jw. W odpow iedzi G oszczyński poinform ow ał o dokonanych przez re­

dakcję zm ianach w  K on arsk im  i dodał: „Twoje poezje w idać, że Cię m ało koszto­
w ały; Tajem nica  zdaje m i się najlepsza” (zob. cytow any list Goszczyńskiego  
z 21 grudnia).

17 W liśc ie  z 1 listopada 1841 r. (Korespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 225 i n.).
18 T rech tym iro w sk i  m on as tyr  (zob. list 86, przyp. 19).
19 M ickiewicz. W „N oworoczniku” nie publikował.
20 M owa o tow iańczykach.
21 Muzamerit. .. (zob. list 51, przyp. 6).
22 M ichał D z i e r ż a n o w s k i  (ok. 1725— 1808) h. Grzymała, syn Franciszka 

i Anny z Chociszew skich. Znany aw anturnik (interesow ał się nim  H. Rzewuski),
0 n iew yjaśnionej, pełnej sprzecznych przekazów, biografii. Odbywał służbę w  róż­
nych w ojskach (m. in. francuskich i portugalskich), uczestnicząc w  różnych akcjach  
w  Europie, Indiach i u w ybrzeży A fryki. Im ał się rów nież korsarstwa. Według 
istniejących relacji jako „z Bożej łask i M ichał I król M adagaskaru” w alczył na 
czele 10 tys. tubylców  przeciw  Francuzom. Jako konfederat barski uknuł z J. Po- 
nińskim  i Sz. K ossakow skim  plan uprow adzenia Repnina, detronizacji St. Augusta
1 przyw rócenia Sasów . Do literatury w prow adził tę postać Z. Kaczkowski. O za­
interesow aniu Siem ieńskiego D zierżanow skim  zob. list 83.

23 P o n d i c h é r y  — m iasto w  Indiach nad Zat. Bengalską. Obecnie: P  o 1 1 u с z- 
c z e r i (Puttuchcheri).

24 Thom as Arthur de L a l l y ,  baron T o l l e n d a l  (1702— 1776), adm inistrator
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francuski w  Indiach, uporczywie bronił się przed A nglikam i w  Pondichéry. Zm u­
szony do kapitulacji został w e Francji oskarżony o zdradę. Po egzekucji wznowiono  
tę sprawę i uniew inniono go pośm iertnie. W edług niektórych relacji m iał pod nim  
służyć M. Dzierżanowski.

25 Nieznany.

88. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

3/1 [1]842, Strasbourg
Place des Ponts couverts 9

Kochany Bohdanie! Z najwdzięczniejszym sercem przyjm uję Twoje 
i Józefa 1 życzenia przy Nowym Roku i nawzajem, wraz z moją żoną, 
łączę Wam zapewnienia, że jak teraz, tak  zawsze jesteśm y Waszymi 
najserdeczniejszym i przyjaciółmi i niczego nie pragniemy, jak aby się 
zbliżyć ku Wam -— z wiosną może to i nastąpi, jeżelibyście zostali w po­
bliżu P a ry ż a 2. Za przysłanie mi P rzygraw ki3 najczulej dziękuję, czy­
tałem ją z uniesieniem, a pamięcią malowałem sobie tę chwilę, gdyś mi 
tę samą poezję mówił w Sę [sic] D ié 4. Że Jaś Koźmian licho Twą pracę 
osądził5, nie dziwno mi, bo osądzić lichą dziennikarską prozą śpiewność 
tej czarownej poezji, jesto [sic] wydać się z tym, że się jej ani czuje, ani 
rozumie. Na taki utwór, zdaniem moim, trzeba innego rodzaju krytyki, 
trzeba styl sobie urządzić, k tóry by Ciebie choć w części przedwarzał 
[sic]. Co do myśli — chciałbym, aby te jeszcze w prostszej formie były 
oddane — bo Ty wiesz i czujesz, że prostota najwyższy szczyt; chciałbym, 
żeby rysy mniej były tum anne, a ostrzej narysowane, a raczej jaśniej, 
bo to sprawia, że wielu lekkich czytelników narzeka na ciemność — ja 
nie jestem tego zdania i widzę w Tym zasłonę tajemniczą, k tóra daje do 
myślenia. Nie bierz polotnych tych uwag za ważną monetę — jam jesz­
cze się zimno nie zastanawiał, bo dotąd jestem pod wpływem  czaru. 
Z Poznania nic nie odebrałem, podobnie jak Ty, a tymczasem w Galicji 
to dzieło na gw ałt kupują 6 — pisał mi August 7, że dał o nim  uwagi 
w  „Dzienniku” swoim 8 — bardzo chwali. Donosi mi też o nowych p ra­
cach: o „Rusałce” G rozy9, gdzie m ają być bardzo piękne poezje. Wy­
borną ma być Wędrówka  po małych drogach p. Bujnickiego 10. Grabow­
ski wydaje ciągle Stanicę hulajpolskąn . Nie pisze nic, aby miał dla 
Ciebie przysłać jakie k siążk i12. Żyw oty  zaś, które moja żona przywie- 
zła 13, przeszlę Ci wkrótce i byłbym nawet dawno Ci odesłał, gdybym 
był wiedział, że to dla Ciebie są przeznaczone. Z nagromadzonych m a­
teriałów  zabrałem  się do wydawania pieśni ludów z rozprawam i i po­
równaniam i. Teraz, a przynajm niej wkrótce, wyjdą w Poznaniu Pieśni 
bretońskie u , niektóre są wierszem przełożone. Bardzo bym Cię prosił
o pożyczenie mi Wuka Stefanowicza 15, bo z niego chciałbym dać prze­
kład niektórych — a może też Swojego przekładu 16 byś nie odmówił —

12 — M iscellanea z o k resu  ro m an ty zm u
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tylko to trzeba wiedzieć, że ja stosowne wybieram  pieśni do ogólnego 
pomysłu, jaki w ciągu wyświecić zamierzyłem. Chciałbym też mieć od 
Mickiewicza 3 tom y Czelakow skiego17, k tóre m u pożyczyłem. Te bre- 
tońskie pieśni są prześliczne. Egzemplarz Ci przyszlę. Jest tu  ks. Mali­
szewski 1S, ciągle pracuje nad Słowiańszczyzną — przy tym  wyborny 
z niego i poczciwy człowiek, jest z kim  pogadać. Szkoda tylko, że ma 
niektóre pomysły za szalone — wiele jednakże dobrego odkrył. Powiedz 
Sewerynowi, iż mi August pisał, jako Szleter w W rocławiu daje tylko 
100 talarów  za jego 4-ty tom 19. W Galicji sądny dzień — ogrom areszto­
w anych — je d e n 20 wydał papiery zakopane w ogrodzie i skomprom ito­
wał kilkaset osób. Już  nowe dwa więzienia wystawiono we L w ow ie21. 
Szkoda, Kochany Bohdanie, że Ty ciągniesz na południe, nie ku nam, 
wszak my bliżej Polski. Ów prorok Towiański zły musi być człowiek, 
my tu  wiemy, że przyjechał z chłopcem, 13-letnim Żmudzinem, który 
u  niego był za furm ana, i to dziecię bez języka odpędził od siebie 
w S trasburgu 22. Opatrzność sprawiła, że ten dzieciuch z głodu gdzie nie 
um arł. Ten czyn nie znam ionuje ani człowieka, ani chrześcianina — 
widzi mi się, że to jakiś oszust, bo i z Mnichowa 23 nam tu  donoszono nie- 
piękne jego spraw ki. Czekajmy, dowiemy się więcej. Mam też do Ciebie 
jedną prośbę, Kochany Bohdanie. Pam iętasz, kiedyśm y się zjechali w Sę 
[sic] Dié 24 Tyś mi z właściwym Tobie urokiem  opowiadał Twoje własne 
zdarzenie o owym rekrucie moskiewskim, który Ci dumki zawsze śpie­
wał, któregoś Ty raz uwolnił. Szczegóły te bardzo mię zajęły — z duszy 
napisałbym  o tym  powieść, gdybyś pozwolił i gdybyś mi te same szcze­
góły listownie powtórzył. Żegnam Cię, Kochany Bohdanie, Twój kocha­
jący Cię, Lucjan Sie.

[Adres:] A M onsieur M onsieur Bohdan Zaleski, a Fontainebleau, Rue St Honoré 22. 
[Stem ple:] Strasbourg 5 1842 <mies. nieczyt.)

Pa<ris) 7 <Ja)nv. <rok n ieczyt.)
Fontainebleau 7 Janv. 1842

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 921 I/III, t. 17, k. 106—107. Pap. biały 13 X 20 cm, 
w ytłoczone lit. ozdob.: L S. K. 106 zapis, dwustr., k. 107 zapis. s. 1. na odwr. adres. 
Jest to odpow iedź na list Zaleskiego z 31 grudnia 1841 r. (Korespondencja  J. B. Z a ­
leskiego, t. 1, s. 231—232). D wa fragm enty listu 88 w zm ienionej kolejności i zm ie­
nionej w ersji przepisał Zaleski w  sw ym  liście  do G oszczyńskiego z 9 stycznia 1842 r.
(o p . cit., s. 234—235).

J Zaleskiego.
2 W liście z 31 grudnia Zaleski zapow iadał okresowy wyjazd z Fontainebleau  

do Tours i M arsylii i ew entualn ie wraz z G oszczyńskim  w  Pireneje.
3 Duch od stepu. P rzy graw k a  do now ej poezji.  Zam ieszczona w wyd. paryskim. 

Siem ieński m iał na m yśli cały tom ik (zob. list 86, przyp. 11, oraz list 87).
4 W lipcu 1840 r. (zob. listy  58 i 59).
5 K rytyczną rec. wyd. paryskiego Poezji  opubl. J. Koźmian anonim owo w  „Dzień, 

nar.”, 1841, nr 39. O autorstw ie tej rec. w spom niał Zaleski w  liście z 31 grudnia do 
Siem ieńskiego.

6 M owa o t. 1 poznańskiego wyd. Poezji  (zob. list 86, przyp. 11). pt. Dumy
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a dum ki Bohdanowe.  W yjaśnia tę sprawę charakterystycznie zm ieniony tekst 
Siem ieńskiego w  cyt. odpisie w  liście Zaleskiego do Goszczyńskiego: „a tym czasem  
w  Galicji... D um y  na gw ałt kupują”. Pretensje zgłosił Zaleski w  liście do E. R a­
czyńskiego z 4 stycznia 1842 r. (Korespondencja J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 232—233). 
Egzemplarze nadeszły zapew ne w  lutym , gdyż m owa o nich w  liście Zaleskiego do 
Goszczyńskiego z 3 marca 1842 r. (op. cit., s. 240—241). P ierw sza część zdania z listu  
Siem ieńskiego: „Z Poznania nic nie odebrałem ...” — niejasna. N ic nie wskazuje, 
aby Raczyński m iał przesłać egzem plarze D um  Siem ieńskiem u. Zapewne Siem ieński 
m iał na m yśli w łasne pretensje pod adresem W oykowskiego.

7 Bielowski.
8 Rec. B ielow skiego zam ieścił „Dzień. Mód Paryskich”, 1841, z. 24.
9 N oworocznik red. i wyd. przez A leksandra Grozę w ychodził w  W ilnie 

w 1. 1838—1842.
10 K azim ierz В u j n i с к i, W ędrówka po małych drogach. Szkice obycza jów  na 

prowincji,  t. 1—2, Wilno 1841.
11 Zob. list 62, przyp. 12.
12 Mowa o B ielow skim  i obiecanej przezeń Zaleskiem u przesyłce książek („Ru­

sa łka”, jakieś teksty Grabowskiego) — zob. lis t Zaleskiego do Siem ieńskiego  
z 31 grudnia. Jak w ynika z listu  88 przesyłka ta jeszcze nie dotarła.

13 S k a r g a ,  Ż y w o ty  świętych.  Zob. list 86, przyp. 20; zob. także list Zaleskiego 
z 31 grudnia.

14 Zob. list 8, przyp. 3. Por. również listy  55 i 57 w  spraw ie niezrealizowanych  
planów  antologii pieśni słowiańskich.

15 Zob. lis t 19, przyp. 6.
16 Rapsody gęślarskie. Car Łazarz, czyli  bój kosowski.  Tłum. powst. w  1836 r. 

Druk: Poezje,  t. 4, Petersburg 1852 oraz wyd. dalsze. Wiadomości, iż Zaleski pracuje 
nad tłum aczeniam i z serbskiego, uzyskał Siem ieński już 4 lipca 1840 r. (zob. list 
Z aleskiego do S iem ieńskiego z tegoż dnia, obiecujący „spory tom ik serbszczyzny” 
do planow anej w ówczas antologii (Korespondencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 172). 
Zob. także listy Siem ieńskiego z tego okresu.

17 Zob. list 8, przyp. 4; list 58, przyp. 21; list 77, przyp. 5. Zbiór Czelakowskiego  
pożyczony M ickiew iczow i znajdował się od maja 1841 r. w  rękach Goszczyńskiego. 
Zaleski zw rócił się w  tej spraw ie do Goszczyńskiego w  cyt. liście z 9 stycznia.

18 Ksiądz M aciej Józef M a l i s z e w s k i ,  osiadły w  Strasburgu badacz S ło ­
w iańszczyzny, autor kilku prac z tej dziedziny. Bibliogr. prac opublikowanych pod. 
Estreicher oraz E. K o ł o d z i e j c z y k  w  Bibliografii s łowianoznaw stwa polskiego. 
Jego list do V. Hanki opubl. F r a n c e  w, Piśma..., s. 676; tam że informacja doty­
cząca głów nych dat biografii M aliszewskiego: 1799—1870, oraz inform acje b ib lio­
graficzne. M aliszew ski interesow ał się pierwotną religią Słowian.

19 Num eracja naw iązuje zapewne do 3-tom owej edycji lw ow skiej z 1838 r. 
W iadomość o niskim  honorarium, ofiarow yw anym  przez Schlettera, przekazał G o­
szczyńskiem u Zaleski w  cyt. liście z 9 stycznia oraz Siem ieński w  liście 89. Go­
szczyński usiłow ał w ydać ten tom w  Poznaniu u J. Łukaszewicza (zob. list Go­
szczyńskiego do S iem ieńskiego z 6 czerwca 1842 r., L is ty  S. Goszczyńskiego..., s. 138). 
Rozmowy ze Schletterem  zostały w znowione w  r. 1851 (op. cit., s. 315 i n.). W 1852 r. 
w yszły we W rocławiu Dzieła  w  3 tomach. T. 2 wyd. osobno, pt. Poezje liryczne  
i powieści w ierszem.

20 Heller. Zob. list 89.
21 W okresach m asowych aresztowań istotnie przysposabiano inne budynki (np. 

koszary) na doraźne w ięzienia. Wspomina o takim wypadku w sw ym  pam iętniku  
L. Jabłonow ski (Pamiętn iki spiskowców..., s. 120). G łównym  w ięzieniem  w e Lwowie 
były  budynki b. klasztoru Karm elitów.
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2! N ie ustalono.
23 Zapewne: M onachium . N azw ę M nichów obok M onachium w ym ieniano jeszcze 

w  pocz. X X  w . (figuruje w  encykl. Orgelbranda).
24 W lipcu 1840 r. (zob. listy  58 i 59).

89. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg,] 1 Place des Ponts couverts 9 
[ок. poł. stycznia 1842]2

Kochany mój Sewerynie! Choć późno jednak zasyłam Ci najczulsze 
życzenia z Nowym Rokiem wraz z m oją Ludwiką, k tóra Ci za pamięć 
dziękuje. Z k ra ju  m iałem list od A u g u sta3 — pisze mi, iż Szletter 
z W rocławia daje za Twoich poezji 4 tom 100 talarów  4 — Piller dawał 
więcej, ale z cęzurą trudności nie przełam ane. M atka mi donosi o ogrom­
nych uwięzieniach. H enryk Bogdański ma wiele gadać5, ale wszystko 
zdradził H a lle r6, który wskazał miejsca, gdzie były zakopane papiery 
i a tram ent sym patyczny. Dwa więzienia założono. Co do literackiego 
ruchu, ten  najw iększy w  W ilnie; pisał mi także Wysocki, pozdrawiając 
Ciebie najczulej. K iedy też „Noworocznik” 7 się pokaże? to źle, że się 
tak  przeciągnął. Ja  teraz  piszę do poznańskich dzienników 8. Posłałem 
także przekład Pieśni bretons kich  9 z rozpraw ą — broszurka może 2i/s a r ­
kuszy druku, jest to początek myśli, k tórą sobie przywieść założyłem, 
w ydając zbiór po (wieści) (g)m innych 10 różnych narodów z porównaniem 
z 'innym i) 11. Pieśni te  są cudowne i w ielkiej wartości — teraz hisz­
p a ń s k ie )  12, szwedzkie, słowackie, moskiewskie 13 itd. będę przekładał — 
(...) 14 (Kilka pieśni są wierszem  i rym em , inne prozą dla próby i po­

rów nań. Jak  się w ydrukują bretońskie — poszlę Ci egzemplarz. Proszę 
Cię, Ty będąc tam  bliżej ogniska lite ra tu r całego świata uważaj, czy mi 
nie znajdziesz jakich dzieł w tej m aterii, ja bym  nabył, tylko mi wskaż. 
Pan Ju lian  15 tłum aczył pieśni ludu chińskie — czy też on je wydał? — 
wszystko to mi zdałoby się do ogólnych poszukiwań. Pisałeś mi, że 
masz mego Czelakowskiego, którego Ci oddał Mickiewicz 16. Przy okazji 
może byś mógł przysłać — dowiedz się też w jakiej księgarni, czyby nie 
można nabyć rosyjskich zbiorów pieśni lub czyby nie można zapisać ta ­
kowe. Uczyń mi to, jeżeli tylko Ci czas pozwoli. Ściskam Cię serdecz­
nie, Kochany Sewerynie — Twój I.ucjan

Oddawca tego listu  jest dobry chłopiec, złotnik z W arszaw y17, on 
zna Wańkowicza 18, m alarza, i może o nim opowiedzi[e]ć.

[Adres:] M onsieur Séw erin G oszczyński, à Paris, Boulevard du Mont Parnasse 55

Autogr. Bibl. Nar., sygn. 2958, k. 91. Pap. krem. 12 X 18,5 cm, zapis. s. 1, 
na odwr. adres.
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I Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
- Na podstaw ie realiów  listu.
3 B ielow skiego.
4 Zob. list 88, przyp. 19.
5 Zob. list 85, przyp. 28.
* W ojciech H eller, prawnik, członek Młodej Sarmacji. A resztowany w  1840 r., 

pow tórnie 7 czerwca 1841 r. Złożył b. obszerne zeznania w  śledztw ie, co dopro­
wadziło do licznych, dalszych aresztowań.

7 „Noworocznik Dem okratyczny” (zob. list 35, przyp. 10).
8 W spółpraca z „Tyg. lit.” nie została jeszcze zerwana, niem niej w  pierwszych  

miesiącach 1842 r. S iem ieński rozszerza sw e kontakty z K sięstw em  i zaczyna na­
w iązyw ać stosunki także z osobami „Tygodnikow i” nieprzychylnym i. Mniej lub 
w ięcej w yraźne wzm ianki pojaw iają się w  listach 91—95. Stopniowo zdołał chyba 
pozyskać m ecenat osób w pływ ow ych (T. Działyńskiego, który osiedlił się w  W ielko- 
polsce na stałe w  r. 1842). Sw ą pomoc w  naw iązaniu tych stosunków  mogli okazać 
osiadli w  K sięstw ie krew ni Ludwiki, zapewne K lem entyna z Potockich M iączyń­
ska (której S iem ieński dedykow ał Muzamerit,  i chyba ze w zględu na jej osobę 
nadał takież im ię najstarszej córce) i — być może nieco później — J. N. Rem bowski 
i K. W. K ielisiński. Związki S iem ieńskiego z W ielkopolską nadal są m ało zbadane.

9 Zob. list 88. przyp. 14.
10 Tekst uszkodzony. Lekcja niepewna.
II Jw.
12 Tekst uszkodzony.
is Przekład pieśni z różnych języków  ogł. w: Rapsody historyczne i liryki, P e ­

tersburg 1853, Skarbczyk Poezji Polskiej, t. II (zob. także list 8, przyp. 3).
14 Tekst uszkodzony.
15 Nie ustalono.
16 List G oszczyńskiego nieznany. W iadomość o zbiorze Czelakowskiego zam ieścił 

Goszczyński zapew ne pod w pływ em  m onitu Zaleskiego (zob. list 88, przyp. 17). List 
G oszczyńskiego został w ięc napisany chyba dopiero po 9 stycznia 1842 r., stąd w n io­
sek, że list 89 został napisany n ie w cześniej niż około połow y stycznia 1842 r.

17 N ie ustalono.
18 W alenty W a ń k o w i c z  (1800— 1842), malarz, uczeń Rustema. N am alow ał 

kilka portretów  M ickiewicza (m. in. Na Judahu skale...). Do Paryża przybył w  po­
łow ie w rześnia 1841 r. jako zw olennik Towiańskiego. M alował w  duchu „Sprawy”. 
Łączyły go b lisk ie w ięzy z M ickiewiczem . W liście  z 21 grudnia 1841 r. Goszczyński 
donosił S iem ieńskiem u o cudownych zdarzeniach związanych z wykonaną przez 
W ańkowicza kopią M atki Boskiej Ostrobramskiej (zob. L is ty  S. Goszczyńskiego..., 
s. 132— 133). O W ańkowiczu zob.: Z. C i e c h a n o w s k a ,  Malarz S p ra w y  W alenty  
W ańkowicz ,  „Pam. lit.”, 1948, s. 429 i n.

90. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, poł. stycznia — poł. lutego 1842] 1

Kochany Sewerynie!
Ten list Ci odda Bocheński2 przybyw ający świeżo z Galicji, musiałeś 

zn,ać jego ojca, co mieszkał w Trybuchow cach3. Bardzo porządny chło­
piec, chciej się nim  zająć 4, gdyż szkoda, aby wpadł w niedobre ręce. 
Pisał mi B ohdan5, że ktoś od Was będzie jechał do Strasburga i w Po­
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znańskie, przyszlij mi tedy przez oną osobę pieśni Czelakowskiego 6. Mo­
ja duszko, donosiłem Ci pewnie o nowym  zajęciu się 7 pieśniam i ludów; 
ciągle teraz siedzę w bibliotece i robię ważne o d k rycia8. Bretońskie 
pieśni 9 dawno posłałem w Poznańskie, będą się drukować, wkrótce no­
w y zeszyt n a s tą p i10. Proszę Cię czybyś czasem nie odkrył jakiego tłu ­
maczenia romansów hiszpańskich, gdyż ja mam oryginał z niemieckimi 
p rzy p isam i11 — rozum iem  cokolwiek, ale sobie nie (do) wierzam  12, dla­
tego posłałem wypis niektórych do Teofila 13, aby je dał przetłum aczyć 
R e ttlo w i14, przyszlę jeszcze inne, byle on mi tę grzeczność wyrządził. 
W yszukaj mi w Paryżu dzieła holenderskiego: N ederlandsche Volkszan­
gen de Lejeune 15 — czy też obok jest tłum aczenie francuskie lub nie­
mieckie? — następnie dzieła: Dissertation sur le cycle populaire de Robin 
Hood, par Edw. B arry  — Paris 1832 ie. Także: Ballades anglaises et 
ecorsaises, par Loeve — W eimars 1824 17. Tego mam zbiory oryginalne 
i wiele rozpraw , potrzeba mi tylko tłumaczeń. W szystkiego nie kupuj, 
ale mi z czasem donieś, co może kosztować; gdyby też można w biblio­
tekach znaleźć te dzieła, w tedy byś Ty wyborem  pieśni się zajął dla 
mnie, a ja bym  zapłacił komu, co by wypisał, tylko wprzód powiedział­
bym  Ci, w  jakiej myśli i jakie pieśni są mi potrzebne. Żegnam Cię, 
Drogi mój Sewerynie, wraz z m oją żoną, k tó ra  Cię pozdrawia — Twój 
Lucjan

Czyby też można Maksymowicza 18 zapisać w Paryżu. Czy dostałby 
Pieśni sławiańskie Kollara? 19 donieś mi o tym  łaskawie.

[Adres:] M onsieur Sew erin Goszczyński, [Paris], Boulevard du Mont Parnasse 55

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 106. Pap. biały 13 X 20,5 cm, wytłocz, 
lit. ozdób.: L S, nalepka, Zapis. s. 1, na odwr. adres. Do listu  90 naw iązuje  
b. opóźniona odpow iedź S. Goszczyńskiego z 6 czerwca 1842 r. (L isty  S. G oszczyń­
skiego..., s. 138 i n.).

1 M iejsce na podstaw ie ustaleń biograficznych, data na podstawie realiôv  
listu.

- N ie ustalono.
3 S łow n ik  geograficzny K ró les tw a  Polskiego  notuje szereg w si o tej nazwie. 

P isow nia chw iejna: T r e b u c h o w c e ,  T r y b u c h o w c e ,  T r y b u c h y  ( T r i b u -  
c h o w  с z e).

4 Z listu  pisanego przez G oszczyńskiego 15 sierpnia 1842 r. do W incentego 
M azurkiewicza w ynika, iż G oszczyński istotnie zajm ował się losem  B ocheńskiego.

’ L ist nieznany.
* Zob. lis t  89, przyp. 16. Cyt. fragm ent jest chyba pierw szą odpowiedzią na 

w iadom ość, iż zbiór C zelakow skiego znajduje się u Goszczyńskiego. W liście 90 
Siem ieński pisze o tym, jako o spraw ie znanej. L ist 90 jest w ięc chyba później­
szy. W skazuje na to rów nież fakt, iż życzenia noworoczne zaw iera lis t  89.

7 N astępny w yraz skreślony. W spraw ie św ieżych zainteresow ań pieśniam i lu ­
dow ym i zob. list 89.

8 Por. list 93.
9 Zob. list 89, przyp. 9.
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10 Pieśni skandynaw skie ,  z. 2 Piosennika ludów  (zob. lis t 8, przyp. 3).
11 N ie ustalono.
12 Tekst zaklejony nalepką.
13 W iśniow skiego. L ist nieznany.
14 Leonard Rettel, tłum acz i publicysta. Zajm ował się m. in. literaturą hisz­

pańską.
15 N ie ustalono.
16 Jw.
17 Tekstu nie odszukano. Zapewne m owa o niem ieckim  kom pozytorze licznych  

ballad, Löwem . Karl L ö w e  (w źródłach także: L o e w e, L o e v e ) ,  1796— 1869, 
skom ponował m. in. m uzykę do Św itezianki  M ickiewicza. Teksty dla niego tłum a­
czył zazwyczaj K. B lankensee.

18 Zob. list 15, przyp. 9.
19 Chyba om yłka zam.: p ieśni słow ackie (zob. list 19, przyp. 5). Może zresztą 

nie chodziło o zbiór pieśni ludow ych, lecz o twórczość oryginalną o tem atyce 
słow iańskiej. Jan К o 11 à r (1793—1852), S łow ak piszący po czesku, zajm ował się 
pracą naukową (uzyskał tytu ł prof, archeologii słow iańskiej na Uniw ersytecie 
W iedeńskim) i twórczością literacką. W dziedzinie naukowej był w łaściw ie dyle­
tantem  o anachronicznych poglądach. Lojalny w obec Wiednia, głosił jednocześnie 
koncepcje „narodu słow iańskiego” z głow ą Rosją, sercem  Polską i ramionami C ze­
chami. Wyd. zbiór poezji Bâsne (1821) oraz głośny wówczas poem at S lavy  dcera 
(1824 i wyd. dalsze), poprzedzony przedśpiewem  (P fed zp ëv  do S lavy  dcera), w  któ­
rym zawarł sw e koncepcje. N iezależnie od sw ych poglądów Kollàr przyczynił się 
do obudzenia świadom ości narodowej Czechów i Słowaków.

91. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ]1, Rue Fossé des tailleurs 13 
(...) 2 15 3 [lu tego]4 [1]842 r.

Kochany Sewerynie! Posyłam Ci przy sposobności Żyw oty  ś. Pań­
skich 5 — oddasz je Bohdanow i6, bo je mieć żądał. Bardzo się cieszę, 
że należysz do owej Szkoły 7, jak to postrzegłem na programacie, po­
winna by dobre wydać skutki dla em igracyjnej dziatwy. Prosiłem Cię 
w poprzedzającym  liście o niektóre dzieła do pieśni gm innych — jeżeli- 
byś mógł odszukać je dla mnie, byłbym  Ci mocno wdzięczny. Z Pozna­
niem  wszedłem znowu w sto sunk i8 i lada dzień spodziewam się odpo­
wiedzi pieniężnej. Zapewne słyszałeś, że uwięziono K oreckiego9, Raj­
skiego 10, Dylewskiego 11 itd. — wojskowi chcieli odbić podobnoś uwię­
zionych oficerów we Lwowie. Czy też Rettel przetłum aczył kilka posła­
nych mu pieśni hiszpańskich 12. Gdyby Ci czas pozwolił, czybyś też nie 
mógł odszukać w bibliotekach publicznych jakiego dzieła o poezji ludu 
hiszpańskiego — mam bowiem kilka zbiorów oraz różne rozprawy — ale 
w ystaw  Sobie w tym  wszystkim ani śladu owych, że tak  powiem, m ito ­
logicznych wyobrażeń ludu, jak to widzimy w innych ludo (wych) 13 • 
pieśniach, wyjąwszy wszakże we włoskich. W Grimmie 14 jednakże, gdy 
pisze o elfach, napotkałem  ślad takich istot w H iszpanii15 — widać więc,
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że jest gdzieś źródło, z którego czerpał. Mówię Ci to tylko dlatego, je­
żeliby Ci przyszło z łatwością odszukać jak(ą) 16 rozprawę tego rodzaju. 
Moja Ludw ika pozdrawia Cię — Bywaj mi zdrów, Kochany Sewerynie •— 
Twój Lucjan

B ocheńskiem u17 się kłaniaj — co on też porabia? Czytam właśnie 
w „N ationalu” rozbiór dzieła En Espagne et en Portugal, p[ar] Charles 
Dembowski, 184118. Jeżeli to co dobrego, przejrzyj — ma tam  być wiele
o pieśniach hiszpańskich — donieś mi wiele kosztuje.

[Adres:] M onsieur Severin  Goszczyński, à Paris 
Ż y w o ty  św ię tych  dla Sew eryna

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 49. Pap. krem., prążkow any 13 X  21 cm, 
uszkodzenia, zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 N a podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 D w ie n ieczytelne litery. Skrót m iesiąca?
3 Z apewne data dzienna.
4 Na podstaw ie realiów  listu.
5 Skargi. Zob. list 86, przyp. 20 i listy  dalsze.
6 G oszczyński w  liście  z 23 lutego donosił Zaleskiem u, iż Ż y w o ty  ze Strasburga  

(tzn. od S iem ieńskiego) otrzym ał i prześle je przy najbliższej okazji (Listy  S. G o­
szczyńskiego.. .,  s. 135).

7 Zał. w  r. 1841 przez gen. D w ernickiego T ow arzystw o W ychowania D zieci 
E m igrantów  utrzym yw ało w  C hatillon-sous-B agneux szkółkę. G oszczyński należał 
do tego T ow arzystw a (zob. lis t S. G oszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 11 stycznia  
1842 r., L is ty  S. Goszczyńskiego... ,  s. 133 i n.).

8 Zob. lis t  89, przyp. 8.
3 Leon K o r e c k i  (ok. 1809— 1876), adw okat i dziennikarz. W 1836 r. uzyskał 

doktorat praw a. Związany z F. Smolką, działał w  Stow arzyszeniu Ludu Polskiego. 
Podczas kryzysu Stow arzyszenia opow iadał się za rozw iązaniem  organizacji, a na­
w et groził denuncjacją. A resztow any 16 stycznia 1842 r.; w yrok śm ierci ogłoszono  
w  r. 1845 rów nocześnie z am nestią. Pozostaw ił szereg opublikowanych prac.

10 Tom asz R a y s k i ,  adwokat, członek Stow arzyszenia Ludu Polskiego, are­
sztow any 18 stycznia 1842 r. (zob. Pam iętn ik i spiskowców... ,  s. 40).

11 M arian D y l e w s k i ,  dr praw, aresztow any 11 stycznia 1842 r. Śledztwo  
następnie umorzono (zob. P am ię tn ik i spiskowców... ,  Indeks).

12 Zob. lis t 90.
13 T ekst uszkodzony.
14 Może W ilhelm  G r i m m  (1786—1859), brat Jacoba Ludwiga, tw órcy germ ań­

skiego językoznaw stw a porów nawczego. W ilhelm , filo log i prof, w  G etyndze (usu­
nięty  za przynależność do grupy G öttinger Sieben), od 1841 r. członek A kadem ii 
N auk w  Berlinie, w ydał szereg zbiorów baśni. Zbiorami baśni zajm ował się także 
w spólnie z W ilhelm em  Jacob Ludw ig K a r l  (1785—1863). Trudno w skazać kon­
kretny tekst i jego autora.

15 N astępny w yraz skreślony.
16 Tekst uszkodzony.
17 Zob. list 90, przyp. 2. L ist 90 m usi w ięc być w cześniejszy od listu  91.
18 Ch. D e m b o w s k i ,  D eux ans en Espagne e t  en Portugal pendant la guerre  

civile 1838— 1840, Paris 1841.
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92. DO JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

Rue Fossé des tailleurs 13 
Strasbourg 21/2 [1]842

Kochany Bohdanie! Słyszałem, żeś karnaw ałował w Paryżu — za­
zdroszczę Ci, widać że tam  łatw iej o dobre towarzystwo niż u nas, bo 
m y nudziliśmy się przez całe zapusty. List Józefa 1 do Biskupa wręczył 
M aliszew ski2 i mówił, że bardzo wdzięcznie przyjął. Zapewne tym i 
dniam i na ręce Seweryna odbierzesz Ż yw oty  świętych  p[rzez] Skargę 3. 
Pisał mi kochany Jó z e f4 jako odebrałeś z Poznania wydanie Twoich 
Dumek s, ma być pełne błędów i bez wszelkiego typograficznego smaku. 
To bardzo szkoda, gdyż lubię, aby poezje, jeszcze takie jak Twoje, piękną 
nosiły sukienkę. Mogli byli przecie w Lipsku lub Wrocławiu drukować, 
gdyż stam tąd widziałem porządnie wychodzące książki, lubo im nigdy 
sprostać francuskim . Co do mnie już od trzech miesięcy posłałem do 
Poznania huk rękopism ów 6, a dotąd ani odpowiedzi, a co gorsza, ani 
pieniędzy. Och, przeklęta to rzecz te pieniądze! Mojej żonie m iały przyjść 
na styczeń — potrzeba, aby b rat jej Adam P o tock i7 nogę wykręcił 
w Wiedniu! stąd przeszkoda, zwłoka w interesach i dopiero przyrzeczono 
nam na koniec m arca. Bardzo nam też przykro tak czekać ze wszystkich 
stron, tym  bardziej że w ydatki cisną •— dlatego, Kochany Bohdanie, Ty, 
coś mi dał jeden dowód, kiedym był w potrzebie 8, czybyś nie mógł, jeśli 
Sam nie możesz, gdzie pożyczyć dla nas 200 f r . 9 do końca marca, a na j­
dalej do połowy kwietnia, a wtedy, gdy sukurs przybędzie i ja z dawne­
go długu Tobie się uiszczę, bo dotąd, wierz mi, tyle miałem wydatków 
przy nowym gospodarstwie, że ani sposobu było być rzetelnym . Ledu- 
chow ski10, jak mówią i piszą, sieje pieniędzmi — nie mógłby też on co 
zrobić dla zapewnienia funduszów oddającym się literaturze ojczystej — 
to by podobnoś lepsze było jak bilard i śrebra dla K lubu n . Żegnam Cię 
serdecznie, Kochany Bohdanie — Józefa ściskam najczulej — i moja 
żona obudwóm Wam pamięć swą łączy. Pow tarzam  Ci raz jeszcze moją 
prośbę, z tym  zastrzeżeniem, abyś nie narażał się na żadną z tego wzglę­
du przykrość i bez ogródki powiedział, co można, a co nie można uczynić. 
Bywaj zdrów i szczęśliwy, Twój

Lucjan Sie.

Gdyby w Baden kto z Polski się znajdował, zaraz bym Wam doniósł, 
bo mam stosunki.

[Adres:] M onsieur Bohdan Zaleski, à Fontainebleau, St Honoré 22 
[Stemple:] Strasbourg 21 Fevr. [18]42 (6[7])

Paris 23 <mies. i rok n ieczyt.) (60)
P. (pierw sza lit. n ieczyt.)
(S tem pel n ieczyt.)
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Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 108— 109. Pap. krem. 13 X 20 cm, 
nalepka, k. 108 zapis, dwustr., k. 109, s. 1 pusta, na odwr. adres.

1 Zaleskiego. List nieznany.
2 Maciej Józef, ksiądz. Sprawy, o którą chodziło, nie w yjaśniono.
3 Zob. list 91.
4 List Józefa Zaleskiego nieznany.
5 Poezje,  t. 1: D um y a du m ki Bohdanowe, Poznań 1841. Wyd. E. Raczyński, 

nakł. M ycielskiej; t. 2: Poezje  re l ig i jne , tam że 1842.
6 Zob. list 89, przyp. 8.
7 N ie ustalono. Złota ks. sz lachty  poi. w ym ienia hr. Józefa Potockiego, żona­

tego z Ludwiką z Beyzym ów . B yć może m owa o Adamie, majorze w ojsk austr., 
żonatym  z Filipiną z D ittm eyerów , bracie K lem entyny z Potockich M ateuszowej 
M iączyńskiej.

8 M owa o n ie spłaconej jeszcze pożyczce (100 fr.) — zob. list 64, przyp. 19.
9 Z aleski nie posiadał aktualnie gotów ki. Liczył, że będzie m ógł udzielić po­

życzki w  term inie późniejszym  (zob. list Zaleskiego do G oszczyńskiego z 3 marca 
1842 r., K orespondencja  J. B. Zaleskiego,  t. 1, s. 240).

10 Jan L e d ó c h o w s k i  (spot. pis.: L e d u c h o w s k i ,  1791— 1864), syn M ar­
cina i M arianny z Lączyńskich. Studiow ał w  A kadem ii W ojskowej w  W iedniu. 
W kam panii 1812 r. uczestniczył w  randze kapitana. W 1825 r. poseł na Sejm. 
Poparł zdecydow anie w ybuch pow stania listopadow ego. Związany z gen. Skrzy­
neckim , w ystępow ał gw ałtow nie przeciw  Towarzystwu Patriotycznem u. Na em i­
gracji zw iązał się z O gółem  tarańskim , w szedł do K om itetu Narodowego P ol­
skiego. W spółpracował z „Nową P olską” i J. B. Ostrowskim . W ydalony z Francji, 
przebyw ał w  A nglii do r. 1841, następnie powrócił. G łówny fundator szkoły ba- 
tignolskiej. Postać kontrow ersyjna, oceniany jako krzykacz, pieniacz i jednocześ­
n ie patriota. Na em igracji podejrzew ano go o trw onienie pieniędzy — inni stw ier­
dzali, że przeznaczał je na cele publiczne. W liście 92 aluzja do pełnionej przez 
Ledóchow skiego funkcji egzekutora testam entu zm. 27 grudnia 1841 r. gen. M ała­
chow skiej. J. B. Zaleski w  liście z 23 lutego 1842 r. do ks. J. Hubego (K orespon­
dencja J. B. Zaleskiego, t. 1, s. 236 i n.) pow tarzał w ieści o sam ow olnym  roz­
dzieleniu przez Ledóchowskiego olbrzym ich sum i w ytoczonym  przez krewnych  
procesie. S. G oszczyński w  liście do J. B. Zaleskiego z 11 stycznia 1842 r. mówi
o pieniądzach zapisanych przez zmarłą (50 tys. złp.) na cele T ow arzystw a W y­
chow ania D zieci Polskich.

11 Praw dopodobnie m ow a o ekskluzyw nym  K lubie Polskim , m ieszczącym  się 
w  Paryżu. Klub T ow arzystw a Polskiego, zw any Polskim , resursą, kasynem , zał. 
w  1836 r. pod prezesurą L. P latera przy ul. G odot-le-M auroy, istotnie był w y ­
posażony z m yślą o przyjem nym  spędzeniu czasu. Skupiał głów nie ludzi m ajęt­
nych, m. in. z kręgu Czartoryskiego.

93. DO ŻEGOTY PAULEGO

[Strasburg, październik 1841 — lu ty  1842] 1

Kochany mój Żegoto! Niezmiernie Ci wdzięczen jestem  za przysłanie 
mi wiadomości o Kossakowskiej 2, a jeszcze wdzięczniejszy za kilka w y­
razów braterskiej pamięci. Bardzo mi się zdała Twoja biograficzna w ia­
domość o kasztelanowej; mam bowiem obfite m ateriały do jej żywota,
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mianowicie w stu kilkudziesięciu listach własnoręcznych 3. Z tego napi­
szę artyku ł * do „Tyg.” 5 lub „Dz. Dom.” 6 Rad bym wiedzieć, co tam  
porabiasz, jakim  poszukiwaniom się oddajesz. Co do mnie żywię się z bi­
blioteki tu te js z e j7, która jest zaopatrzona w dzieła wszelkiego rodzaju 
w liczbie 60 tysięcy — do rzeczy ojczystych liczy przeszło 900 dzieł, n a j­
więcej treści historycznej; jest to spuścizna po naszych przodkach konfe­
deratach, którzy podobnie, jak my, odbywali tu  swoją p ielgrzym kę8. 
Są i rękopisma, ale trudno się do nich dobrać, bo w  nieładzie — w kata­
logu natrafiłem  na jeden Mateusza z Krakowa pod tyt: Hortus spiritua­
lis 9 — są jeszcze listy K opernika do Wapowskiego 10 itd. Bardzo wiele 
także dzieł się znajduje do mitologii skandynaw skiej itd. — z tego wiele 
korzystam  11, gdyż wziąłem się do wydania pieśni ludów — zeszytami — 
i tak  już muszą się w  Poznaniu drukować: Pieśni Bretońskie 12 — jak 
dostaniesz, przekonasz się o ich piękności — przekładam  wierszem 13, 
a niektóre potrzebne do uwag prozą. Każden oddział zawierać będzie 
kilkanaście pieśni z przypisami i rozprawą. Teraz pracuję nad pieśniami 
ludów pod zwrotnikami, mianowicie G uanchów u , ale to będzie raczej 
ogólny rzu t na ducha poezji u tych ludów. Kolędy burgundzkie są także 
bardzo piękne; dam i z nich w yjątki w przekładzie. Chciałbym jednakże 
to przeplatać sławiańskimi; dlatego, Kochany Żegoto, chciej mi uczynić 
przysługę i wypisać z Maksymowicza 15 (nowego wydania) najcharakte- 
rystyczniejsze dum ki — napisz na cienkim papierze i oddaj Matce 16, 
a będę Ci niewypowiedzianie wdzięczen. Jeżelibyś czego mógł żądać po 
mnie, chętnie Ci zrobię. Czy znasz moje Trzy wieszczby? 17 Zrobiły tu  
wrażenie; chciałbym byś je czytał. G re k a 18 poproś, niech mi udzieli 
kilka pieśni i postrzeżeń o pieśniach greckich, ale niech takie wybiera, 
jakich nie ma ani w Voutiem 19, ani w Faurielu 20, ani dr. Müllerze 21 — 
bo te dzieła znam. Powiedz mi, gdzie też wyszły finlandzkie pieśni? pa­
m iętam , żem w jakimś piśmie periodycznym niemieckim czytał z nich 
w yjątki. Chciałbym też dostać pieśni litewskich, gdyż tu  nie mamy, 
donieś mi czyby u Was nie można zapisać. Pieśni Łotyszów mam, i pięk­
ne. Zegnam Cię, Kochany Żegoto, pam iętaj, o co proszę — Twój Siem.

[Adres:] M onsi[e]ur Żegot[a]

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 5755/2, cz. 2, k. 439. Pap. biały, cienki, 12,5 X  8 cm, 
zapis, dwustr., ponadto na odwr, adres.

1 Na podstaw ie realiów  listu. Szczegóły w  przypisach.
2 Katarzyna z Potockich K o s s a k o w s k a  (1722— 1803), kasztelanow a kam ień­

ska, córka Jerzego i jego drugiej żony K onstancji z Podbereskich, l - o  voto  Za­
m oyskiej, była postacią interesującą, choć kontrow ersyjną. W jej ożywionej dzia­
łalności nie brak zmian w  orientacjach politycznych. Znana była jej nienaw iść
do Czartoryskich i Stanisław a Augusta. Zmierzając do detronizacji króla na rzecz
Franciszka Salezego Potockiego, zw iązała się z konfederacją radomską i usiłow ała
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zbliżyć się do Repnina, sym patyzow ała z konfederacją barską. Od 1772 r. zaczęła  
kierow ać sw e sym patie ku dw orowi w iedeńskiem u. W 1792 r. pojednała się ze St. 
Augustem , stała się gorącą zw olenniczką K onstytucji i zajęła zdecydow anie an ty­
rosyjskie stanowisko.

3 K ossakow ska pozostaw iła nie uporządkowaną do tej pory, interesującą ko­
respondencję (zob. S. S k w a r c z y ń s k a ,  Z dociekań nad s ty lem  Katarzyny.. .  
K ossakow sk ie j ,  Prace Polonistyczne, S. II, Łódź 1938, s. 7 i n.). L isty opubl. zob. 
Listy.. . K ossakow sk ie j .  Wyd. W. W aliszewski, Poznań 1883.

4 K atarzyna  z  Potockich K ossakow ska  kasz telanowa kamieńska,  „Tyg. illustr.”, 
1862, s. 162—163 (pod krypt. S. L.) oraz: Katarzyna...  K ossakow ska ,  [w:] L. S i e ­
m i e ń s k i ,  P or tre ty  li terackie,  t. 1, Poznań 1865.

5 „Tygodnika L iterackiego”.
6 M owa o „Dzienniku D om ow ym ”. Zob. także list 89, przyp. 8.
7 Na podstaw ie treści listu  w ykluczyć należy zorganizowaną w  Strasburgu  

bibliotekę polską (zob. list 22, przyp. 21). Mowa o zbiorach m iejscow ej biblioteki 
uniw ersyteckiej. Jak w ynika z listu  b.d. do K. W. W ójcickiego, Siem ieński uczęsz­
czał na w ykłady historii i literatury w ygłaszane na w spom nianym  U niw ersytecie  
Strasburskim  (zob. w zm iankow any lis t w  Bibl. M uzeum Nar. w  K rakow ie, sygn. 
MNK 509/9c, k. nie numer.).

8 M owa o konfederatach barskich (zob. list 87, przyp. 22).
3 W bibliografiach nie notowany.
10 Bliższych szczegółów  nie ustalono.
11 Z. 2 Piosennika ludów  obejm ował pieśni skandynaw skie. W chw ili pisania  

listu  93 zbieranie m ateriałów  do tego zeszytu nie było jeszcze zakończone. O w y ­
słaniu tego zeszytu do druku zob. list 95.

12 Piosennik ludów ,  z. 1. W liście  94 (z 2 marca) w zm ianka, iż zeszyt ten  
jest w  druku i będzie niebaw em  gotow y. Przyjęto, iż list 93 został napisany naj­
później w  lutym  1842 r.

13 M owa o Pieśniach skandynaw skich  (z. 2. Piosennika ) i nieopubl. zeszytach  
dalszych (zob. w zm ianki w  c.d. listu  oraz list 96 i dalsze).

14 G u a n c h o w i e ,  G u a n c z o w i e  — daw ni m ieszkańcy T eneryfy. Język  
pochodzenia berberyjskiego. W ierzenia religijne zw iązane z kultem  zwierząt. Zaj­
m ow ali się hodow lą, rolnictw em . Znali w yrób narzędzi i garncarstwo. W XVI w. 
ich liczebność sięgała 20—30 tys. C zęściowo w ytęp ien i przez Hiszpanów, częściowo  
zasym ilow ani.

15 Zob. list 15, przyp. 9.
16 U rszuli z D łuskich S iem ieńsk iej w e L w ow ie.
17 O w yjściu  Trzech w ieszczb  spod prasy zob. list 85 z 29 w rześnia 1841 r. 

List 93 nie m ógł w ięc pow stać w cześniej. Zważyw szy, iż P auli m ieszkał w  Ga­
licji, przyjm uję październik jako m ożliw y, najw cześniejszy term in.

18 Józefa Dunin Borkowskiego.
19 N ie ustalono.
20 Claude C harles F a u r i e 1, Chants populaires de la Grèce m oderne  (1824— 

1825). F a u r i e l  (1772—1844), francuski historyk, filo log i literat, w ygłaszał 
w  1. 1831— 1832 na u n iw ersytecie paryskim  pierw sze w ykłady o ludow ej poezji 
serbskiej. Zapoczątkował zainteresow anie poezją ludow ą w e Francji.

21 Zapew ne Lieder der Griechen  (z. 1—5 w yd. w  1. 1821—1824) lub Neugriechi­
sche Volkslieder  (t. 1—2, 1825). Ich autor, W ilhelm  M üller, nauczyciel, następnie  
bibliotekarz książęcej bib lioteki w  Dessau, sym patyzow ał z n iepodległościow ym i 
w alkam i Greków.
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94. DO SEWERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[Strasburg, 2 m arca 1842] 1

Kochany Sewerynie! Właśnie co odbieram list od Stefańskiego2, 
w którym  dołączony jest K ieliszka3 do Ciebie — natychm iast też od­
syłam go Tobie. Mojé Pieśni Bretońskie 4 drukują się i będą niebawem 
gotowe. Obligowałem Cię już z wyszukaniem mi dzieł do pieśni gm in­
nych 5, jeżeli Ci się udało zrobić co w tej mierze, bądź tak  dobry i do­
nieś mi, bo też dawno ani słowa nie miałem od Ciebie. Teraz pracuję 
około powieści, które zamyślam przesłać Poznaniow i6. „Tygodnik” 7, sły­
szę, zbankrutow ał na piękne, samo pismo nosi cechę choroby i niemocy, 
jak mi to donoszą. Przybył tam  słyszę: S ł u c h a j - n o !  S ł y s z y s z !  — 
czyli co Langeman myśli? — czyli E r l a z i o 8. Cóż on tam  powiada o Ga­
licji? my żadnych nowości nie mamy. Moja Ludwika pozdrawia Cię ser­
decznie. Bywaj mi zdrów, mój Kochany Sewerynie — Twój Lucjan

[Adres:] M onsieur Severin Goszczyński, off. polonais, à Paris, Boulevard du mont 
Parnasse 55

[Stemple:] Strasbourg 2 Mars 1842 (67) (ponadto inny nieczyt.)

Autogr. B ibl. Nar., sygn. III 2958, k. 62. Pap. biały, w yblakły, 21,5 X 27,5 cm, 
zapis. s. 1, na odwr. adres.

1 Na podstaw ie stem pla.
2 W alenty Maciej S t e f a ń s k i  (1813—1877), działacz polityczny i społeczny, 

drukarz, księgarz i nakładca, uczestnik pow stania listopadowego. W styczniu  
1839 r. otw orzył w  Poznaniu księgarnię nakładową, a w  październiku tr. w łasną  
drukarnię. N aw iązał kontakty z księgarniam i em igracyjnym i, skąd nielegalnie  
sprow adzał i rozpow szechniał w ydaw nictw a. Drukował liczne książki, broszury, 
ulotki i periodyki. Firm ę jego poddawano częstym  rewizjom . Księgarnia S tefań ­
skiego była żyw ym  ośrodkiem propagandy politycznej. B ył założycielem  organi­
zacji W iarusów, Związku P lebejuszy i Ligi Polskiej. Zob. także list 96.

3 K. W. K ielisińskiego.
4 Z 1. Piosennika ludów. Zob. list 8, przyp. 3, oraz listy 88 i 89.
5 W liście 89.
6 Muzamerit. ..  Zob. list 51, przyp. 6.
7 „Tygodnik L iteracki”. W 1842 r. pismo istotnie przechodziło kryzys. P o­

szczególne numery tłoczone w  drukarni W. Stefańskiego ukazyw ały się z opóźnie­
niem. Począw szy od nru 16, W oykowski zm uszony był drukować „Tygodnik” 
w  Lesznie, a następnie w e W rocławiu. Do upadku pisma jednak nie doszło 
(por. Z a k r z e w s k i ,  „Tygodnik  L iteracki”..., s. 74 i п.). O tych kłopotach m ógł 
Siem ieńskiego poinform ować W. Stefański, zw ażyw szy jednak, iż były to infor­
m acje „Tygodnikow i” nieprzychylne, bardziej prawdopodobne jest, że wiadomości
te zaw ierał albo list z redakcji „Orędownika” (zob. list 95), a w ięc n ieprzychyl­
nych W oykowskiem u J. Łukaszew icza lub A. Poplińskiego, albo list K ielisińskiego  
(pośredniczył w  naw iązaniu kontaktów  m iędzy „Orędownikiem ” a Siem ieńskim . 
Zob. listy  95, 96). 18 kw ietnia 1842 r. J. Łukaszewicz pisał do Goszczyńskiego:
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„W oykowski bankrut, nikom u nic nie płaci. Zjadłszy w łasny m ajątek, żyje dzi­
siaj z dochodów pism a. A piszącym  sław ą kontentow ać się każe” (zob. W a s i ­
l e w s k i ,  Z życia p oe ty  romantycznego... , s. 193).

8 N ie ustalono. M ożliwa lekcja: Langenau.

95. DO SEW ERYNA GOSZCZYŃSKIEGO

[S trasburg ,]1 Rue du Jeu des enfan[t]s 32 
D. 19/4 [1]842

Kochany Sewerynie! Przez oddawcę tego listu, Rębowskiego 2, zasy­
łam  Ci najserdeczniejszą pamięć od siebie i od żony — przy tym  wręczy 
Ci on książki trzy, są to dzieła Krasińskiego 3 — m iałem  pisać rozbiór, 
ale Irydiona 4 nie m iałem  5, obowiązek ten zapewne przypadnie na Cie­
bie 6. Rozbiór poezji B ogdana7 bardzo mi się podobał — prześliczny! 
Dawaj takich więcej. Nic też nie wiem, co poczciwy Bohdan porabia? 
dawno do mnie nie pisał. K rytyka K oźm iana8 na moje Wieszczby  nie 
dlatego mię gniewa, że mię dotyka, ale dlatego, że głupio i fałszywie 
sądzi. Uważałem, że gdzieś Ty pochw alił9, tam  on daje pewien m ocniej­
szy nacisk przyganie. Między innym i np. Semka porównywa do jakiegoś 
K arła z rom ansu W alter Skotta, którego naw et nie przypominam, czym 
czytał; następnie ujm uje się za S o łtyk iem 10, a przecież jak byk stoi 
w Kitowiczu i w innych miejscach n , że dla strącenia króla pisali się12 
za dysydentam i. Dobrze się wyraził Bohdan, że to student. Co tam  robisz 
teraz? Strzelec  w „Noworoczniku” 13 bardzo piękny, alem zły na drze­
w oryt — K o n arsk i14 tam  wygląda jak wielki złoczyńca, który  do skruchy 
się poczuwa — może to w drzeworycie tak źle się wydaje, a na obrazie 
lepiej. Teraz pracuję nad powieściami — wyjdą we trzech to m ach 15. 
Dziś (jeszcze) 16 w ypraw iam  do druku Poezje skandynawskie  17 — bar­
dzo ładny zbiór. Bretońskie  18 już dawno wyszły, ale ich nie m am  dotąd.

Orędownicy 19 pisali do mnie poparci listem  K ielisińskiego20 — po- 
szlę im nieco artykułów , bo to dobre pismo i nie wiem, za co mu dą­
żenia arystokratyczne zarzucają. „Dziennik Domowy” 2I, który  mam 
z całego ostatniego roku, nadzwyczajnie głupi i lichy — same kobiety pi­
szą, ale brednie, aż wstyd. Do „Tygodnika” 22 poszlę artykuły , tylko byle 
pieniądze przysyłał Wojkowski. Kłaniaj się znajomym — moja żona za 
parę miesięcy spodziewa się mesjasza 23 — musisz przyjechać na chrzci­
ny 24. Bywaj zdrów, Twój

Lucjan

Rębowski jest z Poznańskiego, uczył się w Heidelbergu.

[Adres:] M onsieur Séverin  Goszczyński, à Paris. Boulevard du Mont Parnasse 55

Autogr. Bibl. Nar., sygn. III 2958, k. 50—51. Pap. biały 12 X 19 cm, w ytłoczony  
znak firm. „Bath.” K. 50 zapis. s. 1, k. 51 s. 1 pusta, na odwr. adres. Do listu 95
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naw iązuje w  sposób luźny opóźniony list Goszczyńskiego z 6 czerwca 1842 r. (Listy  
S. Goszczyńskiego.. .,  s. 138—140).

1 Na podstawie ustaleń biograficznych.
2 Jan Nepom ucen R e m b o w s k i  (1821— 1889), W ielkopolanin. Studiował filo ­

zofię w  K rólewcu i prawo w Bonn oraz Heidelbergu. W Paryżu zw iązał się z to- 
w iańczykam i. Przyjaźnił się z Goszczyńskim i Słowackim . Biogr. zob. S. P i g o ń :  
P rzyjacie l  Słowackiego Jan Nepomucen Rembowski.  Szkic biograficzny,  „Dzień, 
pozn.”, 1923, nry 92, 94, 96—98. 105, oraz Jan Nepomucen Rembowski,  [w:] Z ogniw  
życia i li teratury,  W rocław 1961, s. 229—269.

3 T ytułów  nie ustalono.
4 Wyd. bezim ienne. Paryż 1836.
s Lekcja niepewna.
6 Rec. Goszczyńskiego nie odnaleziono. Siem ieński w okresie późniejszym k ilka­

krotnie powracał do twórczości K rasińskiego (m. in. w  t. 1 P ortre tów  literackich, 
Poznań 1865).

7 Rec. Goszczyńskiego, pt. Poezje  B. Zaleskiego, zam ieścił „Dem. poi.”, 1842, 
t. 4, s. 229—256 (nry z 24 marca 5, 14 i 30 kwietnia).

8 Jana Koźmiana. Rec. Trzech w ieszczb  S iem ieńskiego opublikował anonimowo  
w  „Dzień, nar.’’, nr 53 z 1 kw ietnia 1842 r. W spraw ie autorstwa zob. list J. B. Za­
leskiego do S iem ieńskiego z 31 grudnia 1841 r., Korespondencja J. B. Zaleskiego, 
t. 1, s. 231 i n. (wiadomość, iż J. Koźmian po krytycznej rec. paryskiej edycji 
Poezji J. B. Zaleskiego zamierza rów nież zająć się poem atem  Siem ieńskiego); list 
S. Goszczyńskiego do J. B. Zaleskiego z 5 kw ietnia 1842 r., L isty  S. G oszczyń­
skiego..., s. 136 i n.; list S. G oszczyńskiego do Siem ieńskiego z 6 czerwca tr., op. cit., 
s. 138. Zob. także list 97.

9 Zob. list 85, przyp. 3.
10 Mowa o K ajetanie S o ł  t y  к u (1715— 1788), od 1756 biskupie kijowskim , 

a krakowskim  od 1759. „Wiadomo, iż w  onej konfederacji [radomskiej] Sołtyk, 
biskup krakowski, pisał się szczególniej za dyssydentam i [...] dla zepchnięcia z tro­
nu P oniatow skiego” ( S i e m i e ń s k i ,  T rzy  wieszczby.. .,  s. 23, Wstęp do cz.: K a ­
zanie).

11 W objaśnieniach do Kazania  Siem ieński pow ołał się na Kitowicza, W ybic­
kiego oraz R ulhière’a (zapewne: Claude Carloman de R u l h i è r e ,  Histoire de 
l’anarchie de Pologne..., t. 1—4, 1807). W spom niał nadto o jakichś listach ks. Marka.

12 Wśród stronników dysydentów  w ym ienił S iem ieński w e w spom nianym  W stę­
pie do Kazania  Jerzego M niszcha i „innych”.

13 S. G o s z c z y ń s k i ,  Straszny strzelec. Powieść z rękopisu m uzyka ,  „Nowo- 
rocznik D em okratyczny”, 1842. Fragm. pt. Biesiada juhasów,  opubl. „Dzień, dom.”, 
1842, nr 8.

14 Zob. list 78, przyp. 11.
15 Muzamerit. .. , ukazały się jednak tylko t. 1—2 (zob. list 51, przyp. 6).
1S Tekst trudno czytelny. Może: jeszcze.
17 Pieśni skandynaw skie ,  z. 2 Piosennika ludów.
18 Pieśni bretońskie,  z. 1 Piosennika ludów  (zob. list 93, przyp. 12).
19 List z red. „Orędownika nauk.” nieznany. W piśm ie tym  Siem ieński zam ie­

szczał sw e utwory począwszy od r. 1843.
20 Zob. list 96. List nieznany.
21 W liście z 6 czerwca G oszczyński pisał: „W szedłem w  stosunki z »Dziennikiem  

Domowym«. O wartości jego trzym am  to samo, co i Ty, ale będę mu posyłał cza­
sami. Drukuje on teraz moją pow ieść K ról zam czyska,  osobno”. Siem ieński naw ią­
zał w spółpracę z „Dzień, dom.” jeszcze w  1842 r.

22 „Literackiego”.
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23 Zob. listy  101 i 102.
24 W liście  z 6 czerwca G oszczyński odm ów ił przyjazdu: „Ty wiesz, dla jakich  

pow odów  trudne nam przenoszenie się cokolw iek dalsze”. A luzja dotyczyła kw estii 
finansow ych, a być może także konieczności starania się o paszport obow iązujący 
em igrantów .

96. DO KAJETANA WINCENTEGO KIELISIŃSKIEGO 1

Strasbourgh, 22 Mai [1]842
Rue du Jeu  des enfan[t]s 32

Kochany Wicusiu! Praw da, że to z naszej strony bardzo źle, że tak 
rzadko pisujem y do siebie; a przecież ja Ciebie bardzo kocham, tak samo 
jak naszych Augustów 2, i Ty, spodziewam się, nie masz mię za co nie­
nawidzić. Potrzeba więc, abyśm y częściej znosili się z sobą przez redakcję 
„Orędownika” 3, do której posłałem artyku ły  i posyłać będę 4, albowiem 
nie widzę nic zdrożnego w tym  dzienniku, chociaż można czasami na­
potkać m ałe wyskoki, których by unikać należało z wielu rozumnych 
względów. Wiesz zapewne o moim ożenieniu się z kochaną osobą, o k tó­
re j zapewne słyszałeś — jest to aniołek dobroci — ona mi osładza przykre 
chwile wygnania. W krótce m am  nadzieję pieścić małego mesjasza 5; jest 
to zwykłe następstw o w stanie małżeńskim. Od naszych Bysiów 6 dawno 
nic nie miałem, ale wiem, że zdrowi i spokojni. E ra zm 7, wariat, jest 
w Paryżu — nie przejeżdżał tędy. Zapewne słyszałeś, że wydaję zbiór 
pieśni gm innych różnych narodów z rozpraw kam i8 — ze S tefańsk im 9 
robię interes, ale chciałbym dalej go prowadzić z redakcją „Orędowni­
k a ”, gdyż bardzo mi długo każe czekać na honorarium , a u 10 nas pie­
niążki bardzo są potrzebne — oj, nie to to, co u Was. Powieści 11 myślę 
także „Orędownikowi” ustąpić — proszę Cię rób moje interesa, bo jak 
poprzesz, to prędzej coś mi nadeszlą. Mam tu  zbiór stu  kilkudziesięciu 
listów sław nej polskiej m atrony: K atarzyny Kossakowskiej z domu Po­
tockiej 12 — piszę wkrótce o niej artykuł do „Orędownika” 13 — listy 
(własnoręczne) mógłbym komu do zbiorów ustąpić — spytaj w tej m ie­
rze którego z waszych panków 14, może mi zapłaci za nie. Co zrobisz 
w tej mierze, donieś mi. Mam także jej portre t sztychowany przed p i ę ć ­
dziesiąt laty  w  W iedniu — mógłbyś go przerysować 13. Co się tycze galerii 
Twoich staropolskich 16 figur — przeszlij mi je z objaśnieniami, a ja do 
nich najchętniej napiszę charakterystyczne szkice 17; byłoby to coś b a r­
dzo oryginalnego i interesującego. Słyszałem, że ktoś w Berlinie robi 
obraz z moich Trzech wieszczb 18. Jeszcze jeden, Kochany Bracie, mam Ci 
objawić projekt, a ten jest, czyliby nie można mi przenieść się w Wasze 
strony — ja bym posłał do Króla 19 o paszport choć na kilka miesięcy, 
ale nie m ając tam  nikogo, nie wiem, jaki interes zmyślić. Może byś Ty 
mi, Drogi mój, dał radę, a byłbym  najszczęśliwszy z moją Ludwiką,
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wać za wydanie Dum  2 Twoich w Poznaniu — wszystko cudownie pięk­
ne —  i musi być piękne, bo często biorę je w ręce i czytam; a ten honor, 
wierz mi, nie każdej książce w naszych czasach wydanej robię. Rozbiór 
ich przez S ew ery n a3 bardzo w yśm ienity — o sto procent lepszy niz 
liche uwagi i oklepany sposób widzenia referentów  „Dziennika Narodo­
wego” 4; nie mówię to jako dotknięty  k ry tyką tegoż dziennika, ale z prze­
konania, które w ielu ze m ną podziela. Ci panowie dalekim i są jeszcze 
od patrzenia na rzeczy z właściwego stanowiska — zasłaniają się sum ie­
niem, przekonaniem  itp., a spod tego płaszczyka wygląda im rogate 
uprzedzenie stronnictw a. Dla przypodobania się im potrzeba mi było 
całkiem  nie pisać Trzech wieszczb , albowiem natu ra  przedm iotu mocno 
ich kole... Koźmian pisał do mnie list 5 z jakim eś rodzajem  uspraw iedli­
wienia się, ale ja niew ytraw nych zdań nie lękam  się i odpowiedzia­
łem 6, że pole kry tyk i każdem u otw arte. Teraz uważam, że to paskudna 
ich szkoła, bo chcieliby dusić każdy pęd rew olucyjny — ciała bez krw i 
i ognia. — Z nowin krajow ych nie mam Ci co donieść, dawno nic z K ra­
ju  nie mieliśmy. Do Baden mało się osób zjechało jeszcze, jak będzie 
kto z Polski — doniosę Ci. Moja żona spodziewa się lada dzień słabości. 
Czemu Ciebie tu  nie ma, Kochany Bohdanie — jeżelibym m iał syna 7, 
chciałbym, aby Twój duch owiał go od kolibki... Moje myśli na przy­
szłość zm ierzają ku Poznańskiem u 8 — chcę bowiem próbować pisać o po­
zwolenie zamieszkania tamże, jeżeli nie na długo — przynajm niej na 
kilka miesięcy. Donieś mi, jakich by kroków użyć; m nie jako podda­
nem u austriackiem u może by prędzej się to udało niż będącym z pro­
wincji zabranych. Jeszcze m am  jedną prośbę do Ciebie, przyrzekłeś mi 
był kiedyś udzielić przekładu pieśni serbskich ®; teraz ponawiam  moją 
prośbę, chciej mi w ybrać kilkanaście najładniejszych — m niej więcej 
dziesięć lub dwanaście — przy tym, jeżeli masz W u k a 10 po serbsku, 
pożycz mi go na kró tk i czas przesyłając przez dyliżans, jeżeli masz 
M aksymowicza u , również udziel mi go, gdyż chciawszy go zapisać przez 
księgarzy, m usiałbym  długo bardzo czekać. Kochanemu Józefow i12 
oświadcz ode m nie najszczersze pozdrowienia i sam przyjm ij w yrazy 
najczulszej przyjaźni od nas obojga. Twój prawdziwy przyjaciel

Lucjan Siemieński

[Adres:] M onsieur M onsieur [sic] Bohdan Zaleski

Autogr. Bibl. Jag., sygn. 9211/III, t. 17, k. 110—111. Pap. biały 12,5 X 19 cm, 
w ytłoczony znak firm. „Bath”, k. 110 zapis dwustr., k. I l l ,  s. 1 pusta, na odwr. 
adres. W ysłany zapew ne przez Bułhaka wraz z listem  98 (zob.) i na adres Go­
szczyńskiego. Do adresata dotarł chyba ze znacznym opóźnieniem.

1 Na podstaw ie ustaleń biograficznych.
2 M owa o t. 1 poznańskiej edycji Poezji  (D um y a du m ki Bohdanowe). Zob. 

list 86, przyp. 11, i listy  dalsze oraz list 92, przyp. 5.


































































































































































































































































































































































































